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Pro log

Nie po ło mi ce nie da le ko Kra ko wa
15 grud nia 2000 ro ku

Uda ło się. Ucie kłem. Już pra wie mnie miał. Ga raż za my kał się wol no. On
jed nak zdą żył wsu nąć tyl ko rę kę, pró bu jąc mnie wy cią gnąć. By łem zły, że
bra ma tej rę ki mu nie urwa ła. Tak na wszel ki wy pa dek scho wa łem się za sa- 
mo cho dem ta ty. Te raz, gdy emo cje opa dły, zro zu mia łem, że tu taj nie wej dą.
Mie li śmy no wo cze sną bra mę ga ra żo wą. By ły do niej tyl ko dwa pi lo ty. Je den
z nich ta ta trzy mał w pra cy na wy pa dek, gdy by któ ryś z pra cow ni ków po trze- 
bo wał sa mo cho du do staw cze go pod je go nie obec ność. W  ga ra żu nie by ło
okna ani przej ścia do do mu. Ko tłow nia by ła z ty łu i rów nież nie mia ła osob- 
nych drzwi. By łem więc bez piecz ny. Sie dzia łem sku lo ny i sły sza łem ich kro ki
nad so bą. Krą ży li po do mu, w ogó le się nie spie sząc. Prze wra ca li coś i rzu ca li
na pod ło gę ja kieś przed mio ty. A po mię dzy ni mi le ża ła mo ja ro dzi na. Ma ma,
ta ta, bab cia i sio stra. Wszy scy mar twi! Ta ta, za nim go za bi li, ka zał mi ucie kać.
Wszyst ko wi dzia łem. Jak dźga li go no żem… Jak pod cię li gar dło mo jej młod- 
szej sio strze. Wy trzesz czy ła oczy, aż my śla łem, że jej wy sko czą. Co ja mam
te raz zro bić? Zo sta łem sam. Zu peł nie sam. Nie mia łem już ni ko go. Szy ko wa- 
li śmy się do świąt. Ubra li śmy wczo raj cho in kę. Sa mi z  ta tą przy nie śli śmy ją
z la su. Ma ma mó wi ła, że to za wcze śnie, ale sio stra tak bar dzo chcia ła, że by
już świe ci ła. Cie szy łem się na pre zen ty. Na gle przy szli oni. Dwóch męż czyzn.
We szli do do mu, za bi li ca łą mo ją ro dzi nę i  kra dli. Tyl ko o  to im cho dzi ło.
Kraść! Chcie li za brać nam to, na co ro dzi ce cięż ko pra co wa li. Zwy kła chci- 
wość po pchnę ła ich do strasz nej zbrod ni.

By li śmy bo ga ci, ale to ro dzi ce o to za dba li. Pra co wa li du żo, że by ni cze go
nam nie za bra kło. By li sil ni. Za wsze to czu łem. Wal czy li o wszyst ko i do cho- 
dzi li do wszyst kie go dzię ki tej si le. Za ci ska łem dłoń na ko le sa mo cho du i my- 
śla łem tyl ko, że ja też mu szę być ta ki sil ny! Oni by te go chcie li. Nie czu łem
już stra chu. Nie chcia ło mi się pła kać. Ta ta za wsze po wta rzał, że fa cet mu si
być twar dy i  sil ny. Mi mo że by łem dziec kiem, w ogó le nie czu łem smut ku.
By łem tyl ko wście kły! Te raz, w tym mo men cie chcia łem ich za bić! Jak dzi ki,
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do któ rych strze la łem z oj cem na po lo wa niach. Oni ta cy by li. Jak dzi ki! We- 
szli na nasz te ren i za bie ra li na sze rze czy! Ja by łem my śli wym! Ta ta mnie te go
na uczył.

Ru szy łem do sej fu z bro nią. Zna łem kod, któ ry go otwie rał. Oj ciec te go nie
wie dział. Pod pa trzy łem kie dyś. Gdy nie by ło ni ko go w  do mu al bo w  no cy,
kie dy nie mo głem spać, przy cho dzi łem tu taj i wyj mo wa łem pi sto le ty. Wy po le- 
ro wa ne go bla se ra R8 i pięk ny sztu cer SM 12. Ten dru gi miał ta ką na zwę, że
ni gdy nie mo głem jej za pa mię tać. Był też glock 17. Do ty ka łem ich. Czy ści- 
łem. Wie dzia łem, jak je za bez pie czyć i od bez pie czyć. Oj ciec już daw no mnie
te go na uczył. Od dwóch lat za bie rał mnie na po lo wa nia. Kie dy miał czas, szli- 
śmy do pusz czy i uczył mnie strze lać do ce lu. By łem do bry. Wciąż mi to po- 
wta rzał. Mó wił, że odzie dzi czy łem ta lent po nim. Cie szył się, że tak do brze
so bie ra dzę. Po zwo lił mi upo lo wać li sa i dzi ka. Uda ło mi się. Kie dy po ja wił
się lis, strze li łem raz i padł mar twy na zie mię. Z dzi kiem po szło trud niej, choć
był wol niej szy. Mu sia łem go do bić dru gim, krót kim pi sto le tem. Tym ra zem
strza łem z bli ska. To sa mo chcia łem zro bić im. Po pro stu ich za bić! Ta ta uczył
mnie, że trze ba wy czuć do bry mo ment. Nie moż na dzia łać po chop nie lub pod
pre sją. Te raz by łem zbyt zde ner wo wa ny. Mu sia łem po cze kać, aż skoń czą, aż
stąd po ja dą. Kie dy po czu ją się bez piecz nie i bę dą się cie szyć swo imi łu pa mi,
po ja wię się ja. Al bo le piej: zwa bię ich do la su. Wte dy wyj dę pew nie. Bez sze- 
lest nie, ale tak, że by mnie wi dzie li. Na wet nie zdą żą za re ago wać. Bę dą za sko- 
cze ni, jak szyb ko po tra fię ode brać im ży cie. Jesz cze bar dziej zdzi wi ich to, że
od bie ra im je dwu na sto let ni chło piec. Chło piec, któ ry wła śnie stał się męż czy- 
zną, po nie waż po zba wi li go wszyst kie go, co naj waż niej sze. Ca łej ro dzi ny!
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Roz dział 1

Czę sto cho wa, dziel ni ca Ra ków
19 grud nia 2020 ro ku

Mo ni ka Ma rzec

Sie dzie li śmy w wy naj mo wa nej nie wiel kiej ka wa ler ce i oglą da li śmy te le wi- 
zję. Na sto le wa la ły się pu deł ka po piz zy – nie któ re na wet sprzed ty go dnia.
Po za ni mi oczy wi ście bu tel ki po pi wie i moc niej szych al ko ho lach. Mia łam do- 
syć tkwie nia w  jed nym miej scu. Za le ga li śmy z  czyn szem za dwa mie sią ce
i przy szła po ra na szyb ką wy pro wadz kę. Nie sprzą ta łam już, bo i po co? Być
mo że to na sza ostat nia noc w tym be to no wym blo ku. Nie by łam zresz tą naj- 
lep szą go spo dy nią i Ma riusz do brze o tym wie dział. Nie prze szka dza ło mu to,
bo obo je uwiel bia li śmy ży cie w  bie gu, na wa liz kach i  w  cią głym na pię ciu.
Wy zna wa li śmy za sa dę, że za wsze mu si się coś dziać. Tyl ko wte dy czło wiek
czu je, że ży je. Zbyt dłu gie po zo sta wa nie w jed nym miej scu ogra ni cza i za bie- 
ra fraj dę. A my uwiel bia li śmy czer pać z ży cia gar ścia mi. Wy ci skać z nie go, ile
się da!

– Ju tro wiel ki dzień. Je steś go to wa, kot ku? – po wie dział Ma riusz z uśmie- 
chem.

Jak by czy tał w mo ich my ślach! Po tem po ca ło wał mnie na mięt nie, a ja wła- 
śnie na to mia łam ocho tę. Od wza jem ni łam po ca łu nek. Cie szy łam się tak sa mo
jak on. Znu dzi ły mi się już drob ne kra dzie że i sie dze nie przed te le wi zo rem.

– Ja sne. Nie mo gę się do cze kać. Wszyst ko spraw dzo ne? – Spoj rza łam na
nie go po waż nie.

Odło ży łam pi lo ta.
– Tak. Tak – po wta rzał, cho dząc po po ko ju. Wi dzia łam, jak bar dzo jest na- 

krę co ny. – Sie dzia łem tam prze cież dzi siaj pół wie czo ru. Wy je cha li! Za bra li
ze so bą trzy wa liz ki. Ca ło wa li się jesz cze z dzie cia ka mi…
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– Jak to? – Omal nie za krztu si łam się pi wem. – To dzie cia ki zo sta ją? Prze- 
cież mó wi łeś, że ja dą wszy scy?!

– No bo po je cha li wszy scy, w czwór kę…
– To po co ca ło wa li się z dzieć mi? – prze rwa łam mu zde ner wo wa na.
– A bo ja wiem? Słu chaj, ma ła, waż ne, że wszy scy wsie dli do te go pie przo- 

ne go sa mo cho du i po je cha li gdzieś w piz du. Sa ma wiesz: ma ją tam ty le ka sy
i  zło ta, że przez dłuż szy czas o  nic nie bę dzie my mu sie li się mar twić. Po za
tym za je bi sty wó zek w ga ra żu. Za nim wró cą, nas już daw no nie bę dzie w Czę- 
sto cho wie. A  do kąd wy je dzie my? Gdańsk, Łódź czy mo że gó ry? –  za sta na- 
wiał się, jak by wła śnie wy grał w to to lot ka.

– A mo że po le ci my gdzieś na ty dzień? – Spoj rza łam bła gal nie. – Gdzieś,
gdzie jest cie pło? Ten twój zna jo my prze cież na wet w no cy da nam część ka sy
za zło to. Po je dzie my na lot ni sko i  ku pi my bi le ty. Na miej scu zde cy du je my,
któ ry lot wy brać.

– Nie, ma ła – za pro te sto wał. – Mu sie li by śmy prze cież gdzieś ukryć sa mo- 
chód, za nim da my go do prze rób ki, a  tym bar dziej opchnie my. To nie jest
zwy kły wó zek. Każ dy bę dzie się bał prze trzy my wać go dzień, a co do pie ro ty- 
dzień. Ja tam chciał bym się nim prze je chać po Pol sce. Dać ga zu na au to stra- 
dzie, ile fa bry ka da ła.

Roz sy pał am fe ta mi nę na sto li ku i po dał mi zwi nię ty bank not.
– Nie prze sa dzasz? – roz zło ści łam się.
– Ale o co ci cho dzi? Prze cież też się lu bisz ba wić…
– Tak, ale wiem, kie dy przy sto po wać, a ty ostat nio chy ba nie. – Nie by łam

za do wo lo na, że co raz czę ściej się gał po nar ko ty ki.
– Prze cież wiesz, że mi to po ma ga. Szyb ciej re agu ję i w ogó le je stem szyb- 

szy – za re cho tał.
– Chy ba za po mnia łeś, że ju tro idzie my na włam. Po win ni śmy mieć świe że

gło wy, że by nic nas nie za sko czy ło!
– Sa ma żło piesz chy ba trze cie piw sko, a mnie po uczasz…
– Ma riusz. – Po pa trzy łam na nie go czu le, bo nie po tra fi łam się na nie go de- 

ner wo wać. – Po pro stu nie prze sadź. Wiesz, że mu si my być przy go to wa ni na
ewen tu al ne trud no ści.

– Ja kie, ma ła? Ni ko go nie ma w do mu. Ma my klucz, bo ten gów niarz na- 
wet nie za uwa żył, że zo sta wił go w drzwiach od fron tu mie siąc te mu. Są sie dzi



10

prze sia du ją głów nie w po ko ju od uli cy. Wej dzie my od ty łu przez bra mę, któ rą
so bie zro bi li, chuj wie po co. Chy ba wła śnie dla nas – za śmiał się i wcią gnął
kre skę. – Po za tym sa mo chód zo sta wi my na ty łach, na po lu. Ty po je dziesz na- 
szym, ja ich bry ką. Gdzieś po dro dze się prze pa ku je my i na sze go lum pa zo sta- 
wi my w le sie przy tra sie. – Na gle spoj rzał w te le wi zor. – E, daj no gło śniej.

W wia do mo ściach mó wi li o nie daw nej zbrod ni. Pod gło śni łam. Ja kaś bab ka
opo wia da ła, że zna le zio no zwło ki wła my wa cza w  do mu lu dzi, któ rzy wy je- 
cha li. Wła ści cie le nie mie li z za bój stwem nic wspól ne go.

– Zgi nął w do mu, któ ry chciał okraść – po wie dzia łam po wo li.
Słu cha li śmy obo je w sku pie niu.
„Po li cja szu ka spraw cy. To już dru gi ta ki przy pa dek w na szym kra ju. Do

po dob ne go zda rze nia do szło pięt na ste go grud nia w  miej sco wo ści Ząb ki pod
War sza wą, a dwa dni póź niej w wo je wódz twie łódz kim”.

– Ale ja ja! – Ma riusz za chi cho tał.
Mnie jed nak nie by ło do śmie chu. Od daw na nie czu łam się tak dziw nie.

Jak by coś w środ ku mó wi ło mi, że to waż ne… Że po win ni śmy się bać.
– Pew nie wła ści cie le jed nak wró ci li i mu nie wy szło. Al bo ja kiś dzia ny są- 

siad, któ ry wie, jak się bro nić. – Ma riusz pró bo wał wy tłu ma czyć, co się sta ło.
–  Prze cież mó wią, że szu ka ją spraw cy –  prze rwa łam mu. –  Upior nie to

wszyst ko brzmi.
– Prze stań, ma ła. – Prze łą czył na ka nał mu zycz ny, wziął mnie za rę kę i za- 

czę li śmy tań czyć. – Prze cież my je ste śmy nie uchwyt ni! Jesz cze nikt nas ni gdy
nie zła pał. Ba! Na wet nie by li śmy w krę gu po dej rza nych. Sa ma wiesz, że je- 
ste śmy naj lep si. To buł ka z ma słem. Ju tro tam wej dzie my, za bie rze my, co trze- 
ba, i wy je dzie my no wą bry ką. Póź niej po je dzie my so bie, do kąd nas los po nie- 
sie, i ty le. Jak za wsze, kot ku.

Wszyst kie oba wy znik nę ły tak szyb ko, jak się po ja wi ły. Wcią gnę łam kre- 
skę i  mia łam za miar do brze się ba wić. Miał ra cję. By li śmy naj lep si. Ra zem
two rzy li śmy jed ność i  ro zu mie li śmy się bez słów. Ju tro wszyst ko pój dzie
zgod nie z pla nem!

Czę sto cho wa
Po se sja Ja na Hej dy

Dwa dni póź niej, go dzi ny po ran ne



11

Czar ny

Wsze dłem na po dwór ko bez pro ble mu, po nie waż furt ka ostat ni mi cza sy za- 
wsze by ła otwar ta. Sznu pok, pies Hej dów, nie za re ago wał. Czy dla te go, że
mnie zna? Czy stał się ta ki apa tycz ny po znik nię ciu Kaś ki? Pod sze dłem i po- 
gła ska łem go. Za mer dał tyl ko ogo nem, ale na wet na mnie nie spoj rzał. Do pie- 
ro gdy po smy ra łem go pod py skiem, po li zał mo ją dłoń szorst kim ję zy kiem.
Kaś ka spę dza ła z  nim du żo cza su, więc na pew no za nią tę sk nił. Ja nek nie
zwra cał na nie go uwa gi. Jak zresz tą na nic i na ni ko go do oko ła. Za dzwo ni łem
do drzwi.

– Dzień do bry, Da nu siu – przy wi ta łem się z mat ką Jan ka w przed po ko ju.
Od ra zu do mnie przy lgnę ła i za czę ła szep tać.
– Ja już nie mam sił, Igor. Zrób coś! On cią gle tyl ko pi je. Już do pra cy za- 

czął jeź dzić pod wpły wem. Pro szę cię, znajdź na nie go ja kiś spo sób, bo za bio- 
rę Anię do Tar now skich Gór. Nie po zwo lę, że by pa trzy ła na oj ca, kie dy jest
w ta kim sta nie.

–  Dan ka, nie mi nę ło jesz cze na wet pół ro ku od za gi nię cia Kaś ki. On się
ogar nie. Mu si my dać mu tro chę cza su. On ma wy rzu ty su mie nia…

– Ma też cór kę! – Nie ukry wa ła zde ner wo wa nia.
Od wró ci ła się i ru szy ła do sa lo nu, gdzie sie dział moc no wsta wio ny Hej da.

Anię sły chać by ło w po ko ju na gó rze. Chy ba oglą da ła baj kę i wo ła ła bab cię.
Za nim Dan ka we szła na scho dy, rzu ci ła mi bła gal ne spoj rze nie. Od po wie dzia- 
łem jej uśmie chem. Hej da nie był tak szczę śli wy na mój wi dok.

– Co? Za we zwa ła cię na ka za nia?
– Prze stań, sta ry. Prze cież cię od wie dzam…
– Zbyt czę sto ostat nio!
Chwiej nym kro kiem pod szedł do lo dów ki, wy jął ka wa łek scha bu, ugryzł

i prze pił małp ką. Na wet się nie skrzy wił.
– Słu chaj! Po do bno są na cie bie skar gi. – Po sta no wi łem wa lić pro sto z mo- 

stu. – Tech ni cy na ostat niej spra wie mó wi li, że czuć by ło od cie bie al ko ho lem.
Hej da pa trzył na mnie roz ba wio ny, ale nic nie po wie dział, więc kon ty nu- 

owa łem:
– Wiesz, że wszy scy je ste śmy z to bą, ale nie mo żesz tak da lej żyć. Trze ba

ru szyć z miej sca. Przeć do przo du…
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–  Prze stań fan dzo lić, do bra?! –  krzyk nął. –  Nie wiesz, jak to jest, więc
mnie nie po uczaj. Żad nej spra wy jak do tąd nie za wa li łem. Do są du na pra ny
nie przy cho dzę. Na miej scu zbrod ni by wam po piw ku i ni ko mu nic do te go.
W do mu łoż ryć się mo gę…

– Zbie raj du pę w tro ki. – Wsta łem, wy cią gną łem spod so fy spodnie dre so- 
we i mu rzu ci łem. – Je dziesz ze mną, ale już!

– Do kąd, kur wa? – Za śmiał się.
– Spusz czę ci wpier dol. Da waj, zo ba czy my, ja ki je steś do bry. Je dzie my do

sa li tre nin go wej.
– Chy ba ja ja so bie ro bisz. – Przez chwi lę się wa hał.
– Nie! – krzyk ną łem i ucie szy łem się, że wkła da spodnie. – Dam ci fo ry na

po czą tek.
– Ta aa – prych nął. – Nie ma ta kiej po trze by. To ja to bie spusz czę man to.

Że byś się, kur wa, jesz cze nie zdzi wił.
Rzu cił mi klu czy ki do swo je go sa mo cho du i do pił małp kę.

Miej sco wość Wy go da
Dzień wcze śniej, oko ło go dzi ny 22.00

Mo ni ka Ma rzec

Wszyst ko szło gład ko, tak jak mó wił Ma riusz. Wje cha li śmy od ty łu przez
nie wiel ką po la nę pod dom, któ ry mie li śmy dziś okraść. Omal nie ude rzy li śmy
w drze wo, bo mu sie li śmy na chwi lę zga sić świa tła. Mój chło pak znał jed nak
dro gę na pa mięć –  od po nad ty go dnia ob ser wo wał po se sję wła śnie z  te go
miej sca. Par ko wał wte dy na dro dze i  cho dził po ciem ku po le sie i  po la nie.
W po rę więc się zo rien to wał, że mu si skrę cić w le wo, że by śmy nie wy lą do wa- 
li na sta rej brzo zie. Za par ko wa li śmy nie da le ko. Ma riusz miał póź niej wy je- 
chać skra dzio nym sa mo cho dem. Głów ną bra mą. Ja chwi lę wcze śniej, na wy- 
pa dek gdy by są sie dzi we zwa li po li cję. Tak by ło dla mnie bez piecz niej. Za nim
we szli śmy na po se sję, ro zej rza łam się do oko ła. Wi dzia łam już to miej sce, ale
za dnia. W no cy las w od da li wy da wał się jesz cze bar dziej zło wiesz czy. Wy so- 
kie drze wa spra wia ły wra że nie, jak by się ga ły księ ży ca i gwiazd. Ro sły bli sko
sie bie, two rząc zwar tą gę stwi nę. Po do bno lu dzie przy jeż dża li tu na grzy by. Ja
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jed nak nie za pu ści ła bym się tam ani za dnia, ani tym bar dziej w no cy. Lu bi łam
przy ro dę, ale nie aż tak dzi ką.

Po de szli śmy pod drzwi, omi ja jąc czuj ki, któ re uru cha mia ły świa tła na ze- 
wnątrz. Ćwi czy li śmy to już kie dyś. Omal wte dy nie wpa dli śmy, bo jed na ża- 
rów ka za pa li ła się i ktoś wyj rzał przez okno. Na szczę ście nas nie za uwa żył.
Mi le wspo mi na łam tam tą chwi lę –  lu bię się bać i  jed no cze śnie wie dzieć, że
nic mi nie bę dzie.

Ma riusz otwo rzył drzwi. Zdzi wi li śmy się, że alarm w środ ku nie był ak ty- 
wo wa ny. Pew nie za po mnie li. Za pa li li śmy nie wiel kie la tar ki i  we szli śmy do
do mu.

– No to za czy na my – za rzą dził mój to wa rzysz z za do wo le niem i zsu nął ko- 
min z no sa i ust.

Zro bi łam to sa mo. Po czu łam przy jem ny, świe ży za pach. Za sta na wia łam
się, czy to za słu ga ja kie goś od świe ża cza, czy sprzą tacz ki, któ ra tu wszyst ko
pu cu je raz w ty go dniu. Wszyst ko by ło ta kie ide al ne. No we, lśnią ce i do pa so- 
wa ne w każ dym szcze gó le. Na pod ło dze sta ły dwie pa ry mło dzie żo wych śnie- 
gow ców. Po za tym je dy nie biel sza fek za peł nio nych pew nie dro gi mi kurt ka mi
i  bu ta mi aż po sam su fit. Prze szli śmy da lej, a  Ma riusz klep nął mnie gło śno
w ty łek.

– Nie złe luk su sy, co? – po wie dział gło śno.
– Iwo, to ty? – Z gó ry roz legł się dam ski głos.
Spoj rza łam na Ma riu sza i bez gło śnie za py ta łam, co to ma zna czyć. Wzru- 

szył ra mio na mi i za czął się roz glą dać za ja kąś kry jów ką. Usły sze li śmy kro ki
na scho dach.

– Da waj za tę wy spę – wy szep tał.
Zga sił la tar kę i  ru szy li śmy we wska za nym przez nie go kie run ku. By ło

ciem no jak w  du pie i  na gle wy lą do wa łam na kimś. Do słow nie wpa dłam na
czy jeś ple cy. Od sko czy łam jak opa rzo na, choć ten ktoś się nie po ru szył.
W tym sa mym mo men cie roz bły sło świa tło. Ma riusz zdą żył się scho wać, a ja
sta łam ty łem do dziew czy ny, któ ra wła śnie pstryk nę ła wy łącz ni kiem.

– Kim ty je steś? – za py ta ła wy stra szo na.
Nie wie dzia łam, co ro bić. Chło pak, na któ re go wpa dłam, od wró cił się.
– Iwo, chodź tu taj – na ka za ła dziew czy na. – Włą czy łeś alarm?
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–  To mo ja wi na –  wy szep tał chło pak. Spoj rzał na mnie, za nim Ma riusz
krzyk nął, że bym wło ży ła ko mi niar kę. Je go twarz też wi dział. – To mo ja wi na!
–  za czął krzy czeć i  za sła niał so bie uszy, a  po chwi li ude rzył się w  gło wę.
Otwar ty mi dłoń mi z obu stron. Jak by pró bo wał so bie coś z tej gło wy wy bić.
I wciąż po wta rzał, że to je go wi na.

Dziew czy na chwi lę sta ła, aż na gle ru nę ła w kie run ku scho dów. Na cią gnę- 
łam ko mi niar kę i  rzu ci łam się w po goń. Zła pa łam ją, za nim zdą ży ła się gnąć
po te le fon. Po wa li łam ją na zie mię, zgar nę łam z łóż ka ja kąś bluz kę i zwią za- 
łam mło dej rę ce. Szarp nę łam ją do gó ry i po py cha jąc przed so bą, na ka za łam
iść na dół. Ma riusz stał z pi sto le tem wy ce lo wa nym w chło pa ka, któ ry sie dział
w kuc ki i wciąż wa lił się w gło wę, ca ły czas mó wiąc, że to je go wi na, ale już
ci cho. By łam wście kła! Pa trzy łam na Ma riu sza tak, że od wró cił wzrok. Wie- 
dział, że zje bał spra wę po ca ło ści. Ten gów niarz nas wi dział, a ja nie mia łam
za mia ru ni ko go za bi jać. To mia ło być tyl ko wła ma nie! Nic, kur wa, wię cej!

– Co z nim jest nie tak? – za py tał Ma riusz wy stra szo nej dziew czy ny. – Co
on od pier da la? Ja kiś nie nor mal ny jest?

– To mo ja wi na. To mo ja wi na – po wta rzał chło pak, ude rza jąc się w gło wę.
Chy ba sła biej niż na po cząt ku.

– Za mknij się, gno ju! – wrza snął Ma riusz.
Mło dy jak by na ko men dę znów za czął krzy czeć i wa lić się co raz moc niej.
– Stul pysk, mó wię!
– Po zwól mi go przy tu lić. – Dziew czy na ob ró ci ła się przo dem do mnie.
– Nie ma mo wy, że bym cię roz wią za ła.
– Je śli te go nie zro bię, on nie prze sta nie. – Pa trzy ła na mnie bła gal nie.
– Co mu jest? – za py ta łam.
– Cier pi na au tyzm – wy ja śni ła. – Je śli go nie uspo ko ję, on nie prze sta nie.

Stres tyl ko na si la je go au to agre sję.
–  Do bra. –  Roz wią za łam ją. –  Tyl ko bez żad nych głu pot. Mój fa cet ma

broń, gdy byś nie za uwa ży ła.
Dziew czy na po ki wa ła gło wą. Po de szła do chło pa ka, a  ja pa trzy łam, jak

pró bu je go przy tu lić, a on bi je ją po twa rzy. Do pie ro po krót kiej chwi li, kie dy
chło pak roz po znał w koń cu jej głos, za tkał so bie uszy i za czął się bu jać w tył
i  w  przód. Prze stał krzy czeć i  po zwo lił jej się ob jąć. Pa trzył przy tym tę po
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w  pod ło gę i  wciąż po wta rzał, że to je go wi na. Dziew czy na prze ma wia ła do
nie go jak do ma łe go dziec ka.

– Ciiii. Już spo koj nie, to nie two ja wi na. Nic złe go nie zro bi łeś.
– Nie włą czy łem alar mu! – pro te sto wał.
– To nie two ja wi na, ro zu miesz, Iwo? Po patrz na mnie. – Chło pak spoj rzał

na nią na mo ment, a  ona kon ty nu owa ła spo koj nie: –  To ja. Patrz na mnie.
Wszyst ko bę dzie do brze. Je stem tu taj z to bą.

– Do bra, ko niec z tym! – krzyk nął Ma riusz, ale mu prze rwa łam.
– Za mknij się! – wark nę łam. – Da waj mi gna ta i znajdź ja kiś sznu rek. Mu- 

si my ich zwią zać i po ga dać so bie na osob no ści.
Ma riusz pod szedł, od dał mi pi sto let i szarp nął mło dą za wło sy. Choć mu- 

sia ło ją to za bo leć, na wet nie syk nę ła. Wciąż mó wi ła do bra ta, że wszyst ko bę- 
dzie do brze. Po mo gło. Za nim mój fa cet po szedł z nią szu kać sznur ka, chło pak
sie dział już spo koj nie i pa trzył w bok, omi ja jąc mnie wzro kiem. Nie wy glą dał
jed nak na wy stra szo ne go.

– Za bi je cie nas? – za py tał, wciąż uni ka jąc mo je go spoj rze nia.
Nie wie dzia łam, co mu od po wie dzieć. Nie chcia łam ni ko go za bi jać, ale

mu sie li się nas bać. Ina czej wszyst ko szlag tra fi. Je śli już nie tra fił!
– Wszyst ko za le ży od was. Je śli bę dzie cie ci cho, nic wam się nie sta nie.
Ma riusz wró cił z dziew czy ną. Wi dzia łam, jak pa trzy na jej ty łek w krót kich

szor tach od pi ża my. Roz wście czy ło mnie to.

Czę sto cho wa, uli ca Pia stow ska
Sa la tre nin go wa Ca lyp so

21 grud nia 2020 ro ku, oko ło go dzi ny 8.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

By łem w szo ku, jak świet nie dzia ła na mnie boks. Al ko hol, któ ry wy pi łem
dziś od ra na, fer men to wał już na prze po co nej ko szul ce, któ ra przy kle iła się do
mo je go wy chu dzo ne go tor su. Mo głem wy ła do wać ca łą swo ją wście kłość na
Czar nym. Wście kłość na nie go, że go nie by ło, kie dy po wi nien być, oraz że
nie od na lazł mo jej żo ny. Ale przede wszyst kim wście kłość na sa me go sie bie,
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że Kaś ka znik nę ła z mo jej wi ny. Nie wie dzia łem, czy ona jesz cze ży je. Co- 
dzien nie jak głu pi za glą da łem do skrzyn ki w na dziei, że znaj dę ko lej ną pocz- 
tów kę od Iz ki. Wie dzia łem, że to by ła jej spraw ka. Uknu ła tę in try gę od po- 
cząt ku do koń ca. Wkrę ci ła mnie we wszyst ko, a  ja jak głu pi uwie rzy łem, że
chce po móc. Za bi ła Da nie la Nęc kie go tyl ko po to, że by nic nie po wie dział. Do
dziś śni mi się jej szy der czy uśmiech, gdy go uśmier ca ła. Do dziś chcę wie- 
rzyć, że po rwa ła Kaś kę… Że to część jej cho re go pla nu ze msty na mnie. Naj- 
gor sze by ło to za wie sze nie. Nie ra dzi łem so bie z wa ha nia mi po mię dzy ża ło bą
a na dzie ją. By wa ły dni, kie dy wie rzy łem jak dziś, że Kaś ka gdzieś tam ży je.
In nym ra zem sta ra łem się oswa jać z my ślą, że jej już nie ma, że ni gdy jej nie
zo ba czę, że ona po pro stu umar ła.

Pi zną łem Igo ra z ca łych sił w kla tę, choć naj chęt niej roz je bał bym mu ten
gryf ny pysk. Nie zdą ży łem na cie szyć się swo im sil nym cio sem, bo Czar ny
nie spo dzie wa nie wal nął mnie tak fest, że zo ba czy łem wszyst kie gwiazd ki na
nie bie i pa dłem na ma tę jak kło da. Nie chcia ło mi się wsta wać. Pod szedł i po- 
dał mi rę kę. Pod niósł mnie jed nym sil nym ru chem.

– Do bra, star czy na dzi siaj. Chy ba że masz ocho tę po na wa lać w wo rek. Bę- 
dzie ci ła twiej.

– Chcę już je chać do do mu.
Uświa do mi łem so bie, że boks po ma ga na chwi lę. Al ko hol po zwa la za po- 

mnieć na dłu żej. Nie znie chę cał mnie już ani kac, ani nad szarp nię ta re pu ta cja.
Mia łem to w du pie. Po sta no wi łem po dro dze ku pić flasz kę.

Iz ka

Prze krę ci łam ostat ni za mek w tej za py zia łej i śmier dzą cej jej po tem ka wa- 
ler ce. Szyb ko otwo rzy łam drzwi i omio tłam spoj rze niem ca łe po miesz cze nie,
spraw dza jąc, czy mo ja księż nicz ka nie od wa li ła ja kie goś nu me ru. Za wsze mu- 
sia łam być przy go to wa na na ta ką ewen tu al ność. Le ża ła na łóż ku. Wsu nę łam
trzy ma ną w dło ni szpil kę we wło sy.

–  Cześć, ko cha na. –  Przy kle iłam na twarz je den z  mo ich naj ser decz niej- 
szych uśmie chów.

Po de szłam do szaf ki z  le ka mi –  la da chwi la Kaś ka mo gła za bar dzo wy- 
trzeź wieć. Dziś ze szło mi chwi lę dłu żej. Za czy na ło mnie wku rzać, że mu szę
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pil no wać cza su. Nie mo głam się sku pić na swo ich za in te re so wa niach.
– Jak się czu jesz?
– Gło wa mi pę ka od ra na – po wie dzia ła lek ko za mro czo na. – Nie zo sta wi- 

łaś mi żad nych le ków na ból gło wy, a ja na praw dę nie mo głam za snąć. Za czę- 
ło się od kosz ma rów w no cy.

– Ja kich kosz ma rów? – za py ta łam, choć zna łam od po wiedź.
Do Kaś ki za czy na ły do cie rać róż ne rze czy, co bar dzo mnie nie po ko iło. Po- 

mi mo le ków, któ re po da wa łam, ona za czy na ła so bie zbyt wie le przy po mi nać.
Na szczę ście uwa ża ła, że to tyl ko kosz ma ry.

– Śni ło mi się mo je dziec ko. Pła ka ło. Wy cią ga ło do mnie rę ce. Pró bo wa łam
go do tknąć, ale im bar dziej chcia łam się zbli żyć, tym moc niej się od da la łam…

– Ka ma, ko cha nie, prze cież nie masz dziec ka – prze rwa łam jej. – Ty le ra zy
już o tym roz ma wia ły śmy. Je steś mo ją sio strą. Wiem o to bie wszyst ko…

– A ta bli zna?! – Usia dła chwiej nie. – Prze cież to bli zna po ce sar ce!
Po de szłam do niej, pod par łam ją. Pod su nę łam jej po dusz kę pod gło wę.

Wsa dzi łam nie mal bez wład ne no gi pod koł drę. Kaś ka za czę ła pła kać. Wy ję- 
łam le ki z szaf ki za my ka nej na klu czyk.

–  Mnie się wszyst ko mie sza. Dla cze go nie przyj dzie tu ta le kar ka, któ ra
prze pi su je mi le ki? Chcę z nią po roz ma wiać!

– Jest pan de mia, mo ja dro ga. Ty le ra zy ci już mó wi łam, że dla two je go do- 
bra ko rzy stam z  te le po rad. Je steś bar dzo osła bio na. Gdy byś za cho ro wa ła na
CO VID, twój or ga nizm nie po ra dził by so bie z wi ru sem. Nie na ra żę cię na to!

Uda jąc tro skę, wy ob ra ża łam so bie, jak mo gła bym ją za bić. Znu dzi ło mi się
już to cią głe niań cze nie. Gdy by nie to, że mia łam co do niej bar dzo kon kret ne
pla ny, daw no bym się jej po zby ła. Mu sia łam jed nak po cze kać, aż Hej da tro chę
bar dziej się sto czy. Trze ba uśpić je go czuj ność, że by wszyst ko po szło tak, jak
po win no.

– O bliź nie już ty le ra zy ci mó wi łam. Mia łaś pro ble my. Zro bi li ci ope ra cję,
po któ rej nie mo żesz mieć dzie ci. Mo że dla te go te sny. Pod świa do mie chcia ła- 
byś mieć dzie ci, ale to nie moż li we.

Po da łam jej le ki. Pa trzy ła na mnie po dejrz li wie, ale jak zwy kle po łknę ła.
Nie mu sia łam już te go spraw dzać. Wi dzia łam po re ak cji jej or ga ni zmu. Spoj- 
rza łam na ze ga rek. Za ja kieś pięt na ście mi nut zro bi się sen na. Póź niej za cznie
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bre dzić i za śnie na wie le go dzin. Ju tro po sta no wi łam wró cić na czas. Po dam
jej le ki wcze śniej i oszczę dzę so bie tych bez sen sow nych tłu ma czeń.

– Pój dę ci zro bić ka na pkę i her ba tę, a ty so bie leż.
– Już mi się plą cze cza sem dzień z no cą. Cią gle śpię. Czy to nor mal ne?
– Ka ma, prze cież wiesz, że twój or ga nizm mu si się zre ge ne ro wać. Le karz

mó wił, że sen czy ni cu da…
– Ale ja śpię pra wie ca ły czas. To już trwa zbyt dłu go. Po win naś zna leźć

in ne go le ka rza. Skon sul to wać te le ki i wszyst ko.
Gło śno ziew nę ła, a ja uśmie cha jąc się, po sta wi łam na szaf ce noc nej ku bek

i wrę czy łam jej ka na pkę.
–  Tak zro bię, ko cha nie. Wiesz, że ja dla cie bie wszyst ko, ale te raz zjedz

i od pocz nij. Bę dę tu przy to bie ca ły czas. Wyj dę póź niej do słow nie na chwil kę
do skle pu.

– Do bra ta ka na pka.
Ja dła łap czy wie, nie zwra ca jąc uwa gi, że po ło wa lą du je na koł drze. To do- 

brze. Za chwi lę pad nie jak kaw ka, a ja bę dę mo gła wyjść z te go dusz ne go po- 
miesz cze nia śmier dzą ce go jej po tem. Mia łam dziś cie ka wą spra wę do zba da- 
nia.
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Roz dział 2

Miej sco wość Wy go da
20 grud nia 2020 ro ku, oko ło go dzi ny 23.00

Oli wia Mi kla szew ska

Wi dzia łam, jak na mnie pa trzył. Ba łam się. Czu łam, że mo je cia ło drży.
W do dat ku by łam tyl ko w lek kiej pi ża mie. Za zdro ści łam bra tu, że za wsze, czy
la to, czy zi ma, no sił dłu gie fla ne lo we spodnie od pi ża my. Je mu za wsze by ło
zim no. Mnie go rą co. Czu łam się wstręt nie, bo obie ca łam ro dzi com, że nie
spusz czę go z oka. Tym cza sem po szłam so bie roz ma wiać z przy ja ciół ką i na- 
wet nie spraw dzi łam, czy włą czył ten cho ler ny alarm! Te raz by ło już za póź- 
no. Wciąż za sta na wia łam się, czy nas za bi ją. Mó wi li o pie nią dzach i zło cie ro- 
dzi ców oraz o skar bon ce mo je go bra ta. Ten gbur twier dził, że sły szał, jak Iwo
się prze chwa lał, że ma tam sa me pię cio zło tów ki, a skar bon ka wa ży już po nad
czte ry ki lo gra my. Przez ten cho ler ny au tyzm mój brat wciąż nie wie dział, co
po wi nien mó wić lu dziom, a co za cho wać dla sie bie. Zresz tą miał tyl ko czter- 
na ście lat. In te li gen cją znacz nie prze wyż szał mo ich ró wie śni ków, ale emo cjo- 
nal ność miał dziec ka. Sie dział tam te raz prze ra żo ny w  swo im za mknię tym
świe cie… Ro zu miał, co nam gro zi, ale nie po tra fił so bie z tym po ra dzić. Za- 
czę łam wyj mo wać zło tą bi żu te rię ma my z szaf ki w sy pial ni, gdy na gle usły- 
sza łam zda nie, któ re mnie zmro zi ło.

– Po każ cyc ki. – Go ściu re cho tał, jak by opo wie dział naj za baw niej szy żart.
Trzę słam się jak osi ka na sa mą myśl, co chce ze mną zro bić. Od wró co na do

nie go ty łem za mar łam. Nie mia łam od wa gi się od wró cić. Sta nął za mną tak
bli sko, że czu łam na kar ku je go od dech. Choć miał ko min na twa rzy, mro ził
tym od de chem mo je cia ło. No gi się po de mną ugię ły. Wte dy on się od su nął
i za śmiał jesz cze gło śniej.
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– Żar to wa łem, głu pia ma ło la to! Pe do fi lem nie je stem, nie?! Cho ciaż ty mi
wy glą dasz na peł no let nią. Du żo ci już pew nie nie bra ku je do osiem na st ki, co?

Szarp nął mną sil nie, że bym się do nie go od wró ci ła.
– No to ile masz lat? – do py ty wał się.
Wciąż nie mo głam wy du sić ani sło wa. Był nie ob li czal ny.
– No ga daj!
Aż pod sko czy łam, kie dy krzyk nął.
– Sie-sie-dem na ście – ją ka łam się ze stra chu. – Nie daw no skoń czy łam.
– A ten twój brat nie nor mal ny? – na gle zmie nił te mat.
– On nie jest nie nor mal ny – za prze czy łam.
Nie pierw szy raz sły sza łam ten tekst. Ma ło kto wie dział, czym są za bu rze- 

nia ze spek trum au ty zmu.
– No do bra. Jest nor mal ny – po wie dział de li kat niej. – To ile ma lat?
– Czter na ście – szep nę łam.
Wy jął z kie sze ni ma łą fo lio wą to reb kę z bia łym prosz kiem. Roz sy pał tro- 

chę na szaf ce noc nej. Kar tą kre dy to wą zro bił z niej dwie kre ski, zsu nął tro chę
ko min i szyb ko wcią gnął pro szek przez wy ję tą z kie sze ni spodni słom kę.

–  Za je bi ście tu ma cie. Szko da, że ja nie mia łem ta kie go dzie ciń stwa.
Chcesz tro chę? – za py tał.

Osłu pia łam. Po krę ci łam tyl ko prze czą co gło wą. Pew nie to am fe ta mi na. Wi- 
dzia łam na im pre zie u przy ja ciół ki, jak wcią gał ją ko le ga z na szej kla sy.

– Tro chę byś się roz luź ni ła. Mu sisz chy ba cią gle niań czyć bra ta. Ze ro za ba- 
wy. To by ci po mo gło od pu ścić. W koń cu je steś mło dziut ka. Masz pra wo tro- 
chę za sza leć. – Pa trzył na mnie przez chwi lę. – Roz wią za łem ci dło nie, ale nie
pró buj żad nych nu me rów.

Nie mia łam za mia ru. Na do le był mój młod szy brat. Gdy bym spró bo wa ła
uciecz ki, tam ta la ska na pew no by się na nim ze mści ła. Mia łam oka zję się gnąć
po nóż, któ ry zło dziej po ło żył na pod ło dze, gdy wcią gał kre ski, ale za bar dzo
się ba łam. Co ni by bym mia ła z nim zro bić? Ucie kać? Dźgnąć go? Prze cież
na wet nie wie dzia łam, jak za ata ko wać na past ni ka.

– Spo ko, nic wam prze cież nie zro bi my. Jak grzecz nie da cie nam wszyst ko,
cze go po trze bu je my, to za chwi lę nas już tu nie bę dzie. Wo lał bym jed nak, że- 
by ście nie od wa li li żad ne go nu me ru po na szym wyj ściu, bo wte dy już mógł- 
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bym zro bić się nie grzecz ny. Wiem, do któ rej szko ły cho dzi cie i ja ki mi dro ga- 
mi, z kim się spo ty ka cie. No, ra czej ty, bo ten twój brat to chy ba nie ma zbyt
wie lu ko le gów. Tak więc im dłu żej bę dzie cie zwle kać z  we zwa niem po li cji
czy po mo cy, tym le piej dla was. Pro po nu ję zro bić to ra no. My wam za bie rze- 
my te le fo ny, a wy po wie cie, że tak was na stra szy li śmy, że ba li ście się wyjść
z do mu.

Znów za czął mnie prze ra żać. Nie chcia łam od da wać swo je go te le fo nu.
Mia łam na nim wszyst ko. Apli ka cję do ban ku z da tą mo ich uro dzin ja ko PIN!
Pocz tę nie za bez pie czo ną w  ogó le ha słem. Mo je mej le z  ko le gą… nie któ re
dość pi kant ne! Głu pia ja! Zdję cia. Na wet ta kie w bie liź nie, któ re mógł wy ko- 
rzy stać! A je śli póź niej wrzu ci je do sie ci? W ne cie ni gdy nic nie gi nie! Sko ro
zaj rzy w mój te le fon, bę dzie wie dział o mnie do słow nie wszyst ko! Nie chcia- 
łam te go! Uświa do mi łam so bie, że to, co uła twia ło mi ży cie na co dzień, mo- 
gło je te raz zruj no wać w krót kiej chwi li! Smart fon za pew niał wszyst ko… ale
mógł ode brać mi god ność.

Kie dy ja się na krę ca łam, ko leś wstał i ka zał mi wkła dać do tor by wszyst kie
drob ne rze czy: bi żu te rię, pie nią dze mo je i  bra ta. Na ko niec po le cił opróż nić
sejf ro dzi ców. Do brze wie dział, gdzie co jest. Zu peł nie jak by wcze śniej już tu
kie dyś był. Jed no by ło pew ne: nie ble fo wał, że nas śle dził. Nikt z nas pew nie
nie zwró cił na nie go uwa gi. Cie ka we, jak dłu go to trwa ło. Ro dzi ce bę dą
wście kli, że da łam wła my wa czom wszyst kie dro go cen ne rze czy. Mia łam to
gdzieś. Chcia łam, że by już so bie po szli. Chcia łam żyć i uspo ko ić bra ta. Wy- 
tłu ma czyć mu, że to wła ma nie to nie je go wi na.

Ze szli śmy na dół. Męż czy zna po pchnął mnie tak moc no w stro nę Iwo, że
upa dłam i  ude rzy łam gło wą o  po sadz kę. Znów skrę po wał mi rę ce, więc nie
mia łam moż li wo ści się po de przeć. Ode brał la sce pi sto let, wsa dził do kie sze ni
i jak głu pi za czął się huś tać na ży ran do lu.

Mój brat się wy stra szył. Mi mo że przez chwi lę by łam za mro czo na i  nie
bar dzo ro zu mia łam, co się dzie je, szyb ko się pod nio słam, że by zna leźć się jak
naj bli żej nie go. Wie dzia łam, że jest bar dziej prze ra żo ny ode mnie. Pa trzył
przed sie bie, mam ro cząc coś pod no sem. Pew nie ta ba ba ka za ła mu być ci cho.
Na gle za czę ły do mnie do cie rać je go sło wa.

– Tam jest ktoś jesz cze. Tam ktoś jest. Tam ktoś jest – mó wił co raz gło śniej
i wska zy wał pal cem tak dys kret nie, że tyl ko ja to za uwa ży łam.

Na gle wię zy na mo ich dło niach się po lu zo wa ły. Iwo prze ciął je no życz ka mi
trzy ma ny mi w dło ni. Kie dy spoj rza łam we wska zy wa nym przez nie go kie run- 



22

ku, by ło już za póź no. Ko leś, któ ry nas okra dał, ze sko czył z ży ran do la. Wpadł
na ja kie goś za kap tu rzo ne go męż czy znę, któ re go wcze śniej nie wi dzia łam.
Kie dy się do nie go od wró cił, ten dru gi zwy czaj nie po de rżnął mu gar dło. Jak
w ja kimś hor ro rze. Za tka łam usta. Trzę słam się jak osi ka. By ło mi zim no i go- 
rą co jed no cze śnie. I sła bo, ale prze cież nie mo głam te raz ze mdleć! Do pa dłam
do Iwo i za sło ni łam go swo im cia łem. Sa ma ba łam się pa trzeć, co się te raz sta- 
nie. Tym bar dziej nie chcia łam, że by to wszyst ko po zo sta ło w pa mię ci mo je go
bra ta.

– Mó wi łem, że ktoś tu jest… mó wi łem.
Huś ta li śmy się obo je w tył i w przód, jak by to mo gło nas uspo ko ić.
– Ucie kaj!!! – krzyk nął Iwo nie wia do mo do ko go, a  ja szyb ko za tka łam

mu usta dło nią.
Wci ska li śmy się w sie bie na wza jem tak moc no, że czu łam ból w rę ce, któ rą

po da łam bra tu. Nie chcia łam się od wra cać. Nie chcia łam nic wi dzieć. Nie wie- 
rzy łam w to, co się wła śnie sta ło. Mo dli łam się w du chu, że by to był tyl ko zły
sen. Że bym się, do ja snej cho le ry, obu dzi ła w swo im łóż ku, ro zej rza ła do oko ła
i uświa do mi ła so bie, że prze cież wszyst ko jest okay. Dla cze go to wszyst ko się
dzia ło? Co zro bi li śmy nie tak? By li śmy tyl ko dzie cia ka mi, a ktoś w na szym
do mu po sta no wił so bie urzą dzić pie przo ny we stern! Naj pierw na pad, a  te raz
trup. Zro bi ło się bar dzo ci cho. Sły sza łam, że ktoś wy biegł, a dru ga oso ba szła
w na szym kie run ku. Mo dli łam się, że by to by ła ta ko bie ta. A mo że ra czej, że- 
by to nie był mor der ca. Na gle usły sza łam mę ski głos i  my śla łam, że nasz
świat wła śnie się koń czy. Za ci ska łam po wie ki, ale czu łam, jak by ca ła ciem- 
ność wi ro wa ła. Po my śla łam, że zgi nie my we wła snym do mu. Chcia łam już
tyl ko być bli sko bra ta. Chcia łam, umie ra jąc, trzy mać je go dłoń. Ktoś po gła- 
skał mnie po wło sach.

– Nie bój cie się – po wie dział.
To nie był ten ko leś, z któ rym nie daw no by łam na gó rze, bo on już na pew- 

no le żał mar twy. Krew try snę ła z nie go jak z fon tan ny.
– Nic wam nie zro bię. Pil nuj go. Pil nuj bra ta. Nie po zwo lę, że by ktoś zro bił

wam krzyw dę. Mnie też kie dyś skrzyw dzo no, dla te go chcia łem was ob ro nić.
Dla te go go za bi łem, za nim on za bił was.

Znów po gła dził mnie po gło wie, a ja za sta na wia łam się, czy wcie ra w mo je
wło sy krew te go męż czy zny. Wstrzą snął mną dreszcz. Co on wy ga dy wał?
Prze cież tam ten obie cał, że nas nie skrzyw dzi! Mó wił, że tyl ko za bio rą ka sę
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i bi żu te rię i znik ną. Już ni ko mu nie wie rzy łam. Nie od kle ja łam się od Iwo. On
też trzy mał się mnie kur czo wo, nie chcąc jak ja na nic pa trzeć. Ni gdy wcze- 
śniej tak nie ro bił, uni kał bli skie go kon tak tu. Te raz chy ba po trze bo wał go tak
sa mo jak ja. Zro bi ło się zu peł nie ci cho. By łam nie mal pew na, że nie ma już
ni ko go. Wciąż jed nak ba łam się od wró cić. Przez kil ka ko lej nych mi nut wal- 
czy łam sa ma ze so bą, że by zer k nąć ukrad kiem w  stro nę sa lo nu, ale strach
wciąż mi na to nie po zwa lał. Na gle Iwo od su nął się ode mnie i po wie dział:

– Nie ma ich. Po szli so bie.
Po li czy łam do trzech i  szyb ko spoj rza łam. Rze czy wi ście nie by ło ni ko go

po za tru pem w ka łu ży krwi. Drzwi od ta ra su by ły otwar te na oścież. Mroź ne
po wie trze wla ty wa ło do środ ka. Po de szłam do okna, że by je za mknąć. Już
pra wie za cią ga łam klam kę, kie dy na gle go zo ba czy łam. Wy ło nił się z ciem no- 
ści i sta nął tak bli sko okna, że je go od dech utwo rzył pa rę na szkle. Pod sko czy- 
łam ze stra chu. Miał na so bie kap tur, ale nie by ło w nim nic szcze gól ne go. To
mógł być każ dy. Przez kil ka se kund, któ re dłu ży ły się jak go dzi ny, pa trzy łam
w je go oczy prze peł nio ne wście kło ścią. Na gle po ło żył dłoń na szy bie i prze je- 
chał skó rza ną rę ka wicz ką wzdłuż, po zo sta wia jąc krwa we śla dy. Krzyk nę łam,
do ci ska jąc klam kę. Mi mo pa nicz ne go stra chu za mknę łam to cho ler ne okno!
Pod bie głam do Iwo, zła pa łam go za rę kę i za cią gnę łam do ła zien ki. Za mknę- 
łam drzwi od środ ka. To był bez na dziej ny po mysł. Nie mie li śmy ani te le fo nu,
ani ni cze go, czym mo gli by śmy się bro nić. Co praw da drzwi by ły so lid ne,
drew nia ne, ale je śli ten psy chol ze chce, pew nie szyb ko so bie z ni mi po ra dzi.
Po zo sta wa ło mi tyl ko jed no. Cze kać i wie rzyć, że mó wił praw dę i rze czy wi- 
ście nie ma za mia ru nas skrzyw dzić.

Kil ka mi nut wcze śniej

Mo ni ka Ma rzec

Ma riusz scho dził z  gó ry z  mło dą, a  ja by łam na nie go wście kła. On zaś
świet nie się ba wił. Cią gnął dziew czy nę za wło sy i  po pchnął ją tak sil nie do
przo du, że upa dła i ude rzy ła gło wą o pod ło gę. Mia ła zwią za ne rę ce, więc nie
mo gła za mor ty zo wać upad ku. Szyb ko wsta ła i pod bie gła do bra ta. Usia dła, nie
pa trząc na nas. Trzę sła się ze stra chu. Ma riusz za glą dał do tor by po dróż nej
i rżał gło śno.
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– Ob ło wi li śmy się le piej, niż są dzi łem.
Rzu cił mi tor bę bez ostrze że nia. Zła pa łam ją far tem. Część zło tej bi żu te rii

wy sy pa ła się na pod ło gę.
– Ale za je bi sty ży ran dol! – krzyk nął. – Cie ka we, czy wy trzy ma ły.
Za nim zdą ży łam za re ago wać, wi siał już na nim, bu ja jąc się jak Tar zan.

Roz śmie szy ły mnie je go wy głu py. Cie szy łam się też, że w tor bie jest mnó stwo
pie nię dzy i zło tej bi żu te rii. Na pierw szy rzut oka wi dać by ło, że ma my w niej
kil ka dzie siąt ty się cy zło tych.

– A nie mó wi łem?! – wo łał za do wo lo ny.
Spoj rza łam w je go kie run ku i zdą ży łam tyl ko krzyk nąć z prze ra że nia. Ma- 

riusz ze sko czył z ży ran do la prze stra szo ny i wpadł ple ca mi na sto ją ce go za nim
męż czy znę. Od wró cił się.

– Co jest, kur wa?!
Ty le zdą żył wy krzy czeć, za nim sta ło się coś strasz ne go. Mia łam wra że nie,

jak by za trzy mał się czas. Wszyst ko wi dzia łam jak w zwol nio nym tem pie. A to
by ło jed no bły śnię cie no ża. Ma riusz od wró cił się do mnie. Za mar łam. Chciał
coś po wie dzieć, ale sły sza łam tyl ko gul go ta nie. Jak by pró bo wał mó wić z gło- 
wą za nu rzo ną w  wo dzie. Z  je go szyi try ska ła krew. Za le wa ła ca łą kurt kę.
Trzy mał się za nią kur czo wo. Po chwi li opadł na ko la na. Mor der ca wciąż stał
za nim i pa trzył na mnie. Usły sza łam gło śny krzyk. Nie wie dzia łam, kto krzy- 
czał –  dziew czy na czy ja sa ma. Do cie ra ły do mnie sło wa jej bra ta, któ re
brzmia ły jak by z za świa tów:

– Mó wi łem, że ktoś tu jest. Mó wi łem.
Znów bu jał się w tył i w przód, a  ja nie wie dzia łam, co ro bić. Czy rzu cić

się Ma riu szo wi na ra tu nek? Czy po móc tym dzie cia kom? Czy ra to wać sie bie?
Na gle usły sza łam krzyk chło pa ka:
– Ucie kaj!
To by ło jak by otrzą śnię cie się z le tar gu. Mo je zmy sły znów za czę ły funk- 

cjo no wać nor mal nie. Zo ba czy łam, jak mor der ca prze kra cza zwło ki Ma riu sza
i idzie w mo im kie run ku. Po wo li. Nie spusz cza jąc ze mnie wzro ku. Za dzia łał
in stynkt sa mo za cho waw czy. Zła pa łam plik pie nię dzy i tro chę bi żu te rii z tor by
i  we pchnę łam wszyst ko do kie sze ni kurt ki. Wy bie głam pro sto w  ciem ność.
Na wet nie wiem, kie dy prze sko czy łam przez płot i po ko na łam nie wiel ką po la- 
nę, przez któ rą prze je cha li śmy sa mo cho dem. Klu czy ki by ły chy ba
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w spodniach Ma riu sza, więc bie głam przed sie bie tak dłu go, aż zna la złam się
w środ ku la su.

Sta łam przez chwi lę i  na słu chi wa łam. Za sta na wia łam się go rącz ko wo, co
ro bić. Nie mia łam po ję cia, gdzie je stem ani do kąd cią gnie się ten las. Wszyst- 
ko wie dział Ma riusz. On przy go to wał ca ły plan. Gdzieś nie da le ko bie gła szo- 
sa. Ale z  któ rej stro ny? Do cho dzi ła pół noc. Na nie bie nie by ło gwiazd ani
księ ży ca. Na szczę ście nie pa dał też śnieg. Ba łam się świe cić la tar ką, że by nie
zdra dzać swo jej obec no ści. Sta łam jesz cze przez chwi lę i  ła pa łam od dech po
bie gu. Je dy ne, co przy szło mi do gło wy, to wspiąć się na drze wo. By łam drob- 
na i jak na każ dy włam, ubra łam się na czar no. Je śli uda mi się wspiąć wy so ko
i  za sty gnąć w  bez ru chu, mo że prze trwam. Nie pa mię tam, kie dy ostat ni raz
wła zi łam na drze wo. A je śli spad nę? Na ro bię ha ła su al bo – co gor sza – zła mię
no gę? Za czę łam ner wo wo ob ma cy wać pnie drzew, że by zna leźć wy star cza ją- 
co gru by. Po wy ła ma nych ko na rach uda ło mi się wleźć na spo rą wy so kość.
Wspi na łam się jesz cze chwi lę po omac ku. Sie dzia łam wresz cie bez piecz nie na
gru bej ga łę zi i sta ra łam się uspo ko ić. Wciąż mia łam przed ocza mi prze ra żo ny
wzrok Ma riu sza i try ska ją cą z je go szyi krew. Chcia ło mi się pła kać, ale wie- 
dzia łam, że mu szę być ci cho. Po pro stu pra gnę łam prze żyć. Wciąż bar dzo
chcia łam żyć.

Wy da wa ło mi się, że sie dzę tu już bar dzo dłu go, choć pew nie mi nę ło do- 
pie ro kil ka na ście mi nut. Na gle usły sza łam trzask ga łę zi. Ca ła się trzę słam, sa- 
ma nie wie dzia łam, z  zim na czy ze stra chu. Ko lej ny trzask. Za mknę łam na
chwi lę oczy i za czę łam od dy chać. Wol no i spo koj nie. Mia łam na dzie ję, że to
tyl ko dzi kie zwie rzę, a nie opraw ca, zwłasz cza że do biegł mnie tę tent ko pyt.
Ode tchnę łam z ulgą. To pew nie sar na al bo je leń. Znów za trzesz cza ły ga łę zie.
Czy li to jed nak on! To przed nim ucie kło spło szo ne zwie rzę. Te raz tyl ko spo- 
kój mógł mnie ura to wać. Po zo sta ły dwie opcje: al bo mnie nie za uwa ży i prze- 
trwam, al bo zgi nę w tym le sie. Mo je oczy przy zwy cza iły się już do ciem no ści,
więc uważ nie pa trzy łam w  dół. Do strze głam za rys syl we tki. I  coś, co mnie
prze ra zi ło. Błysk no ża. Za mar łam. I wte dy usły sza łam coś jesz cze.

Bu dy nek Pro ku ra tu ry Re jo no wej w Czę sto cho wie
21 grud nia 2020 ro ku, po go dzi nie 9.00

Pro ku ra tor Jan Hej da
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Po pro si łem Czar ne go, że by za wiózł mnie do pro ku ra tu ry i  za brał mój sa- 
mo chód. Po sta no wi łem wró cić do do mu tak sów ką. A  on mu siał od zy skać
swój po jazd. Nie mia łem dziś nic pil ne go do ro bo ty. Na pew no nic, z czym nie
po ra dzi ła by so bie Han ka. Nie chcia łem jed nak wra cać do do mu. Tam wszyst- 
ko przy po mi na ło mi o Ka śce. Naj bar dziej mo ja cór ka, któ ra po za tym, że by ła
do niej po do bna, durś ga da ła: „ma ma, ma ma, ma ma”. By łem wście kły, że nie
po tra fię się nią za jąć i że fun du ję jej ta kie sa mo dzie ciń stwo jak mo je. Na pra- 
ny fa ter drą cy się wście kle. Ca łe ży cie po wta rza łem so bie, że nie bę dę ta ki jak
on! Zro bi łem wszyst ko, że by się od nie go od róż nić. Do brze się uczy łem, po- 
sze dłem na stu dia, zy ska łem do sko na łą re pu ta cję ja ko pro ku ra tor. Zna la złem
so bie wspa nia łą żo nę, któ rą ko cha łem ca łym ser cem i  sza no wa łem po nad
wszyst ko. Ona da ła mi dziec ko, któ re go jed nak nie po tra fię sa mo dziel nie wy- 
cho wy wać. Mat ka na pew no mnie nie zo sta wi. Po mo że mi w opie ce nad Anią.
Mi mo że cią gle się wa dzi my. By ła dla niej te raz bab cią, mat ką i oj cem jed no- 
cze śnie. Wiem, że to cho ler nie trud ne, ale mo ja mat ka jest ro do wi tą Ślą za rą.
A  na sze ba by są twar de jak ska ła. Zresz tą by łem nie raz te go świad kiem
w mło do ści. Ży cie bez Kaś ki mnie przy gnio tło. Naj gor sze by ły wy rzu ty su- 
mie nia. Mę czy ło mnie, że po zwo li łem jej brać udział w tej spra wie. Mó wi ła,
że ten Nęc ki ją ob ser wo wał, a ja nic so bie z te go nie ro bi łem. Po zwo li łem jej
je chać na po szu ki wa nie cia ła pierw szej z ofiar. W do dat ku nie mal zdra dzi łem
ją z Iz ką! Ja ki ja by łem głu pi! To wszyst ko mo ja wi na! Przed mat ką Nęc kie go
po rów ny wa łem się do Bo ga, a tym cza sem oka za łem się ma lucz kim czło wiecz- 
kiem, któ ry nie po tra fi za dbać o wła sną ro dzi nę!

Wy pa li łem pa pie ro sa i za miast wejść do pro ku ra tu ry, uda łem się do żab ki.
Eks pe dient ka zna ła mnie już do brze i od ra zu na szy ko wa ła mój ze staw: wód- 
ka, co la, faj ki i  go to wa ka na pka. Za pła ci łem i wy sze dłem, cho wa jąc flasz kę
w  we wnętrz nej kie sze ni płasz cza. W  gma chu pro ku ra tu ry przy wi ta łem się
z kil ko ma oso ba mi. Ka za łem Han ce przy go to wać kil ka do ku men tów do przej- 
rze nia i ka wę. Po szu ka łem w szaf ce czy ste go kub ka i na la łem do nie go co li.
Wód kę wy pi łem kil ko ma hau sta mi z gwin ta. Usia dłem i cze ka łem, aż wy rzu ty
su mie nia choć tro chę ze lże ją. Han ka przy nio sła do ku men ty, ale nie mo głem
się na nich sku pić. Ka wa sty gła, a ja już pra wie opróż ni łem bu tel kę. Ogar nę ła
mnie bło gość. Wy rzu ty su mie nia i utro py zda ły się da le kie i ma ło zna czą ce.

Las w miej sco wo ści Wy go da
Dzień wcze śniej, oko ło pół no cy



27

Mo ni ka Ma rzec

To, co usły sza łam, by ło dla mnie zba wie niem. W nor mal nej sy tu acji wy- 
stra szy ła bym się i  spie prza ła, gdzie oczy po nio są. Te raz jed nak bar dzo się
ucie szy łam. Dzi ki! Ni gdy wcze śniej ich nie sły sza łam, ale ta kie go chrum ka nia
nie da ło się po my lić z ni czym in nym. By ło ich kil ka. Przez mo ment ba łam się,
że opraw ca za cznie się wspi nać na mo je drze wo. Dzia dek za wsze mi mó wił,
jak szli śmy do la su, że kie dy usły szę dzi ki, mam szyb ko ucie kać na drze wo.
Na szczę ście mor der ca chy ba nie miał tak mą dre go dziad ka. Po pę dził w kie- 
run ku prze ciw nym do te go, z któ re go nad cho dzi ły zwie rzę ta. Póź niej jed nak
usły sza łam dra pa nie w ko rę. Więc rów nież szu kał ra tun ku na drze wie, ty le że
gdzieś da lej. Dzi ki naj wy raź niej nie bar dzo prze ję ły się nie pro szo nym go- 
ściem, bo za czę ły gło śno chrum kać w po bli żu. Kto by po my ślał, że dzi ki ura- 
tu ją mnie przed śmier cią?! Do ra na mia łam czas, by ob my ślić plan, jak uciec
przed po li cją. Sa mo chód zo stał na po la nie i aż się wzdry gnę łam na myśl o od- 
ci skach pal ców, któ rych by ło tam peł no. Na szczę ście w ba zie mie li tyl ko od- 
ci ski Ma riu sza, mo ich jak do tąd nie. Uda ło mi się za brać tro chę pie nię dzy.
Mu szę się za sta no wić, jak się stąd wy do stać i  gdzie ukryć. No i  jesz cze jak
zejść z  drze wa, że by mnie nie usły szał. Prze cież jest nie da le ko. Oby tyl ko
mnie nie za uwa żył. Li czy łam na to, że tak jak ja, nie wie le wi dzi.

Im dłu żej tu sie dzia łam, tym bar dziej by łam pew na, że nie chcę zo stać
w Czę sto cho wie. Ten psy chol mógł mnie roz po znać. Po win nam jak naj szyb- 
ciej stąd wy je chać. Ukryć się i w koń cu wy pła kać gniew i żal po stra cie uko- 
cha ne go. Co raz trud niej by ło mi się sku pić na czym kol wiek. Nie mu sia łam na- 
wet za my kać oczu, że by wi dzieć to, co wy da rzy ło się przed chwi lą. Gdy
strach ma lał, po ja wiał się smu tek, żal i ogrom ne po czu cie wi ny… Że nic nie
zro bi łam… Że nic nie by łam w sta nie zro bić!
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Roz dział 3

Czę sto cho wa
Trój kąt

21 grud nia 2020 ro ku, oko ło go dzi ny 10.00

Czar ny

By łem nie mal pe wien, że boks nie wie le po mógł. Na po cząt ku na wet chy ba
się Jan ko wi spodo ba ło, bo na wa lał we mnie, a póź niej w wo rek, z si łą, o ja ką
go nie po dej rze wa łem. Za wsze był chu dy, a po za gi nię ciu Kaś ki wy glą dał jak
sie dem nie szczęść. Al ko hol zro bił swo je. No wła śnie, al ko hol. Jak tyl ko wró- 
ci li śmy do szat ni, wy jął z  kurt ki pier siów kę i  szyb kim hau stem ją opróż nił.
Pod pro ku ra tu rą też zo stał ni by za pa lić pa pie ro sa, ale wie dzia łem, że za chwi- 
lę pój dzie do skle pu po flasz kę. Na nic zda ły się mo je do bre chę ci! Nie wiem,
co by mo gło go wy rwać z tej roz pa czy.

Sie dzia łem w ba zie i my śla łem, jak mu po móc, kie dy do ga bi ne tu wpadł
Wilk.

– Ma my spra wę. Mor der stwo w gmi nie Ko no pi ska. Łap Hej dę. Oby tyl ko
był trzeź wy. Dzwo nił ko men dant z Bla chow ni. Po do bno by ło wła ma nie. Ra- 
bu sie my śle li, że dom stoi pu sty, ale w środ ku by ła dwój ka na sto lat ków. Na
ich oczach ja kiś ob cy męż czy zna za bił jed ne go ze zło dziei. Od ra zu po my śle li,
że mo że cho dzić o te go mor der cę, któ ry gra su je w Pol sce i li kwi du je wła my- 
wa czy. Za do mem ma my śla dy opon. Mu si my tam je chać, a ra czej już po win- 
ni śmy tam być! Trze ba sko ło wać psy cho lo ga, któ ry zaj mie się dzie cia ka mi.
Sie dem na sto lat ka i  czter na sto la tek z  au ty zmem. Po my śla łem o Mag dzie Ró- 
życ kiej. Mo że wy świad czy ła by nam przy słu gę? Na sza psy cho log aku rat jest
na zwol nie niu. Do bra, ty dzwoń do Hej dy, ja spró bu ję za ła twić Ró życ ką. Za- 
dzwo nię też do Igi, niech na tych miast przy jeż dża.
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– Cho dzi o te go Czy ści cie la? Coś wczo raj sły sza łem w wia do mo ściach. Już
dwa ata ki w Pol sce…

– Nie ste ty uda ne – po twier dził na czel nik. – Za bił wła my wa czy i  znik nął.
Nic o nim nie wie my. Ale jest szan sa. Ma my dwóch świad ków i po do bno za-
ła twił tyl ko jed ne go ze zło dziei. Dru ga ucie kła.

– Ko bie ta? – zdzi wi łem się.
– Tak. Co tak pa trzysz?
– Nic. Wła śnie się ucie szy łem, że mo że ta spra wa po mo że Hej dzie się tro- 

chę ogar nąć, bo źle z nim, Pa weł. Chla na umór.
– Kur wa mać! – zde ner wo wał się. – On mu si być trzeź wy! To spra wa me- 

dial na. Na ra zie pi sma ki nic nie wie dzą, ale to kwe stia cza su. Nie chcę go wi- 
dzieć na wa lo ne go! Bo mu pier dol nę w łeb bez ostrze że nia!

– Do bra. – Pró bo wa łem udo bru chać na czel ni ka. – Je śli się do nie go nie do- 
dzwo nię, ty jedź z Igą na miej sce zda rze nia, a ja spró bu ję do pro wa dzić go do
po rząd ku i obie cu ję ci, że przy wio zę go na miej sce. Choć bym miał użyć si ły.

– Trzeź we go, Czar ny! Ina czej le piej niech mi się na oczy nie po ka zu je!
Wilk wy szedł w po śpie chu. Te le fon Hej dy nie od po wia dał. Pew nie go wy- 

łą czył. Do pie ro na ze wnątrz uświa do mi łem so bie, że nie za bra łem kurt ki.
Chłód wal nął we mnie jak ra no Hej da. Kil ka osób spoj rza ło na mnie jak na
wa ria ta, wi dząc, że sto ję w krót kim rę kaw ku. Nie chcia ło mi się wra cać na gó- 
rę. Ob ją łem się ra mio na mi i po bie głem do sa mo cho du. Coś tam pew nie znaj dę
po za mi lio nem tram pek i ko szu lek Zuz ki. Obo je by li śmy ba ła ga nia rza mi. Jak
się wła śnie oka za ło, cza sem by ła to cał kiem po ży tecz na ce cha.

Kaś ka Hej da

Kie dy tyl ko wy szła, wy plu łam ta blet kę, któ ra nie ste ty za czę ła się już tro chę
roz pusz czać. Sta ra łam się nie prze ły kać śli ny, ale nie mia łam pew no ści, czy
nie za czę ła dzia łać. Uda wa łam, że śpię, mo dląc się w du chu, że by wy szła jak
naj szyb ciej. By łam sła ba i  cią gle sen na. Jak by coś mnie wgnia ta ło w  łóż ko,
od bie ra jąc chęć do ży cia. Wszyst ko, co mó wi ła, by ło kłam stwem i choć stra ci- 
łam pa mięć i nie bar dzo ro zu mia łam na wet, kim je stem, to je stem pew na, że
bli zna na pod brzu szu to ślad po ce sar skim cię ciu, a nie po ja kimś tam za bie gu.
Czu łam w środ ku sie bie, że je stem mat ką. Nie mia łam żad nych wąt pli wo ści!
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Kie dyś na wet na ci ska łam so bie sut ki, że by spraw dzić, czy mam po karm, bo
pier si czę sto mnie bo la ły, i mia łam ra cję. Choć nie wie le, ale są czy ły się z nich
reszt ki mle ka. Już ra czej prze zro czy ste go, a nie bia łe go, ale jed nak!

Nie po wie dzia łam jej te go. Pew nie wy my śli ła by ko lej ną hi sto ryj kę. A by ła
w  tym mi strzy nią. Kie dy za da wa łam py ta nia, od po wiedź pa da ła nie mal na- 
tych miast. Cza sem się za sta na wia łam, czy tak świet nie się przy go to wa ła, czy
po pro stu tak do brze po tra fi kła mać. Czu łam, że jest zła i że nie zaj mu je się
mną z do bre go ser ca, tyl ko ma w tym ja kiś in te res. Jesz cze tyl ko nie wie dzia- 
łam, o co cho dzi. Chcia łam to od kryć. By łam cho ler nie cie ka wa, co się dzie je.
I naj waż niej sze: kim ja je stem? Nie mia łam sił na uciecz kę, choć od kąd za czę- 
łam wy plu wać le ki, co raz czę ściej my śla łam o tym, jak stąd zwiać. Miesz ka- 
nie by ło ma lut kie: ten po kój z  łóż kiem, ma leń ka ła zien ka i nie wie le więk sza
kuch nia. Nie go to wa łam, bo przy no si ła mi je dze nie. Zresz tą nie by ło tu taj ku- 
chen ki ani mi kro fa li. Je dy nie kil ka szkla nek, ta le rzy i  czaj nik elek trycz ny.
Drzwi by ły bar dzo so lid ne, an tyw ła ma nio we. Kie dy prze krę ca ła klucz, sły sza- 
łam, że są dwa zam ki. Oba za my ka ła na dwa ra zy. Jed no ma łe okno w sy pial- 
ni. Mo że na dru gim pię trze, a mo że na pierw szym. Na wet gdy bym w de spe ra- 
cji chcia ła przez nie uciec, by ło za wy so ko. Po sta no wi łam, że ro zej rzę się, czy
nie ma obok ja kie goś bal ko nu al bo ryn ny, po któ rej da ło by się zje chać… Choć
pew nie by się po de mną ze rwa ła.

No wła śnie! Ona tu przy cho dzi ła i ni by o mnie dba ła, a  ja czu łam się jak
w wię zie niu, z któ re go chcę uciec. Mi mo że nie pa mię ta łam zbyt wie le, tyl ko
ja kąś dusz ną, ciem ną dziu rę, a póź niej już ten po kój, wie rzy łam w swo je emo- 
cje! Wie rzy łam w in stynkt sa mo za cho waw czy i in tu icję! A wszyst ko to, plus
mo ja gło wa i cia ło, mó wi ło mi, że trze ba stąd spie przać! Tyl ko do kąd? Jak?
Na wet nie zna łam swo je go na zwi ska. Na wet nie wie dzia łam, w ja kim mie ście
je stem. Choć bo la ła mnie gło wa, co pew nie by ło ty po we przy od sta wia niu sil- 
nych le ków, po sta no wi łam po szpe rać. Mo że znaj dę co kol wiek, co po zwo li mi
zo rien to wać się w sy tu acji. To był plan na naj bliż sze kil ka go dzin. W gło wie
mia łam jed ną myśl: Kaś ka, mu sisz coś zna leźć! I ty le wie dzia łam: że mam na
imię Kaś ka. Choć ona mó wi ła na mnie Ka ma. Ale to by ło tyl ko jed no z  jej
kłamstw.

Miej sco wość Wy go da
21 grud nia 2020 ro ku, po pół no cy
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Oli wia Mi kla szew ska

Dłu go sie dzie li śmy w ła zien ce. Wie dzie li śmy, że ten czło wiek jest zbyt nie- 
ob li czal ny i nie bez piecz ny, by mu ufać. Na po cząt ku żad ne z nas się nie od zy- 
wa ło. Chy ba obo je ba li śmy się wy dać choć by naj cich szy dźwięk. Zdzi wi ło
mnie, że Iwo był ta ki spo koj ny. Zwy kle na sy tu ację stre so wą re ago wał au to- 
agre sją i mam ro ta niem lub krzy kiem. Choć od daw na zda wał so bie spra wę, że
lu dzie nie ro zu mie ją ta kich za cho wań, to by ło sil niej sze od nie go. Mó wił, że
mu si tak ro bić, bo ina czej je go mózg eks plo du je. Wie dział, że ma ją go za nie- 
nor mal ne go, a ró wie śni cy i tak już go skre śli li, więc po co miał uda wać in ne- 
go, niż jest. Za zdro ści łam mu tej we wnętrz nej si ły. Ileż to ra zy do pa so wy wa- 
łam się do to wa rzy stwa, że by nie uzna no mnie za świ ru skę… Tym cza sem mój
brat po tra fił za ak cep to wać swo ją in ność, choć nie by ło to dla nie go ła twe ani
przy jem ne. Ro bił to, co mu po ma ga ło, cał ko wi cie bez za sta no wie nia. Te raz
jed nak sie dział ci cho i zer kał na mnie co ja kiś czas.

– Dla cze go ją ostrze głeś? – wy szep ta łam.
– Bo by ją za bił. – Iwo wzru szył ra mio na mi.
– Nie ba łeś się, że za bi je za to cie bie?
– Nie. – Znów krót ka od po wiedź.
– Dla cze go? – do py ty wa łam.
– Bo on przy szedł za bić ich. Mnie, wcho dząc, po ka zał o tak. – Po ło żył pa- 

lec na ustach, jak ma ma, kie dy ka za ła mi prze stać krzy czeć na bra ta, gdy coś
mi po psuł.

– Już mo że my wyjść. – Wstał i się gnął do zam ka. Za trzy ma łam je go dłoń.
– Spo koj nie, sio stra. Ni ko go już nie ma. Na słu chi wa łem. Trze ba za dzwo nić do
ro dzi ców…

– I na po li cję – prze rwa łam mu. – Iwo, tam jest mar twy czło wiek. Nie po- 
wi nie neś go oglą dać.

–  Wiem. –  Otwo rzył drzwi na oścież i  ro zej rzał się, za trzy mu jąc przez
chwi lę wzrok na tru pie w sa lo nie. Pod szedł do ścia ny w przed po ko ju i uru cho- 
mił alarm. –  Prze pra szam, Oli. –  Spoj rzał na mnie znów, co rzad ko mu się
zda rza ło.

Wie dzia łam, że czu je się win ny.
– Nie przej muj się, bra cisz ku. Waż ne, że je ste śmy już bez piecz ni.
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– Nie! – Pod niósł głos. – To prze ze mnie ten czło wiek le ży tu mar twy.
Ude rzył się w gło wę pię ścią i wszedł na scho dy. Nie mia łam po ję cia, jak

mu wy tłu ma czyć, że to nie jest je go wi na. Jak już wbił so bie coś do gło wy, to
żad ne tłu ma cze nia nie po ma ga ły. We szłam za nim na gó rę i od na la złam swój
te le fon. Sły sza łam, że Iwo roz ma wia z  prze ra żo ną ma mą. Wy bra łam 112
i cze ka łam na zgło sze nie się ope ra to ra.

Pro ku ra tu ra Re jo no wa w Czę sto cho wie
21 grud nia 2020 ro ku, po go dzi nie 10.00

Czar ny

Nie zna la złem nic swo je go w sa mo cho dzie. By łem zmu szo ny wło żyć over- 
si ze’ową blu zę Zuz ki z  ró żo wym na pi sem z  przo du! Na niej wi sia ła. Mnie
opi na ła się na każ dym mię śniu. Za nim wy sia dłem z  sa mo cho du, trzy ra zy
przy mie rza łem się, że by ją zdjąć. Wy grał strach przed zim nem. Na wy glą dzie
za le ża ło mi mniej.

Oczy wi ście, kie dy mi mo pro te stów Han ki wsze dłem do ga bi ne tu, Hej da
spał na wa lo ny na fo te lu. Zdzie li łem go w pysk, aż pod sko czył jak opa rzo ny.
Han ka sta ła w drzwiach i nie bar dzo wie dzia ła, jak za re ago wać.

– To mo że ja zro bię moc nej ka wy – zre flek to wa ła się.
–  Bar dzo moc nej, Ha niu, i  przy nieś też ja kiś ener ge tyk after al co hol. Bo

ten oto chle jus mu si na tych miast sta nąć na no gi!
– O co ci cho dzi, Czar ny? Ubz du ra łeś so bie dzi siaj, że by mnie prze śla do- 

wać? – beł ko tał Ja nek.
– Nie! – krzyk ną łem wście kły. – Za chwi lę ma my być na miej scu zbrod ni!

Nie in te re su je mnie, jak wy trzeź wie jesz, ale spra wa jest po waż na. Ma my tru- 
pa, dwóch ucie ki nie rów, w  tym jed ne go mor der cę, i dwój kę prze stra szo nych
na sto lat ków.

– Po cze kaj. – Hej da wstał, oparł się o blat biur ka, że by nie ru nąć na zie mię,
za sta no wił się przez chwi lę, po czym wy po wie dział jed no zda nie: – A chuj ze
smro dem. – Wło żył so bie pal ce do gar dła i za czął rzy gać do ko sza na śmie ci.

Prze wró ci łem ocza mi i ode bra łem od skon ster no wa nej Ha ni ka wę.
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– Ja te go sprzą tać nie mam za mia ru! – wrza snę ła na gle. – Szef so bie sam te
rzy gi wy czy ści. Idę po ener ge ty ki. Ku pię wię cej na zaś! – Trza snę ła drzwia mi.

– Sta ry, wy wa lisz to do ha sio ka przed pro ku ra tu rą? –  za py tał Hej da, gdy
skoń czył. – Bo mi się mło da w koń cu zwol ni i już w ogó le bę dę le żał i kwi- 
czał.

– Już le żysz i kwi czysz. – Za bra łem kosz. – A naj gor sze, że nie chcesz się
do te go przy znać.

Kie dy wró ci łem, Hej da do pi jał ka wę. Po pra wił wło sy i  za wią zał kra wat.
Wy jął z biur ka ja kieś per fu my i się ni mi spry skał.

– Nie wiem, czy to coś po mo że – rzu ci łem z ra do ścią, że za czy na wy glą dać
jak czło wiek.

– Masz gu mę do żu cia? – za py tał. – I wo dę? We zmę też ja kieś wor ki, że by
ci nie na rzy gać w sa mo cho dzie. A w coś ty się w ogó le przy odział?!

Stał z uśmie chem, a ja tyl ko spoj rza łem na nie go spode łba. Zdjął z wie sza- 
ka ja kąś sza rą blu zę.

– Masz. Też bę dzie cia sna, ale przy naj mniej nie ma ró żo we go na pi su – za- 
re cho tał.

– Ile cza su te mu się roz sta li śmy? – za py ta łem z wy rzu tem, na cią ga jąc blu- 
zę. – Go dzi nę? A ty już do pro wa dzi łeś się do ta kie go sta nu?

– Wła śnie dla te go tak gib ko wy trzeź wie ję, że zdą ży łem wszyst ko zwró cić.
Do bra, co to za spra wa? – Zmie nił te mat.

– Sły sza łeś o tym, co mor du je wła my wa czy?
Hej dzie aż za świe ci ły się oczy. Wie dzia łem, że ta spra wa przy pad nie mu do

gu stu.
– Ja ja so bie ro bisz? Po waż nie, u nas? Prze cież ostat nio dzia łał chy ba gdzieś

pod War sza wą. Skąd ta kie po dej rze nia?
– Iden tycz ny ro dzaj śmier ci. Po de rżnię cie gar dła. Zresz tą sa ma gó ra dzwo- 

ni ła do Wil ka, że to mo że być słyn ny Czy ści ciel. Zdą żył za bić jed ne go z wła- 
my wa czy. Dru gi, a ra czej dru ga, ucie kła. Nie wy klu czo ne, że tech ni cy znaj dą
jej cia ło gdzieś w le sie.

– Pro szę. – Han ka po da ła na pój ener ge tycz ny, pacz kę gum do żu cia i dwie
wo dy nie ga zo wa ne.

–  Je steś wspa nia ła –  za czął Hej da, ale dziew czy na rzu ci ła mu gniew ne
spoj rze nie.
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– Mo że by się szef w koń cu ogar nął, bo jak pa na wy wa lą, to ja też zo sta nę
bez pra cy.

– Prze pra szam.
Za sko czył mnie, nie spo dzie wa łem się, że zdo bę dzie się na prze pro si ny.
– Do bra, to my je dzie my na miej sce zbrod ni. Jak by coś się dzia ło, Ha niu,

to dzwoń.
– Pań ska mat ka do bi ja ła się kil ka ra zy. Po wie dzia łam, że mu siał pan wyjść

w spra wie służ bo wej. Jak te raz za dzwo ni, nie bę dę już mu sia ła kła mać.
– Ja do niej prze krę cę. I dzię ku ję.
– Nie ma za co. – Wy szła ode brać te le fon i po chwi li wró ci ła. – Na czel nik

Wilk się nie cier pli wi. Po wie dzia łam, że już wy je cha li ście.

Las w miej sco wo ści Wy go da
Noc z 20 na 21 grud nia 2020 ro ku

Mo ni ka Ma rzec

Po raz pierw szy od dłuż sze go cza su się gnę łam do kie sze ni po te le fon, że by
spraw dzić, któ ra jest go dzi na. Dzi ki daw no po szły gdzieś da lej, wo ko ło pa no- 
wa ła ab so lut na ci sza. Sie dzia łam wciąż na drze wie. Dzię ki Bo gu mia łam na
so bie cie płą kurt kę, bo chy ba już bym za mar zła. Noc oka za ła się mroź na.
A mo że by ło mi zim no, bo się nie ru sza łam? Mu sia łam coś zro bić. Prze cież
nie mo głam tu zo stać! Mi nę ła pra wie go dzi na. Dzie cia ki już pew nie za wia do- 
mi ły po li cję, trze ba się stąd zmy wać, za nim mnie znaj dą. Za nic nie pój dę do
pier dla. Ma riusz też by te go dla mnie nie chciał. Znów ze bra ło mi się na płacz,
ale wie dzia łam, że nie mo gę so bie po zwo lić na sła bość. Jesz cze nie te raz!
Okay, to co ro bić? I w któ rą stro nę ucie kać?

Zdrę twia ły mi no gi, scho dze nie z drze wa oka za ło się bar dziej skom pli ko- 
wa ne niż wspi na nie. Po wo li szu ka łam sto pa mi ga łę zi, że by nie ru nąć w  dół
jak kło da. Mia łam wra że nie, że wszyst kie ko na ry, po któ rych się wspi na łam,
na gle znik nę ły. Dwa ra zy nie bez piecz nie za wi słam bez opar cia pod no ga mi.
Po tem zje cha łam ka wa łek po pniu. Kie dy już my śla łam, że to ko niec, że zle cę,
uda ło mi się zła pać za ja kąś ga łąź. Spoj rza łam w dół i po sta no wi łam sko czyć.
To był zły po mysł. Upa dłam na wy pro sto wa ne no gi i  omal nie krzyk nę łam
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z bó lu. Prze stra szy łam się, że zwich nę łam kost kę. Usia dłam i roz ma so wa łam
no gę. Nie by ło tak źle, kost ka za bo la ła przy ze sko ku, ale nie pu chła, a ból ze- 
lżał. Te raz trze ba by ło się za sta no wić, w któ rą stro nę ucie kać.

Na gle coś usły sza łam. Bły ska wicz nie ru szy łam w głąb la su, wprost przed
sie bie, na wet nie spoj rza łam, co to mo gło być. Mia łam na dzie ję, że to nie ten
psy chol. Bie głam, wpa da jąc co ja kiś czas na drze wa lub krza ki. Ser ce wa li ło
mi jak osza la łe. Nie oglą da łam się, po pro stu bie głam. Prze cież gdzieś tu mia- 
ła być tra sa. Za ha czy łam o ja kiś ko nar, upa dłam, ze rwa łam się szyb ko i wciąż
wy da wa ło mi się, że sły szę sze lest tuż za mną. Bie głam tak jesz cze spo ry ka- 
wa łek, mo dląc się w du chu, że by ten pie przo ny las wresz cie się skoń czył! By- 
le by w koń cu po czuć się bez piecz niej.

Wszyst ko się zje ba ło. Mia łam tu być z Ma riu szem. Mie li śmy ra zem je chać
da le ko przed sie bie. Po czu łam, jak łzy spły wa ją mi do gar dła. Opa no wa łam
się. Nie wol no mi by ło te raz pła kać. Mu sia łam tyl ko prze żyć. I wte dy zo ba- 
czy łam przed so bą świa tło. Tak, to by ła la tar nia! Wy pa dłam na par king sa mo- 
cho do wy przed su per mar ke tem. Tuż obok by ła ma ła sta cja ben zy no wa. Stał
tam sa mot nie je den sa mo chód. Na cią gnę łam ko min i kap tur. Ro zej rza łam się,
gdzie są ka me ry, kuc nę łam przy drzwiach sa mo cho du i  za czę łam otwie rać
drzwi od stro ny kie row cy. Mu sia łam to zro bić szyb ko. Na szczę ście w  kra- 
dzie ży sa mo cho dów by łam lep sza od Ma riu sza. Otwo rzy łam scho wek i zna la- 
złam w nim za pa so we klu czy ki. Lu dzie zo sta wia li je tam cza sa mi i dziś mi się
po szczę ści ło.

Usia dłam za kie row ni cą, wło ży łam klu czyk do sta cyj ki i za mar łam. W lu- 
ster ku zo ba czy łam wy ła nia ją cą się z la su po stać. O kur wa! To on. Do brze sły- 
sza łam, że ktoś za mną bie gnie. Szyb kim kro kiem ru szył w mo im kie run ku.
W  tym sa mym mo men cie ze sta cji wy bie gła mło da dziew czy na, któ rej fu rą
pew nie mia łam za miar ucie kać. Na szczę ście od pa li łam sa mo chód i nie mal ta- 
ra nu jąc sto ją cy przede mną dys try bu tor, wy je cha łam na tra sę. On wy co fał się
do la su, a dziew czy na po bie gła za mną, nie mia ła jed nak szans mnie do go nić.
Złość we mnie bu zo wa ła, naj chęt niej bym wró ci ła i  roz je cha ła go za to, co
zro bił Ma riu szo wi. Ale tyl ko się roz pła ka łam. Łzy le cia ły mi z oczu ni czym
wo do spad. Wy cie ra łam je co chwi la rę ką, że by wi dzieć dro gę przed so bą. I je- 
cha łam, sa ma nie wie dząc do kąd.
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Roz dział 4

Miej sco wość Wy go da
21 grud nia 2020 ro ku, po go dzi nie 11.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Pod jeż dża li śmy pod pięk ny dom w miej sco wo ści Wy go da w gmi nie Ko no- 
pi ska. Po wy pi ciu dwóch ener ge ty ków czu łem się nie co le piej, choć wciąż cią- 
gnę ło mnie na wy mio ty, a  łeb mi pę kał. Czar ny po dro dze za pro po no wał mi
aspi ry nę i mia łem na dzie ję, że za cznie dzia łać. W pro ku ra tu rze zo stał mój kra- 
wat, któ ry uma za łem rzy ga mi. W ogó le wciąż czu łem ich odór i smak. Za sta- 
na wia łem się, czy in ni też po czu ją ten smród. Czar ny twier dził, że nie jest aż
tak źle, ale ra dził, że bym nie pod cho dził do Wil ka za bli sko. Po wo li tra cił do
mnie za ufa nie. Jak wszy scy zresz tą. Na wet Igor, choć sta rał się po móc, pa trzył
na mnie z po li to wa niem. Nie zno si łem te go. Sam prze cież po dej mo wa łem de- 
cy zję, że bę dę chlał. Każ de go dnia od za gi nię cia Kaś ki. Mi mo że drę czy ły
mnie wy rzu ty su mie nia. Mi mo że bo la ło mnie to, co ro bię cór ce, mat ce i swo- 
im zwierzch ni kom. Ko lej ny kie li szek, ko lej na flasz ka da wa ły mi si ły do dal- 
sze go funk cjo no wa nia. Te raz jed nak mu sia łem uda wać, że je stem ta ki jak
daw niej, go tów zmie rzyć się z  naj trud niej szym wy zwa niem. Chcia łem tam
wejść jak naj szyb ciej i sku pić się na spra wie. Do mat ki nie za dzwo ni łem. Za- 
bra kło mi ener gii, że by z nią roz ma wiać pra wie na trzeź wo. Na pi sa łem tyl ko
SMS, że pra cu ję nad bru tal nym mor der stwem i mu szę je chać na miej sce zda- 
rze nia. Wie dzia łem, że zro zu mie. Jak za wsze zresz tą.

Kie dy par ko wa li śmy, pod je cha ła Mag da le na Ró życ ka. Nie mia łem cza su
ani chę ci na roz mo wę z nią. Kiw ną łem jej je dy nie gło wą i za ło żyw szy rę ka- 
wicz ki i ochra nia cze na bu ty, we szli śmy do środ ka. W do mu by ło kil ku tech ni- 
ków i  funk cjo na riu szy. W  po ko ju na prze ciw wia tro ła pu wi dzia łem przy gnę- 
bio nych ro dzi ców i  dwój kę na sto lat ków. Chło pak sie dział nie ru cho mo na
krze śle, wpa tru jąc się w las za oknem. Wy glą dał, jak by prze by wał w in nej rze- 
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czy wi sto ści. Ro dzi ce pa trzy li na nas ze stra chem. Przy wi ta li śmy się z  ni mi
zdaw ko wo i ru szy li śmy do sa lo nu. Wilk na pew no już wszyst ko im wy ja śnił,
a psy cho log za raz prze pro wa dzi z ro dzi ną pro fe sjo na lną roz mo wę.

Cia ło męż czy zny przy kry te by ło wor kiem ze wzglę du na dzie ci, któ re i tak
już wi dzia ły zbyt wie le. Wilk za wo łał mnie bli żej, że bym przyj rzał się zwło- 
kom. Sta ną łem w bez piecz nej od le gło ści… ta kiej, co by Wilk nic ode mnie nie
po czuł. Tech ni cy od sło ni li męż czy znę do pa sa.

– Jed no pre cy zyj ne cię cie. Sku tecz ne prze cię cie tcha wi cy i tęt ni cy szyj nej
– mó wi ła Zu zan na Ska lik, pa to mor fo log i na rze czo na Czar ne go, któ rą do pie ro
za uwa ży łem.

– Zdą żył się od wró cić i po ko nać kil ka me trów. Wi dać po śla dach. – Wska- 
zał je den z  tech ni ków. –  Tu taj upadł. Naj pierw na ko la na. Póź niej usiadł
i opadł ty łem na ple cy. Nie miał szans.

– Na rzę dzie zbrod ni? – za py ta łem, po wstrzy mu jąc wy mio ty. Rzy gać mi się
chcia ło nie na wi dok tru pa i krwi, któ rej by ło tu peł no, tyl ko z po wo du ka ca
gi gan ta.

– Du ży nóż – wtrą ci ła Zuz ka Ska lik. – Dzie cia ki po twier dzi ły. Spraw ca za- 
brał go ze so bą.

– Od ci sków pal ców pew nie nie znaj dzie my – ra por to wał tech nik. – Ni g dzie
ich nie ma, dzie cia ki mó wi ły, że miał rę ka wicz ki. Mo że uda nam się zna leźć
ja kieś in ne śla dy bio lo gicz ne. Ma my kil ka od ci sków bu tów. Trzy róż ne: je den
na le ży do de na ta, dru gi do zbie głej ko bie ty, a trze ci do spraw cy. Obu wie trek- 
kin go we w roz mia rze czter dzie ści czte ry. Ty le mo gę po wie dzieć.

– Za rów no spraw ca, jak i ko bie ta po bie gli w stro nę po bli skie go la su – za- 
czął Wilk, nie pa trząc na mnie. – My śle li śmy, że znaj dzie my ją tam mar twą,
ale uda ło jej się uciec. Prze bie gła przez las i  ukra dła sa mo chód pra cow ni cy
po bli skiej sta cji ben zy no wej. Ko bie ta bie gła chwi lę za sa mo cho dem. Kie dy
wra ca ła na sta cję, wi dzia ła wy co fu ją ce go się w  stro nę za gaj ni ka męż czy znę
z no żem w rę ce. Za mknę ła się więc w środ ku i za dzwo ni ła na po li cję. Męż- 
czy zna nie wró cił. Ko men dant tu tej szej jed nost ki zor ga ni zo wał prze szu ka nie
la su. Wszy scy je go lu dzie pra cu ją od wcze snych go dzin po ran nych. Z te go, co
wiem, na ra zie ni ko go nie zna leź li. Nie da le ko by ły jed nak śla dy opon. Pew nie
też uciekł sa mo cho dem. Tak więc nasz ban dzior roz pły nął się w  po wie trzu.
Szu ka my świad ków. Trze ba na gło śnić spra wę. Tech ni cy przej rzą na gra nia
z  mo ni to rin gu. Ro ze sła li śmy już do dro gów ki wia do mo ści o  po dej rza nej
i skra dzio nym sa mo cho dzie.
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– Je steś pe wien, że chcesz to na gło śnić? – za py ta łem Wil ka, któ ry w koń cu
ra czył na mnie spoj rzeć.

– Nie ma my wyj ścia. Na ci ska ją na mnie. Na szczę ście te dzie cia ki wi dzia ły
je go twarz. Mo że uda się spo rzą dzić por ter pa mię cio wy. On za bi ja na te re nie
ca łe go kra ju, więc spra wa mu si być me dial na. Czy ści ciel. Tak go na zy wa ją re- 
por te rzy. Tyl ko współ pra cu jąc z ni mi, ma my szan sę szyb ciej zna leźć te go chu- 
ja.

– A je śli to nie ten sam spraw ca? – wtrą cił Czar ny.
– Ten sam mo dus ope ran di – od po wie dzia łem, za nim Wilk otwo rzył usta. –

  Mo im zda niem nie ma wąt pli wo ści. Dzi wi mnie tyl ko, że nie po zbył się
świad ków. To nam coś o nim mó wi. Pa mię taj my też, że ko bie ta, któ ra pró bo- 
wa ła ich okraść, jest dla nas bez cen na. Ona też go wi dzia ła. Mo że go roz po- 
znać. Mu si my ją jak naj szyb ciej na mie rzyć. Skon tak tuj cie się z  ko men da mi
z po przed nich miejsc zbrod ni. Trze ba ze brać wszyst ko, co usta li li, i  zna leźć
te go skur wy sy na jak naj szyb ciej!

Nikt nie za prze czył. Wszy scy sta li śmy, wpa tru jąc się w zwło ki zło dzie ja.
Po sta no wi łem ro zej rzeć się do kład nie. Kie dy się od wró ci łem, zo ba czy łem wy- 
cho dzą cą z ga bi ne tu ro dzi nę go spo da rzy. Wszy scy sta ra li się omi jać wzro kiem
cia ło w sa lo nie. Tyl ko chło pak pa trzył pu stym spoj rze niem to na mnie, to na
cia ło, to na las za oknem bal ko no wym.

– Trze ba ją ra to wać – po wie dział. – On ją za bi je.
Mat ka przy tu li ła go moc no i pła cząc, po pro wa dzi ła do wia tro ła pu. Po je cha-

li na ofi cjal ne prze słu cha nie, w któ rym mia łem za miar uczest ni czyć. Ten chło- 
pak mi mo swo je go za bu rze nia mógł nam po móc naj bar dziej.

W tym sa mym cza sie

Kaś ka Hej da

Sie dzia łam na skra ju łóż ka, zbie ra jąc si ły, że by wstać. Kie dy w koń cu mi
się to uda ło, omal nie upa dłam, tak bar dzo krę ci ło mi się w gło wie. Trzy ma jąc
się ścia ny, po wo lut ku ru szy łam do kuch ni. Te kil ka na ście kro ków by ło dla
mnie wy sił kiem tak ogrom nym, jak bym bie gła co naj mniej ki lo metr. Otwo rzy- 
łam pierw szą szu fla dę. Nie by ło w niej nic po za kil ko ma sztuć ca mi. No ża żad- 
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ne go nie ste ty nie zna la złam. Do obro ny nada wał by się ja ko ta ko wi de lec, ale
był tyl ko je den. Je śli go we zmę, ona to za uwa ży. Za mknę łam szu fla dę i mysz- 
ko wa łam da lej. Szaf ki i pół ki by ły pu ste. Zu peł nie jak by nikt tu nie miesz kał.
Pod zle wem zna la złam tyl ko śro dek do czysz cze nia i  nie wiel ki kosz. By ły
w nim głów nie opa ko wa nia po go to wych ka nap kach ze sta cji ben zy no wej i…
pa ra gon! Ucie szy łam się, że zo ba czę, w ja kim je stem mie ście. Pod wa run kiem
że nie ro bi ła za ku pów w trak cie po dró ży. Mo gła prze cież jeź dzić po ca łej Pol- 
sce. Sku pi łam się i od na la złam da tę oraz ad res Żab ki. Opo le. Cho le ra, to nic
nie zna czy ło. Skle py sie cio we czę sto po da wa ły ad res sie dzi by cen tra li. Nie- 
wie le się więc do wie dzia łam. Na wet da ta na pa ra go nie nic mi nie po wie dzia ła,
bo nie wie dzia łam, któ ry jest dzi siaj.

Usia dłam na ma łym ta bo re cie i zre zy gno wa na spoj rza łam na ścia nę. Był na
niej ka len darz! Ze rwa łam się jak opa rzo na i znów za krę ci ło mi się w gło wie.
Więk szość dat by ła skre ślo na. Za czę łam się co fać. Z prze ra że niem stwier dzi- 
łam, że skre ślo ne da ty za czę ły się w czerw cu. Te raz mie li śmy gru dzień. Czy li
spę dzi łam w tym miej scu już sześć mie się cy. Dziś był 21 grud nia 2020 ro ku.
Po za tym przy nie któ rych da tach by ły dziw ne ozna cze nia. Jed ne czer wo ne, in- 
ne zie lo ne, a jesz cze in ne nie bie skie. Co ja kiś czas by ły też licz by: je den, pół- 
to ra i pół. Mo że za zna cza ła, ile le ków mi da je? To by ły tyl ko mo je do my sły.
Chcia łam zo ba czyć, czy są ja kieś za pi ski w  stycz niu, i  kie dy zaj rza łam pod
kart ką gru dnio wą, omal nie upa dłam. Pod stycz niem no we go ro ku przy pię te
by ło zdję cie. Ja kiejś star szej ko bie ty z dziec kiem w to wa rzy stwie du że go psa.
Dziew czyn ka ką pa ła się w  ma łym ba se nie przed do mem. Ser ce za bi ło mi
moc niej. To by ła mo ja cór ka. Na pew no! Ania! Tak, pa mię tam! Mo ja cór ka
Ania. Nie roz po zna wa łam jesz cze tej ko bie ty, któ ra ra do śnie śmia ła się do mo- 
je go dziec ka. Kie dy pró bo wa łam od kle ić zdję cie, wy padł spod nie go nie wiel ki
wy ci nek z ga ze ty. Roz ło ży łam go i prze czy ta łam na głos:

Pro ku ra tor Jan Hej da do pro wa dził do za koń cze nia se rii bru tal nych
mor derstw, któ rych ofia ra mi by ły mło de ko bie ty. Od na le zio no cia ła
wie lu z nich oraz zdję cia in nych za gi nio nych w cią gu dwu dzie stu lat.
Za bru tal ne za bój stwa od po wia da Da niel N., któ ry pod czas uciecz ki
zo stał za mor do wa ny. W trak cie ak cji po li cyj nej za gi nę ła żo na pro ku- 
ra to ra. Jej cia ła wciąż nie od na le zio no. Po szu ki wa na w  tej spra wie
jest po dej rza na Iza be la R. Ko bie ta mo że prze by wać po za gra ni ca mi
kra ju. Po li cja nie jest pew na, kto stoi za za gi nię ciem Ka ta rzy ny Hej dy.
Czy by ła ostat nią ofia rą Da nie la N.?
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Pa trzy łam na smut ne go męż czy znę w to wa rzy stwie dwóch in nych. Pa trzy- 
łam na swo je go mę ża, któ ry nie wie dział, że ja wciąż ży ję. Te raz by łam pew- 
na, że wi de lec to za ma ło. Mu sia łam zna leźć coś, czym mo gła bym się bro nić,
i wy my ślić plan uciecz ki.

Au to stra da A1
Te go sa me go dnia, kil ka go dzin wcze śniej

Mo ni ka Ma rzec

Choć mia łam wra że nie, że noc ni gdy się nie skoń czy, w koń cu za czę ło świ- 
tać. Spoj rza łam na ze ga rek. Do cho dzi ła siód ma. By łam w dro dze już kil ka go- 
dzin i mu sia łam zje chać na sta cję, że by za tan ko wać. Za trzy my wa łam się kil ka
ra zy, że by za pa lić i  roz pro sto wać ko ści. Naj wy żej jed nak na kil ka na ście mi- 
nut. Ba łam się, że sa mo chód jest na mie rza ny, cho ciaż po dej rze wa łam, że pro- 
ce du ry trwa ją dłu żej. By łam po szu ki wa na i ja ko zło dziej ka, i ja ko świa dek. Na
pew no już wie dzie li, że to ja zwi nę łam ten sa mo chód. Mu sia łam więc ukraść
in ny lub choć by zmie nić ta bli ce re je stra cyj ne. Naj pierw po sta no wi łam się
prze spać. Zbo czy łam z  tra sy do ja kiejś wsi. Do mów nie by ło na wet wi dać.
Z  le wej stro ny za uwa ży łam zjazd w  le śną dro gę. Tu taj ra czej nikt mnie nie
znaj dzie. Wje cha łam sa mo cho dem mię dzy drze wa i wy łą czy łam sil nik. Te raz,
kie dy au to by ło na grza ne, czu łam się bez piecz nie. Wie dzia łam, że szyb ko
obu dzi mnie ziąb. Nie waż ne. Wy star czy pół go dzi ny snu i ru szę da lej. Opar- 
łam gło wę na szy bie. Na pew no za raz za snę. Naj gor sze emo cje opa dły, a mój
or ga nizm do ma gał się re se tu.

Zbu dzi ło mnie stu ka nie w okno. Pod sko czy łam jak opa rzo na. Wte dy do pie- 
ro po czu łam, jak jest zim no. Dło nie mi mo rę ka wi czek sta ły się lo do wa te. Mia- 
łam wra że nie, że za chwi lę od pad nie mi nos. Za czę łam się trząść. Za oknem
sta ła mło da ko bie ta. Uchy li łam szy bę.

– Wszyst ko w po rząd ku? – za py ta ła z tro ską. – Prze jeż dża łam i za uwa ży- 
łam za pa ro wa ny sa mo chód. Po sta no wi łam spraw dzić…

– Tak, dzię ku ję – prze rwa łam jej. – Mam za so bą dłu gą dro gę. Mu sia łam
zje chać i prze spać się chwi lę.
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Po ki wa ła gło wą i za py ta ła, czy mo że ja koś po móc, ale za prze czy łam. Od- 
pa li łam sil nik i włą czy łam na wiew na mak sa. Kie dy sa mo chód ko bie ty od jeż- 
dżał, spoj rza łam na ze ga rek. By ła pra wie je de na sta! Spa łam nie mal czte ry go- 
dzi ny! Cze ka łam, aż szy by po rząd nie od pa ru ją, a ja po czu ję przy jem ne cie pło.
Brzuch przy po mi nał, że po trze bu je po sił ku. Wró ci łam na tra sę. Wy glą da łam
sta cji ben zy no wej, a naj le piej ja kie goś KFC. Nie je cha łam da le ko, bo jak na
ży cze nie wy rósł przede mną MOP. Mach nacz Pół noc. By ła sta cja Circ le K
i McDo nald. Tam za wsze sta ło du żo sa mo cho dów. A już na pew no w ta kich
go dzi nach. Mo głam więc za mie nić ta bli ce re je stra cyj ne. Ta ki mia łam plan.
By łam głod na, więc nie za sta na wia łam się nad ko lej ną kra dzie żą. Sa mo chód
za tan ku ję obok. Za chwi lę. Te raz tyl ko zmie nię ta bli ce, ku pię coś do je dze nia,
wy pi ję ka wę i  chwi lę od po cznę. W koń cu bę dę mia ła czas na prze my śle nia.
Za sta no wię się, do kąd je chać da lej. Rę ka wi czek nie mu sia łam wkła dać, bo
w ogó le ich nie zdej mo wa łam. Wło ży łam kap tur i na su nę łam ko min na twarz
tak wy so ko, że wi dać mi by ło tyl ko oczy. W  dzi siej szych cza sach, cza sach
pan de mii, ni ko go to nie dzi wi ło. Wszy scy cho dzi li w ma secz kach i  dla nas,
zło dziei, by ło to zba wien ne. By łam ano ni mo wa wśród ano ni mo wych lu dzi.
Wszyst ko wy da wa ło się prost sze i przy jem niej sze.

Za par ko wa łam obok po dob ne go gru cho ta. Na gle mo im oczom uka za ła się
wy bie ga ją ca z sa mo cho du ko bie ta. Maz da CX-5, ko lor gra fi to wy. Nie za świe- 
cił się ko mu ni kat za my ka nia, więc sa ma te go chcia ła. Blond pin da nie mia ła
chy ba zbyt wie lu zwo jów na mó zgu, że zo sta wi ła otwar ty sa mo chód. Nie po- 
trze bo wa łam na wet chwi li na za sta no wie nie. By ła oka zja, więc trze ba z niej
sko rzy stać. Za bra łam za smar ka ne chu s tecz ki i dys kret nie po de szłam do maz- 
dy. Klu czy ki by ły w  sta cyj ce. Roz śmie szy ła mnie głu po ta tej blon dy ny. Na
miej scu pa sa że ra sie dział pies. Ja kiś ma ły. Ca ły po marsz czo ny, jak by ktoś za- 
po mniał na cią gnąć na nim skó rę po uro dze niu. Sierść miał krót ką i  nie mal
srebr ną. Pew nie ra so wy, ale nie zna łam się na psach. By ło ry zy ko, że się roz- 
sz cze ka. Mój brzuch przy po mi nał o  so bie co raz gło śniej. Mu sia łam jed nak
zre zy gno wać z po sił ku. Ta ka spo sob ność mo gła się już nie tra fić. Otwo rzy łam
de li kat nie drzwi od stro ny kie row cy. Pies na wet nie drgnął, wpa try wał się we
mnie, kie dy sia da łam za kie row ni cą. Chcia łam otwo rzyć drzwi od je go stro ny,
że by go wy pu ścić. Po my śla łam, że wła ści ciel ce choć pies po zo sta nie na po cie- 
sze nie, ale wte dy on za mer dał ogo nem i po li zał mnie po rę ce. Po gła dzi łam go
po po marsz czo nym py sku i  ru szy łam. Wgra mo lił mi się na ko la na i  zwi nął
w kul kę, zie wa jąc. Mia łam no we go to wa rzy sza. Wy jeż dża jąc z par kin gu, zo- 
ba czy łam wła ści ciel kę sa mo cho du. Sta ła w ko lej ce do to a le ty, prze bie ra jąc no- 
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ga mi, nie świa do ma, co się wła śnie sta ło. Nie by ło mi jej żal. Mo że to ją na- 
uczy my śleć.

Wje cha łam na au to stra dę i spoj rza łam na wskaź nik pa li wa. Bak był pra wie
peł ny. Uśmiech nę łam się do sie bie i zsu nę łam ko min na szy ję. Gdy po pa trzy- 
łam po now nie na dro gę, zo ba czy łam coś jesz cze. Zim ny pot ob lał mnie od
stóp do głów, a  ser ce wa li ło jak osza la łe. Pies spoj rzał na mnie zdzi wio ny.
Chy ba wy czuł mój strach. Tuż za mną je chał mój sta ry sa mo chód. Ten, któ ry
zo sta wi łam w  le sie w  Ko no pi skach. Ten, któ rym mia łam je chać za Ma riu- 
szem. Za kie row ni cą sie dział męż czy zna, któ ry za bił mo je go uko cha ne go,
i szy der czo się do mnie uśmie chał. Jak to moż li we, że mnie zna lazł?! W ja ki
spo sób? Prze cież zo stał tam na par kin gu, cof nął się do la su. Po wrót po sa mo- 
chód mu siał mu za jąć kil ka na ście mi nut. Przed chwi lą zbo czy łam na Wło cła- 
wek i  spa łam w  le sie kil ka go dzin! Zga dy wał, do kąd po je cha łam? Jeź dził
i  szu kał mnie wszę dzie?! No tak, je cha łam ca ły czas tra są, dro gą ła twą do
prze wi dze nia. Pro sto przed sie bie! Tyl ko na krót ką drzem kę zje cha łam do la- 
sku. Na sa mą myśl, że mógł mnie tam zna leźć i za dźgać no żem, gdy spa łam,
za szczę ka łam zę ba mi. Głu pia ba ba! Po grą żo na w smut ku i  ża ło bie stra ci łam
czuj ność i  zdro wy roz są dek! Pew nie gdy bym się te raz nie za trzy ma ła, to by
mnie nie zna lazł. Mo że szu kał mnie wła śnie w ta kich miej scach, wie dząc, że
w  koń cu zgłod nie ję! Je dy ne, co mo głam zro bić, to znów ucie kać. Mia łam
prze wa gę – lep szy sa mo chód. Ru szy łam szyb ciej, li cząc na to, że go zgu bię.

Miej sco wość Wy go da
Przed po łu dniem

Czar ny

Hej da po je chał z Igą do ba zy, bo chciał być przy prze słu cha niu Oli wii i Iwo
Mi kla szew skich. Ja po sta no wi łem zo stać i  ro zej rzeć się po do mu i  oko li cy.
Po sze dłem z  tech ni ka mi w  kie run ku la su. To tam ucie ka li na sza zło dziej ka
i  spraw ca. Zna leź li śmy te sa me od ci ski bu tów, któ re zo sta ły za bez pie czo ne
przy ta ra sie. Pro wa dzi ły w róż nych kie run kach. Zna czy ło to, że spraw ca po- 
szu ki wał swo jej dru giej ofia ry na oślep. Nie był pe wien, któ rę dy po bie gła. Ru- 
szy łem naj pierw śla dem ko bie ty. Szyb ko usta li li śmy, że w po ło wie dro gi we- 
szła na drze wo. Obok zna leź li śmy zło ty kol czyk. Te ren wo ko ło był moc no
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zry ty przez dzi ki. Ko lej ne śla dy za czy na ły się ka wa łek da lej i tu już tra fi li śmy
rów nież na wy raź ne od ci ski bu tów spraw cy. Od na lazł ją i  szedł jej tro pem.
Mi mo że nie pa da ło, w le sie by ło wil got no. Szyb ko od kry li śmy dro gę uciecz ki
aż do sa mej sta cji ben zy no wej. Po dro dze dziew czy na kil ka ra zy nie co od bi ja- 
ła, głów nie w pra wo, i prze wró ci ła się raz lub dwa. My ślę, że nie zna ła te re nu.
Bie gła na oślep, go rącz ko wo szu ka jąc ra tun ku. Mia ła du żo szczę ścia, że do tar- 
ła do sta cji i  zna la zła sa mo chód. Gdy by nie to, za pi na li by śmy jej zwło ki
w wor ku.

Sta łem na sta cji ben zy no wej i  pró bo wa łem od gad nąć, do kąd się uda ła.
Spraw ca stał tu, gdzie ja przed chwi lą, czy li na skra ju la su. Za uwa ży ła go i go- 
rącz ko wo wy je cha ła na dro gę. Je dy ne, co mo gła zro bić, to ru szyć tra są A1. Na
pew no nie za pusz cza ła by się do Czę sto cho wy. Z tra sy mo gła uciec do kąd kol- 
wiek. Spraw ca zaś wró cił i po je chał za nią naj praw do po dob niej sa mo cho dem
za par ko wa nym tuż za do mem Mi kla szew skich. Mu sie li śmy usta lić, czy sa mo- 
chód na le żał do Czy ści cie la, czy do zło dziei. Mie li śmy tyl ko od ci ski opon
i bu tów. Nic wię cej. Dzie cia ki wi dzia ły je go twarz. Je że li uda im się z na szym
gra fi kiem spo rzą dzić por tret pa mię cio wy, bę dzie my mie li cał kiem spo ro. Kon- 
takt z na sto lat ka mi mo że się jed nak oka zać utrud nio ny wsku tek trau ma tycz- 
nych prze żyć. Szcze gól nie z  au ty stycz nym chło pa kiem, a Wilk mó wił, że to
on wi dział naj wię cej. Miej my na dzie ję, że Mag dzie Ró życ kiej uda się do nie- 
go do trzeć. Bez je go ze znań nie ru szy my z miej sca!

Kie dy tak roz my śla łem, za dzwo nił Wilk z in for ma cją, że pół go dzi ny te mu
na MOP-ie Mach nacz Pół noc, przy McDo nal dzie, skra dzio no sa mo chód, a zo- 
stał od na le zio ny ten, któ rym ucie ka ła na sza po dej rza na. Za bra łem jed ne go
z  tech ni ków i po je cha li śmy na miej sce. Trze ba by ło po rząd nie za bez pie czyć
śla dy. Na szczę ście ka me ry za re je stro wa ły ca łe zda rze nie. Te raz po zo sta wa ło
się mo dlić, że by uda ło się usta lić, gdzie szu kać ko bie ty, któ ra mo gła nam po- 
móc w śledz twie. Po nad to, je że li spraw ca ją ści gał, a wszyst ko na to wska zy- 
wa ło, wy pa da ło by ją ra to wać. Bez wzglę du na to, czy by ła zło dziej ką, czy nie.
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Roz dział 5

Czę sto cho wa
Trój kąt

21 grud nia 2020 ro ku, ko ło go dzi ny 13.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Na po cząt ku prze słu cha li śmy prze ra żo nych ro dzi ców, któ rzy pierw szy raz
zo sta wi li dzie ci na kil ka dni bez opie ki. Ko bie ta mia ła ogrom ne wy rzu ty su- 
mie nia i nie przyj mo wa ła do wia do mo ści, że nikt nie był w sta nie prze wi dzieć,
co się wy da rzy. Od kąd Iwo skoń czył trzy la ta i zdia gno zo wa no u nie go za bu- 
rze nia ze spek trum au ty zmu, zre zy gno wa ła z pra cy i zaj mo wa ła się nim. Do- 
pie ro gdy chło piec po szedł do szko ły, roz krę ci ła swój in te res. Szko le nia on li ne
dla księ go wych i pra cow ni ków biu ro wych. My śle li z mę żem, że dzie ci po ra- 
dzą so bie sa me przez trzy dni. Oli wia by ła pra wie do ro sła i za wsze opie ko wa- 
ła się młod szym bra tem. Każ de go dnia miał ich od wie dzać wu jek. Fe ral ne go
dnia wró cił do sie bie kil ka go dzin wcze śniej. Po do bno na ma wiał dzie cia ki,
co by po je cha ły do nie go. Nie chcia ły. Pań stwo Mi kla szew scy za rzu ca li so bie
nie od po wie dzial ność. Ko bie ta po nad to mia ła po do bno wra że nie, że od kil ku- 
na stu dni wciąż wi du je sa mo chód z męż czy zną z za ma sko wa ną gę bą. Po twier- 
dzi ła, że mo gła to być ofia ra, czy li Ma riusz Dra pa ła. Sa mo chód to gra na to wy
sta ry pas sat. Nie za pi sa ła jed nak nu me rów ta bli cy re je stra cyj nej. Wi dy wa ła go
pod szko łą i  kil ka ra zy za par ko wa ny nie da le ko ich po se sji. Czę sto stał przy
sta rym do mu na sprze daż. My śla ła, że mo że to ktoś, kto in te re su je się kup nem
od da lo nej o  kil ka dzie siąt me trów nie ru cho mo ści. Nie przy szło jej na wet do
gło wy, że to zło dziej, choć mia ła ja kieś złe prze czu cia, gdy go spo ty ka ła.

My prze słu chi wa li śmy ro dzi ców, a  Mag da Ró życ ka wstęp nie roz ma wia ła
z  dzieć mi. Jej za da niem by ło roz ła do wa nie na pię cia po wsta łe go na sku tek
trau my i wy tłu ma cze nie dzie ciom ca łe go zda rze nia. Mia ła rów nież oce nić ich
go to wość do zło że nia ze znań. Kie dy we szli śmy z Igą do ga bi ne tu, w któ rym
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sie dzie li, ry so wa ła coś z chło pa kiem i tłu ma czy ła je go star szej sio strze, że nikt
nie po no si wi ny za to, co się sta ło, a naj waż niej sze, że ży ją i nie spo tka ła ich
żad na krzyw da. Dzie ci by ły przy go to wa ne na prze słu cha nie. Gdy tyl ko nas
zo ba czy ły, ru szy ły w kie run ku sto łu. Ró życ ka po twier dzi ła, że moż na spró bo- 
wać. Dzie cia ki usia dły i w na pię ciu cze ka ły na py ta nia. Mag da usa do wi ła się
obok nich. Ro dzi ce po sta wi li so bie krze sła z dru giej stro ny, bli sko Iwo.

– Prze pra sza my, że mu si my tu tkwić i ga dać – za czą łem, ob ser wu jąc re ak- 
cję na sto lat ków – ale tyl ko w ta ki spo sób uda nam się gib ko zła pać oso by od- 
po wie dzial ne za to, co się sta ło. Za chwi lę po łą czy my się on li ne z  pa nem,
z  któ rym po sta ra cie się zro bić por tre ty pa mię cio we spraw ców. Ko mi sarz
Krecz mer pra cu je aż w Po zna niu i  jest jed nym z naj lep szych tech ni ków kry- 
mi na li stycz nych z dzie dzi ny an tro po sko pii.

– Co to zna czy? – Iwo oży wił się, za in te re so wa ny tym, co mó wię.
– An tro po sko pia to ta ka dzie dzi na kry mi na li sty ki, dzię ki któ rej wspól nie ze

świad ka mi two rzy się por tret pa mię cio wy spraw cy. Za chwi lę pan Krzysz tof
Krecz mer wszyst ko ci do kład nie po ka że. On pra cu je na spe cjal nym pro gra mie
gra ficz nym. Bę dzie was py tał o szcze gó ły wy glą du spraw cy i dzię ki wam po-
wsta nie jak by zdję cie mor der cy Ma riu sza Dra pa ły.

Ró życ ka spio ru no wa ła mnie spoj rze niem: nie po wi nie nem we dług niej
użyć okre śle nia „mor der ca”. Iwo jed nak nie prze jął się tym i da lej do py ty wał:

– I bę dzie my wszyst ko wi dzieć? Jak ten pan po li cjant to ry su je?
– Tak.
– Ale su per!
Na sto la tek, mi mo że wciąż omi jał mnie wzro kiem, był pod eks cy to wa ny

no wą dla sie bie sy tu acją. Je go sio stra nie. Wy glą da ła na prze ra żo ną i bar dzo
ze stre so wa ną. Ba łem się, że te go nie wy trzy ma.

– Nie ste ty ta ki por tret two rzy my oko ło czte rech go dzin – uprze dzi łem.
Oli wia i  jej ro dzi ce spię li się, nie za chwy ci ła ich ta per spek ty wa. Iwo za- 

kla skał w  dło nie i  po wie dział, że nic nie szko dzi. Cie szył mnie je go en tu- 
zjazm, bo to on wi dział wię cej. Je śli da ra dę, za kil ka go dzin spo rzą dzi my por- 
tret pa mię cio wy Czy ści cie la. Od nie go chcie li śmy za cząć. Był waż niej szy.
Mu sie li śmy mieć je go wi ze ru nek dla ko mi sa ria tów w ca łym kra ju oraz w ra zie
po trze by dla me diów.

–  Wiem, że to strasz ne prze ży cie –  kon ty nu owa łem –  ale tyl ko te raz, na
świe żo, bę dzie cie w  sta nie po dać nam naj wię cej szcze gó łów, któ re póź niej



46

mo gły by umknąć. Czy opo wie cie mi o tym, co się sta ło?
Oli wia mia ła łzy w oczach, a Iwo spo chmur niał. Pa trzył na kart kę przed so- 

bą, ści ska jąc w dło ni ołó wek.
– Ona nic nie zro bi ła – po wie dział.
Mat ka zła pa ła go za rę kę. Od su nął ją, nie pa trząc na ni ko go z nas, i mó wił

da lej:
– Ona mnie uspo ko iła. Po wie dzia ła, że nic nam nie zro bią, że we zmą tyl ko

kil ka rze czy i odej dą. By ła dla mnie do bra. Otwo rzy ła okno bal ko no we. Po szli
się kłó cić, co ma ją te raz zro bić. Póź niej ona we szła, a ten dru gi za brał sio strę
na gó rę. Nie za mknę ła bal ko nu. Ten fa cet wszedł nie zau wa żo ny, kie dy ze mną
roz ma wia ła. Mó wi łem jej, że ktoś tam jest, ale mnie nie słu cha ła. Chcia ła
mnie tyl ko uspo ko ić.

– A pa mię tasz, jak on wy glą dał? – za py ta ła Mag da.
Chło pak po ki wał gło wą.
– Wszyst kich ich wi dzia łem, cho ciaż je go pa mię tam naj mniej. Nie pa trzy- 

łem na nie go. Miał zło w oczach…
– Po gła skał mnie po gło wie – wtrą ci ła Oli wia. – Mó wił, że bym pil no wa ła

bra ta i że je go też spo tka ła ta ka krzyw da, więc nic nam nie zro bi. A póź niej
tak wy sko czył, jak za my ka łam ta ras –  dziew czy na już nie po wstrzy my wa ła
łez –  i  tą rę ką z krwią prze su nął po szy bie. Bar dzo się ba łam. My śla łam, że
nas za bi je. On by to zro bił. Ci, co się wła ma li, nie chcie li nam zro bić krzyw dy,
czu łam to. Też się ich ba łam, bo mie li broń, ale kłó ci li się o to, że prze cież nie
mo gą nam nic złe go zro bić. A ten męż czy zna… – za wie si ła głos. – On za bił
tam te go ot tak… jak by nie był czło wie kiem. A prze cież na wet go nie znał. Nie
ro zu miem te go. Stał póź niej i pa trzył na tę ko bie tę z uśmie chem. To by ło prze- 
ra ża ją ce. Od wró ci łam się, ale i tak czu łam je go obec ność. Na wet kie dy już po- 
szedł. Do tej po ry czu ję. Bo ję się.

Mag da z Igą zo sta ły z ni mi na czas spo rzą dza nia por tre tów pa mię cio wych.
Ca ły czas dud ni ło mi w  gło wie zda nie wy po wie dzia ne przez dziew czy nę.
Spraw ca mó wił, że kie dy był dziec kiem, spo tka ło go coś po dob ne go. To był
do bry trop. Po sze dłem po ga dać z Wil kiem. Po pro si łem, że by od szu kał spra wę,
w któ rej zło dzie je za mor do wa li ro dzi ców, a dziec ko oca la ło. Nie by ło to ła- 
twe, bo męż czy zna we dług na sto lat ków miał po wy żej trzy dzie stu lat. Ta kich
spraw mo gło być spo ro. W do dat ku na te re nie ca łe go kra ju. Nie mie li śmy jed- 
nak wyj ścia. Mu sie li śmy się ła pać każ de go, na wet naj mniej zna czą ce go szcze- 
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gó łu, że by go od na leźć. W  cią gu ty go dnia za bił już trzy krot nie. W  róż nych
czę ściach Pol ski. Skąd on wie dział, gdzie szu kać zło dziei? Wia do mo, że do
na pa dów ra bu sie czę sto przy go to wu ją się wcze śniej. Ob ser wu ją dom i  je go
miesz kań ców, tak jak tu taj. Skądś miał in for ma cje, kto i gdzie za mie rza kraść.
Nie mógł prze cież ob ser wo wać ich jed no cze śnie w  tak od le głych miej scach.
Mu sie li śmy więc wziąć pod uwa gę, że ma wspól ni ka. A ja mu sia łem się na- 
pić. My śla łem tyl ko o flasz ce go rzo ły.

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie

Kaś ka Hej da

Kie dy we szła, uda wa łam, że śpię. Przez dłuż szą chwi lę sta ła na de mną
i mnie ob ser wo wa ła. Trwa ło to ca łą wiecz ność. Wresz cie usły sza łam stu kot jej
szpi lek i ode tchnę łam z ulgą. Czy po zna ła, że uda ję? Za py ta łam, czy to ona,
mi mo że by ła w kuch ni.

– Wie dzia łam, że już nie śpisz – od po wie dzia ła i wró ci ła do mnie.
– Daw no przy szłaś? – za py ta łam, ale ona mil cza ła.
Przy su nę ła krze sło jak naj bli żej łóż ka. Na chy li ła się na de mną i po czu łam

jej moc ne per fu my. Nie zno si łam ich.
– A te raz so bie po roz ma wia my – za czę ła. – Wiem, że prze sta łaś po ły kać ta- 

blet ki.
Za mu ro wa ło mnie. Po wta rza łam so bie w gło wie tyl ko dwa sło wa: uspo kój

się, uspo kój się. Za nim zdą ży łam za prze czyć, ona kon ty nu owa ła:
– Za pew ne za czy nasz so bie przy po mi nać pew ne fak ty. Mo że to i  do brze.

Mam już do syć tej far sy i opie ki nad to bą. Mu szę tu co chwi la przy cho dzić.
Sko ro je steś bar dziej sa mo dziel na, upich cisz coś so bie sa ma al bo bę dziesz
głod na. Jak wi dzisz, w tym miesz ka niu jest tyl ko jed no okno. Zo rien to wa łam
się, że szpe ra łaś po szaf kach. Niech ci na wet do gło wy nie przy cho dzi ucie- 
kać. To jest osie dle strze żo ne. Spo ro pła cę za tę klit kę. Po za tym zdą ży łam się
już za przy jaź nić z są sia da mi. Ostrze głam ich, że mam cho rą psy chicz nie sio- 
strę, któ ra mo że pró bo wać zwiać. Wszy scy ma ją mój nu mer te le fo nu i  bę dą
mnie in for mo wać. Są siad z gó ry jest tu taj dwa dzie ścia czte ry go dzi ny na do bę.
Ma ja kiś sklep in ter ne to wy. To sil ny, wy spor to wa ny męż czy zna, któ re mu tak
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bar dzo się spodo ba łam, że obie cał mi czu wać nad to bą non stop. Je śli tyl ko
spró bu jesz uciec, on to usły szy. Zła pie cię i prze trzy ma do mo je go po wro tu.
Nie licz na to, że bę dzie cię słu chał, bo tak jak mó wi łam, wszy scy my ślą, że
je steś psy chicz na. A na mój wi dok tak się śli ni, że zro bi wszyst ko, że by mi za- 
im po no wać. Za dba łam o to.

Od dy cha łam spa zma tycz nie. Nie ze stra chu, lecz z wście kło ści. Naj chęt niej
bym wsta ła i jej przy wa li ła, ale by łam jesz cze zbyt sła ba. Nie wiem, czym ona
mnie fa sze ro wa ła, na pew no nie by ły to le ki, któ re mia ły mi po móc. Usy pia ły
mnie tyl ko i  spra wia ły, że mo je cia ło by ło ni czym kło da: cięż kie i  sztyw ne.
Mu sia łam o nie bar dziej za dbać.

– No, o co tak bar dzo chcesz za py tać? – Śmia ła mi się w twarz.
Przy po mnia łam so bie, że ma na imię Iz ka. To by ło jak mi gaw ka z  fil mu.

Nic kon kret ne go. Ja kaś wi do ków ka z  pod pi sem. By łam pew na, że to ona.
Uświa do mi łam so bie też, że w wy cin ku z ga ze ty pi sa no o Iza be li R. Tak, to
ona by ła od po wie dzial na za mo je po rwa nie! Zna łam od po wiedź na py ta nie,
któ re za dał au tor ar ty ku łu.

–  Pew nie o  mę ża –  po wie dzia ła, a  mnie za mu ro wa ło. –  No cóż, kot ku.
W pew nym sen sie mój plan się udał i twój Jaś sto czył się już pra wie na dno.
Za wa la pra cę, lu dzie prze sta li mu ufać, prze stał być sku tecz ny. Zmi zer niał
i  co raz bar dziej przy po mi na ta tu sia. Po sta no wi łam za grać z  nim w  kot ka
i mysz kę. Ty nie ba wem przy po mnisz so bie wię cej, a on po wi nien mi za pła cić
choć ty le, że by po kryć kosz ty two jej re kon wa le scen cji. I zro bić to, co za pla no- 
wa łam już bar dzo daw no. Tyl ko on mo że się o to po sta rać. W koń cu jest pro- 
ku ra to rem.

– Re kon wa le scen cji?! – Nie wy trzy ma łam, a ona się tyl ko uśmiech nę ła.
– Oj. Wró ci ła sta ra Kaś ka. Jak cu dow nie. Po wścią gnij jed nak swój cha rak- 

te rek, bo to się źle skoń czy dla two je go dziec ka. Twój mąż w ogó le nie dba
o cór kę, opie ku je się nią tyl ko two ja te ścio wa. Kie dyś już z nią roz ma wia łam.
Uwa ża mnie za ko le żan kę Jan ka i bar dzo sym pa tycz ną dziew czy nę. Mo że na- 
wet przyj dzie jej do gło wy, że god nie cię za stą pię?

Mi mo wście kło ści łzy po de szły mi do gar dła. Nie mo głam te go słu chać!
Wy tę ży łam wszyst kie si ły. Wy ję łam obie rę ce spod koł dry. Spró bo wa łam ją
ude rzyć, ale zła pa ła mnie za nad gar stek i wy krę ci ła go bo le śnie.

– Bez pro ble mu wej dę do wa sze go do mu, oma mię Dan kę i za bio rę two ją
cór kę. Je stem do bra w ukry wa niu sie bie, i  in nych zresz tą też, cze go wła śnie
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do świad czasz na wła snej skó rze. W do dat ku nie na wi dzę ba cho rów. Tak więc
wy ob raź so bie, ko cha na, co zro bię. Oba wiam się, że już ni gdy nie uj rzy cie
swo jej pięk nej có recz ki. Masz więc do wy bo ru: współ pra cę ze mną i – za wie- 
si ła na mo ment głos, uśmie cha jąc się –  współ pra cę ze mną. In ne opcje nie
wcho dzą w ra chu bę. No cóż, ta ka już je stem: cał ko wi cie bez po śred nia i upar ta
jak osioł. Dam ci te raz tro chę cza su na prze my śle nie mo jej ofer ty. Pój dę do są- 
sia da uprze dzić go, że masz gor szy czas. Kie dy wró cę, po roz ma wia my so bie
o  na szej przy jaź ni i  współ pra cy. Już nie mo gę się do cze kać. –  Za kla ska ła
w  dło nie jak ma ła dziew czyn ka, któ ra do sta ła wy ma rzo ną lal kę Bar bie. –
 Mam ci ty le do opo wie dze nia, że na wet so bie nie wy ob ra żasz! No to co? Ja
idę od dać się przy jem no ściom, a  ty po ukła daj so bie w  tej mą drej głów ce
wszyst ko, co ci się przy po mni. Mo żesz też oczy wi ście za pi sać py ta nia do
mnie na kart ce. Na wszyst kie od po wiem. Masz to jak w ban ku! W koń cu je- 
steś mo im za bez pie cze niem!

Opa dłam na po dusz kę i le d wie wy szła, roz pła ka łam się.

Tra sa A1
Go dzi nę wcze śniej

Mo ni ka Ma rzec

Wciąż za mną je chał. Jak cień. Od cza su do cza su uda wa ło mi się go zgu- 
bić i kie dy już my śla łam, że je stem bez piecz na, on znów się po ja wiał. Od dy- 
cha łam cięż ko, a ser ce wa li ło mi jak mło tem. Jak bym za chwi lę mia ła do stać
za wa łu. Cho le ra ja sna! Co ja mam te raz zro bić? Na wet się nie spo dzie wa łam,
że nasz sta ry sa mo chód ty le wy cią ga. Je cha łam tra są i za sta na wia łam się, jak
go zgu bić i co da lej. Prze cież nie bę dę ucie kać w nie skoń czo ność! Prze cież to
nie Szyb cy i wście kli! Przy pręd ko ści po nad stu ki lo me trów na go dzi nę nie bę- 
dę ry zy ko wać śmier ci pod któ rymś z  ti rów, któ re po ja wi ły się na szo sie jak
grzy by po desz czu! Wszę dzie tyl ko te ti ry! Zresz tą ko muś z nas skoń czy się
pa li wo. A je śli mnie pierw szej? Mam się po go dzić ze śmier cią? Za trzy mać się
i po zwo lić, że by mnie za bił?

Pies skom lał co raz gło śniej. Na pew no po trze bo wał wy siąść. Al bo zwy- 
czaj nie bał się szyb kiej jaz dy. Wy czu wał też mo je emo cje. Zszedł mi z ko lan
i pa trzył na mnie bła gal nie. Naj pierw stał na wy cie racz ce od stro ny pa sa że ra,
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a póź niej, wi dząc, że nie re agu ję, wsko czył na sie dze nie i zwi nął się w kul kę.
Od wró cił się do mnie tył kiem i po pi ski wał de li kat nie. Chcia łam go po gła skać,
ale ba łam się, że stra cę pa no wa nie nad kie row ni cą.

Po trze bo wa łam chwi li na za sta no wie nie. Spoj rza łam na de skę roz dziel czą.
Pa li wa mia łam jesz cze na ja kieś dwie ście ki lo me trów. Za czę łam go rącz ko wo
grze bać w sa mo cho dzie. A ra czej po omac ku szu kać cze goś uży tecz ne go. Mo- 
że ta pin da ma tu coś, czym mo gła bym się ob ro nić przed tym skur wie lem?
Oczy wi ście nie by ło nic. Sa me szmin ki, pa pie ry i  ak ce so ria dla psa. Na gle
w pod ło kiet ni ku za uwa ży łam te le fon. Wy cią gnę łam go i opar łam na kie row ni- 
cy. Był na ła do wa ny! Za śmia łam się, na co pies za re ago wał le ni wym spoj rze- 
niem. Cu dow nie! Mo ja ba te ria już daw no pa dła. W jed nej krót kiej se kun dzie
za de cy do wa łam, co mu szę zro bić. Tyl ko tak zdo łam uwol nić się od te go psy- 
cho pa ty. Włą czy łam na wi ga cję i usta wi łam po wrót do Czę sto cho wy. Cho le ra,
nie star czy mi pa li wa! Ale mam te le fon! Nie za sta na wia jąc się dłu żej, wy bra- 
łam nu mer alar mo wy. Ma riusz nie był by z  te go za do wo lo ny. Nie chciał, że- 
bym by ła no to wa na. Nie mia łam jed nak wyj ścia. Do sta nę co naj wy żej za wia sy
za wła ma nie, a mo że pój dą na układ, je śli wy dam spraw cę mor der stwa, i cho- 
ciaż wy pra wię Ma riu szo wi god ny po grzeb. Ode zwał się dys po zy tor.

– Na zy wam się Mo ni ka Ma rzec. To ja wła ma łam się do do mu Mi kla szew- 
skich w miej sco wo ści Wy go da i zbie głam z miej sca zda rze nia. Ca ły czas go ni
mnie spraw ca mor der stwa. Wra cam wła śnie do Czę sto cho wy tra są A  je den.
Je stem nie da le ko Wło cław ka. Wy ślij cie pa tro le, za nim mnie za bi je!

Roz łą czy łam się. Na wi ga cja da ła mi znać, że za chwi lę po win nam skrę cać
w le wo. Zje cha łam na le wy pas, wci ska jąc się w ostat niej chwi li, co roz wście- 
czy ło in nych kie row ców. Ob trą bi li mnie. Nie zwra ca łam na to uwa gi. Na po- 
ma rań czo wym ener gicz nie skrę ci łam. Mi mo lek kie go po śli zgu uda ło mi się
utrzy mać sa mo chód w ry zach. Za uwa ży łam, że on stoi na świa tłach za kil ko- 
ma in ny mi po jaz da mi. Pa trzył na mnie, po ka zu jąc rę ką, że po de rżnie mi gar- 
dło. Ser ce wa li ło mi jak osza la łe. Za sta na wia łam się, czy do brze zro bi łam. Te- 
raz nie mia łam wy bo ru. Po zo sta ło mi się mo dlić, że by po li cja po spie szy ła mi
na ra tu nek…

Miej sco wość Wy go da
Kil ka na ście mi nut póź niej
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Czar ny

Le d wie wró ci łem na po se sję Mi kla szew skich, otrzy ma łem wia do mość, że
mam je chać w  stro nę Wło cław ka. Ja kaś ko bie ta, któ ra przed sta wi ła się ja ko
Mo ni ka Ma rzec, oświad czy ła, że ści ga ją spraw ca mor der stwa. Nie by ło chwi- 
li na za sta no wie nie. Fak ty się zga dza ły. To wła śnie tam skra dzio no sa mo chód,
a od na le zio ny zo stał ten, któ ry wła my wacz ka za bra ła spod sta cji ben zy no wej.
Tyl ko dla cze go na gle za dzwo ni ła, że ści ga ją Czy ści ciel? Na wet je śli był to
fał szy wy trop, na le ża ło to szyb ko spraw dzić. Wy bie głem do sa mo cho du, usta- 
wia jąc po dro dze na wi ga cję. Nie mia łem cza su cze kać na tech ni ka. Mu siał
sam zor ga ni zo wać so bie prze jazd na miej sce zda rze nia. To opóź ni ak cję. Gdy- 
bym go za brał, spra wa za ła twio na by by ła na ci to. Te raz po cze ka ją pew nie na
od po wied nie pro ce du ry i roz ka zy. Trud no. Ta ca ła Mo ni ka Ma rzec, je śli to jej
praw dzi we na zwi sko, twier dzi ła, że bę dzie je cha ła tra są na Czę sto cho wę, więc
nie by ło opcji na bocz ne dro gi. Za ło ży łem ko gu ta i na sy gna le ru szy łem w po- 
da nym kie run ku. Ktoś z  na szych rów nież już tam je chał. Wilk za alar mo wał
wszyst kie jed nost ki znaj du ją ce się w  po bli żu tra sy A1 od Wło cław ka aż po
Wy go dę. Mu sie li śmy ra to wać tę ko bie tę. Dla mnie jed nak naj waż niej sze by ło,
że by ująć rów nież spraw cę, któ ry po do bno ją ści gał.

Do je cha łem na miej sce i  wy bie głem z  sa mo cho du. Ko le dzy prze ję li już
Mo ni kę Ma rzec. Prze lot nie za uwa ży łem szczu płą bru net kę, któ ra nad mier nie
ge sty ku lo wa ła. Mia ły być dwa ra dio wo zy, a wi dzia łem tyl ko je den. Ktoś więc
ru szył za spraw cą.

– Skrę cił na zjazd na Ra dom sko, kie dy nas usły szał. Był za nią i zjazd miał
aku rat pod no sem – za alar mo wał po li cjant.

– Daw no? – krzyk ną łem, wsia da jąc do sa mo cho du.
– Ja kieś dzie sięć mi nut te mu. Szko da cza su.
– Ni gdy nie szko da cza su! – krzyk ną łem. – Prze wieź cie ją na Trój kąt. Ja- 

kim sa mo cho dem je chał?
– Sta ry gra na to wy pas sat o nu me rach SCZ 0…
Nie słu cha łem da lej, ru szy łem z pi skiem opon. Mo że jed nak uda się go zła- 

pać. Dro ga na Ra dom sko by ła za tło czo na. Ra dio wóz, któ ry po je chał przede
mną, po skrę cie w le wo ugrzązł w kor ku przy myj ni ti rów. Pa trzy łem na nu- 
me ry re je stra cyj ne każ de go pas sa ta, któ ry je chał przede mną lub za mną. Od- 
bi łem na pra wo. Sa mo cho dy, sły sząc sy gnał, na szczę ście zwal nia ły. Na gle go
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zo ba czy łem. Wszy scy zjeż dża li mi z dro gi, tyl ko nie on. Do dał ga zu, a ja, cho- 
le ra, nie mia łem jak go do paść. Kie row ca do staw cza ka ro bił wszyst ko, że by
mnie wpu ścić, ale chwi lę to trwa ło. Kie dy tyl ko mor der ca zo rien to wał się, że
go do strze głem, ru szył przed sie bie bez za sta no wie nia. Wrzesz cza łem na kie- 
row ców, że by zro bi li mi miej sce. Wresz cie uda ło mi się prze drzeć, ale ni g dzie
go nie wi dzia łem. Spier do lił!

– Wi dział ktoś, do kąd po je chał ten gra na to wy pas sat? – dar łem się.
Krę ci li gło wa mi, że nie. Wal ną łem rę ką w kie row ni cę, gło śno wy kli na jąc.
–  Po je chał w  pra wo, na dro gę przy Press Glas sie –  wrza snął na sto la tek

z prze ciw le głe go pa sa. – Zdzi wi ło mnie, że tak pę dził, więc pa trzy łem, co ro- 
bi.

– Do bra ro bo ta, mło dy! – krzyk ną łem i ru szy łem we wska za nym kie run ku.
Po kil ku set me trach, za za krę tem, w  po przek dro gi stał pas sat, ta ra su jąc

prze jazd w obie stro ny. To by ła dro ga prze my sło wa. Ko rek jed nak już się za- 
czął two rzyć. Ja kiś męż czy zna pró bo wał mnie za trzy my wać, krzy czał, że fa cet
ukradł mu sa mo chód.

– Przy sta wił mi nóż do szyi i ka zał wy sia dać! – wrzesz czał jak opę ta ny.
– Chło pie, prze stań pa ni ko wać! –  zwy zy wa łem go. – Trwa po ścig. Mo że

byś prze sta wił ten sa mo chód i  od blo ko wał ruch! Je śli uda mi się go za trzy- 
mać, od zy skasz sa mo chód.

Męż czy zna po słusz nie wsiadł do pas sa ta i  zje chał nim na po bo cze. Po zo- 
sta li ru szy li, ro biąc mi miej sce. Wy je cha łem na pro stą dro gę i  po zo sta ło mi
tyl ko kląć. Czar nej to yoty zra bo wa nej przez Czy ści cie la ni g dzie nie by ło. Je- 
cha łem przed sie bie, li cząc, że gdzieś ją jed nak do strze gę. Do cie ra ło do mnie
jed nak co raz wy raź niej, że nie ma ta kiej opcji.

Pro ku ra tu ra Re jo no wa w Czę sto cho wie
Oko ło go dzi ny 14.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Kie dy przy je cha łem do pro ku ra tu ry, Han ka pa trzy ła na mnie po dejrz li wie.
Wi dząc jed nak, że je stem w  zno śnym sta nie, po wie dzia ła, że dzwo ni ła gó ra
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i pil nie chcą ze mną go dać. Spoj rza łem na te le fon. Rze czy wi ście mia łem kil ka
nie ode bra nych po łą czeń. W  tym od Świ dliń skie go, któ ry bar dzo się cie szył
z  mo ich al ko ho lo wych wpa dek. Jak na za wo ła nie wpadł do ga bi ne tu mi mo
pro te stów Han ki. Do brze, że nie zdą ży łem chlap nąć nic moc niej sze go. Przy- 
naj mniej nie mu sia łem się stre so wać, że wy czu je ode mnie go rza łę. Syf, ja ki
u mnie pa no wał, to co in ne go. Oczy wi ście nie omiesz kał mi go wy tknąć.

– Mo że byś tu po sprzą tał tro chę!
– Dzię ku ję, Ha niu – zwró ci łem się do dziew czy ny. – Po ra dzę so bie. Zrób

też ka wy dla kam ra ta.
– Ja po dzię ku ję. – Na wet na nią nie spoj rzał. – Wpa dłem tyl ko na chwi lę.

Mu szę prze ka zać ko le dze kil ka waż nych in for ma cji, sko ro nie od bie ra te le fo- 
nów…

–  W  prze ci wień stwie do cie bie ru szam stąd du pę, że by ogar niać spra wy
z po li cją. – Po sta no wi łem wbić mu szpi lę, że by nie czuł się zbyt pew nie. – Ze
sprzą ta niem też się nie wy ra biam – kon ty nu owa łem – po nie waż dziś by łem na
miej scu zbrod ni i prze słu chi wa łem kil ka osób. Ty pew nie od bie ra łeś tyl ko te- 
le fo ny, praw da? No cóż, pan de mia. Nie wszy scy chcą się na ra żać.

– Prze stań pier do lić, Hej da – za war czał. – Wszy scy wie my, co się ostat nio
z to bą dzie je! Pi jesz na wet tu taj!

Z  szy der czym uśmie chem przy kle jo nym na swo jej gru bej gę bie wska zał
pu stą flasz kę na re ga le przy oknie. Za kom plek sio ny nie do łę ga! Mia łem ocho tę
mu po wie dzieć, że gdy by tro chę wię cej się ru szał, zrzu cił by pa rę ki lo gra mów
ze swo je go wiel kie go dup ska. Ugry złem się w ję zyk, bo nie mia ło to sen su.

– To co masz mi ta kie go waż ne go do po wie dze nia? – za py ta łem, bo chcia- 
łem, że by już so bie po szedł.

– Spra wa jest pro sta. Dzwo ni li z wo je wódz kiej. Masz za mknąć to gów no.
Za bój stwo idzie na zło dziej kę. Nie by ło u nas żad ne go se ryj ne go. Szef mó wi,
że ko men dant wo je wódz kiej jest te go sa me go zda nia…

– Chy ba se, kur wa, ja ja ze mnie ro bisz! Ta ko bie ta ucie ka ła przed mor der- 
cą…

–  Wy my śli ła to, że by się wy bie lić –  prze rwał mi. –  Sam zresz tą so bie
wszyst ko do pa su jesz tak, że by wy szło na nią…

– Cho pie, ma my świad ków. – Nie ukry wa łem roz ba wie nia.
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– Na praw dę? Świr nię te go chło pa ka? Prze cież nikt nie weź mie pod uwa gę
je go ze znań – za śmiał się.

– To dziec ko nie jest świr nię te! Ma za bu rze nia ze spek trum au ty zmu…
– Któ re zmie nia ją je go ogląd rze czy wi sto ści – do koń czył z  sa tys fak cją. –

 Każ dy pod wa ży je go ze zna nia. Na wet pro ku ra tor znacz nie mniej do świad czo- 
ny ode mnie – po wie dział, po pra wia jąc się z du mą na krze śle.

– A jest mniej do świad czo ny? – Nie mo głem się po wstrzy mać od ostre go
przy ty ku.

– Słu chaj, Hej da – za pie klił się. – Nie rób so bie ze mnie wro ga, bo źle na
tym wyj dziesz!

– Nie zga dzam się! Nie ma ta kiej opcji!
–  To dzwoń do wo je wódz kiej i  się tłu macz. Mó wi łem gó rze, że we dług

mnie nie bę dzie pro ble mu, ale za po mnia łem, że ty za wsze mu sisz mie szać.
–  Wy pier da laj! –  Nie wy trzy ma łem. –  I  trzy maj się z  da le ka od mo ich

spraw! Sam se dzwoń do wo je wódz kiej i wy tłu macz, że wpier da lasz swój gru- 
by łeb nie tam, gdzie trze ba! Ja nie li żę du py ni ko mu i nie mam za mia ru te go
ro bić! W prze ci wień stwie do cie bie!

Był za sko czo ny mo ją re ak cją. Wie dział, że go nie lu bię, a jesz cze bar dziej
nie sza nu ję, ale ni gdy do tąd nie po wie dzia łem mu te go wprost, co by nie mieć
w ro bo cie wro gów. Te raz jed nak prze sa dził. Tak wła śnie dzia łał: co mu ka za li,
to ro bił. Ja się na to nie go dzi łem. Przez te go chu ja mnó stwo nie win nych lu dzi
po szło sie dzieć.

Nic nie od po wie dział. Z  wście kło ści zro bił się czer wo ny jak bu rak, ale
mia łem to w du pie. Wy szedł, trza snąw szy drzwia mi. Za wo ła łem Han kę, któ ra
po twier dzi ła, że rze czy wi ście z wo je wódz kiej wy dzwa nia li kil ka ra zy i pró bo- 
wa li się ze mną skon tak to wać. Mu sia łem więc wy ko nać kil ka te le fo nów. Po- 
wi nie nem się spie szyć, bo Czar ny pi sał, że nie ba wem bę dzie prze słu chi wał
Mo ni kę Ma rzec. Chcia łem przy tym być. Dło nie mi drża ły i po trze bo wa łem
się na pić jak ja sna cho le ra! Te raz jed nak naj waż niej sze by ło prze ko na nie
zwierzch ni ków, że po peł nia ją ogrom ny błąd i że ja się pod tym nie pod pi szę.
Mia łem tyl ko na dzie ję, że ten skur wiel Świ dliń ski nie do no sił na mnie i mo je
epi zo dy z pi ciem nie utrud nią roz mo wy. Nie za mie rza łem się z nim wa dzić ani
tym bar dziej cho wać gło wy w pia sek. W naj gor szym wy pad ku wy le cę z hu- 
kiem z ro bo ty. W naj lep szym uchro nię dziew czy nę przed wy ro kiem za mor- 
der stwo z pre me dy ta cją. I uda mi się z po mo cą Wil ka i Czar ne go zła pać te go
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zwy rod nial ca. Się gną łem do szaf ki po flasz kę i  za nio słem ją Ha ni, że by jak
naj szyb ciej wy la ła za war tość. Choć pra gnie nie by ło ogrom ne, nie mo głem so- 
bie te raz po zwo lić na choć by je den łyk. Ha nia uśmiech nę ła się sze ro ko i po- 
szła wy ko nać po le ce nie.
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Roz dział 6

Czę sto cho wa
Trój kąt

21 grud nia 2020 ro ku, go dzi nę póź niej

Czar ny

Wy glą da łem przez okno, trzy ma jąc te le fon w  dło ni. Za czy nał się przed- 
świą tecz ny ma ra ton. Co ja kiś czas prze jeż dżał sa mo chód z za pa ko wa ną cho in- 
ką. Nie da le ko, na Ryn ku Wie luń skim, lu dzie ku po wa li je tuż przed świę ta mi.
Nie od czu wa łem świą tecz nej at mos fe ry. W tym ro ku po sta no wi łem przed sta- 
wić Zuz kę swo jej wspa nia łej ro dzin ce. Mat ka jak zwy kle bę dzie ma ru dzić, że
za ma ło ele ganc ka. No i oczy wi ście za mło da! Już wi dzę jej obu rze nie, kie dy
Zuz ka bez par do nu wy ja wi do kład ną róż ni cę wie ku mię dzy na mi. Pew nie
mat ka chcia ła by, że by by ła do kład nie ta ka sa ma jak mo ja sio strzycz ka. To
z niej za wsze by ła dum na. Ja, od kąd po sta no wi łem zo stać po li cjan tem, ucho- 
dzi łem za te go, któ ry nie wy ko rzy stu je swo je go po ten cja łu. Rzad ko ich od- 
wie dza łem. Rzy gać mi się chcia ło na sa mą myśl o wspól nych świę tach. Zno- 
wu bę dą ja kieś mo dli twy przed ko la cją wi gi lij ną i ofi cjal ne skła da nie ży czeń.
Zuz ka upie ra ła się, by po znać mo ją ro dzi nę. Nie od pusz cza ła, na wet gdy sta- 
now czo pro te sto wa łem. No cóż. Ko lej ny krok. Za czy na ło być po waż nie. Sam
nie wiem, czy by łem na to go to wy.

Spró bo wa łem znów za dzwo nić. Zer k ną łem na ze ga rek. Nie mo głem dłu żej
cze kać na Hej dę. Wciąż miał za ję te, a ja chcia łem prze słu chać Mo ni kę Ma rzec
jak naj szyb ciej. Wy sze dłem z ga bi ne tu.

Pa trzy łem na nią i za sta na wia łem się, czy mó wi praw dę. Wy glą da ła tro chę
na psy cho pat kę. Nie by ło w  niej stra chu, tyl ko ja kaś but ność. Mia ła ogni ki
w oczach. Jak by by ły go to we za pło nąć, gdy tyl ko po ja wi się iskra. Po co do
nas za dzwo ni ła? By ła tak zde ter mi no wa na i wście kła, że mo gła by za bić mor- 
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der cę. Pod da ła się nam do bro wol nie, a Wilk do stał roz kaz, by to ją ob cią żyć
za za bój stwo Ma riu sza Dra pa ły. Pod tym ką tem mia łem ją prze słu chi wać.
Oczy wi ście chcia łem po znać praw dę. Jej ze zna nia zga dza ły się z tym, co mó- 
wi ły dzie cia ki, ale mo że sku tecz nie je za stra szy ła? Wy my śli ła so bie to wszyst- 
ko, że by od da lić od sie bie po dej rze nia? Mo gła zwy czaj nie chcieć po zbyć się
wspól ni ka. Zgar nąć wszyst ko i zwiać. Za cząć wszyst ko od no wa. Tak mia łem
no to wać. Tyl ko jak to udo wod nić? Dla cze go nie za bra ła łu pu i  się pod da ła?
Mło dy mó wił, że ją ostrzegł, a ona wy ję ła z  tor by plik bank no tów i ucie kła.
Mo że po pro stu prze stra szy ła się, że ma świad ków? Nie po tra fi łem jej roz- 
gryźć i bar dzo ża ło wa łem, że nie ma tu ze mną Hej dy. By łem na nie go wście- 
kły, że za wa lił. My śla łem, że za an ga żo wa ny w tak po waż ną spra wę otrzą śnie
się choć na chwi lę. Nie ste ty się my li łem.

Ko bie ta nic nie mó wi ła, jak by nie za mie rza ła się na wet bro nić. Jak by by ło
jej wszyst ko jed no. Pa trzy ła na swo je ta tu aże na przed ra mio nach.

– Do brze, to za cznij my od po cząt ku – po wie dzia łem, a ona wes tchnę ła.
– Po waż nie? Ile ra zy mam jesz cze pa nu wszyst ko po wta rzać, sza now ny ko- 

mi sa rzu? Za mknij cie mnie w  koń cu w  ce li, gdzie bę dę mo gła się wy spać,
a po wtó rzę pa nu ju tro wszyst ko mi lion ra zy, jak bę dzie po trze ba…

– Nie po ma gasz so bie – prze rwa łem jej i chcia łem coś do dać, ale ona na gle
pę kła. Ku mo je mu ogrom ne mu za sko cze niu w jej oczach po ja wi ły się łzy.

– Ma riusz był by wście kły, że da łam się zła pać. Za czy nam my śleć, że chce- 
cie mi przy piąć za bi cie mo je go fa ce ta! Spier da la łam, bo wie dzia łam, że on by
te go chciał. I uda ło mi się! Tak przy naj mniej my śla łam. Do pó ki nie zo ba czy- 
łam te go świ ra przy McDo nal dzie za Wło cław kiem. Je stem pew na, że to był
on, mi mo że wszyst ko dzia ło się tak szyb ko. Je chał za mną i wciąż czu łam na
so bie je go wzrok. Na wet gdy był da le ko, mia łam wra że nie, jak by tkwił tuż za
mną. Nie mal czu łam je go od dech na kar ku. Wciąż się uśmie chał. Miał
w oczach tę sa mą sa tys fak cję, jak wte dy, gdy za bił Ma riu sza i szedł do mnie.
Kie dy prze ko na łam się, że nie zdo łam go zgu bić, po sta no wi łam nie ucie kać.
Nie chcia łam ry zy ko wać, że skoń czy mi się pa li wo i ten chuj za rżnie mnie tak
jak Ma riu sza. Szyb ko prze kal ku lo wa łam, że nic na mnie nie ma cie, więc naj- 
le piej bę dzie się pod dać i prze cze kać w pier dlu tro chę cza su. Za do wo lo ny?!

–  No, wła ści wie to ma my na cie bie cał kiem spo ro. Wszę dzie jest tyl ko
DNA two je i oczy wi ście Ma riu sza Dra pa ły. Wszyst ko wska zu je na to, że ty go
za bi łaś.
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Spoj rza ła na mnie ze zło ścią. Ze bra łem do ku men ty i ru szy łem do wyj ścia.
Sta ną łem przy drzwiach i pa trzy łem na nią. Tu pa ła ner wo wo no gą pod sto li- 
kiem. By ło mi jej żal. Stra ci ła fa ce ta i pod ję ła naj gor szą z moż li wych de cy zji.
Po zwo li ła się schwy tać. Nie wia ry god ne, że Wilk za mie rza ją po sa dzić za to
za bój stwo! Na gle ze rwa ła się z  krze sła i  ze łza mi w  oczach rzu ci ła się do
mnie.

–  Ja go, kur wa, ko cha łam! – krzyk nę ła. – Ro zu miesz to?! Ni gdy bym go
nie skrzyw dzi ła! Ży cie bym za nie go od da ła…

– Ale te go nie zro bi łaś – po wie dzia łem.
Za czy na ło się to wszyst ko skła dać w  sen sow ną ca łość, któ rej nie mia łem

za mia ru prze kła my wać. Nie przy ło żę do te go rę ki! Nie po zwo lę, że by Czy ści- 
cie lo wi uszło to pła zem! Mia łem na dzie ję, że wy trą co na z rów no wa gi po wie
wszyst ko, co wie, i tym sa mym od da li od sie bie po dej rze nia.

– Bo już by ło za póź no! Czy te dzie cia ki nic nie mó wi ły? Nie po wie dzia ły,
co tam się sta ło? Prze cież oni go wi dzie li. Przy naj mniej ten chło pak. Sie dział
ca ły czas przo dem. Wi dział na wet twarz Ma riu sza i mo ją. Mi mo że ich na stra- 
szy li śmy jak cho le ra, on mnie ostrzegł. Krzyk nął, że bym ucie ka ła. Być mo że
tyl ko dzię ki nie mu jesz cze ży ję! Bo nie do cie ra ło do mnie, co się sta ło. Nie
mo głam zro zu mieć, że mój fa cet w kil ka se kund stra cił ży cie. Na wet nie zdą- 
ży łam mu po wie dzieć „prze pra szam”, że go nie ob ro ni łam. Ten gów niarz mó-
wił, że ktoś wlazł do do mu, kie dy z nim ga da łam, ale ja głu pia mu nie uwie- 
rzy łam. Wciąż po wta rzał, że ktoś tu jest, a ja my śla łam, że on jest nie nor mal- 
ny i  kit mi ci śnie, że by uciec. Gdy bym tyl ko wie dzia ła, że się tam cza ił…
Gdy bym ostrze gła Ma riu sza… Miał prze cież pi sto let. Z ła two ścią by te go zbi- 
ra od pa lił, za nim ten pod ciął mu gar dło.

Roz pła ka ła się. Wszyst ko, co po wie dzia ła, zga dza ło się co do jo ty z  tym,
co ze znał Iwo Mi kla szew ski. Po win ni śmy szu kać te go, kto na nią po lo wał.
Z ja kie goś po wo du na nią po lo wał. Sa mo to, że go wi dzia ła, nie wy star cza ło.
Dzie ci i  ja rów nież go wi dzie li śmy. Nie to by ło tu naj waż niej sze. Za parł się,
że by ją za bić. Mu siał mieć ja kiś mo tyw. Szu kał jej, a kie dy zna lazł, pró bo wał
do koń czyć to, co za czął. To dla te go za dzwo ni ła na po li cję. Czu ła, że tyl ko my
mo że my jej po móc, ina czej zgi nie. Nie mo gli śmy jej ska zać za coś, cze go nie
zro bi ła! Mia łem na dzie ję, że Wilk bę dzie te go sa me go zda nia mi mo roz ka zu
z  wo je wódz kiej. Po da łem jej pa pie ro sa i  za pal nicz kę. Zdzi wi ła się. Wy tar ła
dło nią łzy i się gnę ła po faj kę. Chy ba zro zu mia ła, że je stem po jej stro nie.
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Go dzi nę wcze śniej

Kaś ka Hej da

Sie dzia łam na łóż ku i  pró bo wa łam ze brać my śli w  ja kąś lo gicz ną ca łość.
Ja kie za bez pie cze nie? O czym ona ga da ła? Je stem jej za bez pie cze niem, czy li
po rwa ła mnie po to, że by wy mu sić coś na Jan ku? Mu sia łam stąd uciec! Tyl ko,
kur wa, jak? Kie dy wy szła, obej rza łam okno. W klam ce mia ło za mon to wa ne
za mknię cie na klu czyk. Roz ma wia li śmy z Jan kiem o ta kich klam kach dla bez- 
pie czeń stwa ma łej. I wła śnie tak się te raz czu łam. Jak ma łe, bez rad ne dziec ko.
Uwię zi ła mnie, na ga da ła, że je stem psy chicz nie cho ra, a wszy scy jej uwie rzy- 
li. No bo prze cież zna li tyl ko jej wer sję! Co mo głam zro bić? Uciec te raz, pó ki
ona gzi ła się z są sia dem, któ ry obie cał mnie pil no wać? Okno i drzwi by ły za- 
mknię te, więc nie mia łam szans. Nie mia łam na wet te le fo nu, że by za dzwo nić
na po li cję i po wie dzieć, kim je stem i kto mnie prze trzy mu je. Wy bić okno? Na- 
ro bię ha ła su, a są sie dzi za miast we zwać po li cję, za dzwo nią po nią, bo na opo- 
wia da ła im tych ba je czek na mój te mat. Wpadł mi do gło wy tyl ko je den po- 
mysł. Na słu chi wać, czy ktoś prze cho dzi obok drzwi, i pro sić o po moc. Li czyć
na to, że ktoś ze chce mnie wy słu chać. Zro zu mie, że je stem tu uwię zio na i je- 
dy nym ra tun kiem jest we zwa nie po li cji. Tyl ko tak mam szan sę od zy skać wol- 
ność. Po sta no wi łam nie za da wać jej żad nych py tań. Prze cież wie dzia łam już
wszyst ko, co po win nam wie dzieć. Niech spa da stąd jak naj szyb ciej, że bym
mo gła spró bo wać uciecz ki. Tyl ko to się te raz li czy ło. Nie po zwo lę, że by szan- 
ta żo wa ła Jan ka. Bo sko ro ma ta ki plan, to zna czy, że zro bi ła coś złe go.

Czę sto cho wa
Trój kąt

Oko ło pół to rej go dzi ny póź niej

Pro ku ra tor Jan Hej da

Mi mo że łeb mi pę kał, a or ga nizm do ma gał się al ko ho lu, co ma ni fe sto wał
wi docz nym dla wszyst kich drże niem rąk, po sta no wi łem sta nąć na wy so ko ści
za da nia. Te raz nie by ło cza su na chla nie. Śli pia wszyst kich po li cjan tów wpa- 
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try wa ły się we mnie w sku pie niu. Cze ka li na dal sze wy tycz ne. Mu sia łem być
z ni mi ab so lut nie szcze ry. Zresz tą zdą ży łem już na brać do tych lu dzi ogrom ne- 
go za ufa nia. Mia łem tyl ko na dzie ję, że mi mo mo ich ostat nich wy sko ków
wciąż wie rzą w mo ją sku tecz ność.

–  Wie lu z  was wo la ło by tak jak moi prze ło że ni za koń czyć tę spra wę. –
 W oczach spo rej licz by ze bra nych wi dzia łem po twier dze nie. – Ma my po dej- 
rza ną, któ rej DNA jest wszę dzie. Jak każ dy mor der ca, nie przy zna je się do wi- 
ny, ale to pi kuś. Ja koś by się to za ła twi ło. Ze zna nia na sto lat ka z orze cze niem
o nie peł no spraw no ści nie są dla są du wia ry god ne. Da się je ła two pod wa żyć.
Za dzwo ni ła na nu mer alar mo wy, że ktoś ją ści ga. Hm, tu też moż na udo wod- 
nić, że po sta no wi ła się wy bie lić i  zrzu cić wi nę na ko goś in ne go. Usły sza ła
w  ra diu o  se ryj nym mor der cy i  ją olśni ło. W do dat ku ta spra wa prak tycz nie
nie po win na tra fić do nas. Pech chciał, że za bił tym ra zem aku rat w na szym
po wie cie. Prze ca wcze śniej dzia łał w Łódz kiem i pod War sza wą, więc po co
mu by ło przy jeż dżać do Czę sto cho wy, co? Ale przy je chał! I za bił! Mo je sze- 
fo stwo na ci ska, że bym jak naj szyb ciej klep nął i za mknął tę spra wę. Oczy wi- 
ście bez udzia łu se ryj ne go mor der cy. Po co bru dzić so bie rę ce? Niech in ni się
nim zaj mu ją. Bo on znów za bi je. A my bę dzie my czy ści. No cóż. Na te na ci- 
ski ma ją wpływ pew ne skar gi do ty czą ce mo jej oso by w ostat nim cza sie. Jak
twier dzi mój prze ło żo ny, stra ci łem wia ry god ność. Ale wie cie co? Ja mam to
w du pie!

Sta łem chwi lę, cze ka jąc na ja ką kol wiek re ak cję. Naj bar dziej za le ża ło mi na
wspar ciu Czar ne go i Wil ka. Oni jed nak mil cze li, przy glą da jąc mi się uważ nie.
Nie wy trzy ma łem.

– Pier do lę wa sze pro ce du ry, a na wet swo je pro ce du ry! I nie, nie je stem pi- 
ja ny! Nie wsa dzę do wię zie nia nie win nej oso by! Ja się pod tym nie pod pi szę!
Ten chło pak mó wi, że to nie ona, a ja mu wie rzę. Jest au ty stycz ny, okay! To
nie zmie nia fak tu, że wła śnie koń czy spo rzą dzać z tech ni kiem por tret pa mię- 
cio wy Czy ści cie la. To by stry dzie ciak. Roz ma wia łem z nim. Wi dział mor der- 
cę. Wie, jak wy glą da. Trzy maj cie ją so bie w he resz cie do wy ja śnie nia spra wy,
ale nie oskar żę jej o zbrod nie, któ rych nie po peł ni ła! Mo że i wszyst kie do wo- 
dy na nią wska zu ją i  ła two by mi by ło za mknąć spra wę. Jest po dej rza na. Są
do wo dy. Ko niec te ma tu. Ale tak nie jest! I cho ciaż ostat nio ze mną źle i wszy- 
scy cią gle mi to po wta rza cie, to in tu icji nie stra ci łem. I kur wa mać! – Wal ną- 
łem w stół ze zło ści. – Ona te go nie zro bi ła! Szu kaj cie da lej. Ko niec. Krop ka.
Za dzwoń cie, jak znaj dzie cie po rząd ne do wo dy świad czą ce na jej ko rzyść. Bo



61

je śli nam się nie uda ta kich zna leźć, to ją ska żą. Od su ną mnie od spra wy
i udo wod nią, że to ona. Tym cza sem praw dzi wy mor der ca znów bę dzie za bi jał.

Ru szy łem do drzwi wście kły tak, że je dy ne, o czym te raz ma rzy łem, to że- 
by po rząd nie się uchlać. Nie mo głem te go zro bić i to wkur wia ło mnie jesz cze
bar dziej. Je śli się na pi ję, od bio rą mi spra wę, a mia łem za miar za mknąć te go
Ro bin Ho oda, któ ry po sta no wił po za bi jać kil ku wła my wa czy.

– Hej da, wła śnie na to cze ka li śmy – ode zwał się w koń cu Czar ny.
Od wró ci łem się z wy raź ną ulgą. Jed nak jesz cze mnie nie skre śli li.
– Cho pie, na mnie też na ci ska ją – do łą czył Wilk. – Też od bie ram te le fo ny,

że by oskar żyć tę mło dą. Po co ro bić za mie sza nie, z pod kre śle niem ZNO WU!
Prze cież do pie ro pół ro ku te mu mie li śmy gło śną spra wę, w trak cie któ rej stra- 
ci łeś żo nę, więc te raz chcą wszyst ko wy ci szyć. Do sta łem – my ślał chwi lę –
 chy ba mo gę to na zwać roz ka zem, że by spra wę za mknąć, bo sko ro Czy ści ciel
dzia ła na te re nie ca łe go kra ju, to kie dy za bi je ko lej ny raz, niech się mar twi kto
in ny.

– No i co, za mie rzasz ten roz kaz wy ko nać? – za py ta łem, nie ro zu mie jąc tej
prze mo wy.

Nikt nie prze ry wał. W po wie trzu wi sia ła sie kie ra. Każ dy cze kał, co po wie
Wilk i co zro bię ja.

– Ja nek, pró bu ję ci tyl ko po wie dzieć, że też chcę do rwać te go skur wy sy na.
Tyl ko wiedz, że cho ler nie ry zy ku ję. Mo gę stra cić sta no wi sko, a w prze ci wień- 
stwie do cie bie nie jest mi to obo jęt ne. Za mie rzam do pro wa dzić tę spra wę do
koń ca tak, jak po win no być, ale z to bą, cho pie! Bo je że li ty mi się wy sy piesz
i ole jesz to wszyst ko, to obie cu ję, że cię do ja dę. Po sta wię na cie bie i na za ła- 
twie nie spra wy jak trze ba, ale tyl ko i wy łącz nie, je śli obie casz mi, że bę dziesz
z na mi, od po cząt ku do koń ca trzeź wy i go to wy na wszyst ko! I co ty na to?

– A ja na to jak na la to! – Uśmiech ną łem się i pod sze dłem do Wil ka. Uści- 
sną łem mu moc no dłoń. – Do pad nij my te go skur wy sy na i po każ my mu, że nie
war to za dzie rać z Trój ką tem i Hej dą!

–  W  koń cu! –  Czar ny z  szel mow skim uśmie chem po kle pał mnie po ple- 
cach.

– To od cze go za czy na my, pa nie pro ku ra to rze? – za wtó ro wa ła mu Iga, któ- 
ra wła śnie do łą czy ła z wy dru kiem wi ze run ku spraw cy.

– O, ma my już por tret pa mię cio wy. – Spoj rza łem na kart kę. – Da je my go
do me diów. Mu si cie tyl ko po twier dzić, czy Mo ni ka Ma rzec też roz po zna
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spraw cę i  czy por tret zga dza się z  tym, jak ona go za pa mię ta ła. Sko ro na si
prze ło że ni tak bar dzo chcą spra wę wy ci szyć, to utrze my im no sa.

– Je steś te go pe wien? – Wilk spoj rzał ze stre so wa ny.
Chy ba się nie spo dzie wał, że za cznie my od ra zu z gru bej ru ry.
– Jak ni gdy, cho pie! Jak ni gdy!

Czę sto cho wa
Trój kąt

Chwi lę wcze śniej

Oli wia Mi kla szew ska

Iwo dziel nie pra co wał przy spo rzą dza niu por tre tu pa mię cio we go. Ja ra dzi- 
łam so bie go rzej. Co chwi la mu sia łam wy cho dzić, bo by ło mi dusz no i my śla- 
łam, że ze mdle ję. Bar dzo się de ner wo wa łam. Chcia łam być w  do mu… To
zna czy mia łam na dzie ję, że już tam po sprzą ta li. Pod ko niec pra cy przy tym
por tre cie prze rwa li nam i po wie dzie li, że zna leź li Mo ni kę Ma rzec. Tak po do- 
bno na zy wa ła się ta la ska, co nas na pa dła. Te raz sta li śmy z  Iwo przed ja kąś
szy bą. Nie wy glą da ła tak jak w fil mach, kie dy by ło oka za nie. Nie wpro wa dzi li
też kil ku ko biet, że by śmy się za sta no wi li, któ ra z nich wła ma ła się do na sze go
do mu. By ła tyl ko ona. Jed na je dy na ko bie ta. Wi dzia łam ją w ma sce, a ra czej
w cien kim gra na to wym ko mi nie na cią gnię tym na nos. Ty le pa mię ta łam. Iwo
zo ba czył jej twarz, kie dy się po ja wi li, był wte dy na do le. Za nim ze szłam, zdą- 
ży li już za ło żyć te ko mi ny. Co praw da go ścia, któ ry zgi nął, wi dzia łam, bo
prze cież ćpał przy mnie, więc po ka zał mi twarz.

Wciąż się za sta na wia łam, czy by mnie póź niej za bił. Czy mó wił praw dę, że
nic nam nie zro bią? A póź niej pa trzy łam na je go śmierć. Ba łam się. Mia łam
za wro ty gło wy, pew nie ze stre su i z nie wy spa nia. Ni cze go bym nie prze łknę ła.
Mia łam pro ble my z od dy cha niem. Ta psy cho log, co z na mi by ła, uprze dza ła,
że mo gę do sta wać ata ków pa ni ki i  że trze ba się te mu przy glą dać. Ro dzi ce
umó wi li już wi zy tę u  psy chia try, te go, któ ry zaj mo wał się Iwo od dziec ka.
Miał wy pi sać ja kieś le ki na sen i uspo ka ja ją ce. Oby za dzia ła ły.

Iwo za mknął się w  swo im świe cie. Z  ni kim nie chciał roz ma wiać, tyl ko
z  go ściem od tej ca łej an tro po sko pii. Kie dy z  nim pra co wa li śmy, był tro chę
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nor mal niej szy. Do psy cho loż ki w ogó le się nie od zy wał. Ry so wał wciąż to, co
się sta ło. Jak ten fa cet pod ci na dru gie mu gar dło. Za sko czy ło mnie, że na
wszyst kich ry sun kach mo je go bra ta zło dziej ka by ła smut na. Ry so wał ją za- 
wsze naj do kład niej. Zu peł nie jak by był nią za uro czo ny. Chcia łam o  tym po- 
wie dzieć psy cho loż ce, ale nie by ło kie dy, bo al bo mu sie li śmy się sku pić, al bo
kon cen tro wa łam się na tym, że by nie ze mdleć. Iwo ostrzegł tę Mo ni kę przed
mor der cą. Krzy czał, że by ucie ka ła. Nie wiem, o czym roz ma wia li, kie dy by- 
łam z  tym dru gim na gó rze. Kie dy wró ci łam, Iwo był spo koj niej szy. Mo że
obie ca ła, że nic nam nie zro bią? A  mo że to był tyl ko od ruch? Mo że dzię ki
swo jej in no ści wi dział wię cej i szyb ciej re ago wał, pod czas gdy mnie za mu ro- 
wa ło i  od wró ci łam się, że by nie pa trzeć? Nie wie dzia łam, co mój brat miał
w gło wie, i mar twi łam się o nie go. Mu sie li śmy jed nak spró bo wać po móc po li- 
cji. Ro dzi ce cze ka li na nas za drzwia mi. Mie li spo tkać się z psy cho lo giem po- 
li cyj nym. Tym ra zem sa mi.

Te raz przy oka za niu był z na mi bar dzo przy stoj ny i mi ły po li cjant. Sły sza- 
łam, jak ktoś zwra cał się do nie go Czar ny. Przed sta wił się, ale w stre sie nie za- 
pa mię ta łam na wet imie nia. Po chwi li przy szła ta tro chę star sza po li cjant ka.
By ła ład na i bar dzo spo koj na. Sie dzia ła z na mi przez ca ły czas, kie dy tu by li- 
śmy. Chy ba Iga Ba nasz się na zy wa ła. Bar dzo dba ła, że by ni cze go nam nie za- 
bra kło. W ogó le wszy scy by li dla nas mi li. Mia łam już jed nak do syć i chcia- 
łam w koń cu stąd wyjść!

Wła my wacz ka sie dzia ła do nas przo dem. Po li cjant po wie dział:
– Ma my czas. Pro szę was tyl ko, że by ście się do brze przyj rze li tej ko bie cie

i po wie dzie li, czy to ona wła ma ła się do wa sze go do mu.
– To ona.
Za sko czy ła mnie szyb ka od po wiedź Iwo. Po li cjant spoj rzał na mnie, ale

mój brat mó wił da lej jak w tran sie:
– Tak, to ona. Wi dzia łem ją bez ma secz ki. Wy stra szy ła się, że ją zo ba czy- 

łem. Jej chło pak ka zał jej za ło żyć ko min, ale nie zdą ży ła. W ogó le nie by ła za- 
do wo lo na, że je ste śmy w do mu. Chy ba my śle li, że po je cha li śmy z ro dzi ca mi.
Po szli się kłó cić o to na ta ras i nie za mknę li okna, któ rym ten mor der ca póź- 
niej wszedł. Gdy by nie on, nic złe go by się chy ba nie sta ło. Oni tyl ko chcie li
nas okraść. Za po mnia łem włą czyć alarm, ale oni we szli nor mal nie drzwia mi.
Mie li chy ba klucz, bo drzwi na pew no by ły za mknię te. Spraw dza łem. Za wsze
spraw dzam drzwi i okna. Wszyst kie za my kam. Za wsze, pro szę pa na, to ro bię.
Tyl ko o tym alar mie wte dy za po mnia łem…
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– Iwo, to nie two ja wi na – pró bo wa łam go uspo ko ić, ale on w ogó le mnie
nie słu chał.

– Ona nie chcia ła zro bić nam krzyw dy. Ten jej chło pak nie był mi ły, krzy-
czał na mnie, że je stem nie nor mal ny i głu pi, i gnój. Ona by ła mi ła. Kie dy ten
dru gi za brał mo ją sio strę na gó rę, by ła na nie go zła. Przez chwi lę cho dzi ła
w kół ko. Póź niej kuc nę ła na de mną i po wie dzia ła, że nie po zwo li, że by sta ła
nam się krzyw da. Ona by ła do bra, mó wię pa nu. Dla te go ją ostrze ga łem. Zo ba- 
czy łem, że ktoś wcho dził, jak ona mnie uspo ka ja ła. Otwo rzy li drzwi bal ko no- 
we, kie dy nas zwią za li i po szli po ga dać na dwór. Krzy cze li na sie bie, że co te- 
raz ma ją zro bić, że prze cież ja ich wi dzia łem, że po dam ich ry so pis, że mo gą
przez to wpaść. Ten jej chło pak wciąż mó wił, że mu szą coś usta lić, ale ona nie
chcia ła te go słu chać. Póź niej sły sza łem, jak po wie dzia ła, że ni gdy ni ko mu nie
zro bi li żad nej krzyw dy i że to się nie mo że zmie nić. Ona by ła do bra…

Iwo przez chwi lę ko ły sał się w przód i w tył, ale za nim kto kol wiek się ode- 
zwał, on znów za czął szyb ko mó wić:

– Póź niej ten fa cet wy ło nił się z ciem no ści i zwy czaj nie za bił te go dru gie- 
go. To trwa ło mo ment. Po pro stu prze je chał mu no żem po gar dle. Tam ten się
od wró cił, miał wy trzesz czo ne oczy. Char czał coś, ale nie usły sza łem co, a po- 
tem padł. I wte dy ten fa cet ru szył do niej. – Wska zał na ko bie tę za szy bą. –
 Krzyk ną łem: „Ucie kaj!”, bo ona tak sta ła. Nic nie ro bi ła. Chy ba by ła w szo- 
ku, ale jak mnie usły sza ła, to za czę ła ucie kać do la su. Tam ten pa trzył na nas
chwi lę. Pod szedł i coś po wie dział, ale ja się go bar dzo ba łem. Nie słu cha łem.
On był bar dzo zły. On miał bar dzo złe oczy. On był wście kły. On nie za bił
pierw szy raz, pro szę pa na. To by ło wi dać w je go oczach. On to lu bi ro bić. Lu- 
bi za bi jać lu dzi. Czy tej pa ni nic się nie sta nie? Ona prze cież nie zro bi ła nic
złe go.

– No cóż, mło dy czło wie ku. – Po li cjant od po wie dział, mi mo że mój brat,
jak miał w zwy cza ju, w ogó le na nie go nie spoj rzał. – Jed nak zro bi ła coś złe- 
go. Wła ma ła się do wa sze go do mu i zra bo wa ła część pie nię dzy. Póź niej ukra- 
dła sa mo chód…

– Ona nie ukra dła pie nię dzy. –  Iwo mu prze rwał. – Ja jej po zwo li łem za- 
brać mo je pie nią dze.

Nie ro zu mia łam, cze mu mój brat ga da ta kie rze czy. Prze cież to nie by ła
praw da! Chy ba że obie cał jej swo je pie nią dze, kie dy ja by łam na gó rze z tym
dru gim.
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– Ja jej da łem te pie nią dze – po wta rzał. – Ona mnie nie okra dła. Ona jest
do bra i po win ni ście ją wy pu ścić…

– Nie mo że my te go zro bić – za czął po li cjant, ale Iwo znów mu prze rwał.
– Czy mo gę już iść? – za dał py ta nie i nie cze ka jąc na od po wiedź, po pro stu

wy szedł.
Po li cjant był tak sa mo zdzi wio ny jak ja. Za py tał mnie tyl ko, czy to wszyst- 

ko, co mó wił mój brat, by ło praw dą. Po twier dzi łam. Sko ro Iwo bro nił tej ko- 
bie ty, nie mo gła być zła. Fakt, mój brat miał pro ble my w roz po zna wa niu emo- 
cji i  ich na zy wa niu, ale tym ra zem był tak bar dzo pe wien te go, co mó wi, że
nie mógł się my lić. Po li cjant ka po pro si ła, że bym opo wie dzia ła swo ją wer sję.
Po wie dzia łam zgod nie z  praw dą, że nie wie le wi dzia łam, bo od wró ci łam się
ty łem. Po wyj ściu stąd chcia łam po roz ma wiać z bra tem. Mu sie li śmy tyl ko do- 
koń czyć ten gów nia ny por tret pa mię cio wy! I w koń cu je chać do do mu! Chcia- 
łam za py tać Iwo, dla cze go tak bro ni Mo ni ki Ma rzec. Wie dzia łam, że w koń cu
wszyst ko mi po wie. Po trze bo wał tyl ko cza su.

Kaś ka Hej da

Iz ka wró ci ła od są sia da. Za uwa ży ła, że nie mam ocho ty z nią roz ma wiać.
Znę ca ła się na de mną jesz cze chwi lę, po wta rza jąc, że je śli spró bu ję ja kichś
nu me rów, po rwie mo ją cór kę. Chcia ła pew nie wy pro wa dzić mnie z rów no wa- 
gi. Wy szła, a  ja my śla łam tyl ko o  uciecz ce. Co mnie ob cho dzą jej groź by?
Jed no tyl ko mnie za sta no wi ło. Twier dzi ła, że tak na praw dę to mnie oca li ła. Że
gdy by nie ona, gni ła bym pod zie mią. Jak przez mgłę po ja wi ło się wid mo ja- 
kiejś cuch ną cej, dusz nej skrzyn ki. Przez te le ki, któ re mi po da wa ła, nie roz- 
róż nia łam snów od rze czy wi sto ści. A mo że to, co wy da wa ło mi się sen nym
kosz ma rem, by ło wspo mnie niem? Nie wia ry god ne jed nak, że mnie ura to wa ła.
I co? Za raz po tem mnie tu uwię zi ła? Ja ki w tym sens? Mó wi ła, że cze goś chce
od Jan ka. Ale cze go? Na pew no nie mia ła do brych in ten cji. By ła złym czło- 
wie kiem! Wszyst ko jed no, co chcia ła osią gnąć, ja wie dzia łam, że nic do bre go
z te go nie bę dzie. Oby Ja nek nie dał się wcią gnąć w ja kieś szam bo!

My śla łam o  tym wszyst kim, sto jąc przy drzwiach. Bo la ły mnie ple cy –
 przez ostat nie pół ro ku wciąż le ża łam i spa łam. Tra ci łam już na dzie ję, że po- 
ja wi się w koń cu ktoś, kto mi po mo że. W cią gu dwóch go dzin wi dzia łam tyl- 
ko dwóch męż czyzn scho dzą cych po scho dach. By li mło dzi. Ba łam się tra fić
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na te go, któ re go Iz ka omo ta ła. Sie dzia łam więc ci cho. Pa trzy łam na drzwi do
miesz ka nia z le wej stro ny. Mo dli łam się, że by ktoś tam miesz kał oraz że by to
by ła ko bie ta. Uciec bez po mo cy nie da ła bym ra dy. By ło za wy so ko. Nie mia- 
łam dość si ły. Wciąż by łam osła bio na od le ków, któ re mi Iz ka po da wa ła. A je- 
śli za cznę krzy czeć, wa lić w drzwi, lu dzie upew nią się, że rze czy wi ście je stem
psy chicz nie cho ra. Czu łam się bez sil na…

Na gle drzwi, któ re ob ser wo wa łam, otwo rzy ły się. Ku mo jej ogrom nej ra do- 
ści wy szła ko bie ta. Star sza ode mnie o ja kieś sie dem, mo że dzie sięć lat. Trud- 
no mi by ło oce nić jej wiek, pa trząc przez wi zjer. Po sta no wi łam za ry zy ko wać.
Za pu ka łam w drzwi. Ko bie ta spoj rza ła w ich stro nę. Wte dy po wie dzia łam gło- 
śno:

– Pro szę mi po móc.
Ko bie ta zbli ży ła się, roz glą da jąc się do oko ła. Chy ba spraw dza ła, czy ni ko- 

go nie ma na klat ce.
– Bła gam! – mó wi łam da lej. – Ona mnie tu wię zi. Nie je stem cho ra. Ona

mnie po rwa ła.
Ko bie ta po krę ci ła tyl ko gło wą i od wró ci ła się ple ca mi, za mie rza jąc odejść.
– Mam do wód – nie mal krzyk nę łam.
Za trzy ma ła się, chwi lę za sta na wia ła, ale po de szła bli sko drzwi i słu cha ła.
– Na zy wam się Ka ta rzy na Hej da. Je stem żo ną pro ku ra to ra Ja na Hej dy. Zo- 

sta łam po rwa na w czerw cu. Są ar ty ku ły w ga ze tach. Pro szę to spraw dzić! Bła- 
gam! Nie mam jak stąd uciec. Bo ję się.

Ko bie ta się nie od zy wa ła. Te raz wi dzia łam ją bar dzo do kład nie. By ła nie- 
wie le star sza ode mnie. Spod czap ki wy sta wa ły czer wo ne lo ki. Nie mia ła ma- 
ki ja żu, a  jej twarz okra sza ło mnó stwo pie gów. No si ła bursz ty no we oku la ry,
któ re pa so wa ły ide al nie do jej ko lo ru oczu. Nie by ła szczu pła, ale bar dzo
atrak cyj na. Mia ła zdro wą ce rę, bez jed nej zmarszcz ki. Nic dziw ne go, że się
nie ma lo wa ła. Pie gi do da wa ły jej mło dzień cze go wy glą du, a z oczu bi ło cie- 
pło. Ser ce wa li ło mi z ra do ści, uśmie cha łam się do sie bie. Wciąż wie rzy łam,
że ona na pew no mi po mo że. Wy glą da ła na do bre go czło wie ka. Sta ła chwi lę
i  pa trzy ła w  ju dasz, jak by pró bo wa ła mnie zo ba czyć. Trwa ło to za le d wie
chwi lę, ale dla mnie to by ła wiecz ność. Ocze ki wa nie na jej re ak cję. Na gle sta- 
ło się coś, cze go się nie spo dzie wa łam. Od wró ci ła się i po wo li ru szy ła w stro- 
nę scho dów. Roz pła ka łam się. Za nim zni kła za ścia ną, jesz cze tyl ko zdą ży łam
krzyk nąć:
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– Bła gam! Mam ma łe dziec ko, któ re za mną tę skni!
Ko bie ta za trzy ma ła się w pół kro ku je dy nie na mru gnię cie oka. Po chwi li

zszedł z gó ry ja kiś na pa ko wa ny fa cet. Na słu chi wał chwi lę i wró cił tam, skąd
przy szedł. Pew nie to był ten drab, któ ry miał unie moż li wić mi uciecz kę. Osu- 
nę łam się na pod ło gę i za czę łam ci cho łkać. Za tka łam so bie usta dło nią, a po
po licz kach spły wa ły mi nie po wstrzy ma ne łzy. To by ła mo ja je dy na szan sa. Je- 
dy na szan sa na wy zwo le nie… Ta ko bie ta mo gła za dzwo nić po po li cję, ale te- 
go nie zro bi ła. Czu łam się bez sil na, pę ka ło mi ser ce. Ze smut ku, z ża lu, z tę sk- 
no ty i tej cho ler nej nie mo cy!
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Roz dział 7

Czę sto cho wa
Po se sja Ja na Hej dy

21 grud nia 2022 ro ku, póź nym wie czo rem

Pro ku ra tor Jan Hej da

Dzień był mę czą cy. Wró ci łem do do mu i wie dzia łem, że mu szę się na pić.
Mat ka, jak tyl ko zo ba czy ła tak sów kę, po ja wi ła się w sa lo nie, że by spraw dzić,
w ja kim je stem sta nie. Wciąż to ro bi ła. Cie szy łem się, że choć dziś nie zo ba- 
czy mnie pi ja ne go jak be la. Przy naj mniej na wej ściu. Zdzi wi ła się na mój wi- 
dok i pod bie gła mnie przy tu lić.

– Jak do brze, że nie je steś na pra ny…
–  Wła śnie za mie rzam się na pić, ma mo –  prze rwa łem jej. –  To był dłu gi

i trud ny dzień. I sa ma zo bacz.
Po ka za łem jej swo je dło nie –  trzę sły się, a  ja nic nie mo głem na to po ra- 

dzić.
– Prze cież wiesz, że to przej dzie, ale go rzo ła ci w tym nie po mo że…
– Na ra zie jed nak po mo że. – Pod sze dłem do szaf ki i na la łem so bie whi sky.

Usły sza łem gło śne wes tchnie nie, więc za py ta łem: – Jak Ania?
– Do brze. Ny na. Dzi siaj kil ka ra zy py ta ła, gdzie ma ma, a  ja nie wie dzia- 

łam, co jej po wie dzieć. Zmie nia łam te mat po pro stu.
Za bo la ły mnie te sło wa. Prze chy li łem szklan kę i wla łem w sie bie ca łą za- 

war tość. Czu łem, jak cie pło roz cho dzi się po mo im zmę czo nym cie le. Uwiel- 
bia łem to od prę że nie. W pra cy jesz cze ja ko ta ko ra dzi łem so bie ze smut kiem.
Mu sia łem się sku pić na czymś in nym. Tu taj wszyst ko przy po mi na ło mi żo nę.
Mat ka też wciąż o niej mó wi ła. Dla te go nie chcia łem trzeź wieć. Kie dy by łem
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pi ja ny i ona, i Ania mnie omi ja ły. Nie mu sia łem słu chać ani roz ma wiać o Ka- 
si.

– Mo że pój dziesz po ca ło wać ma łą? Daw no te go nie ro bi łeś.
– Do brze, już idę. Kar mi łaś psa? – za py ta łem.
– Tyl ko ra no, ale ugo to wa łam żar cie. Za nie siesz mu przed spa niem?
–  Okay, ale naj pierw wpad nę do Ani. –  Ru szy łem na scho dy. Chcia łem

pójść do cór ki, za nim się urżnę.
–  O, i  jak wyj dziesz do Sznu po ka, sprawdź, pro szę, skrzyn kę na li sty.

Dzwo nił ktoś, ale za nim po de szłam do okna, już ni ko go nie by ło. Mo że to li- 
sto nosz. Nie spraw dza łam, bo Ania upa dła i pi znę ła się w no gę. Pła ka ła. Mu- 
sia łam się nią za jąć.

Opar łem gło wę na po dusz ce có recz ki. Spa ła głę bo kim snem i dy cha ła mia- 
ro wo. Kie dy ją po ca ło wa łem, po ło ży ła mi na twa rzy swo ją ma leń ką dłoń. Zu- 
peł nie nie świa do mie. Pew nie my śla ła, że to oma. Za mkną łem oczy i wdy cha- 
łem jej za pach. By ło mi wstyd, że nie po świę cam jej cza su. By ła ta ka po do bna
do mat ki. Ślicz ne blond wło sy i nie bie skie, du że ślep ka. Po mnie zaś odzie dzi- 
czy ła skłon no ści do szyb kie go wpa da nia w złość. Pła ka ła i krzy cza ła ca łą so- 
bą. Ko cha łem ją bar dzo, ale nie umia łem te go oka zać. Kaś ka by ła by mną roz- 
cza ro wa na. Nie ta kie go oj ca ocze ki wa ła dla swo jej cór ki. Czy ja po tra fię to
zmie nić? Chy ba mu sia łem. Mat ka da wa ła jej mnó stwo cie pła i mi ło ści. By łem
te go pe wien. Ko cha ła ją tak sa mo jak mnie. A mo że na wet jesz cze bar dziej.
By ła jej upra gnio ną wnucz ką.

Po gła ska łem jesz cze ma łą po wło sach i ci cho zsze dłem na dół. Mat ka wła- 
śnie wy cho dzi ła spod prysz ni ca. Po wie dzia ła, że za cze ka, aż wró cę, i też po ło- 
ży się spać. Chy ba wciąż się ba ła, że wyj dę się gdzieś na wa lić. Nie ro bi łem te- 
go. Nie ła zi łem ni g dzie. Wo la łem pić sam w do mu. Tu nikt mnie nie wi dział.
Po za ro dzi ną oczy wi ście. Wy cho dząc, na ra ził bym się na do dat ko we py ta nia
od ob cych lu dzi. Po za tym już i  tak nad szarp ną łem so bie opi nię za wo do wą.
Nie za mie rza łem oglą dać swo ich zdjęć, gdy bym gdzieś przy bił gwoź dzia al bo
od wa lił ja kiś nu mer. Nie zna łem są sia dów. To nie zna czy ło, że oni nie zna ją
mnie. Wszę dzie lu dzie in te re su ją się in ny mi. Tyl ko cze ka ją na no we sen sa cje.
Po za gi nię ciu Kaś ki przy cho dzi li tu z  wy ra za mi współ czu cia. Mat ka z  ni mi
roz ma wia ła. Opier da la łem ją za to. Mó wi łem, że im cho dzi tyl ko o  in for ma- 
cje, że by mieć o  czym pa plać. Nie słu cha ła. Zdą ży ła się chy ba za przy jaź nić
z kil ko ma są siad ka mi. Nie za pra sza ła ich jed nak do do mu. Przy naj mniej nic
o tym nie wie dzia łem.
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Na sto le cze kał pod grza ny obiad. By łem głod ny, ale po sta no wi łem naj- 
pierw spraw dzić skrzyn kę, że by mat ka mo gła się już po ło żyć. Pew nie nie
chcia ła znów pa trzeć, jak pa dam pi ja ny na łóż ko. Wzią łem gar nek z mię sem
dla Sznu po ka i wy gła ska łem go po rząd nie. Szczę śli wy ra do śnie mer dał ogo- 
nem. W skrzyn ce rze czy wi ście by ła ko per ta. Wy ją łem ją i wsze dłem do do mu.
Do pie ro w przed po ko ju zo ba czy łem, że wid nie je na niej tyl ko mo je imię i na- 
zwi sko. Nie by ło znacz ka ani ad re su, a to zna czy ło, że Iz ka by ła w kra ju i sa- 
ma pod rzu ci ła ten list. Czu łem ca łym so bą, że to od niej. Otwo rzy łem ko per tę
drżą cy mi dłoń mi. Mat ka sta nę ła obok. Wy ją łem zgię tą na pół kart kę ze zdję- 
ciem w środ ku. Usia dłem na pu fie, drżąc na ca łym cie le. Prze czy ta łem:

To mo je za bez pie cze nie. Wkrót ce do wiesz się, co masz zro bić, że by ją od zy- 
skać. Je śli ko muś po wiesz, ona już się nie obu dzi.

Na zdję ciu by ła mo ja żo na. Le ża ła na łóż ku. Wy glą da ła, jak by spa ła. Mat ka
wy rwa ła mi zdję cie i nie mal krzyk nę ła, że to prze cież Kaś ka. Ka za łem jej po- 
ga sić wszyst kie świa tła. Choć mnie no si ło i mia łem za miar od ra zu je chać do
Czar ne go, wie dzia łem, że Iz ka mo że nas ob ser wo wać. Je śli tak by ło, po win na
my śleć, że po szli śmy spać.

Czę sto cho wa 
Trój kąt

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie

Mo ni ka Ma rzec

Roz ma wia li ze mną jesz cze raz. Szulc i  ja kaś po li cjant ka. By li mil si. Już
nie od no si łam wra że nia, że chcą mi przy piąć za bi cie Ma riu sza. Zdra dzi li na- 
wet kil ka szcze gó łów śmier ci mo je go uko cha ne go. Po li cjant ka py ta ła, ko go
ma ją za wia do mić i czy Ma riusz miał ro dzi nę. Po wie dzia łam zgod nie z praw- 
dą, że miał tyl ko mnie. Oj ciec nie ży je, a mat ka od lat nie utrzy mu je z nim
kon tak tu. Nie wie dzie li śmy na wet, gdzie ak tu al nie miesz ka. Zmie nia ła miesz- 
ka nia tak czę sto, jak fa ce tów. Swo je go przy rod nie go ro dzeń stwa na wet nie
znał. Po za An dże li ką i Mak sem. Oni ra zem z Ma riu szem tra fi li do bi du la. Ma- 
riusz był naj star szy, więc nikt go nie chciał. Oni mie li wię cej szczę ścia i po szli
do ad op cji. Oprócz mnie nikt się nim nie in te re so wał.
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Ze mną nie by ło le piej. Z  tym wy jąt kiem, że moi sta rzy ży li i  miesz ka li
wciąż w tym sa mym miej scu. Chy ba że już się za chla li, ale to mnie nie in te re- 
so wa ło. Kie dy sąd po sta no wił mnie wy rwać z tej pa to lo gii, wzię ła mnie bab- 
cia. Miesz ka łam z nią i dziad kiem na wsi pod Kra ko wem. Na szczę ście sta rzy
by li z ni mi skłó ce ni, więc mia łam od nich spo kój. Dzia dek też pił, ty le że po za
do mem. Zgi nął w  le sie na po lo wa niu. Bab ci nie by ło ła two, ale miesz ka łam
z nią do osiem na st ki. Tuż przed mo ją ma tu rą zmar ła na ra ka. Zaj mo wa łam się
nią, kie dy by ło już bar dzo źle. Umar ła w no cy, w łóż ku, spo koj nie. Dom prze- 
ję ła ciot ka, sio stra mo je go sta re go. Tyl ko na to cze ka ła, mi mo że w ogó le nie
opie ko wa ła się bab cią, kie dy ta by ła cho ra. Nie chcia ła mnie tam. Po szłam
więc na swo je. Prze nio słam się do Czę sto cho wy. Do sta łam się na stu dia, na
pe da go gi kę, ale tyl ko po to, że by do stać miej sce w  aka de mi ku. Mu sia łam
prze cież pra co wać, że by mieć z cze go żyć. Bab cia za wsze dba ła o to, że bym
się do brze uczy ła. Chcia ła, że bym by ła kimś, ale mnie to spe cjal nie nie po cią- 
ga ło.

Na jed nej z pierw szych im prez w aka de mi ku po zna łam Ma riu sza. To by ła
mi łość od pierw sze go wej rze nia. Kie dy po pierw szym se me strze wy le cia łam
ze stu diów, bo w ogó le nie cho dzi łam na za ję cia, Ma riusz za ła twił miesz ka nie.
Roz po czę li śmy wspól ne ży cie i wspól ne kra dzie że. Szyb ko za uwa ży li śmy, że
idzie nam świet nie. By ło ła twiej. Nie mu sia łam no sić skrzy nek w spo żyw cza- 
ku. Spodo ba ło mi się ta kie ży cie. Bez wy sił ku, bez ru ty ny, bez ja kich kol wiek
za sad. Uświa do mi łam so bie, że dzia dek też nie pra co wał zbyt du żo. Ra czej
do ryw czo. Nie wy trzy my wał dłu go w jed nym miej scu. Był kłó tli wy. Za wsze
sta wiał na swo im. Bab cia nie pra co wa ła wca le. Kie dy koń czy ły się pie nią dze,
na dru gi dzień dzia dek je przy no sił. Na wet jak nie pra co wał, ka sa za wsze by- 
ła. Dla te go po dej rze wam, że kradł. Ży li skrom nie, bo dzia dek spo ro prze pi jał,
ale by ło na wszyst ko. Bab cia mó wi ła, że on jest cho le ry kiem wszę dzie, tyl ko
nie w do mu. Nie ro bił jej awan tur. Gdy wra cał pi ja ny, po pro stu kładł się spać.
Dla mnie też za wsze był mi ły. Nie wie rzy łam bab ci, że z in ny mi się tak kłó ci.

Bab cię ude rzył tyl ko raz. To by ło nie dłu go przed je go śmier cią. Ku pi li wte- 
dy te le wi zor i no wą ku chen kę. Dzia dek cie szył się, że ma ją pie nią dze na re- 
mont. Za czął tyl ko wię cej pić. Co dzien nie. Od ra na do no cy był pi ja ny. Raz
wi dzia łam, jak pła kał. By łam ma łym dziec kiem, ale do dziś pa mię tam sło wa
bab ci: „Jak mo głeś po zba wić ich ży cia?”. Do sta ła w twarz. Kie dy zo rien to wa li
się, że wszyst ko wi dzia łam i  sły sza łam, dzia dek wy biegł do ga ra żu. Bab cia
wzię ła mnie do po ko ju i  tłu ma czy ła, że dzia dek mu siał za bić ja kieś psy i że
ona te go nie po chwa la. Pro si ła, że bym ni ko mu o tym nie mó wi ła. Nic z te go
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nie ro zu mia łam. Dzi wi ło mnie, że bab cia tak przej mu je się psa mi. Prze cież
dzia dek jeź dził na po lo wa nia. Za bi jał li sy, dzi ki i  sar ny, a  ona mar twi ła się
zwy kły mi kun dla mi. Nie dłu go póź niej dzia dek zgi nął na po lo wa niu w  le sie.
Nie zna łam szcze gó łów. Bab cia ni gdy o  tym nie chcia ła mó wić. Bar dzo to
prze ży ła. Du żo pła ka ła. My śla ła, że nie wi dzę. Ja jed nak wi dzia łam. Po kil ku
la tach oka za ło się, że ma ra ka. Zro zu mia łam, czym jest rak, do pie ro wte dy,
gdy zro bi ło się cał kiem źle. Kie dy wy pa da ły jej wło sy i non stop wy mio to wa- 
ła. Kie dy w no cy pła ka ła z bó lu, kie dy chu dła tak, że wy glą da ła, jak by jej pra- 
wie nie by ło. Sa ma skó ra i ko ści…

Cięż ko mi by ło bez niej. Mu sia łam szyb ko do ro snąć. Ma riusz mi w  tym
po mógł. Za czy na li śmy od drob nych kra dzie ży. By łam mło da, bu dzi łam za ufa- 
nie, a Ma riusz był spryt ny. Naj prost sze oka za ło się okra da nie star szych lu dzi.
Póź niej za czę ły się sa mo cho dy i  od nie daw na do my na wsiach. Naj lep szy
okres to ten przed świę ta mi Bo że go Na ro dze nia. To był nasz dru gi se zon
z wła ma nia mi do do mów. Wy bie ra li śmy tyl ko te bo ga te. Za wsze. Przez pięć
lat ani ra zu nie wpa dli śmy. Ani ra zu nie mie li śmy do czy nie nia z  po li cją.
Wszyst ko od by wa ło się za wsze w bia łych rę ka wicz kach. Po par te tyl ko so lid ną
ob ser wa cją. Mie li śmy sie bie i to by ło naj waż niej sze.

Sie dzia łam w ce li ze swo imi wspo mnie nia mi i wpa try wa łam się w ciem- 
ność. Ni gdy nie są dzi łam, że w  wię zie niu bę dę czu ła się bez piecz nie. Po li- 
cjant, któ ry ze mną roz ma wiał, za dbał o to, że bym mia ła wszyst ko, cze go po- 
trze bu ję. Do sta łam cie pły koc i  świe żo upra ną po dusz kę oraz dre sy na prze- 
bra nie. Mo głam się wy ką pać. Kie dy się ro ze bra łam, od kry łam na rę kach
i ubra niu śla dy krwi. Naj pew niej Ma riu sza, bo two rzy ły ja kiś dziw ny kro pel- 
ko wy pej zaż. Za czę łam pła kać i po li cjant ka ka za ła mi koń czyć prysz nic.

Te raz by ła noc. Le ża łam i wpa trzo na w ciem ność przy po mi na łam so bie te
wspa nia łe chwi le z Ma riu szem. Łzy le cia ły mi sa me. Na wet ich nie ocie ra łam.
Wresz cie spo koj nie i  bez stra chu mo głam opła kać swo je go uko cha ne go.
Chcia łam znik nąć. Obu dzić się w  ja kiejś in nej rze czy wi sto ści. Z Ma riu szem
przy bo ku. Chcia łam znów po czuć je go do tyk i za pach. Znów z nim za tań czyć
i śmiać się z by le po wo du. Pa trzeć, jak wy my śla ja kieś głu po ty, jak to huś ta nie
się na ży ran do lu… To był ostat ni je go wy głup. Nie wie rzę w to wszyst ko! Nie
wie rzę, że on nie ży je! Że już go nie ma! Ot tak, po pro stu. Krót ka chwi la
i mo je ży cie sta ło się sa mot ne i po zba wio ne ja kie go kol wiek sen su.

Ko mi sarz Szulc mó wił, że Ma riusz nie miał żad nych szans. Pod cię cie gar- 
dła by ło bar dzo sil ne i pre cy zyj ne. Ten psy chol nie za bił pierw szy raz. Rze- 
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czy wi ście wszyst ko wska zy wa ło na Czy ści cie la, o któ rym w noc przed wła- 
ma niem sły sze li śmy w  te le wi zji. Gdy bym wte dy po słu cha ła swo jej in tu icji,
tych złych prze czuć, któ re na gle po ja wi ły się w mo jej gło wie… Wszyst ko by- 
ło by ina czej, a Ma riusz wciąż by żył. Szulc py tał mnie, czy nie za uwa ży li śmy,
że ktoś nas ob ser wu je. Kto ni by miał nas ob ser wo wać? Te raz jed nak przy po- 
mnia łam so bie, że rze czy wi ście Ma riusz na po mknął kil ka ra zy o ja kiejś ko bie- 
cie. Twier dził, że zbyt czę sto ostat nio ją spo ty kał. Bał się na wet, że mo gła być
z  po li cji. Wi dział ją kil ku krot nie w  Le wia ta nie obok nas oraz w  miej scach,
gdzie ob ser wo wał Mi kla szew skich. Uspo ko iłam go wte dy, że pew nie prze sa- 
dza z am fą i ma ja kieś lę ki. Tym cza sem oka za ło się, że mo gła ona współ pra- 
co wać z za bój cą. Śle dzi ła nas, tak sa mo jak my śle dzi li śmy Mi kla szew skich.
Ma riusz za brał ze so bą do gro bu in for ma cję, jak wy glą da ła. Za pa mię ta łam tyl- 
ko ko lor wło sów i  mar kę sa mo cho du, któ rym jeź dzi ła. Ty le mi po wie dział.
Po sta no wi łam ra no po dzie lić się tym z ko mi sa rzem Szul cem.

Czę sto cho wa
Miesz ka nie Igo ra Szul ca

Oko ło pół no cy

Czar ny

Hej da przy je chał tak sów ką tuż przed pół no cą, trzeź wy i bar dzo bla dy. Roz-
glą dał się do oko ła, zu peł nie jak by się cza ił, nie chcąc, że by ktoś go u mnie za- 
uwa żył. W ogó le był ta jem ni czy i kur czo wo ści skał w rę ce ko per tę. Po my śla- 
łem, że ma ja kieś wie ści w spra wie al bo że go zwol ni li, gdy od mó wił ska za nia
Mo ni ki Ma rzec za za bój stwo Ma riu sza Dra pa ły. Gdy by jed nak o to cho dzi ło,
po wie dział by mi chy ba przez te le fon. Tym cza sem tyl ko za dzwo nił, że mu si do
mnie pil nie przy je chać i  coś mi po ka zać. Bez sło wa po dał mi ko per tę, zdjął
bu ty. Wszedł do po ko ju i usiadł na so fie, trzy ma jąc się za gło wę. Prze czy ta- 
łem, obej rza łem zdję cie i  też sia dłem, bo in for ma cja nie mal wgnio tła mnie
w fo tel. Pa trzy li śmy przez chwi lę na sie bie bez słów.

– Zuz ka jest? – za py tał prze ję ty.
– Śpi.
– I co ja mam o tym my śleć? – ode zwał się po chwi li mil cze nia. – Na wet

nie wiem, czy ona ży je. Mo że spać, ale mo że też być mar twa. Jed no wiem na
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pew no: do brze prze czu wa łem, że to Iz ka stoi za jej znik nię ciem.
– Cze goś od cie bie chce. Masz po mysł cze go?
– Nie, ale coś mi mó wi, że to do ty czy ak tu al nej spra wy. Słu chaj, Czar ny,

spraw ca dzia ła na te re nie ca łe go kra ju. Mu si mieć wspól ni ka, któ ry pod po wia- 
da mu, gdzie za ata ko wać. Już ra no o tym my śla łem. Nie jest prze cież w sta nie
ob ser wo wać lu dzi w  tak od le głych od sie bie re jo nach, a  póź niej za bi jać ich
w tak krót kich od stę pach cza su.

– I co, my ślisz, że to Iz ka? – prze rwa łem mu. – Ja nek, po pa dasz już w pa- 
ra no ję.

–  Je stem trzeź wy –  za pro te sto wał. – Wy pi łem tyl ko tro chę, a  póź niej nie
by łem w sta nie nic prze łknąć. Wiesz, po co przy je cha łem do cie bie?

– No ja sne, że ci po mo gę – za pew ni łem od ra zu. Nie mu siał nic tłu ma czyć,
że bym zro zu miał, dla cze go jest wła śnie u mnie. – Za mie rzasz wta jem ni czyć
Wil ka? – za py ta łem.

– Sam nie wiem. Za sta na wia łem się nad tym. Mu szę być dys kret ny. Ona,
kur wa, jest jak cień, cho pie. Tyl ko nie ro zu miem, o co jej cho dzi. Ja ki ma cel?

– Pew nie się te go nie ba wem do wiesz. My ślisz, że ona cię śle dzi?
– Ban ko wo. Już od daw na. Do sta wa łem od niej pocz tów ki. Słu chaj, Czar- 

ny, ona by ła za mie sza na w spra wę Nęc kie go. Od wie dza sys te ma tycz nie Ol gę
Dąb w wię zie niu, więc trud no nie po my śleć, że ma też coś wspól ne go z  jej
spra wą. Je śli jej żą da nia bę dą się ty czyć ak tu al nej zbrod ni, to zna czy, że dzia ła
już od wie lu lat…

– Ale ja ki jest klucz, sta ry? Prze cież każ da ta spra wa by ła zu peł nie in na.
Ma my oso by od po wie dzial ne za po przed nie zbrod nie. Nie wie rzę w two ją hi- 
po te zę…

– A wie rzysz w przy pad ki? – prze rwał mi. – Bo ja nie! A ona po ja wia się
wszę dzie, cho pie! Coś to mu si zna czyć. Po rwa nie mo jej żo ny na pew no rów- 
nież wcze śniej za pla no wa ła. Igor, zro bię wszyst ko, że by od zy skać Kaś kę, ro- 
zu miesz?! Wszyst ko!

Nie mu siał nic wię cej mó wić. W je go sy tu acji za cho wał bym się tak sa mo.
Pew nie ni ko mu nic bym nie po wie dział. Gdy by ktoś po rwał Zuz kę, po ru szył- 
bym nie bo i zie mię, że by ją od zy skać. Na wet gdy by to ozna cza ło utra tę ro bo ty
al bo wię zie nie. Fa cet dla uko cha nej ko bie ty zro bi wszyst ko. Wciąż mia łem
wy rzu ty su mie nia, że nie spraw dzi łem, czy Iz ka na praw dę nie ży je. Strze li łem
do niej, pa dła, a my po bie gli śmy szu kać Kaś ki. To by ła pre sja, któ rą ona wy- 
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ko rzy sta ła. Nie my śla łem trzeź wo. Ola łem pro ce du ry. Za wsze do tąd spraw- 
dza łem, czy po strzał był śmier tel ny. Te raz te go nie zro bi łem. Tym sa mym
przy czy ni łem się do po rwa nia Kaś ki. Ona ją mia ła. Iza be la Rych ter, któ rą, jak
mi się wy da wa ło, za bi łem, po rwa ła żo nę mo je go przy ja cie la! To ja za wa li łem
i to ja mu szę mu te raz po móc od zy skać Kaś kę! Co do te go nie mia łem wąt pli- 
wo ści. Ka za łem mu je chać do do mu się prze spać, a sam chcia łem się w spo ko- 
ju za sta no wić. Czy to w  ogó le moż li we, że by Iz ka by ła zwią za na z  ty lo ma
spra wa mi? Nie wie rzy łem w  to. Zo ba czy my, cze go za żą da od Jan ka. To po- 
win no nam dać wie le wska zó wek.

Kil ka go dzin wcze śniej

Kaś ka Hej da

Usły sza łam pu ka nie do drzwi. Bar dzo de li kat ne. Po cząt ko wo my śla łam, że
mi się wy da wa ło. Po chwi li jed nak ktoś znów de li kat nie za stu kał. Dwa ra zy.
Ze rwa łam się z  łóż ka jak opa rzo na. Przy wa li łam się w pa lec u sto py. Bo la ło
jak cho le ra, ale nie zwra ca łam na to uwa gi. By ło już póź no, jed nak świa tło na
klat ce scho do wej się świe ci ło. Nie da le ko drzwi sta ła ru da są siad ka. Nie wie- 
dzia łam, co zro bić. Ode zwać się czy rów nież tyl ko za pu kać? Zde cy do wa łam
się na to dru gie. Ko bie ta po ło ży ła pa lec na ustach. Wy cią gnę ła kart kę z na pi- 
sem: „Zna la złam”. Wy ję ła ga ze tę i  przy bli ży ła ar ty kuł do drzwi. Był to ten
sam, któ ry wy padł z ka len da rza. Ser ce wa li ło mi jak osza la łe. Ko bie ta wy cią- 
gnę ła ko lej ną kart kę z na pi sem: „Po mo gę ci!”. I ko lej ną: „Kie dy ona przy je- 
dzie”.

– Nie! – wy rwa ło mi się, na szczę ście nie zbyt gło śno.
Ona znów da ła znak, że bym by ła ci cho, ale po de szła bli żej drzwi.
– Ona jest nie bez piecz na – po wie dzia łam tak, że by usły sza ła. – Nie na ra żaj

się! Zro bi ci krzyw dę bez za sta no wie nia, kie dy uzna, że jej za gra żasz.
Ko bie ta po ki wa ła gło wą i na gle po de rwa ła się i pod bie gła do swo ich drzwi.

Ga ze tę z  kart ka mi szyb ko zgię ła i  ukry ła w  du żych kie sze niach kurt ki. Do- 
kład nie w tym sa mym mo men cie, kie dy otwie ra ła drzwi do swo je go miesz ka- 
nia, po ja wił się gbur, któ ry miał mnie pil no wać. Czuj ny był skur czy byk. Za- 
trzy mał się, a ja na słu chi wa łam.
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– Coś się dzie je? – za py tał.– Coś krzy cza ła? Wy da wa ło mi się, że tak.
– Co ja kiś czas krzy czy. – Mach nę ła rę ką. – Ale sam wiesz, że to wa riat ka.

I tak jest ci szej, niż się spo dzie wa łam.
– No tak. – Wciąż ob ser wo wał ją bacz nie. – A co ty tu ro bi łaś?
–  By łam wy rzu cić śmie ci i  za po mnia łam siat ki z  pla sti ka mi. –  Wska za ła

tor bę wy pcha ną pu sty mi bu tel ka mi po wo dzie. – Mu sia łam się, cho le ra, wró- 
cić. Skle ro za nie bo li! – za śmia ła się.

– Też mi się zda rza. – Wi dać by ło, że nie co się roz luź nił. – Ale nie za wsze
uda je mi się se gre ga cja. Cza sem po pro stu wy rzu cam wszyst ko ra zem. Jak byś
usły sza ła coś nie po ko ją ce go, daj znać.

– Ja sne. – Uśmiech nę ła się do nie go. – Prze cież już daw no usta li li śmy, że
za dzwo nię, jak usły szę po dej rza ne ha ła sy. Tyl ko pa mię taj, że ja oglą dam du żo
se ria li.

–  Ale mi mo wszyst ko je ste śmy w  kon tak cie. To do bra noc –  po wie dział,
kie dy ko bie ta za mknę ła drzwi i ru szy ła z siat ką na dół.

– Do bra noc, są siad! Nie bądź ta ki spię ty. Prze cież stąd nie uciek nie! To wa- 
riat ka z  ja kimś na wro tem. Pew nie nie dłu go ta sio stra ją za bie rze do psy chia-
try ka.

– Obie ca łem pil no wać, to mu szę sło wa do trzy mać.
– Ja sne, ja sne – krzyk nę ła z do łu. – To na ra zie.
Pod szedł do drzwi miesz ka nia, w któ rym Iz ka mnie wię zi ła, i przez chwi lę

na słu chi wał. Na gle spoj rzał z bli ska w  ju dasz. Cof nę łam się od ru cho wo. Na
szczę ście bez sze lest nie. Pa trzył w dziur kę, jak by też mnie wi dział. Wy stra szy- 
łam się. Po krót kiej chwi li ru szył scho da mi na gó rę.

Mo ja wy ba wi ciel ka wró ci ła, po ka za ła mi po raz ko lej ny, że bym by ła ci cho,
i we szła do sie bie. Po ło ży łam się do łóż ka z na dzie ją, że w koń cu uda mi się
uciec z  te go wię zie nia. Oby tyl ko mo ja są siad ka nie na ra zi ła się Iz ce. Nie
prze ży ła bym, gdy by zro bi ła krzyw dę ko muś, kto zde cy do wał mi się po móc.

Czę sto cho wa
Po se sja Ja na Hej dy

Na stęp ne go dnia, wcze śnie ra no
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Pro ku ra tor Jan Hej da

Do cho dzi ła szó sta, a ja prak tycz nie nie spa łem. Nie pi łem, bo wciąż się za- 
sta na wia łem, co te raz zro bić. Jak za re ago wać? Czy po in for mo wać Wil ka? Czy
cze kać na ja kieś wie ści od tej psy cho pat ki? Czy dzia łać sa me mu? Świ ro wa łem
już od tej nie pew no ści. Z jed nej stro ny cie szy łem się, że Kaś ka naj praw do po- 
dob niej ży je i  nie ba wem ją od zy skam. Z  dru giej drę czy ło mnie, że nic ode
mnie nie za le ży! By łem zda ny na Iz kę. Kie dy więc zo ba czy łem przez okno sa- 
mo chód, nie wie le my śląc, wy bie głem w szla fro ku przed dom. Za kie row ni cą
sie dzia ła ko bie ta. Otwo rzy ła drzwi od stro ny pa sa że ra. Wsia dłem, nie za sta na- 
wia jąc się, czy zro bi mi krzyw dę, czy nie. Wy ją łem te le fon ko mór ko wy. Wy- 
bra łem nu mer i po ka za łem jej. Uśmiech nę ła się tyl ko i od gar nę ła wło sy.

– Dzwo nię do Wil ka. Za mknie my cię. Za za bój stwo i po rwa nie mo jej żo- 
ny! Skoń czy łem już z two imi gier ka mi. Nie bę dzie tak, jak ty chcesz! – Za nim
na ci sną łem zie lo ną słu chaw kę, ona wy rwa ła mi te le fon i  pi znę ła nim przez
okno od swo jej stro ny. Drap nę ła mnie przy tym dłu gi mi pa znok cia mi.

–  Sam nie wie rzysz w  to, co mó wisz! Prze cież obo je wie my, że zro bisz
wszyst ko, że by od zy skać żon kę. –  Uśmie cha ła się szy der czo. –  Do słow nie
wszyst ko!

– Co ja ta kie go ci zro bi łem? Za ja kie grze chy mnie to spo ty ka?
– Za wszyst kie sie dem – od po wie dzia ła bez na my słu. – Cał kiem tak, jak

se gre gu jesz wszyst kie spra wy: za zdrość, gniew, nie czy stość, chci wość i  tak
da lej.

– Skąd to wszyst ko wiesz? Skąd wiesz ty le o mo jej prze szło ści? O oj cu?
Przy po mnia łem so bie w no cy ostat nią z nią roz mo wę. Wte dy, gdy nie mal

zdra dzi łem Kaś kę, bo ta wa riat ka rzu ci ła się na mnie w ba rze. Czy ona ma na
mo im punk cie ja kąś ob se sję? Pró bo wa ła mnie uwieść. Nie uda ło się, więc po- 
rwa ła mi żo nę. Mo że to tyl ko o to cho dzi? Od cho dzi łem od zmy słów. Nie ro- 
zu mia łem jej po stę po wa nia!

– Też po cho dzę z Tar now skich Gór – prze rwa ła mi – ale o tym in nym ra- 
zem. W bar dziej sprzy ja ją cych oko licz no ściach. Te raz po ra na kon kre ty.

– Cze go chcesz? – za py ta łem.
Nie za mie rza ła nic wy ja śniać. Mia ła in ne pla ny.



78

– Za mknie cie Mo ni kę Ma rzec za za bój stwo jej chło pa ka. Po sta wisz jej za- 
rzu ty i zro bisz wszyst ko, że by po szła sie dzieć! Sam wiesz, że są na ci ski u cie- 
bie i w Trój ką cie. Za ła twi łam to…

Za mu ro wa ło mnie. To o to cho dzi ło? Chcia ła po sa dzić Mo ni kę Ma rzec? Po
co i dla cze go?

– Jak ty to ro bisz, co?
A więc to ona sta ła za dą że niem do po sa dze nia nie win nej oso by.
Spoj rza ła na mnie roz ba wio na. W jej oczach wi dzia łem tyl ko ra dość. Nie

by ło śla du zło ści, stra chu czy na wet nie pew no ści.
– Nie uczy li cię, ja kie ce chy ma psy cho pa ta? Elo kwen cja, nie od par ty urok

oso bi sty, umie jęt ność ma ni pu la cji, prze bie głość, brak wy rzu tów su mie nia czy
em pa tii, im pul syw ność… Mo gła bym wy mie niać da lej, ale dla mnie te raz naj- 
waż niej sze jest uświa do mie nie ci, że ja swo ją dia gno zę po zna łam już daw no
te mu. Wciąż sły sza łam, jak mó wi li mat ce, że mam ce chy oso bo wo ści psy cho- 
pa tycz nej. No i mie li ra cję. – Uśmiech nę ła się. – Ta ka już je stem i bar dzo mi
z tym do brze! Na wet nie wiesz, ja kie to cu do wne! Nie mieć wy rzu tów su mie- 
nia! Kła mać i sa me mu do koń ca nie wie dzieć, czy mó wi się praw dę. Prze cież
za wsze tak mo gło być, czyż nie? Jed ni lu bią sły szeć, że mia łam trud ne dzie- 
ciń stwo… In ni, że je stem in te li gent ną i bo ga tą ko bie tą. Sztu ka po le ga na tym,
by ro ze znać się, ko mu co po wie dzieć. Zro bić to tak, że by ma ni pu la cja się uda- 
ła. A że męż czyź ni na praw dę my ślą fiu tem, z ni mi jest naj ła twiej. Do dat ko wo
to oni czę sto za sia da ją na wy so kich sta no wi skach, jak ko men dant wo je wódz- 
kiej na przy kład, któ ry przy jaź ni się z two im prze ło żo nym. – Pa trzy ła na mnie
z  roz ba wie niem. –  I  tak da lej, i  tak da lej. Grunt, że chcą za mknąć śledz two,
a ty mi w tym po mo żesz.

– Nic dla cie bie nie zro bię!
– Po waż nie?! – Zła pa ła mnie za rę kę, wbi ja jąc moc no pa znok cie i sy cząc

z wście kło ści. – Zro bisz dla mnie bar dzo wie le! Mam ogrom ną li stę ży czeń.
Je że li nie, nie zo ba czysz swo jej żo ny! Za bi ję ją i wy rzu cę tru pa w ta kim miej- 
scu, że ni gdy jej nie znaj dzie cie i nie bę dziesz mógł opła ki wać jej na cmen ta- 
rzu! Póź niej zaj mę się two ją cór ką!

Nie wie dzia łem, jak za re ago wać. By łem pe wien, że to, co mó wi, jest praw- 
dą. Że je że li nie pój dę na współ pra cę, ona za bi je Kaś kę choć by po to, że by mi
do wa lić. By łem wście kły. Naj chęt niej bym ją za bił i miał wszyst ko z gło wy.
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Bez sil ność jed nak ode bra ła mi si łę. Je śli ją ujaw nię lub za bi ję, ni gdy nie do- 
wiem się, co z mo ją żo ną. Ni gdy jej nie od zy skam.

– Wi dzę, że za czą łeś my śleć trzeź wiej. – Od su nę ła się i po pra wi ła wy gnie- 
cio ną atła so wą bluz kę.

– Cze go chcesz?
– Za cznie my od Mo ni ki Ma rzec. Póź niej weź miesz się do Ol gi Dąb.
– Co? – A więc nie my li łem się, te spra wy są ja koś ze so bą po wią za ne.
–  Ol ga ma pro ble my na tu ry psy chicz nej. Jej ad wo kat już zło żył wnio sek

o prze nie sie nie na od dział za mknię ty do Lu bliń ca. Nie ba wem się z to bą skon- 
tak tu je, więc od bie raj te le fon. Pój dziesz na to…

– Nie wie rzę. – Zła pa łem się za gło wę. – Dla cze go ja?
– Bo to ty ją za mkną łeś w tym za py zia łym pier dlu. Po za tym ja koś nie po- 

tra fię zro zu mieć swo ich uczuć do cie bie. Z re gu ły nie czu ję do ni ko go nic po- 
za ewen tu al nym chwi lo wym za in te re so wa niem. Z to bą jest ina czej. Jed no cze- 
śnie cię nie na wi dzę i chcę znisz czyć ci ży cie, ale też sil nie po żą dam. – Po ło- 
ży ła mi dłoń na kro czu, a ja od trą ci łem ją ze wstrę tem. – Dzi siaj je steś w szo- 
ku, pa mię tam jed nak, że kie dyś ci się to po do ba ło. Prze myśl so bie wszyst ko
do kład nie. Spo tka my się dziś o ósmej wie czo rem w tym ba rze, co kil ka mie- 
się cy te mu. Na pi je my się i po ga da my. Chy ba że wo lisz ro man tycz ną ko la cję?

– Skąd mam wie dzieć, że Kaś ka ży je? Chcę do wo du! – Zmie ni łem te mat.
– Do sta niesz go wie czo rem…
– Kie dy ją uwol nisz? – prze rwa łem jej.
– Kie dy Ol ga opu ści za kład i znaj dzie się w Lu bliń cu.
– Wiesz, że te go nie da się zro bić od rę ki…
– Masz sil ną mo ty wa cję. – Tym ra zem to ona mi prze rwa ła. – Wiem, że się

po spie szysz.
– A dla cze go ma my ska zać Mo ni kę Ma rzec? Te go nie ro zu miem.
– Nie mu sisz wszyst kie go ro zu mieć. Mo gę ci tyl ko po wie dzieć, że mor der- 

ca Ma riu sza Dra pa ły jest mi przez chwi lę po trzeb ny. Obie cu ję, że kie dy coś
dla mnie zro bi, po zbę dę się go na do bre…

– A nie win na dziew czy na bę dzie sie dzieć za je go czy ny…
– Oj, prze stań być ta ki nie ska zi tel ny. – Mach nę ła rę ką. – Nie za wsze mu si

być spra wie dli wie. No cóż, tak się zda rza.
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– Ale ja tak nie chcę…
Spoj rza ła na mnie. Naj wy raź niej ba wi ła ją mo ja bez sil ność.
– Mo że uda mi się zna leźć ja kieś roz wią za nie, któ re bę dzie cię sa tys fak cjo- 

no wać. Nie wiem, cze mu to mó wię, ale chy ba zro bię to z sen ty men tu do cie- 
bie. A mo że ra czej dla te go, że bar dzo cię lu bię. – Po gła dzi ła mnie po twa rzy.
Wzdry gną łem się. – Okay. Idź spać. Wi dzi my się o dwu dzie stej. Jak od wa lisz
ja kiś nu mer, do sta niesz zdję cie swo jej mar twej żo ny, a mnie ni gdy nie znaj- 
dziesz. – Pa trzy łem na nią bez na mięt nie. – Zresz tą nie mu szę ci te go mó wić.
Je steś prze cież bar dzo in te li gent nym męż czy zną. Wo la łam jed nak przy po- 
mnieć o kon se kwen cjach bra ku współ pra cy.

Wy sia dłem z sa mo cho du i ze zwie szo ną gło wą sze dłem do furt ki. Pod nio- 
słem swój te le fon. Wy świe tlacz miał kil ka nie wiel kich pęk nięć. Iz ka od je cha- 
ła, ma cha jąc mi na po że gna nie. Zu peł nie tak, jak by że gna ła się z do brym kam- 
ra tem. Nie na wi dzi łem jej. Nie na wi dzi łem swo jej bez sil no ści. Chcia ło mi się
pła kać z po wo du te go, co bę dę mu siał zro bić, że by od zy skać żo nę. Wie dzia ła,
że to zro bię. Za bar dzo się ba łem o  ży cie Kaś ki, że by ry zy ko wać. By łem
w po trza sku! Je dy ne, co mi po zo sta ło, to przy stać na jej żą da nia.

Wró ci łem do do mu. Usia dłem w sa lo nie i  się gną łem po służ bo wy lap top.
Za bra łem się do spo rzą dza nia opi nii w spra wie prze nie sie nia do szpi ta la psy- 
chia trycz ne go. Dziś spra wa Ol gi Dąb by ła na wo kan dzie. Pan na Rych ter za ła- 
twi ła po do bno wszyst ko. Sę dzia upie ra ła się, bym do star czył swo ją opi nię. Iz- 
ka ka za ła wska zać fak ty świad czą ce o nie po czy tal no ści Ol gi w po peł nio nych
zbrod niach. Mu sia łem się spie szyć. Pi smo mia ło być wy sła ne do za kła du kar- 
ne go za chwi lę. Im szyb ciej to zro bię, tym szyb ciej od zy skam żo nę. Tyl ko to
się te raz li czy ło.
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Roz dział 8

Miej sco wość Wy go da
22 grud nia 2020 ro ku, oko ło go dzi ny 9.00

Oli wia Mi kla szew ska

Iwo wczo raj nie był sko ry do roz mo wy. Za mknął się w swo im świe cie i na
nic nie zwra cał uwa gi. Ma ma po wta rza ła, że wszyst ko, co ostat nio wy pra co- 
wa li z nim te ra peu ci, szlag tra fił. Kie dy tyl ko pró bo wa li śmy z nim po roz ma- 
wiać choć by o po go dzie, on wsta wał i  szedł do swo je go po ko ju. Bez sło wa.
Al bo ry so wał, al bo grał w ja kieś strze lan ki. To by ło naj bar dziej nie po ko ją ce,
bo ni gdy nie wy bie rał ta kich gier. Chcia łam zro zu mieć, co dzie je się te raz
w je go gło wie, a przede wszyst kim, dla cze go tak usil nie bro ni tej wła my wacz- 
ki. To, co po wie dział o pie nią dzach, nie da wa ło mi spo ko ju. Czy on na praw dę
dał jej swo je pie nią dze? Iwo nie kła mał. Nie po tra fił te go ro bić, a w ko men- 
dzie mó wił, że dał jej swo je oszczęd no ści. O co tu cho dzi ło? O czym oni roz- 
ma wia li, kie dy ja by łam z tym Ma riu szem na gó rze? Mo je ta blet ki nie po ma- 
ga ły. Wciąż chcia ło mi się spać, ale nie mo głam za snąć. Czu łam się po nich
tyl ko za mu lo na. Le karz po do bno uprze dzał ma mę, że za czną dzia łać do pie ro
za kil ka dni. Po trze bo wa łam cze goś, co po mo że mi od ra zu, a nie za ty dzień!
Do te go wszy scy bar dziej przej mo wa li się mo im bra tem niż mną. Ze mną nikt
nie roz ma wiał. By łam pra wie do ro sła. Mu sia łam so bie dać ra dę sa ma.

Po śnia da niu, któ re upły nę ło nam w ci szy, znów po sta no wi łam spró bo wać
po ga dać z Iwo. Po szłam za nim do po ko ju. Już uru cha miał kom pu ter.

– Po win ni śmy w koń cu po roz ma wiać – za czę łam. – Mu sisz z kimś roz ma- 
wiać.

– Nic nie mu szę – od po wie dział, od pa la jąc grę.
– No wła śnie o to cho dzi. – Wska za łam kom pu ter. – Dla cze go grasz w ta- 

kie gów no?



82

– Bo mam ocho tę. – Wzru szył ra mio na mi.
– Dla cze go z na mi nie roz ma wiasz?
– Bo nie mam ocho ty…
– Po waż nie? – Nie wy trzy ma łam. – Za mie rzasz te raz ta ki być?
– Ja ki?
Sły sza łam w je go gło sie praw dzi we zdzi wie nie. Oczy wi ście na wet na mnie

nie spoj rzał. Gra jed nak już się za ła do wa ła, a on nie za czy nał. To był do bry
znak.

– Iwo, dla cze go po wie dzia łeś, że da łeś jej swo je pie nią dze?
– Bo da łem. – Znów krót ka od po wiedź.
Prze wró ci łam ocza mi – i tak na mnie nie pa trzył. Cza sem mia łam do syć te- 

go, że jest wła śnie ta ki. Że nie da się z nim nor mal nie po ga dać.
– A mo żesz po wie dzieć dla cze go?
Od wró cił się i ob rzu cił mnie szyb kim spoj rze niem. Opu ścił wzrok i za czął

sku bać skór ki wo kół pa znok cia.
– Ona ich po trze bo wa ła, a ja nie aż tak. Ma my du żo pie nię dzy. Po wie dzia- 

łem jej, że mo je mo że so bie za brać.
– Nie wie rzę. – Zła pa łam się za gło wę. – Iwo, świat nie jest czar no-bia ły.

Nie moż na da wać ko muś pie nię dzy, bo twier dzi, że ich po trze bu je. Ona nas
okra dła i po win na po nieść za to ka rę. Chcie li za brać zło to ro dzi ców i ich sa- 
mo chód. Zro zum, że po win na po nieść za to ka rę…

– Nie! – krzyk nął i ude rzył się w gło wę.
Onie mia łam i cze ka łam, czy coś po wie. Wie dzia łam, że mu si ochło nąć. Bu- 

jał się przez chwi lę na fo te lu, a ja cze ka łam.
– Ty nie wiesz, jak to jest czuć się jak gów no! Jak wszy scy uwa ża ją cię za

de bi la i psy chicz ne go! A kie dy sta nie się coś w kla sie, wszy scy po dejrz li wie
pa trzą naj pierw na cie bie. Dla cze go? Bo już do te go przy wy kłeś. Bo wo lisz
wziąć na sie bie czy jąś wi nę, niż znów sły szeć, że je steś nie nor mal ny. Na wet
w do mu się tak czu ję! Ro dzi ce cią gle mnie do kądś wo żą i przy po mi na ją, że je- 
stem in ny. A mo że ja tak nie chcę?! Czy ktoś za py tał mnie kie dyś o zda nie?
Mo że ja chcę być w tym swo im in nym świe cie?!

Ką tem oka za uwa ży łam, że ro dzi ce sto ją w pro gu po ko ju. Sły sze li wy buch
Iwo. Ma ma mia ła łzy w oczach. Mój brat ich nie wi dział. Wciąż mó wił pod-
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nie sio nym gło sem:
– Mo że ja chcę, że by cza sem wszy scy się ode mnie zwy czaj nie od pier do li- 

li?! Zo sta wi li mnie w spo ko ju! – Na gle do strzegł ma mę, któ ra trzy ma ła się za
usta, po wstrzy mu jąc wy buch pła czu. Za wsze dzia ła ła na nie go ko ją co. Tak się
sta ło rów nież te raz. Uspo ko ił się. –  Mo że nie je stem zdol ny do od czu wa nia
nie na wi ści czy po gar dy. Wiem, co to zna czy, bo mnie na uczy li ście, ale ja zwy- 
czaj nie cze goś nie ro zu miem. U mnie złość to brak zro zu mie nia. Wy da je mi
się, że coś wiem, a lu dzie wte dy po stę pu ją ina czej i ja te go nie ro zu miem. Nie
mie ści się to w tej mo jej in nej gło wie. – Za sta na wiał się przez chwi lę. – Cza- 
sem chciał bym je chać gdzieś z wa mi tak o… zwy czaj nie. Nie na te ra pię, tyl ko
na lo dy al bo do par ku roz ryw ki. Po czuć się tak, jak bym był ta ki jak wszy scy.
Ja wiem, że cier pię na au tyzm, ale je stem mą dry i od czu wam emo cje. Ina czej
niż wszy scy. Nie ro zu miem ich, ale je czu ję. Chcę cza sem tyl ko je chać gdzieś
i wśród ob cych lu dzi, któ rzy w ogó le mnie nie zna ją, czuć się jak nor mal ny
na sto la tek. Ta ko bie ta – za trzy mał się na chwi lę – ona by ła dla mnie do bra.
Tak po pro stu. Już daw no te go nie czu łem. Nie py ta ła o nic. Wy tłu ma czy ła tyl- 
ko, że nie chcą nam zro bić krzyw dy. Po wie dzia ła, że ten włam to nie mo ja wi- 
na, tyl ko ich, bo oni to za pla no wa li. I uwie rzy łem jej. Ja koś zro zu mia łem, że
mó wi praw dę. Jak ma ło kto w mo im oto cze niu. Dla te go po wie dzia łem, że by
wzię ła mo je pie nią dze… Że je śli ich po trze bu je, to mnie nie są aż tak po trzeb- 
ne. Ja tyl ko zbie ra łem te pię cio zło tów ki i je wa ży łem. Ob li cza łem, ile ich tam
jest we dług wa gi. Prze cież wszyst ko in ne ku po wa li ście mi i tak wy. My śla łem
so bie, że da jąc jej te pie nią dze, ro bię coś do bre go. Za wsze mi prze cież po wta- 
rza li ście, że w ży ciu trze ba ro bić do bre uczyn ki. No to zro bi łem.

Pa trzył i cze kał na na szą re ak cję. Ma ma rzu ci ła się do nie go i za wo ła ła, że
to wspa nia le, że zro bił do bry uczy nek. Ta ta obie cał, że po je dzie my ra zem na
wa ka cje. Ja na dal by łam na nie go zła. Na to, że był tak na iw ny. Na swój sfik- 
so wa ny spo sób po mógł. Nie ro zu miał tyl ko, że po ma ga się po trze bu ją cym,
a nie zło dzie jom! Iwo my ślał ze ro-je dyn ko wo. Coś by ło al bo czar ne, al bo bia- 
łe. Wy da wa ło mu się, że wszyst ko jest w sta nie ob ja śnić za po mo cą ob li czeń
i wy so kie go IQ. Nie umiał za ja rzyć, że ludz kich emo cji i  in ten cji nie da się
prze wi dzieć i wy tłu ma czyć. Ani te go, że na wet je śli ktoś po trze bu je pie nię dzy,
nie po wi nien ich kraść… Że to jest po pro stu złe! By łam wście kła na Mo ni kę
Ma rzec, że wkro czy ła w  na sze ży cie i  tyl ko i  wy łącz nie przez swój ego izm
znisz czy ła nasz spo kój. Chcia łam to wy tłu ma czyć bra tu, ale wi dzia łam, że ro- 
dzi ce na to nie po zwo lą. Jak zwy kle z tro ski o nie go. Nie my śle li te raz o mnie
i  o  tym, że mam ata ki pa ni ki. Że od czu wam sil ny lęk, bę dąc w  do mu…
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W miej scu, któ re po win no być oa zą spo ko ju, a nie jest! Bo Mo ni ka Ma rzec
i jej fa cet po sta no wi li nas okraść! Ja jed nak za wsze by łam na dru gim pla nie.
Prze cież nie mia łam ty lu po trzeb, ile mój brat. Wy szłam więc nie po strze że nie
do swo je go po ko ju i włą czy łam mu zy kę. Chcia łam w koń cu za snąć i po czuć
się bez piecz nie.

Pro ku ra tu ra Re jo no wa w Czę sto cho wie
Go dzi nę wcze śniej

Pro ku ra tor Jan Hej da

Za dzwo ni łem do za kła du kar ne go po in for mo wać, że ma ją już na mej lu mo- 
ją opi nię w spra wie Ol gi Dąb. Usły sza łem je dy nie, że prze nie sie nie jest ra czej
for mal no ścią. Sie dzia łem w swo im ga bi ne cie, ga piąc się na małp kę, któ rą zo- 
sta wi łem na czar ną go dzi nę w za my ka nej na klu czyk szu fla dzie. Ku si ła mnie
tak nie mi ło sier nie, że nie by łem w  sta nie się oprzeć. Rę ce już mniej drża ły
i wie dzia łem, że nie mu szę chlać, ale chcia łem. Mo ja gło wa się do te go przy- 
zwy cza iła. Pew nie każ dy cha chor tak ma. Wciąż po ja wia ły się te my śli, któ re
wła śnie te raz, jak co dzień, przy szły, że by ku sić. Prze cież to tyl ko od ro bi na.
Nie mam tu wię cej, nic się nie sta nie, je śli wy pi ję tro szecz kę. Oglą da łem fla- 
szecz kę ze wszyst kich stron. Od krę ci łem i na wszel ki wy pa dek sta ną łem ty- 
łem do drzwi. Upi łem nie wiel ki łyk. Usły sza łem pu ka nie i  za raz drzwi się
otwo rzy ły i sta nę ła w nich Han ka. Zdą ży łem scho wać wód kę do we wnętrz nej
kie sze ni ma ry nar ki.

– Pa nie pro ku ra to rze… – Nie ode zwa łem się, więc za nie po ko jo na dziew- 
czy na za py ta ła: – Co pan ro bi? Wszyst ko w po rząd ku?

– Tak – od po wie dzia łem i ra czy łem się od wró cić. – My ślę o spra wie…
– No wła śnie ja w tej spra wie. – Trzy ma ła w dło ni do ku ment. – Przy go to- 

wa łam wnio sek o za trzy ma nie Mo ni ki Ma rzec na czter dzie ści osiem…
– Na ra zie to mu si star czyć – prze rwa łem jej. – Do brze, daj mi pa pier. Już

pod pi su ję i ja dę na Trój kąt. Mu szę z nią po ga dać.
–  Zo sta nie ska za na za to mor der stwo? –  Han ka na pew no sły sza ła mo ją

roz mo wę ze Świ dliń skim. Nie da ło się jej nie sły szeć, tak się dar li śmy.
Nie mia łem za mia ru jej cy ga nić.
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– Nie – za prze czy łem szyb ko. – To nie ona i ni gdy bym się nie pod pi sał
pod oskar że niem nie win nej oso by. Ale nie martw się. Pra cy nie stra ci my. Już
ja się o to po sta ram. Ma my po swo jej stro nie ca ły Trój kąt. A ty przy go tuj mi
tecz kę Ol gi Dąb. Jest pod „Za zdro ścią”. Mu szę je chać do ko goś w tej spra wie.

Za nim Han ka o co kol wiek za py ta ła, ze bra łem do ku men ty z biur ka, wło ży- 
łem je do ak tów ki, za ło ży łem by le jak za wią za ny kra wat i wy sze dłem.

Cze ka łem w sa li prze słu chań. Po chwi li Iga wpro wa dzi ła Mo ni kę Ma rzec.
Dziew czy na by ła mło da i atrak cyj na. Mia ła ciem ne wło sy do ra mion i krót ką
grzyw kę. Za dzior ne brą zo we śle pia i  de li kat ne ry sy twa rzy. By ła wy so ka
i  szczu pła. Mia ła fi gu rę po do bną do mo jej Kaś ki. Wy dat ny biust, ta lię osy
i wą skie bio dra. Usia dła, krzy żu jąc rę ce w ge ście obron nym.

– Pan to pew nie pro ku ra tor – ode zwa ła się buń czucz nie. – Słu cham, co pan
ma do po wie dze nia?

Roz ba wi ła mnie jej but ność. By ło w  tym coś szcze niac kie go. Wi dzia łem
jed nak, że jest szcze ra. Dziew czy na nie uda wa ła. Nie ba ła się. By ła tu tyl ko
dla te go, że uzna ła to za je dy ny spo sób na uciecz kę przed mor der cą. To świad- 
czy ło o jej in te li gen cji.

– Za trzy mu je my cię na czter dzie ści osiem. Na ra zie to ko nie czne. To dla
two je go bez pie czeń stwa. Po sta ram się o  zor ga ni zo wa nie po grze bu Ma riu sza
Dra pa ły do pie ro po two im wyj ściu. – Spoj rza łem na nią.

– Dzię ku ję.
W jej oczach po ja wi ły się łzy. Bar dzo szyb ko je po wstrzy ma ła. Nie chcia ła

przy mnie oka zy wać sła bo ści, choć przy Czar nym pę kła i się roz pła ka ła.
– Spójrz, pro szę, jesz cze raz na por tret pa mię cio wy spraw cy. – Po ka za łem

jej ko pię ry sun ku.
– Prze cież już po twier dzi łam, że to on…
– To bar dzo waż ne – prze rwa łem jej. – Mu si my go udo stęp nić me diom. To

jest por tret na pod sta wie ze zna nia Iwo Mi kla szew skie go. Przyj rzyj się do kład- 
nie i za sta nów, czy mor der ca nie miał żad nych zna ków szcze gól nych. A mo że
coś w  ry sach twa rzy róż ni się do praw dzi we go wy glą du Czy ści cie la? Py tam
cie bie, bo to ty dłu żej wi dzia łaś je go twarz.

– Okay. – Sku pi ła się na ry sun ku. – Chło pak dał mu tro chę za sze ro ki nos.
Uwa żam, że trze ba go nie co zmie nić…
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– Je steś pew na? – spy ta łem, a kie dy po ki wa ła gło wą, zwró ci łem się do Igi:
– Po łącz się, pro szę, z tech ni kiem. Po praw my to od ra zu, że bym mógł wy słać
jak naj szyb ciej gdzie trze ba.

– Coś się sta ło? – za py ta ła Mo ni ka.
–  Wiesz, że nie mo gę ci po wie dzieć. Do wiesz się wszyst kie go, kie dy go

zła pie my. Mam na dzie ję, że na stą pi to szyb ko.
– Tro chę bar dziej krza cza ste brwi. Nie znacz nie.
– Do bra. – Iga we szła z lap to pem, a ja za czą łem się zbie rać. – Gdy byś cze- 

goś po trze bo wa ła, mów. Wie dzą, że to nie ty, i po mo gą.
Dziew czy na się uśmiech nę ła, a Iga wy szła za mną na chwi lę.
– Ja nek, wszyst ko do brze?
– Je śli py tasz, czy chla łem… – prze rwa łem jej, ale nie da ła mi skoń czyć.
– Nie o to cho dzi. Je steś ja kiś nie swój. Wszyst ko w po rząd ku?
– Tak. Ma ło spa łem, ale dzię ki.
Od wró ci łem się i  ru szy łem do ga bi ne tu Wil ka. Nie chcia łem wda wać się

w nie po trzeb ne dys ku sje. Po trze bo wa łem je dy nie roz mo wy z Czar nym. Naj le- 
piej nie tu taj.

Czę sto cho wa
Trój kąt

Te go sa me go dnia, oko ło 5.00 nad ra nem

Czar ny

Od wi zy ty Hej dy nie mo głem spać. Po ło ży łem się przy Zuz ce, ale prze wra- 
ca łem się tyl ko z bo ku na bok. Obu dzi ła się i za py ta ła, o co cho dzi. Nie chcia- 
łem i nie mo głem jej wta jem ni czać w spra wę Kaś ki. Że by jej nie okła my wać,
po wie dzia łem je dy nie, że po ja wił się ja kiś ślad w spra wie jej za gi nię cia. Pro si- 
łem o dys kre cję. Zuz ka po win na mieć dziś wol ne, ale Dzię gie lew ska po pro si ła
ją o po moc przy spo rzą dze niu opi nii pa to mor fo lo gicz nej. Wczo raj upo ra ły się
z  sek cją zwłok i  sze fo wa zo sta wi ła jej ro bo tę pa pier ko wą. Przy go to wy wa ła
Zuz kę do prze ję cia wszyst kich jej obo wiąz ków, kie dy w  koń cu odej dzie na
eme ry tu rę. Sa ma trwa ła na sta no wi sku tyl ko dla te go, że chcie li po zna jo mo ści
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wci snąć na jej miej sce ja kie goś ko no wa ła, a ona pla no wa ła prze ka zać je Zuz- 
ce. Mu sia ły tyl ko udo wod nić, że jest naj lep sza. Dla te go dba ły o każ dy szcze- 
gół w  pa pier kach. Te go, że Dzię gie lew ska na uczy ła Zuz kę prze pro wa dzać
sek cję rów nie pro fe sjo nal nie, jak ona sa ma, nikt nie mógł pod wa żyć. Ostat nio
za czę ła wy sy łać ją na miej sca zbrod ni. Za par ła się, że nie odej dzie z pra cy, do- 
pó ki nie do sta nie na pi śmie obiet ni cy, że Zuz ka zaj mie jej miej sce. Bar dzo
zresz tą się ze so bą zży ły. By ły ni czym mat ka i cór ka. Ja rów nież lu bi łem na- 
szą pa to loż kę i do ce nia łem, że tak wal czy o mo ją na rze czo ną.

Zuz ka za snę ła, a  ja zwle kłem się z  łóż ka i po sze dłem zro bić so bie ka wę.
Dłu go nie wy trzy ma łem i już przed pią tą po je cha łem do ko men dy. Kie dyś ni- 
ko go by nie zdzi wi ło, że je stem tak wcze śnie, a na wet, że w ogó le stąd nie wy- 
cho dzę. Ostat nio jed nak zda rza ło się to bar dzo rzad ko. Zwią zek z Zuz ką zo bo- 
wią zy wał, zresz tą lu bi łem te raz być w  do mu. Zro bi łem so bie ko lej ną ka wę
i  od pa li łem kom pu ter. Mu sia łem po spraw dzać, czy w  spra wach, o  któ rych
wspo mi nał Hej da, rze czy wi ście po ja wia ło się na zwi sko Iza be li Rych ter. Na pi- 
sa łem SMS do Ada ma Na wroc kie go. On znał ją z  mło do ści. Przy ostat niej
spra wie z Nęc kim Hej da rów nież wy py ty wał go o Iz kę. Adam był po do bny do
mnie, więc w ogó le się nie przej mo wa łem, że ata ku ję go o tak nie ludz kiej po- 
rze. Bę dzie miał czas, po ja wi się tu taj bez zbęd nych py tań czy pre ten sji. Jak
się oka za ło, nie mu sia łem dłu go cze kać. Pięt na ście mi nut póź niej od pi sał, że
już się zbie ra. Nie mi nę ło pół go dzi ny, a on wszedł do mo je go ga bi ne tu. Iga
pew nie nie omiesz ka póź niej mnie ochrza nić. Cza sem od wie dza li mnie i Zuz- 
kę, lu bi li śmy się. Adam za czął przy go dę w an ty nar ko ty ko wym od nie daw na,
ale świet nie so bie ra dził.

– Zno wu ta Iz ka? – za py tał.
– Tak, mę czy mnie za gi nię cie Kaś ki, a ona by ła w to za mie sza na.
Mu sia łem tro chę na ściem niać, nie mo głem po wie dzieć mu ca łej praw dy. Ze

wzglę du na bez pie czeń stwo Hej dów. Oczy wi ście Adam obie cał cał ko wi tą
dys kre cję. Pro si łem go, by nie wspo mi nał nic na wet Idze. Dla te go mu sie li śmy
się spie szyć z roz mo wą, za nim ona po ja wi się na od pra wie.

– Źle, że pro ku ra tor Hej da z nią współ pra co wał – mó wił – ale kto mógł się
spo dzie wać ta kie go ob ro tu spra wy.

– Tym bar dziej że ja koś tam po mo gła – wsze dłem mu w sło wo. – Po da ła
na zwi ska za gi nio nych. Co praw da do więk szo ści do szli śmy sa mi, ale wy mie- 
ni ła te sa me ko bie ty i wska za ła, któ ra z nich by ła pierw sza…
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– Dziw ne, że to wszyst ko wie dzia ła – prze rwał mi. – Ni gdy bym jej nie po- 
dej rze wał, że bę dzie po ma gać po li cji. Ale zmie ni ła się bar dzo. Przy spra wie
z Ol gą Dąb by ła ćpun ką, któ rą od wio złem na od wyk. Kie dy za mknę li Ol gę,
spo tka łem się z nią i nie wie rzy łem w to, co wi dzę! Sta ry, ta ka la ska na gle, że
onie mia łem.

– No wła śnie, ona się prze wi ja ła i w tej spra wie. My ślisz, że mia ła kon takt
z Ol gą?

– Za sta na wia łem się nad tym po roz mo wie z Hej dą pół ro ku te mu. One się
zna ły. Na wet te go nie pa mię ta łem, ale kie dy ćpa li śmy z Iz ką, Ol ga za na mi ła- 
zi ła. Nie mo gę uwie rzyć, że to przez nią zgi nę li mo ja dziew czy na i przy ja ciel.
Iz ka mnie ura to wa ła, ale to Ol ga roz nie ci ła ogień. Dziw ne, że ja i Iz ka prze ży- 
li śmy. Na mo im punk cie Ol ga mia ła ob se sję. A  dla cze go prze ży ła Iz ka? To
coś zna czy, Igor. My ślę, że mo gły współ pra co wać. Nie wy klu czał bym jej
udzia łu w  pró bie za bój stwa Mag dy Ró życ kiej. Ta jej zmia na też by ła ja kaś
dziw na. Kie dy zgar ną łem ją z Ka to wic, wy glą da ła tak, że nie wie rzy łem, że by
dłu go po cią gnę ła… Opo wia da ła mi zresz tą, że nie wie le jej zo sta ło ży cia, że
ma ja kieś pro ble my z ner ką bez szans na prze szczep. Nie wie le póź niej wy glą- 
da ła jak mło da bo gi ni. Do słow nie, sta ry! Coś tu jest nie tak. Po za tym na wet
to spo tka nie jej w Ka to wi cach te raz śmier dzi mi pod pu chą. Wte dy tak nie my- 
śla łem, pró bo wa łem jej po móc. Ale dziw ne, że na gle po ja wi ła się w mo im ży- 
ciu. Do kład nie w mo men cie, w któ rym la ska, któ rą zwy czaj nie wy ko rzy sty- 
wa łem, po sta no wi ła za bić ko bie tę, któ rą, jak mi się wy da wa ło, ko cha łem. Po- 
gma twa ne to. – Mach nął rę ką. – Po gu bio ny by łem, ale tam ta sy tu acja otrzeź- 
wi ła mnie tak ra dy kal nie, że w koń cu po ukła da łem swo je ży cie. To na wet nie
był ku beł zim nej wo dy, tyl ko wo do spad, któ ry mnie ob mył z  ilu zji i po mógł
wyjść na pro stą.

– Ma my spra wę Ol gi Dąb. Póź niej Rych ter po ja wia się w spra wie Nęc kie- 
go. To nie jest przy pa dek, praw da?

– I w spra wie śmier ci mo jej dziew czy ny i przy ja cie la, gdy by li śmy na sto- 
lat ka mi. Hej da też mó wił o ja kimś po stę po wa niu, w któ rym by ła po dej rza na,
ale przy znał się ktoś in ny. Mu sisz go do py tać. Cho dzi ło chy ba o za bój stwo ja- 
kie goś Stań czy ka. Nie, sta ry. Za du żo tych przy pad ków. To tyl ko do wo dzi, że
jest nie bez piecz na i bez kar na.

– Ale po co nam po ma ga? Wciąż nie mo gę te go po jąć.
– Dla za ba wy – od po wie dział Adam. – Ty le mo gę po wie dzieć bez cie nia

wąt pli wo ści. Bo choć oka za ło się, że jest zu peł nie in na, niż my śla łem, to jed- 



89

no wiem na pew no. Je śli nie wia do mo, dla cze go Iz ka coś ro bi, to ro bi to tyl ko
dla fa nu. Wła śnie tak dzia ła ła w ośrod ku. Ła ma ła wszel kie za sa dy tyl ko dla
za ba wy. Nie ba ła się kon se kwen cji. Nie przej mo wa ła się, że wcią ga w to in- 
nych. Dla niej li czy ła się do bra za ba wa. I ży cie na kra wę dzi.

–  Adam, czy ona się jesz cze z  to bą kon tak to wa ła? Masz po ję cie, gdzie
moż na ją zna leźć?

Na wroc ki spoj rzał na ze ga rek. Obaj ro zu mie li śmy, że nie ba wem przy je dzie
Iga, a on mu si iść do swo jej ro bo ty. Nie by ło już cza su na ko lej ne do my sły.

– Nie kon tak to wa ła się. Kur czę, nie pa mię tam, skąd ona po cho dzi, coś ko- 
ja rzę, że z Tar now skich Gór. To zna czy tam chy ba miesz ka ła ja ko dziec ko, bo
póź niej jej mat ka prze pro wa dza ła się tam, gdzie zna la zła fa ce ta. Mia ła ja kieś
in ne na zwi sko, ale go nie pa mię tam. To by ło wie ki te mu, a ja nie by łem trzeź- 
wym na sto lat kiem…

– To dla te go tak do brze te raz ra dzisz so bie w tej ro bo cie. – Uśmiech ną łem
się do nie go. – Znasz to z au top sji.

–  Ni by tak, ale cza sem wo lał bym wy ma zać swo ją prze szłość z  pa mię ci.
Do bra, sta ry, mu szę le cieć.

Adam wstał i sil nie uści snął mi dłoń. Obie cał, że je śli tyl ko coś so bie jesz- 
cze przy po mni, da mi znać. Po dzię ko wa łem mu za roz mo wę i przy by cie tu tak
wcze sną po rą. Ro ze śmiał się tyl ko.

– Czę sto mie wam pro ble my ze snem. Jak tyl ko mam oka zję zro bić coś, co
od wra ca uwa gę od mo ich de mo nów, to bar dzo mnie to ra du je.

– Ale pa mię taj…
– Mo żesz na mnie li czyć – prze rwał mi. – Iga nie mu si o wszyst kim wie- 

dzieć. Zresz tą nie ga da my ze so bą zbyt czę sto o pra cy. Czło wiek by zgłu piał.
Trze ba żyć nor mal nie.

– Dzię ki.
Po kle pa łem go po ple cach i pa trzy łem, jak wy cho dzi. Po zo sta ło mi spraw- 

dzić spra wę te go Stań czy ka. Jed no by ło pew ne. Hej da miał ra cję. Iz ka Rych ter
by ła cie niem w zbyt wie lu spra wach. A naj bar dziej za sta na wia ją ce by ło to, co
Na wroc ki po wie dział na ko niec. Praw do po dob nie po cho dzi ła z  Tar now skich
Gór. Mo że to wy ja śnia ło jej dziw ne za in te re so wa nie na szym pro ku ra to rem.
Mu sie li śmy się do wie dzieć, skąd ona go zna.
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Miej sco wość Wy go da
Oko ło po łu dnia

Oli wia Mi kla szew ska

Ma ma sie dzia ła w  kuch ni. Ta ta po je chał z  Iwo do psy cho lo ga. O  dzi wo,
mój brat po swo im po ran nym wy bu chu nie do ma gał się od wo ła nia wi zy ty.
Ma ma nie chcia ła z  ni kim roz ma wiać. Chy ba po trze bo wa ła so bie po pła kać.
Do tąd nie mia ła na to cza su. Wciąż jeź dzi li śmy na prze słu cha nia, oka za nia,
ze zna nia. A  jesz cze w pla nach by ły spo tka nia ze spe cja li sta mi od traum. Do
te go wy buch mło de go. Na dal by łam wście kła, że je stem jak zwy kle na dru gim
pla nie i wszy scy w tym do mu my ślą, że sa ma so bie po ra dzę. By ło mi jed nak
żal ma my. Mia ła strasz ne wy rzu ty su mie nia. Wciąż po wta rza ła jed no zda nie:
„Po co my w ogó le po je cha li śmy na tę wy ciecz kę?”. Pa trzy ła na pod ło gę w sa- 
lo nie i pew nie wy ob ra ża ła so bie, co się tu taj dzia ło. Ona wi dzia ła tyl ko mar- 
twe go męż czy znę le żą ce go w ka łu ży krwi. Na wet nie chcia łam, że by pró bo- 
wa ła czuć to, cze go my do świad czy li śmy. To co czuł Iwo, któ ry od bie ra każ dy
bo dziec ze zdwo jo ną si łą? Wczo raj sły sza łam, jak mó wi ła do ta ty, że pew nie
wszyst kie po stę py w je go roz wo ju te raz we zmą w łeb i znów bę dzie my za czy- 
nać żmud ną wal kę o po wrót do nor mal no ści. Je śli to w ogó le oka że się re al ne.
O dzi wo, po wie dzia ła, że boi się rów nież o mo je ata ki pa ni ki. Po wta rza ła, że
mu si być te raz po dwój nie sil na: dla Iwo i dla mnie.

Tyl ko że ona sa ma też by ła w  roz syp ce. Chy ba ta ta trzy mał się naj le piej.
A mo że nie da wał nic po so bie po znać. Po sta no wi li śmy dzi siaj wie czo rem je- 
chać po psa. Ro dzi ce zde cy do wa li, że dla na sze go bez pie czeń stwa i  spo ko ju
weź mie my psa mło de go, ale już wy tre so wa ne go do obro ny. Pie nią dze oczy wi- 
ście się nie li czy ły. Gdy by na wet mie li za nie go za pła cić ty le, co za sa mo chód
z sa lo nu, to go ku pią. Na szczę ście mo gli śmy so bie po zwo lić na ta ką in we sty- 
cję. Iwo bar dzo się ucie szył. Po czuł się spo koj niej szy, cho dził pod eks cy to wa- 
ny. Mnie rów nież po sia da nie zwie rza ka i  zaj mo wa nie się nim na pew no do- 
brze zro bi…

Ma ma na gle ze rwa ła się, otar ła łzy i ru szy ła do ga ra żu po za ku py. Zo sta wi- 
ła je w ba gaż ni ku i wi docz nie wła śnie so bie o tym przy po mnia ła. Nie za uwa- 
ży ła, że sto ję na scho dach. By ła jak by we wła snym świe cie. Za nie po ko iło
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mnie to i po sta no wi łam jej po móc z siat ka mi. Mo że uda mi się z nią po roz ma- 
wiać? Obie wy rzu ci my to, co w nas sie dzi, i bę dzie nam lżej.

Kie dy ze szłam ze scho dów, ma my nie by ło już w przed po ko ju. Na gle usły- 
sza łam ob cy głos. Przed drzwia mi sta ła ja kaś ko bie ta. Nie wi dzia ła mnie. Sły- 
sza łam jed nak ca łą roz mo wę. Do brze, że mia łam ze so bą te le fon. Wy szła bym,
ale ba łam się, że ta ko bie ta zro bi mi krzyw dę. Roz mo wa nie na le ża ła do przy- 
jem nych. Ma ma by ła zde ner wo wa na.

– Dzie ci ma ją wy co fać ze zna nia! – mó wi ła ko bie ta wład czym to nem. Wy- 
ci szy łam dźwięk w ko mór ce i włą czy łam dyk ta fon.

– Pro szę stąd iść! – krzyk nę ła ma ma. – To pry wat na po se sja. We zwę po li- 
cję!

– Nie ra dzę. Je że li po li cja do wie się, że tu by łam, a pa ni dzie ci nie wy co fa- 
ją ze znań, mo że znów stać się coś złe go. – Usły sza łam szloch ma my. – Ra dzę
iść po ro zum do gło wy. Za sła niać się zdro wiem psy chicz nym dzie ci i od ciąć
się od tej spra wy. Le piej, że by wię cej tru pów nie by ło.

Póź niej sły chać by ło tyl ko stu kot szpi lek, trzask drzwi od sa mo cho du i pisk
opon. Sa mo chód wy je chał z na szej po se sji, a ma ma po bie gła za mknąć bra mę.
Wró ci ła, wpa dła do do mu i osu nę ła się na zie mię.

– Ma mo, ja wszyst ko na gra łam. Da my to te mu ko mi sa rzo wi. Mu sisz po- 
wie dzieć, jak ta ko bie ta wy glą da ła…

– Nie, dziec ko! – Ma ma zła pa ła mnie za no gaw kę spodni i szarp nę ła gwał- 
tow nie. – Wy jeż dża my stąd na tych miast! Jak tyl ko wró ci ta ta z  Iwo, wy jeż- 
dża my! Jak naj da lej!

Usia dłam obok niej i moc no ją przy tu li łam. Obie pła ka ły śmy. By łam jed- 
nak pew na, że po win nam po in for mo wać ko mi sa rza Szul ca o tym zaj ściu. Ja- 
kaś ko bie ta wje cha ła do nas i gro zi ła mo jej ma mie! To nie mo gło się skoń czyć
ni czym do brym. Po sta no wi łam opo wie dzieć ta cie o  ca łym zda rze niu. La da
mo ment wró ci. Ma ma nie my śla ła te raz trzeź wo. Ba ła się o nas. Ja rów nież się
ba łam, ale po tym, co wy da rzy ło się w na szym do mu, wie dzia łam, że nie moż- 
na ucie kać i za ła twiać spraw na wła sną rę kę. Od te go jest po li cja! Po za tym
mu szą nam dać ochro nę!
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Roz dział 9

Czę sto cho wa
Trój kąt

22 grud nia 2020 ro ku, przed go dzi ną 9.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Po prze słu cha niu Ma rzec chcia łem chwi lę po roz ma wiać z Czar nym. Wszy- 
scy pra co wa li na peł nych ob ro tach. Na każ dym biur ku sta ła pa ru ją ca ka wa.
Mia łem wra że nie, że ca ła ko men da nią pach nie. Wilk sie dział u sie bie. Iga jak
zwy kle szu ka ła cze goś w ba zie. Zie wa jąc, ni czym zom bie wle kłem się do ga- 
bi ne tu Czar ne go. Szulc, jak by czy ta jąc w mo ich my ślach, wy sko czył na ko ry- 
tarz jak opa rzo ny.

– Ma my ko lej ne mor der stwo Czy ści cie la! – krzyk nął.
No to szlag tra fił roz mo wę z Czar nym! Kil ka osób ru szy ło się sprzed biur- 

ka. Ga bi net Wil ka rów nież się otwo rzył.
– Tym ra zem w Kra ko wie i mam za miar tam je chać – za ko mu ni ko wał Igor.

– Dzwo ni li przed chwi lą…
– Skąd pew ność, że to nasz spraw ca? – za py ta łem, znów zie wa jąc.
Nie mo głem się opa no wać. Wło ży łem drżą ce dło nie do kie sze ni spodni.
– Zna le zio no skra dzio ny sa mo chód, któ rym ucie kał przede mną. Za bił na

ryn ku w Kra ko wie. W tłu mie.
– Zmie nił sche mat? – zdzi wi ła się Iga.
– Tak. – Czar ny już był na krę co ny. – My ślę, że to za cho wa nie kom pul syw- 

ne. Od re ago wał emo cje po uciecz ce i  zgar nię ciu przez nas Mo ni ki Ma rzec,
któ rą chciał do rwać.

– Do bra, jedź – po wie dział Wilk i po pro sił, że by za chwi lę do nie go wpadł.
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Zgar ną łem Czar ne go do je go ga bi ne tu, że by nikt nie pod słu chi wał.
– Zrób to po ci chu – po pro si łem. – Wiesz, że mu si my być dys kret ni. Na dal

są na ci ski. –  Kiw nął gło wą. –  Sko ro to nie wy da rzy ło się u  nas, ofi cjal nie
śledz two pro wa dzą kra ku sy. Je steś tam jed nak po trzeb ny. Mam na dzie ję, że
ona ob ser wu je mnie, a nie cie bie – do da łem szep tem.

– Bo isz się? – za py tał Czar ny z tro ską. By li śmy w ba zie i mu sie li śmy ga- 
dać po ci chu. Ktoś mógł by usły szeć i opacz nie zro zu mieć na szą roz mo wę. Po- 
ki wa łem tyl ko gło wą. – Bę dę dys kret ny. Po ja dę tyl ko do ko men dy. Ma rzec i ja
roz wście czy li śmy go. Je śli za bił w ta ki spo sób, to mo że ozna czać la wi nę mor- 
derstw na tle ra bun ko wym.

– Wiem. – Spoj rza łem na swo je trzę są ce się dło nie. – Dla te go mu sisz go
do rwać. Ja na ra zie po wi nie nem trzy mać się na dy stans. A te raz prze pra szam,
ale już do sta łem wie ści w spra wie prze nie sie nia pew nej pa ni do Lu bliń ca. Ba- 
łem się, że te go bę dzie się do ma ga ła – szep ta łem, spo glą da jąc na drzwi. – Ol- 
ga Dąb po do bno zwa rio wa ła i mu sia łem klep nąć jej prze nie sie nie do psy chia- 
try ka. Je śli bym te go nie zro bił… Wiesz, co mam na my śli.

Zre zy gno wa ny opu ści łem ra mio na. Czar ny tyl ko po ki wał gło wą. Wie dział,
że jest mi cięż ko. Czu łem się tak, jak by za chwi lę mia ła we mnie wy buch nąć
bom ba ato mo wa, któ ra znisz czy wszyst ko, w co wie rzy łem. Ca łe ży cie po wta- 
rza łem, że ni gdy nie bę dę szedł na ukła dy, na wet gdy by to mia ło ozna czać
spa le nie spra wy. Za wsze twier dzi łem, że każ dy mor der ca mu si sie dzieć! Na- 
wet gdy by był go tów ujaw nić nie zwy kle waż ne da ne. Sam roz wią zy wa łem
spra wy wła śnie po to, że by nie po ma gać żad ne mu z opry chów! Tym cza sem
Ol ga Dąb jest nie bez piecz ną ko bie tą, a  ja za chwi lę przy ło żę rę kę do jej
uciecz ki… Bo te go by łem nie mal pe wien.

Czę sto cho wa
Trój kąt

W tym sa mym cza sie

Czar ny

Hej da po je chał do Lu bliń ca po roz ma wiać z  La sa kiem i  po pro sić go
o ostroż ność, kie dy tra fi do nich Ol ga Dąb. Za mie rzał do ło żyć wszel kich sta- 
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rań, że by nie bez piecz na ko bie ta, któ rą wsa dził za krat ki, nie ucie kła z psy chia- 
try ka. Ty le się do wie dzia łem. Nie wspo mnia łem mu o swo jej roz mo wie z Na- 
wroc kim. Nie chcia łem do le wać oli wy do ognia, do pó ki nie upew ni my się,
o co do kład nie Iz ce cho dzi. Po co jej Czy ści ciel? To ona sta ła za na ci ska mi na
za mknię cie Mo ni ki Ma rzec za za bój stwo Dra pa ły. Po trze bo wa ła do cze goś
spraw cy. Tyl ko to przy cho dzi ło mi do gło wy. Chcia ła go wy ko rzy stać. A je że li
pla no wa ła ra zem z  nim od bić Ol gę Dąb? Nie. To nie moż li we. On te raz był
w Kra ko wie. Pew nie bę dzie się prze miesz czał. Mar ne szan se, że uda mi się go
tam zła pać, ale nie mia łem za mia ru bez czyn nie sie dzieć na du pie. Po sze dłem
roz mó wić się z Wil kiem przed wy jaz dem do Kra ko wa. Le d wie wsze dłem do
je go ga bi ne tu, Pa weł za py tał bez ogró dek:

– Co się dzie je z Hej dą? Coś jest nie tak – oświad czył sta now czo. – I nie
cho dzi o al ko hol, bo wi dzę, że się ogar nął. Pew nie wiesz, co jest gra ne. Był te- 
raz u cie bie.

Nie są dzi łem, że na czel nik za uwa ży. Mu sia łem uda wać głu pie go. Obie ca- 
łem Hej dzie, że ni ko go nie wta jem ni czy my.

– Nie wiem, co masz na my śli. – Wzru szy łem ra mio na mi, ale sta ra łem się
na nie go nie pa trzeć. – Sta ry, on chlał ostat nio non stop. Te raz obie cał nam, że
się nie roz sy pie. To nie jest ła twe, tak na gle rzu cić pi cie.

– Wy glą dał dziś jak trup. – Nie od pusz czał. – Zu peł nie jak by nie spał ca łą
noc.

Do ga bi ne tu we szła Iga. Spa dła mi z nie ba. Wilk mu siał sku pić się na spra- 
wie, a nie na dziw nym za cho wa niu Hej dy.

– Słu chaj cie, być mo że zna la złam Czy ści cie la. – Rzu ci ła na biur ko do ku- 
men ty. – Spra wa sprzed dwu dzie stu lat.

Iga re la cjo no wa ła, a my słu cha li śmy w sku pie niu w na dziei, że jak zwy kle
uda ło jej się wy grze bać w ba zie to, co naj waż niej sze. Iga by ła w tym naj lep- 
sza. To dla te go w  każ dej skom pli ko wa nej spra wie, a  ta kich u  nas ostat ni mi
cza sy nie bra ko wa ło, Iga grze ba ła w  pa pie rach, a  ja dzia ła łem. Nikt nie był
w sta nie nas w tym po bić.

–  Tro chę to skom pli ko wa ne i  bę dzie wy ma ga ło włą cze nia wy dzia łu do
spraw za gi nięć, ale je śli chce my dzia łać szyb ko, mu si my z ni mi współ pra co- 
wać.

– Mów, dziew czy no – prze rwał jej Wilk – bo wiem, że zna la złaś, co trze ba,
i trzy masz nas tyl ko w na pię ciu.
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– Tak, tak. Więc rów ne dwa dzie ścia lat te mu, bo w ro ku dwu ty sięcz nym,
do szło do rze zi na tle ra bun ko wym w Nie po ło mi cach pod Kra ko wem. W oko- 
li cach świąt Bo że go Na ro dze nia. Iden tycz nie jak te raz dwóch spraw ców wła- 
ma ło się do do mu nie ja kich Kar dy na łów. Ro dzi na za moż na. Pro wa dzi li fir mę
de we lo per ską. Bar dzo do brze pro spe ru ją cą. Mał żeń stwo: Ha li na i Ma rek oraz
dwój ka dzie ci: Klau dia i Kor nel. Miesz ka ła z ni mi rów nież Sta ni sła wa Kar dy- 
nał, czy li mat ka de we lo pera. W no cy pięt na ste go grud nia do pra wie trzy stu- 
me tro we go do mu wkro czy ło dwóch zło dziei. Bru tal nie za mor do wa li wszyst- 
kich po za Kor ne lem. Cia ła ko biet zo sta ły zna le zio ne w łóż kach. Star sza mia ła
dzie sięć ran kłu tych w  oko li cy brzu cha. Młod sza po de rżnię te gar dło. Ma rek
Kar dy nał, kil ku krot nie ra nio ny no żem, zdą żył do biec do po ko ju cór ki. Sze- 
ścio let niej dziew czyn ce na je go oczach rów nież po de rżnię to gar dło. Po do bno
dwu na sto let ni syn wi dział ca łe zda rze nie, ale zdo łał uciec. Kie dy na past ni cy
za bi ja li je go oj ca, chło pak scho wał się w ga ra żu. Bra ma ga ra żo wa ob słu gi wa- 
na pi lo tem. Eks klu zyw na jak na tam te la ta. Przy pusz czal nie spraw cy nie zna- 
leź li za pa so we go pi lo ta. Ga raż nie miał ani okien, ani bez po śred nie go przej- 
ścia do do mu. Chło pak sie dział tam kil ka na ście go dzin, bo ty le we dług śled- 
czych za ję ło na past ni kom ra bo wa nie. Zgi nę ły sprzę ty elek tro nicz ne, zło ta
i  srebr na bi żu te ria, za war tość sej fu i  sto ją cy pod wia tą sa mo chód. Chło pak
otwo rzył ga raż, do pie ro kie dy usły szał dźwięk nad jeż dża ją cych służb. Pra- 
cow nik nie mógł się do dzwo nić do wła ści cie li, a mie li pil ny od biór ja kie goś
no wo po wsta łe go biu row ca. Po je chał więc do nich i od na lazł zwło ki. Za dzwo- 
nił po po li cję.

Chło piec po do bno wciąż pła kał, że nie uda ło mu się ura to wać ro dzi ny. Że
wie dział, gdzie jest broń, ale ta ta ka zał mu ucie kać. Scho wał się w ga ra żu, bo
pa mię tał, że w do mu nie ma za pa so we go pi lo ta do bra my. Uchy lił ją nie znacz- 
nie, wtur li kał się i od ra zu za mknął. Spraw cy nie zdą ży li go zła pać. Mó wił, że
nie pró bo wa li się do nie go do stać. Sły szał tyl ko ha łas w do mu: trzask prze- 
wra ca nych me bli i gło śne wa le nie. Przy pusz czal nie otwie ra li wów czas sejf.

– Bied ne dziec ko – ode zwał się na czel nik.
– No, nie ta kie bied ne – za pro te sto wa ła Iga – bo póź niej do ko nał sa mo są- 

du.
– Jak to? Dwu na sto la tek? – Za krztu si łem się ka wą.
– Wła śnie – kon ty nu owa ła. – Chło pak wi dział spraw ców. Po li cja nie mo gła

ich od na leźć. Po kil ku mie sią cach od zda rze nia do sta ła ano ni mo wy te le fon od
dziec ka, że za bój cy je go ro dzi ny są mar twi. Chło piec po dał miej sce, gdzie
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znaj du ją się zwło ki. Obaj zgi nę li od po strza łu. Oka za ło się, że Kor nel Kar dy- 
nał zwa bił ich do la su i za bił z bro ni my śliw skiej oj ca. Po do bno oj ciec uczył
go strze lać do zwie rzy ny. To by ły cza sy, kie dy za bie ra no dzie ci na po lo wa nia.
Je den do stał w  klat kę pier sio wą. Przy pusz czal nie umie rał w  mę czar niach.
Dru gi w  gło wę. Bez błęd ne strza ły. Broń zo sta ła za bez pie czo na na miej scu
zda rze nia. By ły na niej od ci ski pal ców tyl ko chłop ca i je go oj ca. Kor nel Kar- 
dy nał prze padł i do dziś nie zo stał od na le zio ny. Fi gu ru je w ba zie ja ko za gi nio- 
ny od dwu ty sięcz ne go ro ku.

– Słu chaj cie, je śli to się sta ło pod Kra ko wem, a te raz za bił w cen trum mia- 
sta, to jest szan sa, że wró cił uspo ko ić się w  oko li ce do mu lub po zby cia się
opraw ców. Ja dę tam –  rzu ci łem Wil ko wi. –  Igo, wy ślij mi SMS z  ad re sa mi
tych miejsc. Obej rzę je, jak tyl ko roz mó wię się w ko men dzie z kra kow skim
na czel ni kiem.

– Igo, uprzedź kra ku sów – po le cił Wilk. – Mu szą o tym wie dzieć.
– Wte dy po ja dą tam pierw si – za pro te sto wa łem.
– Ale być mo że uda im się ująć spraw cę. – Wilk spoj rzał na mnie wy mow- 

nie. – Ty je dziesz do Kra ko wa, Iga dzwo ni do nich, a ja skon tak tu ję się z wy- 
dzia łem za gi nięć. Po pro szę, że by ktoś się do nas wy brał. Przed sta wię spra wę.
Miej my na dzie ję, że ma ją pro gre sję wie ko wą wy glą du Kor ne la Kar dy na ła. Je- 
śli nie, trze ba to zro bić na ci to i  prze ka zać me diom. Naj le piej z  ak tu al nym
por tre tem wy ko na nym przez Krecz me ra.

– A je śli to śle pa ulicz ka? – za py ta ła Iga. – Mo głam się prze cież po my lić.
– To nie jest przy pa dek, Iga – za pro te sto wał na czel nik. – Za czął za bi jać do- 

kład nie w dniu dwu dzie stej rocz ni cy śmier ci je go ro dzi ny. Mu si my się tyl ko
do wie dzieć dla cze go. Spraw dza my wszyst ko. Przyj rzyj się też ro dzi nom za bi- 
tych przez nie go wła my wa czy. Mo że tam się coś za dzia ło. Trze ba po grze bać
w prze szło ści. Jak zo ba czy swo ją po do bi znę w te le wi zji i ga ze tach, mo że się
wy ci szyć…

– Al bo ukryć i ni gdy go nie znaj dzie my – wtrą ci łem.
– Znaj dzie my go, Czar ny. – Po kle pał mnie po ra mie niu. – Z wa mi nie mo że

się nie udać. Wy ko pie my go choć by spod zie mi. Je śli zaś mo że my go tro chę
na stra szyć i spra wić, że dzię ki te mu za bi je mniej osób, to trze ba za ry zy ko wać.

– Daj znać Hej dzie – po wie dzia łem na od chod ne.
– Za raz do nie go ja dę.
– Te raz go nie za sta niesz. Po je chał do Lu bliń ca.
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– A tam po co? – zdzi wił się Wilk.
–  Ol gę Dąb prze no szą na od dział za mknię ty psy chia try ka. Po do bno ma

schi zo fre nię.
–  O  cho le ra! –  Wilk aż usiadł. –  To te raz już wiem, dla cze go Hej da ta ki

stru ty był.
Wsia da jąc do sa mo cho du, za sta na wia łem się, czy do brze zro bi łem, prze ka- 

zu jąc Wil ko wi i Idze te in for ma cje. Nie zdra dzi łem prze cież nic, cze go nie do- 
wie dzie li by się sa mi. Wie dzia łem, że Wilk spraw dza co ja kiś czas, co dzie je
się z Ol gą Dąb, z na dzie ją, że mo że już ktoś ją za ła twił w pier dlu. W koń cu
prze cież to je go pró bo wa ła za bić i gdy by nie je go brat, ko le dzy z Trój ką ta za- 
miast mieć do bre go na czel ni ka, od wie dza li by go na cmen ta rzu ja ko kry mi nal- 
ne go po le głe go pod czas ak cji. To te raz by ło ma ło istot ne. Mu sie li śmy zna leźć
Czy ści cie la i wsa dzić go za krat ki!

Chwi lę przed po łu dniem

Kaś ka Hej da

Nie mo głam spać. Nie z po wo du drę czą cych mnie kosz ma rów, jak wcze- 
śniej. Przez ca łą noc za sta na wia łam się, jak uciec. A ra czej co zro bi mo ja wy- 
ba wi ciel ka. Ba łam się, że Iz ka ją skrzyw dzi. Naj lep szym roz wią za niem był by
ano ni mo wy te le fon na po li cję. Gdy by są siad ka po in for mo wa ła o  swo ich po- 
dej rze niach, że tu taj je stem… Mu sie li by przy je chać. Jest zgło sze nie, trze ba
spraw dzić. Tak to dzia ła ło. Mo dli łam się pół no cy, że by są siad ka wpa dła na
ten po mysł.

Do cho dzi ła dwu na sta, a  Iz ki od wczo raj nie by ło. Tro chę to dziw ne. Nie
zwra ca łam uwa gi, kie dy po da je mi le ki, ale za wsze by ło to wcze śnie ra no.
Przy naj mniej tak mi się wy da wa ło. Mo że coś się sta ło? Mo że po sta no wi ła
mnie tu za gło dzić? Ale mó wi ła prze cież, że je stem jej gwa ran cją! Na sto le
w kuch ni le ża ła obe schnię ta ka na pka z jaj kiem sprzed dwóch dni. Nie by ło nic
po za tym. Pi łam wo dę z kra nu, że by oszu kać or ga nizm, ale czu łam się sła bo.
Od wczo raj pra wie nic nie mia łam w ustach. Zo sta wi ła mi jed ną ka na pkę, któ- 
rą zja dłam od ra zu po jej wyj ściu, i  nic po za tym. Pew nie nikt po za nią nie
miał klu czy od te go miesz ka nia. Nie ry zy ko wa ła by prze cież, że ktoś mnie wy- 
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pu ści. Mo że chcia ła się na de mną po znę cać? Po ka zać, że je stem cał ko wi cie od
niej za leż na? Od kry łam praw dę, a ona sa ma przy zna ła, że nie ma ocho ty już
mnie niań czyć. Czyż by po pro stu mnie ola ła?

Po de szłam do ju da sza. Tkwi łam tam chwi lę, ale są siad ka się nie po ja wia ła.
Czas pły nął, a mnie po wo li ogar nia ła sen ność. Z wy cień cze nia i gło du. Po sta- 
no wi łam iść do to a le ty, a  po tem się po ło żyć. Prze cież nic nie mo gę zro bić!
A  mo że? Mo że kie dy za cznę krzy czeć, wciąż krzy czeć, ktoś z  są sia dów
w koń cu we zwie po li cję, bo bę dzie miał dość tych wrza sków? Nie, nie, nie,
nie! Prze cież tam ten typ z gó ry usły szy pierw szy i od ra zu do niej za dzwo ni.
Przy je dzie tu przed po li cją i  na si łę na fa sze ru je mnie le ka mi, że bym spa ła.
A gdy bym spró bo wa ła się bro nić? Mo że uda ło by mi się wy biec na uli cę? Za- 
trzy mać ko goś i pro sić, by za wiózł mnie na naj bliż szy ko mi sa riat? Na gle wy- 
da ło mi się, że sły szę pu ka nie. Pod bie głam do drzwi i za nim spoj rza łam przez
ju dasz, usły sza łam sło wa, któ re spra wi ły mi ty le ra do ści, ile zo ba cze nie Ani
tuż po po ro dzie.

– Po li cja, pro szę otwo rzyć!
– Nie mo gę! – krzyk nę łam, ale za nim zdą ży łam wy po wie dzieć ko lej ne zda- 

nie, usły sza łam głos ty pa, któ ry miał mnie pil no wać.
– To wa riat ka – mó wił. – Sio stra przy jeż dża się nią opie ko wać. Jest ubez- 

wła sno wol nio na…
– Ma my zgło sze nie – po wie dział mło dy po li cjant. – Mu si my spraw dzić.
– Ja kie zgło sze nie? – do py ty wał się dry blas.
– Co tu się dzie je? – Na ko ry ta rzu po ja wi ła się mo ja są siad ka. Wra ca ła chy- 

ba ze skle pu, bo dźwi ga ła tor by.
– Pro szę nie utrud niać i się ro zejść – po le ci ła po li cjant ka.
– Pa ni imię i na zwi sko? – za py tał po li cjant, zbli ża jąc się do drzwi.
– Ka mi la… – za czął są siad.
– Nie! – krzyk nę łam.
– To ty dzwo ni łaś? – zwró cił się z pre ten sja mi do mo jej wy ba wi ciel ki.
– Prze cież wra cam z za ku pa mi. – Wzru szy ła ra mio na mi.
– Pro szę pań stwa, ja za dzwo nię po jej sio strę.
Kie dy wyj mo wał te le fon z kie sze ni, mo ja są siad ka uśmiech nę ła się w stro- 

nę drzwi i pu ści ła oko. By łam jej wdzięcz na, ale nie mia łam te raz cza su na po- 
dzię ko wa nia. Zresz tą na ra zi ła bym ją na gniew Iz ki.
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– Na zy wam się Ka ta rzy na Hej da! – wo ła łam, za głu sza jąc roz mo wę dry bla- 
sa z Iz ką. – Je stem żo ną pro ku ra to ra Ja na Hej dy, a Iza be la Rych ter mnie po- 
rwa ła i prze trzy mu je tu taj od po nad pół ro ku!

– Mó wi łem, że to wa riat ka! Jej sio stra za raz tu bę dzie! – krzyk nął są siad.
– Pro szę wra cać do sie bie! – krzyk nę ła na nie go po li cjant ka.
Póź niej usły sza łam sło wa, po któ rych wie dzia łam, że bę dzie już tyl ko do- 

brze.
–  Praw do po dob nie zna leź li śmy po szu ki wa ną Ka ta rzy nę Hej dę. Za ła tw cie

nu mer do wła ści cie la miesz ka nia. Po trzeb ne są klu cze. Okay. Nie ru sza my się
stąd. Okay. Cze ka my.

By łam ura to wa na!

Szpi tal Psy chia trycz ny w Lu bliń cu
Od dział psy chia trii są do wej 

o wzmoc nio nym za bez pie cze niu
Oko ło go dzi ny 10.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Dłu go się na my śla łem, jak roz ma wiać z La sa kiem, że by nie do my ślił się,
o  co cho dzi. Nie chcia łem wta jem ni czać w  in try gę Iz ki ni ko go wię cej po za
Czar nym. Przy naj mniej na ra zie. Kie dy za dzwo ni łem do dok to ra z  proś bą
o spo tka nie na od dzia le, był szcze rze zdzi wio ny. Mia łem na dzie ję, że nie zo- 
rien tu je się, dla cze go je stem ta ki spię ty.

Pie lę gniar ka za pro wa dzi ła mnie do je go ga bi ne tu. Roz ma wiał z pa cjent ką,
więc mu sia łem chwi lę po cze kać. Sie dzia łem na krze śle, wpa tru jąc się w na- 
zwi sko na tecz ce, któ rą ze so bą za bra łem. Ol ga Dąb. Ba ba, któ ra znisz czy ła
ka rie rę wła sne mu oj cu, bez li to ści za bi ła ad op to wa ną sio strę i pa cjent kę Ró- 
życ kiej oraz pró bo wa ła za mor do wać je dy ną przy ja ciół kę z za zdro ści o fa ce ta,
któ ry jej nie zno sił. Spę dzi ła w wię zie niu po nad dwa la ta, wciąż wda jąc się
w  bój ki i  kon flik ty z  kla wi sza mi. Te raz mia łem ją prze nieść na od dział za- 
mknię ty psy chia try ka…

Drzwi od ga bi ne tu La sa ka otwo rzy ły się. Po spiesz nie wy szła z  nich tę ga
ko bie ta, a męż czy zna po dał mi dłoń i za pro sił mnie do środ ka.
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– Przy pusz czam, że ko goś do nas prze no si cie, sko ro się pan tu po ja wia? –
 za py tał.

– Nie ste ty tak – od po wie dzia łem – i cie szę się, że pra cu je pan te raz na tym
od dzia le…

– Po spra wie z Brze ziń ską po sta no wi łem za jąć się ty mi, co do któ rych jest
pew ność w sen sie psy chia trycz nym. – Uśmiech nął się.

– No więc… – za czą łem, ale La sak znów mi prze rwał.
–  Bar dzo mi przy kro z  po wo du pań skiej żo ny. Sły sza łem, co się sta ło,

i mam na dzie ję, że uda się ją od na leźć.
Za wie sił głos, nie bar dzo wie dząc, co jesz cze po wie dzieć. Nie miał po ję cia,

do cze go je stem zmu szo ny, że by od zy skać żo nę. Jak więk szość, pew nie da rzył
mnie sza cun kiem. Nie po trzeb nie.

– Dzię ku ję, ale wo lę przejść do rze czy. – Otwo rzy łem tecz kę. – Ła twiej mi,
kie dy sku piam się na ro bo cie.

La sak tyl ko po ki wał gło wą. Kie dy skoń czy łem re la cjo no wać spra wę Mag- 
da le ny Ró życ kiej i po wie dzia łem o Ol dze Dąb wszyst ko, co wie dzia łem, nie
był zdzi wio ny, że ją prze no szą.

– Na pro ce sie skła da ła wnio sek o nie po czy tal ność, tak? – za py tał.
– Tak, ale udo wod ni li śmy jej, że wszyst kie dzia ła nia by ły do kład nie za pla- 

no wa ne, za mie rzo ne i po peł nio ne z pre me dy ta cją. W afek cie dzia ła ła je dy nie
wów czas, gdy pró bo wa ła za bić Na wroc kie go z wście kło ści, że ra to wał Ró życ- 
ką.

– A te raz co się dzie je?
–  Nie ste ty już w  mło do ści mia ła kon takt z  psy chia tra mi. Po sta no wi ła to

wy ko rzy stać i udo wod nić, że jest po fyr ta na. Po do bno ma ob ja wy świad czą ce
o schi zo fre nii. Za le ży mi na tym, że by ją pan po ob ser wo wał i stwier dził, czy
rze czy wi ście to za bu rze nia na tu ry psy chicz nej. Ja uwa żam, że nie, ale mu si my
to spraw dzić. – Roz ło ży łem rę ce w ge ście bez sil no ści. – Wy na ję ła do bre go ad- 
wo ka ta.

– Pew nie chwi lę to po trwa. Prze cież spra wą mu si się za jąć ko mi sja pe ni- 
ten cjar na, po tem jej po sta no wie nie wy lą du je u mi ni stra spra wie dli wo ści. Do- 
pie ro wte dy za pad nie de cy zja o umiesz cze niu jej u nas i prze pro wa dze niu ba- 
dań.
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– Mu sia łem gib ko wy dać opi nię. Ko mi sja pe ni ten cjar na już dziś. Nie wiem
jak, ale Dąb za ła twi ła orze cze nie z ko mi sji psy chia trycz nej o ko niecz no ści jak
naj szyb sze go prze nie sie nia. Zgo dę mi ni stra spra wie dli wo ści rów nież. Wie
pan, że ma my pan de mię. Nie mal wszyst ko od by wa się za ocz nie. Po sie dze nie
ko mi sji –  spoj rza łem na ze ga rek – nie ba wem się roz pocz nie. Ja otrzy ma łem
wie ści na ostat nim eta pie prze nie sie nia. Tyl ko dla te go, że po trze bu ją mo jej
opi nii.

– Ro zu miem. Jest więc ry zy ko, że już dziś lub ju tro bę dzie u nas.
– Tak i dla te go pro szę pa na o bar dzo do kład ną ob ser wa cję. Nie wie rzę w to

wszyst ko.
Wy rzu ty su mie nia wgnia ta ły mnie w krze sło. Mia łem wiel ką na dzie ję, że

prze nie sie my ją tu na chwi lę. W tym cza sie Iz ka wy pu ści mo ją żo nę i z po mo- 
cą La sa ka za mknę Ol gę z  po wro tem do wię zie nia. Roz są dek jed nak pod po- 
wia dał, że Iz ka ją stąd wy do sta nie. Nie po to kom bi nu je z tym prze nie sie niem,
że by nic nie zro bić. Po zo sta wa ło mi wie rzyć, że La sak da z sie bie wszyst ko,
że by plan Iz ki się nie po wiódł.

–  Bar dzo pa na pro szę o  wzmo żo ną czuj ność, dok to rze. –  Spoj rza łem na
nie go wy mow nie.

– Ma cie po dej rze nia, że coś mo że się stać? Że spró bu je uciecz ki? – py tał
za cie ka wio ny.

– To nie bez piecz na ko bie ta. Wiem, że do ło ży pan wszel kich sta rań, że by
nie zro bi ła ni ko mu krzyw dy oraz że by po zo sta ła w tym za kła dzie na czas ob- 
ser wa cji. – Ty le mo głem po wie dzieć, że by nie wzbu dzać po dej rzeń. – Pro szę
tyl ko, że by pan do głęb nie przyj rzał się te mu przy pad ko wi…

– Pan chce, że by wró ci ła do wię zie nia? – prze rwał mi. – Każ dy przy pa dek
ba dam bar dzo do kład nie. Sam pan o tym wie. Te raz rów nież po sta ram się oce- 
nić wni kli wie jej stan psy chicz ny. Je śli uda je, na pew no wyj dzie to na jaw.
Oczy wi ście obie cu ję, że za dbam o wszyst ko.

– Swo ją dro gą po win ni ście mieć tu lep szą ochro nę – do da łem, wy cho dząc.
– Brak fun du szy. – Mach nął rę ką. – Już kil ka ra zy pro si li śmy, ale wie pan,

jak jest z NFZ-etem. Na to, co trze ba, za wsze bra ku je. Szko da słów.
– Mo że uda mi się coś za ła twić – po my śla łem gło śno.
– Wie lu już pró bo wa ło, pa nie Hej da, ale je śli ma pan ocho tę, bę dę wdzięcz- 

ny. Ca ły per so nel bę dzie pa nu wdzięcz ny.
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Wy cho dząc ze szpi ta la, zo ba czy łem ją. Sta ła ty łem, a  sa mo chód za par ko- 
wa ła tuż przy mo im. Na trza śnię cie za my ka nych drzwi ob ró ci ła się w  mo ją
stro nę. W dło ni trzy ma ła ko per tę. Ser ce po de szło mi do gar dła. Mo że to do- 
wód na to, że mo ja żo na ży je i ma się do brze? Sta łem przez chwi lę zba ra nia ły.
Iz ka prze krzy wi ła gło wę w ocze ki wa niu. Ru szy łem do przo du.

– Za ła twio ne? – za py ta ła.
– Tak…
– Kot ku, to po co te wi zy ty tu taj?– prze rwa ła mi.
– Nie mów do mnie kot ku – wy sy cza łem i sta ną łem w ta kiej od le gło ści, by

nie mo gła mnie do tknąć ty mi swo imi kle ją cy mi się do mnie ła pa mi.
– Oj, prze sa dzasz. – Mach nę ła rę ką. – Ol ga już nie mo że się do cze kać, że- 

by tu tra fić. Za chwi lę dzię ki to bie bę dą na to pa pie ry. Tu masz do wód, że
Kaś ka ży je. – Po da ła mi ko per tę. – Nie ba wem się do niej wy bie ram. Jak sam
zo ba czysz, nie jest przy ku ta do łóż ka. Do sta je po sił ki i nic jej nie do le ga. To- 
bie tyl ko ra dzę nie kom bi no wać, że bym nie stra ci ła cier pli wo ści. Nie lu bię jej.
Two je wi zy ty tu taj mnie nie po ko ją! Pa mię taj, że cią gle mam cię na oku!

Wsia dła do sa mo cho du, a ja pa trzy łem na ko per tę i za sta na wia łem się nad
jej sło wa mi. Nie ba wem do niej je dzie…

– A, za po mnia ła bym. Pro blem z Ma rzec roz wią za ny. Mo żesz so bie ści gać
spraw cę, a  ją zwol nić. Wbrew mo im za le ce niom na roz ra biał, więc nie bę dę
już mia ła z nie go po żyt ku. Niech so bie ra dzi sam, sko ro nie po tra fi być po- 
słusz ny. Na ro bił mi spo rych pro ble mów, ale ja koś so bie po ra dzę. Tak więc
znaj mo je do bre ser ce. – Uśmiech nę ła się. – W tej spra wie bę dziesz miał czy- 
ste rę ce. Pa!

Za mknę ła drzwi i  od je cha ła, za nim zdą ży łem otwo rzyć gę bę, że by o  coś
za py tać. Wsia dłem do sa mo cho du i po ło ży łem ko per tę na sie dze niu pa sa że ra.
Nie mu sia łem się dłu go za sta na wiać, co te raz ro bić. Ru szy łem.
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Roz dział 10

Kra ków
Ko men da Wo je wódz ka Po li cji w Kra ko wie

22 grud nia 2020 ro ku, oko ło po łu dnia

Czar ny

Do jeż dża jąc pod ko men dę, wło ży łem bejs bo lów kę na wy pa dek, gdy bym
na tra fił na dzien ni ka rzy. By łem tu ofi cjal nie, Iz ka jed nak nie po win na się
o  tym do wie dzieć. Usta li li śmy z Hej dą, jak ma się tłu ma czyć, gdy by ja kimś
spo so bem od kry ła, że na dal ści gam Czy ści cie la: prze cież miał ni ko mu nie mó- 
wić o jej żą da niach, a sko ro rze czy wi ście mnie ob ser wo wa ła, wie, że kie dy się
na coś uprę, nikt nie jest w sta nie mnie po wstrzy mać. Za sta na wia łem się, dla- 
cze go jej tak za le ża ło, że by śmy po sa dzi li Mo ni kę Ma rzec za mor der stwo Ma- 
riu sza Dra pa ły i prze sta li szu kać praw dzi we go spraw cy. Po roz mo wie z Ada- 
mem upew ni łem się, że ona jest zwy kłą psy cho pat ką. To ozna cza ło, że po wód
mógł być ja ki kol wiek. Na wet tak bła hy, jak do bra za ba wa lub chęć sa mo dziel- 
ne go po zby cia się praw dzi we go mor der cy. Tak wła śnie by ło z Nęc kim. Za bi ła
go, za nim po wie dział, gdzie jest Kaś ka. Tak przy naj mniej twier dził Ja nek. Ja
po ja wi łem się, gdy by ło już za póź no.

Na szko le niu z be ha wio ry sty ki do wie dzia łem się, że są co naj mniej dwa ro- 
dza je psy cho pa tów: ta cy, któ rzy się ni mi ro dzą, oraz ta cy, któ rzy psy cho pa ta- 
mi się sta ją. Po dej rze wa łem, że Iz ka na le ża ła do pierw szej gru py. Nie wie dzie- 
li śmy o niej prak tycz nie nic, kim tak na praw dę by ła i jak wy glą da ło jej dzie- 
ciń stwo. By ła in te li gent na, prze bie gła i nie ste ty nie uchwyt na. Je że li Ja nek się
nie my lił, to by ła za mie sza na w kil ka spraw. Wszyst ko zresz tą na to wska zy- 
wa ło. Nie mie li śmy na nią kom plet nie nic. Za wsze spraw cą był ktoś in ny,
a ona tyl ko po ja wia ła się w tle. To po twier dza ło, jak po tra fi ła być sku tecz na
i jak do sko na le ma ni pu lo wa ła oto cze niem. Wszyst ko w bia łych rę ka wicz kach.
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Wsze dłem do środ ka i od ra zu zo sta łem po kie ro wa ny do po ko ju na czel ni- 
ka.

–  Cze ka li śmy na pa na –  po wie dział wy so ki męż czy zna z  wą sem. Moc no
uści snął mi dłoń. – Mam na dzie ję, że za ła twił pan so bie ja kiś ho tel. Je śli nie,
coś wy kom bi nu je my. Ju tro ra no po ja wią się u  nas po li cjan ci z  po przed nich
miejsc zbrod ni, czy li z War sza wy i Beł cha to wa. Bę dzie my wspól nie ana li zo- 
wać wszyst kie mor der stwa, że by od kryć ja kieś szcze gó ły mo gą ce do pro wa- 
dzić do spraw cy. Przez te le fon nie da się te go za ła twić. Sam pan ro zu mie.

– Pro szę mi mó wić po imie niu – za pro po no wa łem. – Oczy wi ście zo sta nę
i po szu kam so bie ho te lu. Wie cie, że sy tu acja sta je się bar dzo nie bez piecz na? –
  Na czel nik przy tak nął i  cze kał na mo je dal sze wy wo dy. –  Mor der ca zła mał
sche mat – kon ty nu owa łem. – Być mo że sam po ścig za Mo ni ką Ma rzec do star- 
czył mu sil niej szych emo cji. U was za bił w tłu mie. W bia ły dzień. Bez pla nów
i ob ser wa cji. Je że li mu się to spodo ba ło, ofiar bę dzie wię cej. To jest in te li gent- 
ny czło wiek i zda je so bie spra wę, że bar dziej się na ra ża, ale uświa do mił so bie,
że mo że za bi jać czę ściej. Li kwi do wać wię cej zło dziei. Praw do po dob nie na brał
błęd ne go prze ko na nia, że to da je mu szan se na sku tecz niej sze wy mie rza nie
spra wie dli wo ści. Je że li za cznie dzia łać kom pul syw nie, bez za sta no wie nia
i  wcze śniej sze go pla nu –  za wie si łem głos –  za chwi lę w  kra ju ru nie la wi na
mor dów. Bo nie bę dzie za bi jał w jed nym miej scu. Są dzę, że na dal jest w Kra- 
ko wie.

Roz ło ży łem na biur ku tecz kę oraz por tret pa mię cio wy spo rzą dzo ny przez
Krecz me ra. Na czel nik tyl ko prze lot nie spoj rzał na po do bi znę spraw cy. Bar- 
dziej za cie ka wi ła go tecz ka opa trzo na da tą „2000 rok”. Nie otwo rzył jej jed- 
nak. Słu chał mnie uważ nie.

– Oczy wi ście je go dzia ła nie bez wcze śniej sze go przy go to wa nia da je nam
prze wa gę i więk sze szan se na zła pa nie go. Mu si my jed nak być w peł nej go to- 
wo ści.

–  Oczy wi ście –  po wtó rzył ma chi nal nie. –  Bę dzie my na bie żą co śle dzić
skra dzio ne sa mo cho dy. Po przed ni po rzu cił, a  mu si się ja koś prze miesz czać.
Uwa ża my, że nie zde cy du je się po dró żo wać au to bu sa mi czy po cią ga mi. Ktoś
mógł by go roz po znać lub za uwa żyć dziw ne za cho wa nie i po in for mo wać służ- 
by. Skąd jed nak po dej rze nie, że nie wy je dzie z Kra ko wa? – zdzi wił się, tak sa- 
mo jak na wi dok akt spra wy sprzed dwu dzie stu lat.

Naj wi docz niej Iga nie za dzwo ni ła do nich z in for ma cją.
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–  Ma my już praw do po do bne per so na lia spraw cy. –  Wska za łem tecz kę. –
 Mój na czel nik kon tak tu je się z PCOZ-em. My śla łem, że ko le żan ka po in for- 
mo wa ła was te le fo nicz nie o na szym od kry ciu.

–  Ma my pro ble my ze sta cjo nar nym. Od ra na grze bią. Ja kieś za kłó ce nia.
Po za tym więk szość lu dzi wy sła łem na po szu ki wa nia, a oprócz Czy ści cie la są
rów nież bie żą ce spra wy…

– Okay. – Nie cze ka łem na dal sze tłu ma cze nia. – Jed no, co jest pew ne, to
to, że mu si my go wy stra szyć. Za an ga żo wać w spra wę me dia. Prze ka zać opi nii
pu blicz nej je go por tret pa mię cio wy. Wiem, że ko mi sa ria ty w ca łym kra ju bę dą
za wa lo ne te le fo na mi. On jed nak mu si czuć, że dep cze my mu po pię tach. To
mo że ogra ni czyć ska lę mor derstw. Po ka że mi pan zdję cia z miej sca zbrod ni?

– Ja sne. – Wy jął od bit ki i roz ło żył je przede mną. – Chło pak ukradł ko bie- 
cie port fel. Naj praw do po dob niej przy sto isku z ke ba ba mi. Nasz spraw ca mu- 
siał to za uwa żyć. Stał pew nie w nie wiel kiej od le gło ści od swo jej ofia ry. Już
prze glą da my ma te riał z mo ni to rin gu. Nie wia do mo, kie dy to się sta ło. Pla nu je- 
my dać ofi cjal ną no tat kę w  me diach spo łecz no ścio wych, że pro si my świad- 
ków o  kon takt. Chło pa ka za uwa ży ła ko bie ta. Miał ciem ną kurt kę. Zo stał
dźgnię ty no żem na wy so ko ści most ka…

– Więc spraw ca jest wyż szy – prze rwa łem mu.
– Tak. Po sa dził go na ław ce tuż po ata ku i od szedł. Chło pak nie krzy czał.

Chy ba nie był w sta nie. Ko bie ta, któ ra go za uwa ży ła, za trzy ma ła się tyl ko dla- 
te go, że za uwa ży ła krew na spodniach. Kurt ka by ła czar na, ale krew spły wa ła
ni żej i za pla mi ła ja sne dżin sy. Gdy ta pa ni do nie go po de szła, był bla dy jak pa- 
pier. Po trzą snę ła nim, a on osu nął się na zie mię. Wsz czę ła alarm. Kil ka osób
pró bo wa ło go re ani mo wać, ale by ło za póź no. Za nim ka ret ka do tar ła, chło pak
już nie żył.

– Co wie my o ofie rze?
– Zna ny nam. Ma my go w ba zie. Drob ne kra dzie że, kil ka ra zy han del nie- 

znacz ną ilo ścią nar ko ty ków. Nar ko man. Z  pa to lo gicz nej ro dzi ny. Pew nie
ukradł, że by mieć na ćpa nie.

– Przy czy na zgo nu?
– Do stał raz no żem. Tak jak mó wi łem, na wy so ko ści most ka. Spraw ca wbił

ostrze o dłu go ści mniej wię cej sze ściu cen ty me trów po sam trzo nek, więc si ła
na ci sku spra wi ła, że ra na by ła głęb sza o ja kieś trzy cen ty me try. Pa to log mó wi- 
ła, że to nor mal ne. Prze krę cił też nóż w dwie stro ny. Chło pak nie miał szans.
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Śmierć, jak to w przy pad ku ran kłu tych, by ła po wol na i bo le sna. Dzie ciak nie
był w sta nie na wet krzy czeć. Pew nie coś pró bo wał mó wić, ale wiesz, jak jest.
Znie czu li ca. Lu dzie go mi ja li, my śląc, że pi ja ny, na ćpa ny czy sza lo ny. Do pie- 
ro na wi dok krwi ktoś za re ago wał. Brak je go re ak cji mo że wska zy wać, że był
na ćpa ny, ale te go do wie my się po ba da niach tok sy ko lo gicz nych.

– Ile miał lat?
– Osiem na ście. Zna my go, od kąd skoń czył trzy na ście.
– Ma sa kra.
– Prze pra szam, że za py tam, ale je steś psy cho lo giem?
Zro bi łem na na czel ni ku wra że nie, sko ro za dał to py ta nie.
– Nie. Li zną łem tro chę be ha wio ry sty ki i pro fi lo wa nia. Wiem, ga dam cza- 

sem ma ło zro zu mia le…
– Ale bar dzo traf nie. Wszyst ko, co mó wisz, jest praw dą. Wo lę nie cze kać

na ko lej ne ofia ry. Spra wa i tak jest już me dial na. Mu si my więc dzia łać szyb ko
i, jak wspo mnia łeś, dep tać mu po pię tach. A co wie cie o spraw cy?

Po ka za łem wy dru ko wa ne ak ta spra wy sprzed dwu dzie stu lat. Opo wie dzia- 
łem, co usły sza łem od Igi. Za py ta łem, czy coś sły szał na ten te mat.

– Nie, ale już dzwo nię do po przed nie go na czel ni ka. To mój wu jek. Chęt nie
po mo że.

– Su per, mo że uda się od na leźć ak ta? Ja mam tyl ko to, co w ba zie. W ak- 
tach znaj dzie my wię cej.

– Pew nie. Zle cę to ko muś. To do kąd je dzie my naj pierw? – za py tał, wyj mu- 
jąc te le fon.

– Tam, gdzie za bił po raz pierw szy – po wie dzia łem bez za sta no wie nia.

Miej sco wość Wy go da
Mniej wię cej w tym sa mym cza sie

Oli wia Mi kla szew ska

Ma ma ogar nę ła się i  za czę ła pa ko wać rze czy jak sza lo na. Po wyj mo wa ła
wszyst kie tor by i wa liz ki i wrzu ca ła do nich to, co wpa dło jej w rę ce, a uzna ła,



107

że się przy da. Nie chcia ła na wet słu chać, że trze ba po in for mo wać po li cję.
Krzy cza ła, że bym się nie wa ży ła te go ro bić. Po szłam do swo je go po ko ju. Kie- 
dy usły sza łam głos ta ty na do le, od ra zu zbie głam. Ma ma ka za ła mo je mu bra tu
szyb ko się spa ko wać i po wie dzia ła, że je dzie my na wa ka cje. Iwo się ucie szył.
Na wet na mnie nie spoj rzał, kie dy mi ja li śmy się na scho dach. Usia dłam na
ostat nim stop niu i pod słu chi wa łam roz mo wę ro dzi ców.

– Mu si my wy je chać jak naj szyb ciej, ro zu miesz? – mó wi ła roz trzę sio na ma- 
ma.

– Dzie ci bę dą jesz cze wzy wa ne na ze zna nia. Tak mó wił ten po li cjant. Nie
mo że my tak na gle wy je chać.

– W du pie to mam! – Ma ma by ła bli ska pła czu. – Nie zo sta nę tu ani chwi li
dłu żej. Ta ko bie ta mi gro zi ła. Nie po zwo lę, że by ktoś skrzyw dził na sze dzie ci.
Już i  tak zbyt wie le prze cho dzą. Jak bę dzie trze ba, zmie ni my nu me ry te le fo- 
nów, że by po li cja nas nie nę ka ła…

– I my ślisz, że cię nie znaj dą? Prze cież na to są pa ra gra fy! – Ta ta nie ustę- 
po wał. – I co po wiesz po li cji, jak do nas tra fią? Że chcia łaś świę te go spo ko ju?

– Wła śnie tak – prze rwa ła mu. – Po wiem, że mie li śmy do syć, że dzie ci to
źle zno si ły, że oni tyl ko nas prze słu chi wa li, a nie za pew ni li nam żad nej po mo- 
cy… Żad ne go wspar cia!

– Uwa żam, że po win ni śmy po in for mo wać po li cję!
Jak to do brze, że ta ta też był te go zda nia! Prze cież nic do bre go z te go nie

wy nik nie, je śli da my się za stra szyć. Ma my ucie kać ca łe ży cie?
– Po li cja da nam ochro nę, bę dzie szu kać tej ko bie ty. Je że li nie ze znasz, co

się sta ło… – Za wie sił głos, szu ka jąc chy ba słów, któ re prze ko na ły by ma mę. –
 A je śli ona rze czy wi ście nas ob ser wu je? Je śli ma wspól ni ków i na wet jak wy- 
je dzie my, nie spusz czą z nas oka? Nie wiesz, kim ona jest i cze go chce. Po li- 
cja mo że nam po móc…

– Gów no praw da! – Ma ma pod nio sła głos. – Oni nic nie ro bią, tyl ko w kół- 
ko prze słu chu ją dzie cia ki!

– Te go nie wiesz! – Ta ta też już był wzbu rzo ny. – Nie wiesz, na ja kim eta- 
pie jest śledz two i co zna leź li. Do brze, po słu chaj, zro bi my tak: po ja dę do ko- 
men dy i  zo rien tu ję się, jak wy glą da ją po szu ki wa nia. Czy już coś ma ją, czy
mo że go zła pa li. Za py tam, czy mo że my wy je chać na kil ka dni i do stać ochro- 
nę, bo się bo imy. A ty prze myśl do brze, czy na pew no nie chcesz ze zna wać.



108

– O nie, nie! Nie zo sta nę tu sa ma w do mu z dzieć mi. Je śli nas ob ser wu je, to
zo ba czy, że je dziesz na po li cję!

– Po ja dę okręż ną dro gą i bę dę się roz glą dał, czy ktoś mnie śle dzi. A was
za wio zę do bra ta. Tam bę dzie cie bez piecz ni.

Ma ma chwi lę się wa ha ła. Za pa no wa ła zło wro ga ci sza. Ona sie dzia ła i my- 
śla ła, a ja już wie dzia łam, co zro bię. Wró ci łam do swo je go po ko ju i za wo ła- 
łam:

– Ta to, mo żesz mi po móc? Coś się dzie je z mo im lap to pem.
Usły sza łam kro ki na scho dach. Kie dy tyl ko wszedł, ci cho za mknę łam

drzwi i wy szep ta łam:
– Po ja dę z  to bą. Wszyst ko na gra łam. To, co ta ko bie ta mó wi ła do ma my,

jest w mo im te le fo nie.
Oj ciec po ki wał gło wą, pa trząc mi głę bo ko w oczy, i ści snął mnie za ra mię.

Oko li ce wię zie nia w Ło dzi
Tuż przed go dzi ną 12.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Dzie li ło mnie od niej kil ka sa mo cho dów. Mo dli łem się, że by mnie nie za- 
uwa ży ła. Sta ra łem się być ostroż ny, ale z Iz ką ni gdy nic nie wia do mo. Mo że
spe cjal nie ga da ła, że wy bie ra się do mo jej żo ny, że by spraw dzić, co zro bię?
A mo że nie spo dzie wa ła się, że bę dę miał od wa gę ją śle dzić? Ko per ta ze zdję- 
ciem wciąż le ża ła na sie dze niu pa sa że ra. Nie otwo rzy łem jej, a chy ba po wi- 
nie nem. Się gną łem po nią i  wy do sta łem zdję cie. Rze czy wi ście by ła na nim
Ka sia. Du żo szczu plej sza, z nie zdro wy mi siń ca mi pod ocza mi, ale ży wa. Sie- 
dzia ła na łóż ku, pa trząc w  le wo. Dło nie mia ła opar te na koł drze, któ rą by ła
przy kry ta. Cał kiem bia łej, jak by szpi tal nej. Zdję cie zro bio no w  tym sa mym
po ko ju i na tym sa mym łóż ku, co pierw szą fo to gra fię. To jed nak nie do wo dzi- 
ło, że ży je. Nie by ło żad nej da ty, żad nej ga ze ty, któ re wska zy wa ły by, że jest
ak tu al ne. Nic. Iz ka mo gła je zro bić daw no te mu, a póź niej za bić mo ją żo nę.
Nie był to prze ko nu ją cy do wód, że Ka sia ży je. Po wiem jej to. Cze mu nie te- 
raz? Po sta no wi łem za dzwo nić. Iz ka jed nak nie od bie ra ła. Na wet nie spoj rza ła
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na te le fon. By ła sku pio na na dro dze. Tuż za nią je chał sta ry je ep i tro chę mi ją
za sła niał, ale i mnie za pew niał ja ki ta ki ka mu flaż.

Do tar ła pod wię zie nie. Po sta no wi łem za par ko wać tro chę wcze śniej. Tak,
by mieć wi dok na sa mo cho dy wy jeż dża ją ce z wię zien ne go par kin gu. Mo gła
prze cież od je chać w każ dym kie run ku. Od cze ka łem chwi lę i wy sia dłem na cy- 
ga re ta. Zdją łem ma ry nar kę i wło ży łem wa la ją cą się na tyl nym sie dze niu kurt- 
kę z kap tu rem. Szko da, że mój sa mo chód jest ta ki du ży. Sta ną łem pod drze- 
wem, skąd mia łem świet ny wi dok na drzwi wej ścio we do aresz tu. Wy szu ka- 
łem te le fon do dy żur ki i za dzwo ni łem. Tak jak my śla łem, nie by ło te raz od- 
wie dzin. To co ona, do pie ru na, tu taj ro bi ła? Da wa ła du py ja kie muś kla wi szo- 
wi al bo ko muś wy żej, że by mieć doj ście do Ol gi? Mo głem się wszyst kie go
spo dzie wać po tym, co ostat nio opo wia da ła o  na czel ni ku wo je wódz kiej.
A mo że mia ła ja kieś lip ne za świad cze nie i uda wa ła ad wo kat kę Ol gi Dąb? Ta
ko bie ta by ła zdol na do wszyst kie go. Ni gdy w ży ciu nie po zna łem ni ko go tak
bar dzo pew ne go sie bie i  po zba wio ne go wszel kich skru pu łów. Tak, ona by ła
psy cho pat ką. Co do te go nie mia łem cie nia wąt pli wo ści.

Zdą ży łem wy pa lić rap tem dwa pa pie ro sy, kie dy wy szła. Zbyt szyb ko, że by
się z kimś gzić. Ra czej nie wi dzia ła się też z Ol gą. To za ję ło by wię cej cza su.
Ro ze śmia na i za do wo lo na ma sze ro wa ła do sa mo cho du. Od ru cho wo cof ną łem
się za drze wo i wsia dłem do swo je go au ta. Na su ną łem kap tur na twarz i cze- 
ka łem, aż wy je dzie. Mi nę ło kil ka mi nut, a  jej sa mo chód się nie po ja wiał.
W ogó le ża den nie wy jeż dżał z par kin gu. Co się dzie je? I wte dy jak na za wo- 
ła nie Iz ka za dzwo ni ła. Drżą cą rę ką ode bra łem te le fon. My śla łem, że tyl ko od- 
dzwa nia, ale kie dy usły sza łem jej sło wa, za mar łem.

– Wiem, że tam je steś, więc skończ tę szop kę. Je śli chcesz ze mną po roz- 
ma wiać, cze kam dwie mi nu ty na par kin gu, a póź niej ja dę w świat da le ki, ale
nie tam, do kąd byś chciał.

Roz łą czy ła się, a ja po słusz nie jak tre so wa ny pie sek od pa li łem sil nik i wje- 
cha łem na par king, oka zaw szy pro ku ra tor ską le gi ty ma cję. Sta ła przed swo im
co upé i pa li ła pa pie ro sa. Wy ją łem z kap sy pacz kę.

– My śla łeś, że cię nie wi dzę? W  tym sa mo cho dzie nie je steś ano ni mo wy
i po wi nie neś o tym do sko na le wie dzieć.

Ba łem się za py tać, co te raz. Ba łem się, że przez mo ją po chop ną de cy zję,
że by ją śle dzić, Ka si sta nie się krzyw da.

– To zdję cie ni cze go nie do wo dzi – rzu ci łem zło wro go.
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– Jak tam chcesz – prych nę ła. – Mo żesz mi wie rzyć lub nie. To two ja spra- 
wa, ale jak ja ci mó wię, że ona ży je, to zna czy, że ży je. Kie dy do cie bie
w koń cu do trze, że chcę po móc? To, co te raz ro bię, to też po moc…

– Po rwa nie mo jej żo ny?! – Mia łem ocho tę nią po trzą snąć, ale za du żo tu
by ło ka mer.

– Do brze, za graj my w otwar te kar ty – wes tchnę ła. – Chy ba już czas. Kaś kę
ura to wa łam. Nęc ki ją za ko pał, ale do my śla łam się gdzie. Kie dy Czar ny mnie
po strze lił, szyb ko zro zu mia łam, że nie za ufasz mi, jak te go ocze ki wa łam. Dla- 
te go wy cią gnę łam ją z tej czar nej dziu ry i za bra łam. Prze trzy mu ję ją, bo chcę
cię zmu sić, że byś wy cią gnął Ol gę z wię zie nia. Tyl ko o to mi cho dzi. Za kil ka
dni prze ko nasz się, że dzię ki mnie zła pie cie kil ku zwy rod nial ców.

Słu cha łem i nie wie dzia łem, czy to jej ko lej ne ba jecz ki, czy praw da. Czy
jej się wy da je, że jest do bra? A mo że chce się uwa żać za szla chet ną, bo nie
po tra fi ta ka być? Od na sze go spo tka nia pod ko ścio łem wciąż ga da, że chce
po móc. Kur wa! Psy chol ka, któ ra sa ma za bi ja, chce po ma gać or ga nom ści ga- 
nia! Do bre so bie! Nie po wie dzia łem te go na głos, bo nie chcia łem jej roz- 
wście czyć, a tym sa mym na ra zić Ka si na nie bez pie czeń stwo.

– Nie przy pad kiem za wsze je stem jak cień w wie lu spra wach – kon ty nu- 
owa ła. –  Mam no sa do zwy rod nial ców i  po tra fię ich na mie rzyć i  roz szy fro- 
wać. Wie le na uczy ła mnie wła śnie Ol ga…

– I dla te go chcesz, że by zwia ła?
– À pro pos, świet nie się spi sa łeś, wszyst kie do ku men ty już są. Ol ga jesz cze

dziś bę dzie w Lu bliń cu.
– A co z Kaś ką? – wy sy cza łem.
– Nie słu chasz, kot ku. Tak jak obie ca łam, szyb ko ją zo ba czysz, ale za pa- 

mię taj so bie, że jesz cze nie raz po ja wię się w two im ży ciu – za wie si ła głos –
 po to, że by po móc.

Od wró ci ła się do sa mo cho du i wy ję ła z nie go ja kieś pa pie ry. Po da ła mi ko- 
per tę, a w niej gru by plik kar tek.

– Tu taj masz ak tu al ną spra wę. Kor nel Kar dy nał i je go ofia ry. Są też do wo- 
dy na po przed nie zbrod nie. Ob ser wo wa łam go i zro bi łam kil ka zdjęć. To nie- 
zbi te do wo dy je go wi ny…

– Skąd ty to wszyst ko wiesz? Jak dzia łasz? – Nie mo głem uwie rzyć w to,
co wi dzę.
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–  I wła śnie tu taj do cho dzi my do sed na spra wy. Nie na ra żaj mi się, Ja siu.
Znam bar dzo wie lu lu dzi, któ rzy mo gli by ci za szko dzić. Nie zmu szaj mnie ni- 
gdy do te go, bo nie chcę się gać po te go ty pu środ ki. Zro zum, że chcę po móc.
Tyl ko ty le.

– To dla cze go ci za le ża ło, że by wsa dzić Mo ni kę Ma rzec? Sko ro da jesz mi
go te raz na ta cy?

– Bo de bil miał mi tro chę po móc w wy do sta niu Ol gi, ale że jest na rwa ny,
mu sia łam zmie nić plan. A,  i  za dzwoń do tych ca łych Mi kla szew skich. Po- 
wiedz, że wiesz o tym, że ja kaś ko bie ta ich szan ta żo wa ła, i mo gą być spo koj- 
ni.

– Na stra szy łaś też tych lu dzi?
– Oj, tyl ko tro szecz kę. Nic im nie bę dzie. Jak so bie po ja dą na wy ciecz kę,

od po czną, to za po mną wszyst ko złe, co ich spo tka ło.
– Ja pier do lę! Nie na dą żam.
– Nie mu sisz.
– Nie po zwo lę, że by Ol ga ucie kła z Lu bliń ca.
– Nie uciek nie stam tąd…
– Po co ci w ogó le ona? – prze rwa łem jej kłam stwa.
– Je że li na sza współ pra ca ma być owoc na, po trze bu ję ma łe go ze spo łu. Po- 

za tym na ra zi łam się pew nym nie przy jem nym ty pom i po trze bu ję ochro ny…
– I ona cię ochro ni, tak? – Ro ze śmia łem się.
Iz ka spoj rza ła na mnie po waż nie.
– Na wet nie wiesz, ja kie zna jo mo ści ona tu taj za war ła. Nie lek ce waż mnie.

– Pa trzy ła na mnie wro go. Jej te le fon od ja kie goś cza su dzwo nił upar cie. – No
od bierz, mo że to coś waż ne go. – Wciąż by łem roz ba wio ny.

Iz ka ga da ła z kimś i by ła moc no wzbu rzo na. Mi mo ab sur dal no ści ca łej tej
sy tu acji mu sia łem przy znać, że to, co od niej do sta łem, wy star czy ło na ska za- 
nie Kar dy na ła na do ży wo cie. Mie li śmy na wet je go ak tu al ne zdję cie. Prze ka że- 
my je me diom i je go za trzy ma nie bę dzie tyl ko kwe stią cza su.

– Kur wa, spra wy po to czy ły się tro chę ina czej, niż chcia łam. – Wró ci ła zde- 
ner wo wa na. – Wi dzisz, do brze, że wła śnie te raz od by li śmy tę roz mo wę. Od- 
bie raj dzi siaj wszyst kie te le fo ny, bo two ja żo na nie ba wem bę dzie w dro dze do
do mu.
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Omal nie upu ści łem do ku men tów, któ re mi da ła. Nie by łem w sta nie wy- 
krztu sić ani jed ne go sło wa. Do słow nie mnie za mu ro wa ło.

– Nie ste ty mu szę te raz tro chę po sprzą tać ba ła gan, któ re go ktoś na ro bił. Po- 
za tym mam in ne pil ne spra wy. – Wsia dła do sa mo cho du i spoj rza ła na mnie
po waż nie. – Ja nek, nie lek ce waż mnie! Nie chcę ci za szko dzić i to nie są groź- 
by. Jak nie bę dziesz ze mną współ pra co wał, po pro stu bę dę mu sia ła się bro nić.

Od je cha ła jak zwy kle z pi skiem opon. Sta łem jesz cze przez chwi lę z otwar- 
ty mi usta mi i pró bo wa łem po ukła dać so bie wszyst ko w gło wie, ale mój prze- 
pi ty mózg te go nie ogar niał. Znów za pa li łem cy ga re ta. Za nim wsia dłem do sa- 
mo cho du, za dzwo nił te le fon. Zda nie, któ re usły sza łem, spra wi ło, że ca ły świat
za wi ro wał. Ze szczę ścia.

– Pa nie Hej da, od na leź li śmy pań ską żo nę. Pro szę przy je chać do szpi ta la…
Resz ta słów do cie ra ła do mnie jak przez mgłę. Zro bi ło mi się sła bo. Wy ją- 

łem z ma ry nar ki za czę tą małp kę i opróż ni łem ją jed nym hau stem. Wsa dzi łem
do ust kil ka gum do żu cia i od pa li łem sil nik.

Kra ków
Chwi lę póź niej

Czar ny

Jak się oka za ło, mu sie li śmy wła zić w  gę sty las. Wu jek na czel ni ka, któ ry
pro wa dził wów czas spra wę, do je chał do ko men dy bły ska wicz nie. To on nas
pro wa dził na miej sce pierw szej zbrod ni Kor ne la Kar dy na ła. Do kład nie pa mię- 
tał ca łą hi sto rię i miej sce od na le zie nia zwłok.

– Te raz te te re ny za ro sły – mó wił Da riusz Gó ra. – Kie dyś tu by ły ścież ki.
Lu dzie zbie ra li grzy by, dzie cia ki ba wi ły się w pod cho dy. Nie da le ko jest ma ły
zbior nik wod ny. Dzi siaj za nie dba ny, ale daw niej ro iło się tu od węd ka rzy, a la- 
tem dzie cia ki się w nim ką pa ły.

– Mógł wrzu cić zwło ki lub broń do wo dy i po zbyć się do wo dów – gło śno
my ślał na czel nik Zduń czuk.

–  To by ło dziec ko –  prze rwa łem mu. –  Nie udźwi gnął by do ro słych męż- 
czyzn, a o bro ni nie po my ślał. Pew nie za bił, spa ni ko wał i uciekł.
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– Do kład nie tak by ło, pa nie Szulc. Chy ba że mo że my być po imie niu? Da- 
rek je stem.

Gó ra uści snął mi moc no dłoń i uśmiech nął się spod gę ste go wą sa. Ta ki sam
no sił Zduń czuk. Przez chwi lę na wet wy da wa ło mi się, że są do sie bie po do bni.
W koń cu Gó ra był bra tem je go mat ki. Po do bień stwo jed nak by ło nie wiel kie.
Ale przede wszyst kim róż ni li się spo so bem by cia. Zduń czuk był ugo do wy,
nie pew ny i zbyt ostroż ny w wy ra ża niu swo ich opi nii. Gó ra to to tal ne prze ci- 
wień stwo. Wi dać by ło, że to fa cet, któ ry nie zno si sprze ci wu, wa li pro sto
z mo stu, co mu śli na na ję zyk przy nie sie, ale po tra fi wy su wać traf ne wnio ski.
Po lu bi łem go. Był uważ ny.

Szli śmy szyb ko, a Gó ra prze dzie rał się przez chasz cze, jak by to był po ran- 
ny spa ce rek. W ży ciu bym nie po my ślał, że do bie ga sześć dzie siąt ki.

– Skąd pew ność, że to on za bił? – do py ty wa łem, do trzy mu jąc mu kro ku.
– Świad czy ły o tym od ci ski pal ców na bro ni, a przede wszyst kim te le fon.

Dzwo ni ło dziec ko i  po in for mo wa ło, że tu są zwło ki za bój ców je go ro dzi ny.
Chło pak po lo wał z  oj cem. Z  ga ra żu zgi nę ła broń my śliw ska. Nie mie li śmy
wąt pli wo ści. Nie mo gli śmy go jed nak zna leźć. Uciekł i za szył się gdzieś. Aż
by li śmy zdzi wie ni, że ta ki ma ły gno jek, a tak do brze się ukrył. Skon tak to wa li- 
śmy się ze wszyst ki mi człon ka mi ro dzi ny, na wet ty mi znad mo rza i  pie run
wie, skąd jesz cze. My śle li śmy, że to kwe stia cza su. Że mło de mu brak nie ka sy,
je dze nia al bo pęk nie psy chicz nie i gdzieś się po ja wi. Tak się jed nak nie sta ło.
CPOZ dłu go go szu ka ło. Bez sku tecz nie. Aż do te raz. Je stem pe łen po dzi wu,
że uda ło wam się po wią zać te spra wy.

–  Ma my ta ką jed ną mi strzy nię pa pie ro lo gii i  wy grze by wa nia za po mnia- 
nych spraw – za śmia łem się. – To ona wpa dła na ten po mysł.

– Za czął za bi jać do kład nie w rocz ni cę śmier ci ro dzi ców. To nie przy pa dek
– ode zwał się na czel nik Zduń czuk.

–  Zwłasz cza że pierw szą ofia rą był syn jed ne go z  tych, co tu zgi nę li –
 oznaj mił Gó ra, za trzy mu jąc się obok miej sca za ro śnię te go mchem. – To tu taj.
Je den le żał pod tym drze wem. Ten, któ ry do stał w klat kę pier sio wą. Dru gi tu- 
taj. – Wska zał miej sce kil ka me trów da lej. – Ten do stał w łeb, więc padł jak
kło da.

– Jak to syn? – za py ta łem zdzi wio ny.
– Słu cha łem o tej spra wie w me diach. Nie po da wa li na zwisk, więc to mo je

do my sły. Pa mię ta łem, że syn jed ne go z nich miał na imię Ar ka diusz i nie dłu go
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po za bój stwie oj ca wy pro wa dził się pod War sza wę. Ku pił tam dział kę. Wi dać
zło dzie je nie źle się ob ło wi li u  Kar dy na łów. Nie pa mię tam tyl ko na zwisk.
Sprawdź cie to. – Spoj rzał na mnie z uśmie chem. – Mo gę po móc.

– Ktoś tu był. – Kuc ną łem i wska za łem od ci ski bu tów. – I to chy ba nie daw- 
no. Świe że.

– Bin go! – ucie szył się na czel nik. – To co, roz dzie la my się i szu ka my?
– Tak, ale wąt pię, że go znaj dzie my. – Ści szy łem głos. – Trze ba wy słać lu- 

dzi pod je go dom ro dzin ny. Miesz ka tam ktoś?
– Nie, to już jest ru ina – po wie dział Gó ra. – Po tym, co tam się sta ło, nikt

nie chciał ku pić te go do mu. Wie le lat wi sia ło ogło sze nie. Cha wi ra nisz cza ła,
a dzi siaj to ru de ra.

– Ścią gnij tam lu dzi – po wie dzia łem do Zduń czu ka. – My się tu ro zej rzy- 
my i też tam po je dzie my. Prze pra szam, mam te le fon.

Mu sia łem ode brać. Hej da mógł mieć coś waż ne go do po wie dze nia. Zresz tą
sam chcia łem mu wie le prze ka zać. Nie ste ty, był tu bar dzo sła by za sięg, nic nie
sły sza łem, bo tak prze ry wa ło. Ja nek roz łą czył się i na pi sał SMS. Nie mu sia- 
łem się już ukry wać! Mo ni ka Ma rzec by ła bez piecz na, a  co naj waż niej sze,
Kaś ka się od na la zła!

Tar now skie Gó ry
Oko ło po łu dnia

Kaś ka Hej da

Wszyst ko dzia ło się jak w fil mie. Po li cja we szła do miesz ka nia. Wi dzia łam
wy stra szo ną mi nę wła ści cie la, któ ry oczy wi ście o ni czym nie miał po ję cia. Iz- 
ka za pła ci ła za pół ro ku z gó ry. Za żą da ła tyl ko, że by jej nie na cho dził. Fa cet
miesz kał na dru gim koń cu Tar now skich Gór. Po roz mo wie z nią uznał, że nie
mu si się oba wiać o  miesz ka nie, a  kwo ta, ja ką mu za ofe ro wa ła za wy na jem,
tak go ura do wa ła, że po szedł jej na rę kę. O mnie nic nie wie dział. My ślał, że
to Iz ka bę dzie lo ka tor ką. Mó wi ła mu, że pro wa dzi fir mę i  czę sto wy jeż dża
służ bo wo, że mu sia ła prze nieść sie dzi bę wła śnie tu taj i dla te go za le ża ło jej na
szyb kim zna le zie niu lo kum, do pó ki sa ma cze goś nie ku pi.
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Sa ni ta riu sze za bra li mnie do ka ret ki i  po wie dzie li, że mu szą mnie prze- 
wieźć do szpi ta la na ob ser wa cję. By łam tu za mknię ta przez wie le mie się cy
i  fa sze ro wa na Bóg wie czym. Po in for mo wa no mo je go mę ża. Oczy wi ście do
miesz ka nia wkro czy li tech ni cy kry mi na li stycz ni. Dry bla so wa ty są siad po dał
nu mer te le fo nu do Iz ki, któ ry już pew nie nie ist niał. Tłu ma czył, że nie mo że
uwie rzyć w  to, co się tu taj sta ło –  ona by ła ta ka prze ko nu ją ca, że omo ta ła
wszyst kich są sia dów. Ugry złam się w ję zyk, że by nie po wie dzieć, że zwłasz- 
cza tych, któ rzy my ślą wy łącz nie fiu tem.

W  szpi ta lu wszy scy by li bar dzo mi li. Do sta łam osob ną sa lę. Po bra no mi
krew do mnó stwa ba dań. Zro bio no też prze świe tle nie ja my brzusz nej i cze ka- 
łam na re zo nans. Po tem mia łam do stać cie pły, peł no war to ścio wy po si łek. Ko- 
niec z  żab ko wy mi ka nap ka mi, do któ rych uraz po zo sta nie mi już chy ba do
koń ca ży cia. Le ża łam na łóż ku, z uśmie chem pa trząc w okno. Już nie ba wem
zo ba czę swo ją ro dzi nę i wszyst ko wró ci do nor mal no ści. Jak by na za wo ła nie
usły sza łam mę ski głos. Głos, któ ry do brze zna łam. Aż zro bi ło mi się cie pło,
kie dy w drzwiach po ja wił się Ja nek. Przy lgnął do mnie i ca ło wał mnie po czo- 
le. Gła dzi łam je go twarz i pła ka li śmy obo je. Mo gli by śmy tak pa trzeć na sie bie
w nie skoń czo ność.

– Wszyst ko do brze? – za py tał, nie pusz cza jąc mo jej dło ni.
Usiadł na krze śle obok łóż ka.
– Tak, te raz już tak. – Wciąż pła ka łam. – Przy wie ziesz tu Anię? Tak bar dzo

chcę ją zo ba czyć. Ona już mnie pew nie nie pa mię ta.
– Cią gle mó wi „ma ma”. – Po gła dził mnie po rę ce. – Każ de go dnia to mó- 

wi. Bo że, jak się cie szę, że je steś i że ży jesz! Na wet so bie nie wy ob ra żasz, co
się ze mną dzia ło… Ta nie pew ność, czy ży jesz, czy nie, by ła naj gor sza…

Ja nek omi jał mój wzrok. Czu łam prze tra wio ny al ko hol. Mia łam na dzie ję,
że przez te pół ro ku nic złe go się z nim nie sta ło. W koń cu miał cór kę.

– Cze go ona chcia ła od cie bie? – za py ta łam. – Nie zro bi łeś chy ba nic głu- 
pie go?

Pa trzył na mnie przez chwi lę bez sło wa. Ni gdy nie po tra fił mnie okła my- 
wać. Sko ro nie od po wia dał, coś nie do bre go się wy da rzy ło.

– Naj waż niej sze, że je steś ca ła i zdro wa…
– To praw da – prze rwał nam le karz. – Wszyst ko wska zu je na to, że pań- 

skiej żo nie nic nie do le ga i je że li re zo nans nie wy ka że żad nych zmian, mo że ją
pan za brać do do mu. Wy ni ki są pra wi dło we.



116

Po dał wszyst kie Jan ko wi i tłu ma czył. Mia łam we krwi spo ro ben zo dia ze pi- 
nów i bar bi tu ra nów.

– To dla te go pa ni wciąż spa ła – ob ja śniał szcze gó ło wo. – A bó le mię śni,
za wro ty gło wy i ogól ne osła bie nie to efekt od sta wien ny. Prze pi szę pa ni le ki,
któ re zni we lu ją nie któ re ob ja wy, i za ja kiś czas wszyst ko wró ci do nor my. Je- 
że li po ja wią się sta ny lę ko we lub de pre syj ne, pro szę o kon takt z  psy chia trą.
Przez pół ro ku by ła pa ni fa sze ro wa na bar dzo du żą daw ką le ków – spoj rzał na
mnie – naj pro ściej mó wiąc, na lę ki i de pre sję. Or ga nizm po cał ko wi tym od sta-
wie niu re agu je róż nie. Te raz kie dy emo cje za czną opa dać, mo gą wy stą pić ja- 
kieś epi zo dy. Pro szę jed nak pa mię tać, że mo gą, ale wca le nie mu szą. Pro szę
się więc nie mar twić, je dy nie się ob ser wo wać. Po win na pa ni o  sie bie dbać
i być w sta łym kon tak cie z le ka rza mi, w tym, jak już wspo mnia łem, z psy chia- 
trą. Oczy wi ście su ge ro wał bym rów nież te ra pię. Trze ba po ra dzić so bie z emo- 
cja mi, któ rych do świad czy ła pa ni w za mknię ciu. A te raz prze pra szam. – Spoj- 
rzał na Jan ka. –  Je dzie my na re zo nans. Przed wie czor nym ob cho dem od po- 
wiem, czy mo że pa ni je chać do cór ki.

Wsia dłam na wó zek, a Ja nek za wiózł mnie pod sa lę. Po dro dze po wie dział,
że nie zdą żył po in for mo wać swo jej mat ki, że je stem bez piecz na. Umó wi li śmy
się, że po ba da niu po łą czy my się przez ka mer kę i przy wi tam się z Anią i Dan- 
ką, któ ra tak wspa nia le opie ko wa ła się mo ją ro dzi ną.
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Roz dział 11

Czę sto cho wa
Trój kąt

22 grud nia 2020 ro ku, go dzi ny po po łu dnio we

Mo ni ka Ma rzec

Znów sie dzia łam w sa li prze słu chań. Nie wie dzia łam, o co cho dzi. Mia łam
mnó stwo py tań. Przede wszyst kim: czy wie dzą już coś o spraw cy. Za czy na ło
mnie no sić i wię zien ne ogra ni cze nia moc no mnie uwie ra ły. Pew nie dla te go, że
re al ne za gro że nie tu nie ist nia ło. Wciąż wie dzia łam, że on mo że mnie zna leźć
i  za bić, ale cie szy łam się, że nie ba wem wyj dę. Przy naj mniej tak mó wił ten
pro ku ra tor. Chcia łam już za jąć się po grze bem Ma riu sza. Zo ba czyć go po raz
ostat ni i po że gnać na za wsze. Mi mo że nie by li śmy spe cjal nie re li gij ni, ce re- 
mo nia po grze bo wa mu się na le ża ła. Po sta no wi łam go skre mo wać, a  pro chy
za brać ze so bą. Mieć je za wsze tam, gdzie bę dę, móc z  nim po roz ma wiać.
Spoj rzeć na pół kę, za pa lić świecz kę, pa trzeć na je go zdję cie i czuć je go obec- 
ność. Chcia łam po pro stu wie rzyć, że gdzieś tam jest i czu wa na de mną. Po za
tym ja koś mu sia łam zor ga ni zo wać pie nią dze na ten po grzeb. Kre ma cja i msza
bę dą tro chę kosz to wać. Nie mia łam ani gro sza, a Ma riusz oczy wi ście ni g dzie
nie był ubez pie czo ny. Je go zwło ki prze cież nie mo gą le żeć w nie skoń czo ność
w lo dów ce. Po win nam więc stąd wyjść jak naj szyb ciej.

Przy szła do mnie ta po li cjant ka. Iga ja kaś tam. By łam zdzi wio na, bo li czy- 
łam na Szul ca al bo pro ku ra to ra Hej dę.

– Ju tro pa nią wy pu ści my – oświad czy ła.
– Bar dzo się cie szę. – Roz par łam się na krze śle za do wo lo na.
– Do sta nie pa ni ochro nę…
– Nie po trze bu ję – prze rwa łam jej.
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Jak mam zdo być ka sę na po grzeb Ma riu sza, sko ro bę dę mia ła ogon? Tych
słów oczy wi ście nie wy po wie dzia łam na głos.

– Pa ni Mo ni ko, na dal jest pa ni w nie bez pie czeń stwie…
– Ja koś so bie po ra dzę – znów jej prze rwa łam.
Tym ra zem się zde ner wo wa ła. Wy ję ła pa pie ro sy i po czę sto wa ła mnie. Sa- 

ma rów nież za pa li ła.
– No więc tak. Zna my już toż sa mość spraw cy. Ko mi sarz Szulc ba da wła- 

śnie do wo dy w Kra ko wie…
– Sko ro jest w Kra ko wie, to po co mi ochro na? – za py ta łam znie cier pli wio- 

na.
– Nie ma my pew no ści, że wciąż tam jest…
– Ale mo że być.
– Pro szę mi nie prze ry wać! – Pod nio sła głos. – Nie przy szłam tu taj, że by

się z pa nią kłó cić. Ma my obo wią zek pa nią chro nić w związ ku z po dej rze niem
o za gro że niu pa ni ży cia. Czy pa ni chce, czy nie, pod do mem bę dzie pa ni wi- 
dzia ła funk cjo na riu szy i bez ich wie dzy pro szę się ni g dzie nie ru szać.

– Tyl ko że ja nie mam do mu, ro zu mie pa ni? Nie mam do kąd wró cić.
Po li cjant kę za mu ro wa ło i przez chwi lę nie wie dzia ła, co po wie dzieć. Zga- 

si ła pa pie ro sa i ze bra ła pa pie ry, któ re ze so bą przy nio sła.
– Okay. Zo ba czę, co się da zro bić w tej kwe stii. – Wy cią gnę ła zdję cie i po- 

ka za ła mi je. – Czy to on?
By łam w szo ku. Coś rze czy wi ście mie li. Z fo to gra fii pa trzył na mnie mor- 

der ca Ma riu sza.
– Na praw dę go zna leź li ście. – Pa trzy łam na nią z wdzięcz no ścią. – To on.
–  Do sta łam skan do słow nie przed chwi lą. Ko mi sarz Szulc szu ka za bój cy

w Kra ko wie. Tak jak mó wi łam wcze śniej, nie wie my, czy nie wró cił do Czę- 
sto cho wy. Pa ni jest je go ce lem, więc mu si my za dbać o to, że by nie za bił rów- 
nież pa ni…

– Ale ja mo gę też być wa bi kiem… Przy nę tą czy jak tam wy to na zy wa cie.
Je że li się do wie, że wy szłam, bę dzie chciał mnie za ła twić, a to zna czy, że mo- 
że uda się go zła pać. Do brze my ślę, praw da?

– Nie ma ta kiej opcji – po wie dzia ła sta now czo.
– W ta kim ra zie chcę roz ma wiać z na czel ni kiem.
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Ja rów nież by łam sta now cza, bo ist nia ła re al na szan sa na to, że za bój ca
mo je go fa ce ta pój dzie sie dzieć na wie le lat do pier dla… al bo zdo łam go za ła- 
twić na ca cy!

– Ja się na to zga dzam! Je stem do ro sła, a do brze pa ni wie, że to zwięk sza
szan se na je go zła pa nie. I dzię ki te mu być mo że już ni gdy ni ko go nie za bi je.

Po li cjant ka ze bra ła do ku men ty. Wsta ła, opar ła się dłoń mi o  sto lik, jak by
chcia ła coś po wie dzieć. Po pa trzy ła jed nak tyl ko na mnie, nie wiem, czy zre zy- 
gno wa ła, czy pod ję ła ja kąś de cy zję, i ru szy ła do wyj ścia. Na od chod nym po- 
wie dzia ła:

– Po roz ma wiam z na czel ni kiem. Tym cza sem wra ca pa ni do ce li.
Uśmiech nę łam się, wy ob ra ża jąc so bie, że wbi jam nóż w te go skur wy sy na

al bo że Szulc za bi ja go jed nym strza łem. Oba ma rze nia sta ły się re al ne. By ły
tuż na wy cią gnię cie rę ki. Nie dba łam o  swo je bez pie czeń stwo. Na wet je śli
zgi nę, to z  uśmie chem na twa rzy… Świa do ma, że zro bi łam wszyst ko, że by
do rwać te go gno ja i po mścić Ma riu sza!

Las w miej sco wo ści Nie po ło mi ce
Go dzi nę wcze śniej

Czar ny

W  le sie nie zna leź li śmy nic po za śla da mi czy jejś obec no ści. Ktoś tu był
i nie mal ze stu pro cen to wą pew no ścią mo gli śmy stwier dzić, że to nasz spraw- 
ca. By łem wście kły, bo mia łem na dzie ję, że go do rwie my. Te raz je cha li śmy do
sta re go do mu je go ro dzi ców. Zduń czuk udał się tam nie ca łą go dzi nę te mu.
Zor ga ni zo wał kil ka osób do po mo cy. Ze mną zo stał Gó ra. Ten fa cet bar dzo
do brze pa mię tał spra wę i li czy łem, że coś waż ne go jesz cze so bie przy po mni.

– Wście kły je steś, że się nie uda ło? – za py tał spo koj nie.
– Mia łem na dzie ję, że mo ja po dróż tu taj nie pój dzie na mar ne – od po wie- 

dzia łem, pa trząc na dro gę.
– Nie po szła. Wspól ny mi si ła mi doj dzie my do fak tów, któ re umoż li wią za- 

mknię cie te go dzie cia ka…
– To już nie jest dzie ciak – prze rwa łem mu.
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– Tak, masz ra cję. Dla mnie dzie ciak, bo tak go za pa mię ta łem. Wi dzę, że
je steś bar dzo na rwa ny. Mnie służ ba i ży cie na uczy ły, że cza sem trze ba chwi lę
po cze kać, że by ak cja się uda ła.

– Ja mam ina czej – od burk ną łem. – Lu bię dzia łać. Tym bar dziej je śli ist nie- 
je praw do po do bień stwo, że ten skur wy syn znów ko goś za bi je.

– Nie za bi je – za prze czył zbyt pew nie. – Wi dzi, że dep czesz mu po pię tach.
Ści ga łeś go i te raz na pew no też wie, że go ści gasz. Je śli coś zro bi, to ra czej
za ata ku je cie bie…

– Co ty ga dasz? Prze cież za bił w tłu mie…
– Od re ago wał i chciał po ka zać, że jest nie bez piecz ny. Po sta raj się my śleć

jak on. Ucie kła mu ofia ra, ści ga go po li cjant, któ ry już wie, kim jest, sko ro tu
przy je chał…

– Co ty mi pró bu jesz po wie dzieć? – By łem już zły, że za bra łem go ze so bą.
– Że bę dzie na mnie po lo wał?

– No wi dzisz, by stry je steś. – Za śmiał się. – Pa mię taj, że ten dzie ciak uczył
się na my śli we go. Za bił mor der ców ro dzi ny jak my śli wy. Od ma łe go się ukry- 
wał, na wet nie wie my gdzie. W ba zie wciąż fi gu ru je ja ko za gi nio ny dzie ciak.
To, że ob ser wo wał swo je ofia ry przez ty le lat, zna czy, że wy pra co wał w so bie
ogrom ne po kła dy cier pli wo ści. Po wi nie neś czuć się jak ob ser wo wa ne zwie rzę.
My ślę, że ten chło pak na ryn ku to był wa bik. Ob sta wiam, że te raz bę dzie po- 
lo wał na cie bie i  tę dziew czy nę, któ ra mu ucie kła. Tyl ko po to, że by do koń- 
czyć, co za czął. Al bo nie cho dzi ło mu o  te go chło pa ka, któ re go za bił, tyl ko
o nią. Mo że dla te go nie od pu ścił. To prze stęp ca zor ga ni zo wa ny…

– My śla łem, że tyl ko ja ga dam jak pro fi ler. – To, co mó wił, mia ło sens. –
 Koń czy łeś ja kiś kurs?

– Nie. La ta pra cy, sy nek. I do świad cze nie. Mo że jesz cze umie jęt ność wni- 
kli wej ob ser wa cji.

Na gle z le śnej ścież ki wy je chał przed na mi zie lo ny je ep. Nie mal się z nim
zde rzy łem. Dep ną łem na ha mu lec i  za czą łem gło śno wy kli nać, pew ny, że to
ja kiś bez mó zgi mło dzie nia szek sza le je po le sie, nie zwa ża jąc na in nych. Sa- 
mo chód od je chał szyb ko, ale w od le gło ści kil ku dzie się ciu me trów od nas za- 
trzy mał się, ta ra su jąc nam dro gę.

– Masz za pa so wą broń? – krzyk nął Gó ra, za glą da jąc do schow ka.
– Tu taj. – Otwo rzy łem pod ło kiet nik. – My ślisz, że to on?
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–  Jak wyj dzie z  bro nią, nie za sta na wiaj się –  na ka zał –  bo ina czej bę dą
ście rać na sze mó zgi z two je go gru cho ta.

Wy siadł i  kuc nął za drzwia mi pa sa że ra. Wte dy go zo ba czy li śmy. Ubra ny
w  mo ro, w  na su nię tej na twarz czap ce. W  dło ni trzy mał pi sto let my śliw ski.
Sta ry i  do bry bla ser R8. Za ła do wał go. Szedł pew nie w na szą stro nę. „Stój!
Po li cja!”, wrza snął Gó ra i  od dał pierw szy strzał. Oczy wi ście ostrze gaw czy.
Kie dy ja krzyk ną łem do za bój cy, że by się za trzy mał i  że je ste śmy z  po li cji,
strze lił do mnie. Tra fił w  drzwi sa mo cho du. Sta nął jed nak. Skal ku lo wał, że
jest nas dwóch i obaj ma my broń. Od da łem dwa nie cel ne strza ły, a on za czął
się wy co fy wać w kie run ku swo je go sa mo cho du.

– Mu si my go do rwać! – krzy cza łem do Gó ry. – Wal po no gach!
Kor nel Kar dy nał strze lił jesz cze dwa ra zy. Póź niej usły sze li śmy tyl ko pisk

opon i nie ste ty nic nie mo gli śmy zro bić.

Czę sto cho wa
Trój kąt

Oko ło go dzi ny 15.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Nie mo głem zo stać z Kaś ką w la za ry cie. Spę dzi łem z nią nie mal go dzi nę
i nie chcia ło mi się wy cho dzić, ale mie li śmy waż ną spra wę. Mo ja żo na oczy- 
wi ście zro zu mia ła. Po pro si łem mat kę, że by przy je cha ła z Anią. Nie chcia łem,
że by Ka sia zo sta ła sa ma. Ja mu sia łem na tych miast je chać na Trój kąt. Po
pierw sze prze ka zać in for ma cje od Iz ki, choć nie za sta na wia łem się jesz cze,
jak wy tłu ma czyć, skąd je mam. Zdą ży łem je dy nie wy słać Idze ak tu al ne zdję- 
cie Kar dy na ła. Po dru gie Wilk z Igą mie li ja kieś wie ści w spra wie Czy ści cie la
i po mysł, jak go zwa bić. Ba łem się te go, co usły szę. Mo głem się tyl ko do my- 
ślać.

Po tym, jak umoż li wi łem prze nie sie nie Ol gi Dąb, za czą łem wąt pić w swo ją
sku tecz ność i przede wszyst kim uczci wość. Te raz nie by ło już od wro tu. Do ku- 
men ty po szły. Gdy bym się pró bo wał wy co fy wać, wy szedł bym na de bi la i mu- 
siał bym się gru bo tłu ma czyć ze swo je go nie do rzecz ne go po stę po wa nia. Li czy- 
łem tyl ko, że Iz ka nie spró bu je jej wy do stać z Lu bliń ca… Że cho dzi ło tyl ko
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o to, że by prze nieść ją z pier dla w przy jem niej sze miej sce. Choć by ło to ma ło
praw do po do bne.

Kie dy do tar łem w koń cu do ga bi ne tu Wil ka, by ło mi sła bo. Al ko hol, któ ry
wy chla łem pod wię zie niem, już daw no wy pa ro wał. Od ra na nie mia łem nic
w ustach. Nie po my śla łem na wet o wo dzie. Wy ją łem z tecz ki elek tro li ty i po- 
pro si łem Wil ka o szklan kę wo dy. Tyl ko na to mia łem te raz czas. Wilk wy jął
z ple ca ka ka na pkę i mi rzu cił. O dzi wo, uda ło mi się ją zła pać.

– Jedz, bo wy glą dasz co raz go rzej. Do brze, że Kaś ka ca ła i zdro wa. Spra wą
Iza be li Rych ter zaj mie my się za raz po Czy ści cie lu…

– To nie jest te raz ta kie istot ne – prze rwa łem mu. – Naj waż niej sze, że Kaś- 
ka ży je. Trze ba do rwać te go skur wie la. To co ma cie za wie ści i po my sły?

Wilk za dzwo nił po Igę. Po pro si ła o kil ka mi nut, bo cze ka ła na wia do mo ści
od Czar ne go.

– Sły sza łem o Ol dze Dąb – po wie dział na czel nik.
Za krztu si łem się, a wszyst ko, co mia łem w ustach, omal nie wy lą do wa ło na

je go twa rzy. Wilk pod szedł i  wal nął mnie w  ple cy. Bar dzo moc no. Mo że
chciał w ten spo sób wy ra zić swo ją wście kłość.

– Sta ry, nie mia łem wyj ścia. Pa pie ry wska zy wa ły na za bu rze nia na tu ry psy- 
chia trycz nej. Jej ad wo kat do star czył mi orze cze nie ko mi sji przy mi ni strze
zdro wia. Wiesz, że te go nie da się pod ro bić ani za ła twić ot tak. – Tyl ko tak
mo głem się tłu ma czyć. – Mu si mieć ja kieś doj ścia, sko ro uda ło jej się to ogar- 
nąć… Wy sta wi łem opi nię, a resz ta za le ża ła od są du.

Nie po tra fi łem mu spoj rzeć w oczy. Gdy by wie dział, co by ło w opi nii, chy- 
ba by mnie te raz wy rzu cił przez okno.

– By łem u La sa ka – kon ty nu owa łem. – Po pro si łem go o do kład ną ob ser wa- 
cję, da jąc do zro zu mie nia, że wo lał bym, że by wró ci ła jed nak do pier dla…

– Ja nek, ja wi dzę, że coś z to bą nie tak… – za czął.
Na szczę ście do ga bi ne tu wpa dła Iga. Cał ko wi cie prze szła mi ocho ta na je- 

dze nie, więc wło ży łem ka na pkę do tecz ki. Wilk bacz nie mi się przy glą dał.
Wie dzia łem, że nie od pu ści te ma tu. Mo głem się tyl ko cie szyć, że dzię ki Idze
na chwi lę mo że my go zmie nić.

– Czar ny zo stał ostrze la ny przez Czy ści cie la. Był z nim eme ry to wa ny na- 
czel nik, któ ry pro wa dził przed la ty spra wę Kor ne la Kar dy na ła.

– Coś się ko muś sta ło? – wy stra szy łem się. – Zła pa li go?
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– By ły na czel nik tra fił do szpi ta la z po strza łem. Na szczę ście nic groź ne go
– do da ła szyb ko, wi dząc mi nę Wil ka. – Czar ny ca ły, ale nie uda ło im się ująć
spraw cy. Pa weł, nie ma my już wyj ścia, trze ba spró bo wać z pla nem, o któ rym
ga da li śmy.

– Po wie cie mi w koń cu, o co cho dzi?
– Słu chaj, on wy bie ra ofia ry we dług klu cza. – Iga mó wi ła jak na krę co na. –

 Wszyst ko ci za raz wy ja śnię. Naj waż niej sze, że ma my przy nę tę. Sa ma za pro- 
po no wa ła i to na praw dę mo że się udać…

– Cho dzi o Mo ni kę Ma rzec? Chce cie ją na ra żać, że by go zwa bić? – Czu- 
łem, że o to cho dzi ło.

– Tak. Sa ma te go chce – po wie dział Wilk nie pew nie. – Wiem, że to nie bez- 
piecz ne, ale je śli za pla nu je my ca łą ak cję bar dzo szcze gó ło wo, mo że się udać.
Tyl ko mu si my za an ga żo wać w to me dia.

– Ra no ga da łam z Krecz me rem – włą czy ła się Iga. – Kie dy spo rzą dził por- 
tret pa mię cio wy Czy ści cie la, od krył, że ro bił już nie mal bliź nia czy. On czę sto
współ pra cu je z CPOZ-em. Za dzwo nił póź niej z po twier dze niem, że to Kor nel
Kar dy nał. Za ła twił mi szyb ką roz mo wę z ko bie tą z CPOZ-u, któ ra pro wa dzi ła
spra wę je go za gi nię cia. Je go ofia ry: Ar ka diusz i Da riusz Po rwo ło wie. Bra cia
zresz tą. I uwa ga: Mo ni ka Ma rzec jest bli sko spo krew nio na z jed nym z za bój- 
ców je go ro dzi ny. To był Ze non Ma rzec, dzia dek Mo ni ki. Ste fan Po rwoł, dru- 
gi ze spraw ców, miał dwóch do ro słych sy nów. Za raz po śmier ci oj ca prze pro- 
wa dzi li się, Ar ka diusz pod War sza wę, a Da riusz do Beł cha to wa. Ma riusz Dra- 
pa ła zgi nął naj praw do po dob niej tyl ko dla te go, że współ pra co wał z  Mo ni ką.
To ona jest ce lem. Dla te go Kar dy nał nie od pusz cza i  wła śnie dla te go z  nią
i po mo cą me diów mo że my go zła pać.

– Wiesz, że na ra żasz ca łą swo ją jed nost kę i ka rie rę. – Spoj rza łem na Wil ka.
– Nie mó wiąc o mo jej, bo ona i tak wi si na wło sku. Je że li on za bi je tę dziew- 
czy nę i zwie je, to me dia nas ze żrą. Zro bią z nas ta kich sa mych rzeź ni ków jak
on. Nie bę dzie li to ści. Wszyst kich nas zwol nią. Na praw dę te go chce cie?

Pierw szy raz od daw na zo ba czy łem, że Wilk się wa ha. Naj chęt niej wy co- 
fał by się z te go pla nu. Ten jed nak był do bry i mi mo ogrom ne go ry zy ka mógł
się po wieść. Za po bie gli by śmy ko lej nym mor der stwom. Pod wa run kiem że się
uda! W  prze ciw nym ra zie wszy scy bę dzie my le żeć i  kwi czeć. Nie pierw szy
raz po dej mo wa li śmy po do bne ry zy ko. Za wsze się uda wa ło. Tyl ko że kie dyś
mu si być ten pierw szy, pe cho wy raz…
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Mniej wię cej w tym sa mym cza sie

Oli wia Mi kla szew ska

Ma ma mi mo pro te stów w koń cu zgo dzi ła się z  ta tą, że trze ba po in for mo- 
wać po li cję. Te go sa me go zda nia był wu jek, do któ re go po je cha li śmy. Usie dli
do sto łu i obaj prze ko na li ją, że nie po win ni śmy na ra żać się na do dat ko we nie- 
bez pie czeń stwo. Mie li śmy z Iwo sie dzieć w po ko ju ku zyn ki, ale po szłam do
kuch ni pod pre tek stem zro bie nia ka na pek i her ba ty i pod słu chi wa łam. Póź niej
ma ma upie ra ła się, że ja nie po win nam je chać z oj cem. Ta ta jed nak ar gu men- 
to wał, że by łam świad kiem ca łej sy tu acji i  na gra łam na dyk ta fon więk szą
część roz mo wy z  szan ta żyst ką. Ma ma sta now czo nie chcia ła je chać do ko- 
men dy. Wciąż by ła roz trzę sio na, pro si ła wuj ka o ja kieś ta blet ki uspo ka ja ją ce.

Na sa mą myśl, że znów mu szę ze zna wać, by ło mi dusz no, na zmia nę go rą- 
co i zim no. W gar dle mia łam ja kąś dziw ną gu lę, a ser ce wa li ło mi jak osza la łe.
Ba łam się, że w ko men dzie ze mdle ję lub zwy mio tu ję. Al bo, nie daj Bo że, do- 
sta nę sracz ki. Nie po tra fi łam prze stać o tym my śleć i by ło mi co raz go rzej. Pa- 
ni psy chia tra mó wi ła, że ta kie są ob ja wy ata ku pa ni ki. W ta kiej chwi li po win- 
nam usiąść i po zwo lić, że by te emo cje do mnie przy szły, a póź niej że by ode- 
szły. Nie na krę cać się. Mi mo że to wszyst ko wie dzia łam, nie umia łam prze stać
się bać. Wciąż po wta rza łam so bie, że te raz mu szę być sil na, że obie ca łam ta- 
cie po je chać z nim i nie mo gę te raz za słab nąć! By łam wście kła, że ty le ga da ją!
Chcia łam już mieć to za so bą!

Wszy scy oba wia li się o mo je go bra ta, nie o mnie. Tym cza sem oka za ło się,
że on szyb ciej do szedł do sie bie. Za wie szał się cza sem, grał w te agre syw ne
gry, czę ściej wy bu chał, ale nie miał tych pie przo nych ata ków lę ku! Czu łam się
przez nie tak, jak bym za raz mia ła zwa rio wać. Ba łam się, że tra fię do psy chia- 
try ka! Nie chcia łam o tym mó wić ro dzi com, że by nie do kła dać im zmar twień.
Mu szę so bie ja koś po ra dzić! Dam ra dę! Po szłam do ku zyn ki po ga dać o pier- 
do łach, że by się tro chę uspo ko ić. Uda ło się. O dzi wo, nie py ta ła mnie o to, co
się wy da rzy ło w na szym do mu. Roz ma wia ły śmy o pro ble mach z  jej chło pa- 
kiem. Po mo gło. Uspo ko iłam się i  zro zu mia łam, że tak jak Iwo po win nam
wró cić do nor mal no ści. Cza su nie cof nie my, ale mu si my żyć jak daw niej!

Kie dy przy je cha li śmy do ko men dy, oka za ło się, że pa na Szul ca nie ma. By- 
łam zła. Chcia łam po roz ma wiać z nim, a już w naj gor szej sy tu acji z tą dru gą
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po li cjant ką. Przy jął nas jed nak ja kiś nie zna jo my i pro sił, że by po cze kać. Znów
po czu łam się źle. Ta ta za uwa żył, że dzie je się ze mną coś dziw ne go. Na szczę- 
ście z ga bi ne tu wy szła zna jo ma po li cjant ka i ten pro ku ra tor, któ ry z na mi roz- 
ma wiał. Nie wie le my śląc, pod bie głam do nich i za wo ła łam, że ma my coś waż- 
ne go do po wie dze nia i że cho dzi o na sze bez pie czeń stwo. Do da łam, że chcę
roz ma wiać wła śnie z ni mi. Pro ku ra tor wy glą dał na bar dzo zmę czo ne go. Kiw- 
nął jed nak gło wą. Wszy scy mie li po sęp ne mi ny, jak by coś się sta ło.

We szli śmy do ga bi ne tu, w któ rym pa no wał strasz ny ba ła gan. Na wet na zie- 
mi le ża ły ja kieś tecz ki i pa pie ry. Pa ni Ba nasz – znów się przed sta wi ła i tym ra- 
zem za pa mię ta łam jej na zwi sko – prze su nę ła tę ster tę pod biur ko i po da ła nam
krze sła. Usie dli śmy i opo wie dzie li śmy o ko bie cie, któ ra pró bo wa ła szan ta żo- 
wać ma mę. Pro ku ra tor, w prze ci wień stwie do ko mi sarz Ba nasz, nie wy glą dał
na zdzi wio ne go.

–  Tak, szu ka my tej ko bie ty. –  Po li cjant ka spoj rza ła na nie go ze zdu mie- 
niem, ale on nie zwra cał na nią uwa gi i mó wił da lej: – Pro szę się nie mar twić.
My ślę, że ten wy jazd do brze pań stwu zro bi. Nie ma prze ciw wska zań, że by ście
opu ści li mia sto…

–  Przy dzie li my pań stwu ko goś do eskor ty na lot ni sko –  prze rwa ła po li- 
cjant ka. – Mu szę to jed nak naj pierw zgło sić na czel ni ko wi. Pro ku ra tor Hej da
po roz ma wia z pań stwem, a  ja wró cę za chwi lę. Po pro szę ko le gę, że by spi sał
pań stwa ze zna nie. Ja nie ste ty nie mo gę te go zro bić, bo je ste śmy w  trak cie
czyn no ści ope ra cyj nych.

– Czy coś już wia do mo o mor der cy? – za py tał ta ta, kie dy wy szła.
– Zna my już je go per so na lia – od po wie dział pro ku ra tor. – Je ste śmy na tro- 

pie. Wię cej nie mo gę po wie dzieć.
– To świet ne wie ści. –Ta ta ode tchnął. – Do brze, że wie cie już, kim jest. Te- 

raz bę dzie ła twiej. A ta ko bie ta?
Pro ku ra tor mil czał dłuż szą chwi lę. Chy ba za sta na wiał się, co od po wie- 

dzieć… Al bo był po twor nie zmę czo ny, na praw dę nie wy glą dał naj le piej. Trzę- 
sły mu się dło nie. Kie dy zo rien to wał się, że na nie pa trzę, scho wał je pod biur- 
ko. Miał wor ki pod ocza mi i  nie chluj nie za wią za ny kra wat. Gdy bym go nie
po zna ła wcze śniej, nie przy szło by mi do gło wy, że to czło wiek na ta kim sta no- 
wi sku. Wy glą dał ra czej jak pi jus… tyl ko schlud nie ubra ny. Sko ro wie dzie li
już, kim był mor der ca, mo że po pro stu nie miał cza su się wy spać? W koń cu
się ode zwał:
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–  Pro szę się nie mar twić tym zda rze niem. Otrzy ma łem in for ma cję, że ta
ko bie ta ni ko mu nie za szko dzi. Gdy by jed nak po ja wi ła się w pań stwa oto cze- 
niu, pro szę po in for mo wać mnie bez po śred nio. –  Po dał ta cie wi zy tów kę. –
 Chcia łem tyl ko pań stwa uspo ko ić. Nie ma już po wo dów do obaw.

– Jest pan ab so lut nie pe wien? – do py ty wał się ta ta.
– Je stem pe wien, że ta ko bie ta nie zro bi wam krzyw dy. To są jed nak da ne

po uf ne, nie prze zna czo ne dla osób po stron nych. Pro szę le cieć na wy ciecz kę
i od po cząć. Wszyst ko ma my pod kon tro lą.

Wstał i wy szedł, zo sta wiw szy otwar te drzwi. Za uwa ży łam, że na tręt ne my- 
śli i ob ja wy pa ni ki zni ka ją, gdy sku piam się na czymś in nym. Kie dy opusz cza- 
li śmy ko men dę, wszyst ko mi nę ło. Czu łam się nor mal nie i chcia łam, że by tak
już zo sta ło.
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Roz dział 12

Kra ków
Szpi tal Uni wer sy tec ki

22 grud nia 2020 ro ku, przed go dzi ną 14.00

Czar ny

Sie dzia łem w szpi ta lu, a mój sa mo chód zo stał na le śnej po la nie z prze strze- 
lo ny mi przed ni mi opo na mi! Ten chuj oczy wi ście zwiał. Nie mie li śmy jak go
ści gać. Za ła twił nas kon cer to wo! W  do dat ku po strze lił Dar ka w  no gę. Nie- 
daw no skoń czy łem roz ma wiać z Wil kiem. Po sta no wi li wy pu ścić Mo ni kę Ma- 
rzec i za mie ścić tę in for ma cję w me diach. Chcie li, że by Kar dy nał to zo ba czył
i wró cił do Czę sto cho wy. Dziew czy na mia ła być przy nę tą, sa ma po do bno o to
po pro si ła. By łem dla niej pe łen po dzi wu. Ewi dent nie pra gnę ła się ze mścić za
śmierć swo je go part ne ra. Wie dzia ła, że ry zy ku je ży cie, a to świad czy ło, że jest
cho ler nie dziel na! Chęt nie bym z nią po roz ma wiał, ale jak mia łem wró cić do
sie bie? Nie zno si łem pro sić o po moc i bar dzo rzad ko to ro bi łem. Nie mia łem
jed nak wyj ścia. Za dzwo ni łem do na czel ni ka Zduń czu ka. Któ ryś z  je go pra- 
cow ni ków mu siał mnie od wieźć na ba zę.

To był głu pi po mysł, że się roz dzie li li śmy. On po je chał nie ca łą go dzi nę
przed na mi do ru de ry Kar dy na ła. Ja upar łem się, że ro zej rzę się jesz cze po
oko li cy. Da rek zo stał ze mną. Nic nie zna leź li śmy, a ja mia łem go te raz na su- 
mie niu. Za dwa dni Wi gi lia. Chłop po wi nien sie dzieć z żo ną w do mu, a nie
cze kać, aż usu ną mu kul kę z le wej no gi. Na szczę ście utkwi ła w mię śniu, da le- 
ko od tęt ni cy. Le karz obie cał, że upo ra się z tym raz-dwa. Po sze dłem się po że- 
gnać i prze pro sić, że go wcią gną łem w te ta ra pa ty. Je go wska zów ki by ły jed- 
nak bar dzo istot ne. Znał spra wę i  traf nie roz gryzł Kar dy na ła – że Czy ści ciel
jest my śli wym, a ja i Mo ni ka Ma rzec je go zwie rzy ną, i po sta no wił na nas za- 
po lo wać. Trze ba do brze to ro ze grać, że by go zła pać. Zduń czuk spraw dzał toż- 
sa mość po przed nich ofiar pod ką tem zbież no ści ze spra wą mor der stwa Kar dy- 
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na łów. Już wie dzie li śmy, że pierw szą ofia rą był syn jed ne go z mor der ców ro- 
dzi ny Czy ści cie la. La da chwi la po wi nien dać mi znać, co z dru gą ofia rą. Nie
mia łem już cza su na nie go cze kać. Mu sia łem jak naj szyb ciej wra cać do Czę- 
sto cho wy. Je że li on na nas po lu je, le piej, że bym był bli sko Mo ni ki. Mo że
uzna, że to świet na oka zja, że by do rwać nas obo je jed no cze śnie. A ja bę dę się
le piej czuł, pil nu jąc dziew czy ny.

Za nio słem Gó rze ku bek wo dy. Od mó wił.
– Le piej nie – wy ja śnił. – Mam sła bą krze pli wość krwi. Na ra zie wo lę nic

nie pić. Le karz też uznał, że to do bry po mysł. – Otwo rzy łem usta, że by coś
po wie dzieć, ale mi prze rwał. –  Je śli za mie rzasz mnie prze pra szać, olej to. –
 Spoj rzał na mnie z uśmie chem. – Już daw no się tak do brze nie czu łem. Za je- 
bi ście by ło wró cić do tych emo cji. Jak wi dzisz, re fleks już nie ten, co trze ba –
 wska zał na no gę – ale bę dę dzi siej szy dzień wspo mi nał z ra do ścią. Do rwij te- 
go skur wy sy na! Po mo gę Zduń czu ko wi wy wlec na nie go naj więk sze bru dy.
A ty go złap i do pil nuj, że by ży wy po szedł do pa ki na do ży wo cie! Daw niej mi
go by ło szko da. Bied ne dziec ko, któ re by ło świad kiem tak okrut nej zbrod ni na
swo jej ro dzi nie. Póź niej ten sa mo sąd… – Za wie sił na chwi lę głos. – Te raz jed- 
nak wiem, że to, co prze żył, znisz czy ło mu psy chi kę i jest bar dzo nie bez piecz- 
ny. Jedź, a ja cze kam na te le fon, że już po wszyst kim.

Uśmiech ną łem się do nie go i moc no uści sną łem mu dłoń.
– Zro bię wszyst ko, co w mo jej mo cy. A ty wra caj do do mu. Trze ba pew nie

żo nie po móc w przy go to wa niach do ko la cji wi gi lij nej.
– Pod czas ko la cji wi gi lij nej bę dzie my już spo koj ni. Wszy scy! Bo on spę dzi

ją za kra ta mi. Wi dzę po to bie, że o to za dbasz.
Po że gna łem się z nim ser decz nie. Od cho dzi łem z na dzie ją, że tym ra zem

uda mi się nie za bić spraw cy…

Tar now skie Gó ry
Szpi tal Po wia to wy

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie

Kaś ka Hej da
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W  koń cu zo ba czy łam swo ją có recz kę! Naj chęt niej tu li ła bym ją non stop,
ale Ania by ła nie uf na. Wy co fy wa ła się do Dan ki i to ją ła pa ła za rę kę. Łzy le- 
cia ły mi po po licz kach. Naj pierw by ły to łzy szczę ścia. Póź niej za mie ni ły się
w  łzy prze ra że nia. Mo je dziec ko mnie nie pa mię ta ło! Znik nę łam w  naj gor- 
szym, ale też naj lep szym mo men cie jej roz wo ju. Do brze przy naj mniej, że nie
by ła świa do ma, co się wy da rzy ło. Ty le że w tym wie ku dziec ko przy wią zu je
się naj bar dziej do oso by, któ ra spę dza z nim naj wię cej cza su. Te ścio wa sta ła
się mat ką mo jej có recz ki. Wie dzia łam, że po wrót do nor mal no ści nie na stą pi
tak szyb ko. Naj pierw znik nę łam, bu rząc jej po czu cie bez pie czeń stwa, a te raz –
  kie dy je od bu do wa ła z  kimś in nym –  po ja wi łam się, znów wy wra ca jąc jej
świat do gó ry no ga mi.

–  To ma mu sia. Two ja ma ma, Aniu –  mó wi ła słod ko Dan ka, pa trząc na
mnie prze pra sza ją co.

– Ma ma – po wta rza ła Ania i wy cią gnę ła do niej swo je ma łe rącz ki.
– Prze pra szam cię, Ka siu. Co dzien nie po ka zy wa łam jej two je zdję cie…
Nie chcia łam te go słu chać.
– Ma mo, nie mu sisz się tłu ma czyć. Wiem, że zaj mo wa łaś się nią naj le piej

pod słoń cem. Ona po trze bu je cza su…
– Ty rów nież. – Usia dła obok mnie z Anią na ko la nach. – Mu sisz wy po- 

cząć. I sa ma zo ba czysz, jak ma ła szyb ko wszyst ko so bie przy po mni.
– Zo sta niesz jesz cze tro chę z na mi? – za py ta łam z na dzie ją.
– No ba! Bę dę ty le, ile tyl ko bę dzie cie po trze bo wać. Zresz tą Ja nek też mu si

się w koń cu ogar nąć – opo wia da ła jak na krę co na. – Bar dzo z nim by ło źle,
kie dy znik nę łaś. Ka siu, on chlał. Za ła mał się po pro stu. Od dwóch dni jest le- 
piej, ale uprze dzam cię, że bez te pół ro ku al ko hol był je go przy ja cie lem. Ja
wiem, że prze sta nie. Wró ci łaś. Znów ma dla ko go się sta rać…

– Ma mo, czu łam dziś od nie go al ko hol, ale nie mo głam w to uwie rzyć. To
był dla nas wszyst kich cięż ki czas i mu si my dać so bie chwi lę. Po roz ma wiam
z  nim dzi siaj wie czo rem. Zje my pysz ną ko la cję. Za po mnia łam, jak sma ku je
do bra kuch nia…

– Wi dzę, ko cha nie. Zo sta ła z cie bie skó ra i ko ści, ale za dba my te raz o cie- 
bie…

– O sie bie na wza jem, ma mo – prze rwa łam jej. – Każ de z nas po trze bu je te- 
raz tro ski. Ty rów nież. Pa trzy łaś, jak sta cza się twój syn, i mu sia łaś być mat ką
dla mo jej cór ki.
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Ania wier ci ła się nie cier pli wie. Po chwi li wpeł zła na łóż ko i za czę ła do ty- 
kać mo ich pal ców. Każ de go z  osob na. Za każ dym ra zem pa trzy ła na mnie,
cze ka jąc, co zro bię. Na wi dok mo je go uśmie chu rów nież się śmia ła. Mo ja te- 
ścio wa wy ko rzy sta ła oka zję i wyj mo wa ła ja kieś rze czy z to reb ki.

– Gdzie ja mam tę epę? – Grze ba ła w tor bie. – O, jest! Wzię łam ci two je
lać ki. Nie wie dzia łam, czy masz nor mal ne.

– Cie szę się, że cię mam.
Spoj rza łam na wzru szo ną mo imi sło wa mi Dan kę. Kiw nę ła tyl ko gło wą,

a Ania wzię ła mo ją dłoń i przy bi ja ła mi piąt kę, gło śno się przy tym śmie jąc.
Po sła łam jej bu zia ka dru gą rę ką. Pró bo wa ła zro bić to sa mo, ale nie bar dzo jej
wy cho dzi ło. W koń cu pod da ła się i po ło ży ła mi swo ją ma łą łap kę na ustach.
Po ca ło wa łam ją, a póź niej po gil go ta łam.

– Gil, gil, gil – od wza jem ni ła się, wspi na jąc na mnie co raz wy żej.
Dan ka rów nież się ro ze śmia ła, a mo je ser ce na peł ni ło się jesz cze więk szą

mi ło ścią i ra do ścią. Po sta no wi łam dłu go nie wra cać do pra cy. Mu szę nad ro bić
stra co ny czas. A to, co się sta ło, utwier dzi ło mnie w prze ko na niu, że naj waż- 
niej sza jest dla mnie ro dzi na!

Czę sto cho wa
Oko ło go dzi ny 17.00

Czar ny

Po dro dze śle dzi łem do nie sie nia me dial ne na te mat zwol nie nia Mo ni ki Ma- 
rzec. Tak jak mó wił Wilk: ma szy na ru szy ła. W ra diu już po da wa li in for ma cje
o  Czy ści cie lu i  pla no wa nym na ju trzej sze po po łu dnie wy pusz cze niu dziew- 
czy ny z aresz tu. Za chę ca li do śle dze nia por ta li in ter ne to wych w ce lu za po zna- 
nia się z wi ze run kiem mor der cy. Wy szu ka łem w  smart fo nie zdję cie Kor ne la
Kar dy na ła. Ku mo je mu zdzi wie niu by ło ak tu al ne. Wi docz nie Hej da lub Iga
do ko pa li się do cze goś. Ucie szy łem się. Kar dy nał się wściek nie i dzię ki te mu
szan se na po wo dze nie ca łej ak cji wzro sną: złość od bie ra zdol ność lo gicz ne go
my śle nia i  prze wi dy wa nia na stęp nych kro ków wro ga. Wy star czy być krok
przed nim i spra wić, by my śli wy sam po czuł się za gro żo ny.
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Po je cha łem naj pierw do pro ku ra tu ry, że by po ga dać z Hej dą bez świad ków.
Mo ni ka Ma rzec mo że po cze kać. Jesz cze po nad dwa dzie ścia go dzin na przy go- 
to wa nie się do ak cji. To ja mia łem ją chro nić i ab so lut nie się z tym nie kryć.
Kie dy wcho dzi łem, Hej da roz ma wiał ze swo ją se kre tar ką. Ha nia pod su wa ła
mu ja kieś do ku men ty, któ rych na wet nie czy tał. Pod pi sy wał je ma chi nal nie.
Wy glą dał jesz cze go rzej niż wczo raj. Na mój wi dok od ra zu po pro sił o dwie
ka wy i oświad czył, że resz tę pa pie ro lo gii za ła twi po roz mo wie ze mną.

–  Cie szę się, że Kaś ka jest już bez piecz na –  po wie dzia łem, za my ka jąc
drzwi.

– By łem u niej tyl ko chwi lę – od parł smut no. – Na wet nie mam cza su się
nią na cie szyć.

– A co z Iz ką?
– A co ma być? – Wes tchnął zre zy gno wa ny. – Ol ga Dąb już pew nie je dzie

do Lu bliń ca. Masz po ję cie, ja ki je stem wście kły?! Gdy bym wie dział, że Kaś ka
spró bu je się sa ma wy do stać, nie ła do wał bym się w to ba gno.

– Skąd mo głeś wie dzieć? Zresz tą jak to: sa ma wy do stać?
– Po pro si ła ja kąś są siad kę o po moc, po wie dzia ła, kim jest – prze rwał mi. –

 Ko bie ta spraw dzi ła w ne cie. Zna la zła ar ty kuł o  jej po rwa niu i  za wia do mi ła
po li cję.

– Dziel na dziew czy na. – Uśmiech ną łem się. – Szko da, że nie wpa dła na to
wcze śniej.

– Fa sze ro wa ła ją pi la mi, po któ rych Ka sia głów nie spa ła al bo nie wie dzia- 
ła, kim jest. Do pie ro od nie daw na za czę ła je od sta wiać. Wy plu wa ła, kie dy Iz- 
ka wy cho dzi ła z  miesz ka nia. Wy ob raź so bie, prze trzy my wa ła ją nie da le ko
mo je go miesz ka nia w Tar now skich Gó rach! A  te raz chce być in for ma to rem.
Czu jesz, cho pie? Po rwa ła mi żo nę! Wię zi ła ją bez pół ro ku, a te raz bę dzie nam
po ma gać! Po do bno ura to wa ła Kaś kę. Wy cią gnę ła ją z miej sca, w któ rym zo- 
sta wił ją Nęc ki.

– Wie rzysz w to? – za py ta łem.
– Sam już nie wiem, w co wie rzyć! Tro chę się to trzy ma ku py, ale… Prze- 

cież ta fre la to psy cho pat ka jest!
Hej da zre la cjo no wał mi wszyst ko, cze go do wie dział się od Iz ki. Po ka zał

tecz kę ze zdję cia mi Kar dy na ła z miejsc zbrod ni. Po do bno za sta na wiał się, czy
w ogó le mi o  tym mó wić. Wciąż był na Iz kę wście kły i na wet nie pró bo wał
do strzec ko rzy ści, ja kie pły nę ły ze współ pra cy z pa nią Rych ter.
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– Ja nek, mu sisz ochło nąć i prze tra wić to wszyst ko na spo koj nie – po wie- 
dzia łem, a po chwi li do da łem: – To mo że być do bry układ.

Spoj rzał na mnie, jak bym zwa rio wał. Przez chwi lę nic nie mó wił, a póź niej
wy buch nął.

– Po je ba ło cię?! To mo że dam jej nu mer do cie bie? Świet nie się do ga da cie!
–  Tyl ko że ona go to wa jest współ pra co wać z  to bą, cho pie –  prze rwa łem

mu. – Chcesz czy nie, mu sisz to roz wa żyć. Po my śla łeś w ogó le, że fak tycz nie
to jej mo żesz za wdzię czać ży cie swo jej żo ny? Je śli by ło tak, jak mó wi, to gdy- 
by nie ona, Kaś ka udu si ła by się w tej trum nie. Sam wiesz, jak póź no ją od na- 
leź li śmy.

Hej da się nie od zy wał. Pa trzył tyl ko na mnie z wście kło ścią, ale wi dzia łem,
że mo je sło wa do nie go tra fia ją. Nie chciał te go przy znać, bo nie na wi dził Iz ki.
Szcze rze i z ca łe go ser ca. Nie dzi wi łem mu się, ale je śli nie kła ma ła, to zmie- 
nia ło po stać rze czy. W koń cu po mo gła nam w spra wie Nęc kie go, a te raz do- 
star czy ła nie zbi tych do wo dów prze ciw ko Kar dy na ło wi.

Mój te le fon za wi bro wał. Wilk pró bo wał się do mnie do dzwo nić już trze ci
raz. Ja nek też miał od nie go dwa po łą cze nia. Ode bra łem i włą czy łem na gło- 
śnik.

– Je stem u Hej dy. Oma wia my ak cję. Za raz bę dzie my w ba zie.
– Już pod pi sa łem do ku men ty do ty czą ce zwol nie nia Ma rzec – do dał pro ku- 

ra tor.
– Ma my ko lej ny pro blem! – wy krzy czał Wilk. – Ol ga Dąb ucie kła! Nie do-

je cha ła na wet do Lu bliń ca! Czy ści ciel za ata ko wał kon wój. Je den funk cjo na- 
riusz służ by wię zien nej nie ży je, dwóch cięż ko ran nych! Za pięć mi nut je ste- 
ście u mnie!

Roz łą czył się, a my pa trzy li śmy na sie bie onie mia li. Hej da za brał swo ją ak- 
tów kę i  ru szył do drzwi. Za nim je otwo rzył, od wró cił się do mnie i  za py tał
zre zy gno wa ny:

– I co, na dal uwa żasz, że współ pra ca z pan ną Rych ter to do bry po mysł?
Nie zna la złem słów, któ re wy ra zi ły by to, co wła śnie czu łem. Po sze dłem

więc za Hej dą, za sta na wia jąc się nad sen sem dzia ła nia Iza be li Rych ter.

Pół go dzi ny wcze śniej
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Iz ka

Je cha li śmy je epem Kor ne la. W tle sły chać by ło sy re ny po li cji i po go to wia.
Nie są dzi łam, że bę dę się tak do brze ba wi ła. By łam ubra na ca ła na czar no.
Kie dy zro bi ło się bez piecz nie, zdję łam ko mi niar kę. Pa trzy łam w  lu ster ku na
Ol gę. Śmia ła się w głos.

– Nie mu sia łeś go za bi jać – po wie dzia łam ze zło ścią. – Do sta li ka sę. Nie
sta wia li by opo ru. Te raz ci ran ni bę dą ze zna wać prze ciw ko nam!

– Ja koś tak wy szło. Zresz tą to ja go za bi łem. Cie bie nikt nie roz po znał –
 od po wie dział, w ogó le na mnie nie pa trząc.

– Uuu!!!! – prze rwa ła nam Ol ga. – Nie spo dzie wa łam się, że to bę dzie ta ki
ubaw! Ale jaz da! Skąd masz ta ką fu rę? Nor mal nie my śli wy pierw sza kla sa!
Ku bra czek mo ro, te re no wa fu ra no i ta splu wa! Fiu, fiu! Cel bez błęd ny! Sza- 
cun!

– By ła ukry ta na po se sji ro dzi ców. – Nie po dzie lał jej en tu zja zmu, wy da wał
się spię ty. – Te raz mu szę się jej po zbyć. I nie je stem z te go za do wo lo ny.

– Tu nie da le ko stoi za par ko wa ny mój sa mo chód. – Wska za łam roz wi dle nie
dróg przy au to stra dzie. – O, tu taj za raz zjedź i na pra wo.

– Nie ma tam ka mer? – Spoj rzał na mnie po dejrz li wie.
– Kot ku, masz mnie za głu pią? Wszyst ko jest na gra ne jak trze ba. Na szy ko- 

wa łam ci też ubra nia na zmia nę. Chy ba mę ska L bę dzie do bra. Ku po wa łam na
oko…

– Nie trze ba – rzu cił oschle, skrę ca jąc we wska za nym prze ze mnie miej scu.
– Pew nie mam wje chać w tę po lną dro gę?

– Oczy wi ście. Nie chcesz się prze brać? Wi dzie li, jak je steś ubra ny…
– Ja i tak je stem już spa lo ny. Tak mia ło być.
Pa trzył w  na pię ciu na dro gę, nie obec ny my śla mi. Mnie, tak jak Ol dze,

chcia ło się śmiać z ra do ści. Wszyst ko szło zgod nie z pla nem. Już nie mo głam
się do cze kać współ pra cy z  Hej dą. Choć te raz pew nie był na mnie wście kły.
Ale jak to mó wią: czas le czy ra ny. My z Ol gą tro chę po ba lu je my i wy pocz nie- 
my, a je mu przej dą fo chy. Wte dy za cznie my.

– Pa mię taj, co mi obie cy wa łaś. – Za trzy mał sa mo chód. – Ja do trzy ma łem
umo wy. Te raz two ja ko lej.
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– Wiem, wiem. – Mach nę łam rę ką. – Wszyst ko jest pod kon tro lą. Jak tyl ko
się do wiem, gdzie bę dzie ta ca ła Mo ni ka Ma rzec, do sta niesz in fo.

– Tyl ko nie zwle kaj zbyt dłu go. Mo je zdję cie jest już wszę dzie…
– Gdy byś nie zje bał spra wy – mó wi łam to nem su ro wej mat ki – do sta ła by

do ży wo cie, tak jak so bie ży czy łeś. A to bie za chcia ło się za bi jać te go ma ło la ta
w Kra ko wie i po lo wać na Szul ca!

– Wkur wił mnie! – wark nął. – I to mój pro blem, mi siacz ku.
Uśmiech nął się, bo wie dział, że nie na wi dzę te go mi siacz ka. Za każ dym ra- 

zem, gdy tak do mnie mó wił, mia łam ocho tę mu przy wa lić. Za du żo mi to
przy po mi na ło. On te go nie wie dział, ale wi dział, jak bar dzo mnie to de ner wu- 
je. Ol ga bez skrę po wa nia ro ze bra ła się do maj tek i zmie nia ła ciu chy na te, któ- 
re jej przy go to wa łam. Wą cha ła je przy tym, gło śno ko men tu jąc, że w koń cu
bę dzie pach nieć eks klu zyw nie, a nie jak wię zien ny ma giel.

– Twój pro blem, bo za miast ukryć się gdzieś i do żyć sta ro ści, pew nie zgi- 
niesz nie ba wem.

– Mam dość ukry wa nia się. Od dwu na ste go ro ku ży cia się ukry wa łem. Na- 
wet nie wiesz, jak to jest być dziec kiem i nie mieć co jeść. Za bi ja jąc tych skur- 
wie li, do ro słem zbyt szyb ko. – W  je go oczach po ja wił się smu tek. Mi mo to
mó wił da lej: – Miesz ka łem ci cha czem w do mu ro dzi ców. Nikt nie chciał ku- 
pić cha ty, w któ rej za mor do wa no lu dzi. Ta kie wie ści szyb ko się roz cho dzi ły.
Każ de go dnia przy po mi na łem so bie, jak zgi nę li. Każ de go dnia ob ser wo wa łem
ro dzi ny tych skur wie li. Wie dzia łem o  nich wszyst ko. Kto z  ni mi miesz ka
i z cze go ży ją. Kie dy od kry łem, że i oni krad ną jak ich oj ciec i dzia dek, po sta- 
no wi łem, że tak te go nie zo sta wię i ich po za bi jam. Nie po zwo lę, że by ci zło- 
dzie je prze ka zy wa li w  ge nach da lej swo ją chci wość i  że ro wa nie na in nych.
Póź niej by ło trud niej, bo roz je cha li się po Pol sce. Po cząt ko wo Mar ców na nie
by ła ta ka jak dzia dek i już mia łem jej od pu ścić w tej Czę sto cho wie. Stu dio wa- 
ła, pra co wa ła. Aż tu na gle, kie dy ją ob ser wo wa łem ostat nie go dnia, ukra dła.
Uzna łem to za znak. Zo sta łem na dłu żej. Wie dzia łem, że spodo ba jej się to ży- 
cie. Nie po my li łem się. Kra dła co raz wię cej. Kto wie, czy ra zem z ko cha siem
nie za bi li by tych dzie cia ków, gdy bym się tam nie po ja wił. Chcę wie rzyć, że
ich ura to wa łem. Więc do brze się sta ło, że nie po szła do wię zie nia. Ze msz czę
się tak, jak za ło ży łem na po cząt ku. Do koń czę za da nie i pój dę do pie kła spo- 
koj ny.

Wy siadł z sa mo cho du, ja też.
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– Zro bi łem to, co chcia łem. Po mści łem ro dzi ców. Te raz mo gę już umie rać.
Nie chcę za bi jać, bo pla no wa łem tyl ko się ze mścić, a nie ste ty za czę ło mi się
to po do bać. Zo sta ła jesz cze tyl ko Mo ni ka Ma rzec. I Szulc, je śli się uda.

– Szulc, mam ro zu mieć, tak dla za sa dy, a ra czej dla za ba wy? – Uśmiech nę- 
łam się do nie go.

– Tak – od po wie dział i pod szedł do ba gaż ni ka. Wy jął ka ni ster i za czął po le- 
wać je epa.

– Co ty od pier da lasz? – Ol ga nie by ła za do wo lo na.
– Za mknij się i wsia daj do sa mo cho du Iz ki – syk nął w jej stro nę.
Wie dzia łam, ja ki to przy nie sie sku tek. Ol ga sko czy ła do nie go i wal nę ła mu

z pię ści, krzy cząc, że nie bę dzie tak do niej mó wił. Kor nel był szyb ki. Zła pał
ją za wło sy, kie dy się od wra ca ła, i przy ło żył jej do gar dła nóż my śliw ski. No,
ci się ra czej nie po lu bią. Prze wró ci łam ocza mi i po de szłam do Czy ści cie la, jak
go pięk nie na zwa no.

– Prze stań – szep nę łam mu do ucha. – Sia daj do ty łu i bez awan tur. Przy- 
cią ga my uwa gę.

– Po win na być mi wdzięcz na – wy mam ro tał i otwo rzył tyl ne drzwi sa mo- 
cho du. – Wska kuj cie szyb ko i gaz do de chy.

Rzu cił od pa lo ną du żą za pal nicz kę na ma skę swo jej te re nów ki. Ogień buch- 
nął na tych miast. Przy spie szy łam. Kie dy wy je cha li śmy na tra sę, usły sze li śmy
huk wy bu chu. Po gła dzi łam Ol gę po udzie, że by się roz luź ni ła. Wciąż by ła na
nie go wście kła. Wło ży ła so bie mo ją dłoń mię dzy no gi i uśmiech nę ła się sze ro- 
ko.

– To gdzie cię wy sa dzić? – za py ta łam Kor ne la.
–  Po wiem ci, jak do je dzie my do Czę sto cho wy. A  to bie przy po mi nam

o tym, co mi obie ca łaś. Jak po ja dę za po lo wać na swo je ostat nie ofia ry, masz
tam być. Je że li coś pój dzie nie tak, od pa lasz mnie, ro zu miesz? Nie pój dę do
wię zie nia. Szulc jest tam po to, że by mnie za je bać. Je śli się za wa ha, bo uzna,
że le piej mnie przy mknąć, ty wkra czasz do ak cji!

– Masz do brą kry jów kę? – Zmie ni łam te mat.
– Obie cu jesz? – Nie od pusz czał.
– Tak, tak – od po wie dzia łam bez wa ha nia. – Ja za wsze do trzy mu ję sło wa.

W trak cie na szej krót kiej zna jo mo ści już to chy ba za uwa ży łeś.
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Po twier dził z wy raź ną ulgą. Wy glą dał przez okno na ota cza ją ce nas wo ko ło
po la.

– A kry jów kę mam do brą…
– Szko da, że nie mo gę ci za pew nić ja kie goś SPA. – Spoj rza łam w lu ster ko.
On wciąż pa trzył na po la. Wy raz je go twa rzy się nie zmie nił. Za sta na wia- 

łam się, o czym te raz my śli.
– Wiesz, ta ki ostat ni wie czór re lak su przed śmier cią – kon ty nu owa łam. –

 A mo że chcesz ja kąś dziew czyn kę?
–  Prze stań –  po wie dział sta now czo. –  Ni cze go mi nie po trze ba. Mam

wszyst ko, co jest mi nie zbęd ne do prze trwa nia tej no cy. Cze kam tyl ko na te le- 
fon od cie bie, gdzie bę dą mo je ofia ry. Spo tka my się tam po raz ostat ni.

To by ła je dy na kwe stia, któ rej nie omó wi li śmy. Mu sie li śmy się do sto so wać
do miej sca. Szcze gó ły usta li my, do pie ro kie dy się cze goś do wiem. Li czy łam,
że nie bę dę mu sia ła uczest ni czyć w tej far sie. Chcia łam na wet za pro po no wać,
że by to Ol ga go od pa li ła. Ona zro bi ła by to bar dzo chęt nie. Ale po pierw sze za
du że ry zy ko, że ją zła pią, a po dru gie wie dzia łam, że on na to nie pój dzie. Jej
nie ufał. Mnie tak. Mo ni ka Ma rzec by ła ostat nią zło dziej ką spo krew nio ną
z za bój ca mi je go ro dzi ny. Mu sia ła zgi nąć. Szulc miał po cią gnąć za spust. Ta ki
był plan. Mu sia ło się udać!
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Roz dział 13

Czę sto cho wa
22 grud nia 2020 ro ku, go dzi ny wie czor ne

Oli wia Mi kla szew ska

Wró ci li śmy do wuj ka. Ta ta po wie dział, że ma my zgo dę na wy jazd, i ma ma
od ra zu za bu ko wa ła bi le ty na sa mo lot do Hisz pa nii. Zo sta ło nam kil ka go dzin.
Ro dzi ce szu ka li ho te lu, a my spę dza li śmy czas z ku zyn ka mi. Iwo po do bno ani
ra zu nie ode zwał się do Mai. Pró bo wa ła do nie go za ga dy wać, w  koń cu się
pod da ła. Włą czył wia do mo ści i  słu chał o Czy ści cie lu. Wszę dzie po ka zy wa li
je go zdję cie. Po da li rów nież in for ma cję o wy pusz cze niu na wol ność Mo ni ki
Ma rzec. Iwo wstał i za czął cho dzić w kół ko po po ko ju. Beł ko tał coś pod no- 
sem, ale nie mo głam te go zro zu mieć. Bar dzo za le ża ło mu na tej ko bie cie.

O  ni czym tak nie ma rzy łam, jak o  tym, że by się stąd wy rwać. Do kądś,
gdzie bę dzie spo koj niej i  bez piecz niej. Cie plej i  mi lej. Spę dzi my świę ta ra- 
zem, z da la od pro ble mów. Nie mo głam się do cze kać lo tu. Chcia łam wzbić się
wy so ko i pa trzeć z gó ry na ten groź ny świat. Zo sta wić go i naj le piej w ogó le
do nie go nie wra cać. Nie ob cho dzi ły mnie na wet mo je przy ja ciół ki ani chło- 
pak, w któ rym od daw na by łam za ko cha na. Naj bar dziej na świe cie pra gnę łam
za cząć wszyst ko od no wa. W zu peł nie in nym miej scu na zie mi.

Iwo na gle po biegł do ro dzi ców i za czął krzy czeć:
– Nie mo że my te raz ni g dzie je chać. On ją za bi je!
Rę ce mi opa dły. On miał za miar ją ura to wać?! Chciał ją przy gar nąć czy co?

Na ra żać się dla tej głu piej ba by?! Wszyst ko ro zu mia łam: tę je go fa scy na cję,
bo w koń cu to fa cet, a ona by ła cał kiem ład na. To, że po czuł się przy niej nor- 
mal nie, jak by nie miał te go ca łe go spek trum au ty zmu. Ale tym ra zem to już
prze sa dził! Ba łam się, że jak bę dzie się upie rał, ro dzi ce od pusz czą wy jazd. Za- 
wsze mu ule ga li, a ja nie mia łam za mia ru jej po ma gać ani sie dzieć tu i się bać!
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– Iwo, uspo kój się! – krzyk nę łam.
Wszy scy by li za sko cze ni –  nie pod no si łam na nie go gło su od nie pa mięt- 

nych cza sów. Pró bo wa łam na tych miast przy kuć je go uwa gę i  uda ło mi się.
Tyl ko to się te raz li czy ło!

– Nie mo żesz jej po móc – mó wi łam gło śno. – Nie je steś su per bo ha te rem!
Jest pod opie ką po li cji i to ona ma o nią za dbać! Nie my, ro zu miesz?

– Mo że za bie rze my ją ze so bą?
Mó wił to do ma my, a wi dząc jej mi nę, za czę łam się bać, że ona się na to

zgo dzi. Chcia ło mi się pła kać. Wie dzia łam, że pew nie nic nie wskó ram, bo
i tak ro dzi ce zro bią to, cze go chce mój brat.

– Ma mo, weź my ją ze so bą – po wta rzał Iwo. – Bę dzie z na mi bez piecz na…
– Ale my z nią nie! – wy krzy cza łam ze łza mi. – Ja chcę już le cieć! Sa ma,

z to bą i ro dzi ca mi! Ty te go nie ro zu miesz, ale ja się cią gle bo ję! Nie mo gę od- 
dy chać, po cę się i czu ję, że za raz ze mdle ję! Chcę stąd je chać gdzieś da le ko.
Po czuć, że mam was i je stem szczę śli wa! Dla cze go za wsze mu si być tak, jak
ty chcesz, co? Ja nie chcę oglą dać tej ba by! To przez nią to wszyst ko! Po li cja
jest od te go, że by się nią za jąć!

Iwo był w szo ku. Ude rzył się kil ka ra zy w gło wę, ale wle piał we mnie sze- 
ro ko otwar te oczy i  nic nie mó wił. Ma ma mia ła ja kiś nie obec ne spoj rze nie.
Mo że to przez te le ki uspo ka ja ją ce. Na gle po czu łam dłoń ta ty na swo im ra- 
mie niu. Trzy mał mnie moc no, pa trząc na Iwo. No gi się po de mną ugię ły. By ło
mi sła bo z emo cji i  tej zło ści, któ rą wła śnie z  sie bie wy rzu ci łam. Po po licz- 
kach po pły nę ły łzy, a mnie zro bi ło się wstyd. Do mo men tu, kie dy ta ta się ode- 
zwał.

– Oli wia ma ra cję, sy nu.
Pa trzył na Iwo, wciąż trzy ma jąc dłoń na mo im ra mie niu. Dzię ki te mu ma- 

lut kie mu ge sto wi czu łam je go ogrom ne wspar cie.
– Nie mo że my za brać pa ni Ma rzec ze so bą. Nie mo że my też w ża den spo- 

sób jej po móc. Je dy ne, co mo że my, to mieć na dzie ję, że po li cja za dba o  jej
bez pie czeń stwo. Ona od te go jest. Pro ku ra tor po wie dział dziś, że są na tro pie
mor der cy. Zła pią go. Po po wro cie spró bu je my umó wić się z pa nią Ma rzec, je- 
śli bę dziesz bar dzo na le gał. Wi dzę, że sta ła się dla cie bie waż na. Oli wia jed- 
nak wciąż się jej boi. Mu si my to usza no wać…

– Wiem – ode zwał się mój brat. – Sor ry, sio stra. Spo tkam się z nią bez cie- 
bie, kie dy wró ci my. Chcę jej tyl ko po dzię ko wać. Masz ra cję: nie je stem su per- 
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bo ha te rem i nie ochro nię jej. Ty za wsze o mnie dba łaś. To ty je steś waż niej- 
sza.

Mó wił to, sto jąc do mnie ple ca mi. Wie dzia łam jed nak, że na praw dę tak
my śli. Ulży ło mi. Iwo od wró cił się i po słał mi szyb kie spoj rze nie.

– Po win naś to ro bić czę ściej – po wie dział.
– Co? – zdzi wi łam się.
– Mó wić o swo ich emo cjach. Ty umiesz je wy ra żać. Ja krzy czę, kie dy coś

bu rzy mój po rzą dek. Ty krzy cza łaś, bo by łaś zła, tak? Po win naś czę ściej mó- 
wić, co czu jesz. Ni gdy te go nie ro bisz. Za wsze tyl ko dbasz o mnie, a ta ta ma
ra cję. To, że je stem au ty sty kiem, nie zna czy, że je stem w tej ro dzi nie ja kiś lep- 
szy.

– Iwo, nie mów tak. – Roz pła ka łam się. – Nie o to mi cho dzi ło…
– Jedź my już na te wa ka cje – prze rwał mi. – Chcę je chać. Kie dy ten sa mo- 

lot? Mo gę tam mieć słu chaw ki?
Prze szedł do nor mal no ści, jak by tej roz mo wy wca le nie by ło. Jak zwy kle.

Po pro stu je go mózg za jął się czymś in nym. Chcia ła bym tak jak on umieć na
po cze ka niu zre se to wać swój mózg i sku pić się na czymś in nym… Za zdro ści- 
łam mu te go.

Czę sto cho wa
Trój kąt

Wie czo rem

Pro ku ra tor Jan Hej da

Nie wia ry god ne, co się sta ło z  kon wo jem wię zien nym. Na wet przez myśl
mi nie prze szło, że Iz ka w ta ki spo sób od bi je Ol gę. By ła wku rzo na na Kar dy- 
na ła, mó wi ła, że mu si zmie nić pla ny i po ra dzić so bie sa ma. Spo dzie wa łem się
ra czej, że Ol ga spró bu je uciecz ki ze szpi ta la. Tym cza sem Iz ka wy my śli ła ope- 
ra cję ni czym z fil mu ak cji i z po mo cą Czy ści cie la prze pro wa dzi ła ją bez błęd- 
nie! Wilk był tak wście kły, że nie mógł usie dzieć w miej scu. Na pew no też się
bał. W koń cu Dąb usi ło wa ła go za bić. Ja tak że by łem za gro żo ny. A mo że na- 
wet bar dziej. To ja wsa dzi łem ją do wię zie nia o za ostrzo nym ry go rze. To do
mnie mia ła więk szy żal… A że ta ko bie ta jest pa mię tli wa i wście kła, wie dzie- 
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li śmy obaj do sko na le. Nie przy pad kiem jej spra wa wy lą do wa ła w tecz ce pod
na zwą „Za zdrość”. Kur wa mać! Od pa li łem prze zna czo ną dla mnie ty ka ją cą
bom bę. Sam so bie zgo to wa łem ta ki los!

– Do bra, cho py, prze stań cie! – krzyk nął w koń cu Czar ny, wku rzo ny, że tak
pa ni ku je my.

Spoj rze li śmy z Wil kiem na nie go jak na wa ria ta.
– Ty jej nie znasz, Czar ny… – za czął Wilk.
– Nie in te re su je mnie te raz ja kaś Ol ga Dąb! – prze rwał mu. – Ma my roz- 

pla no wać za sadz kę na Czy ści cie la! To jest te raz naj waż niej sze! Ju tro wy pusz- 
cza my Mo ni kę Ma rzec. Wszę dzie już o tym trą bią. Nie mo że my te go zje bać,
bo wy się zaj mie cie czymś in nym…

– A mo że o  to cho dzi? – wtrą ci ła Iga. – Mo że to jest za sło na dym na? Ta
uciecz ka by ła po to, że by nas zdez o rien to wać i od cią gnąć od ak tu al nej spra wy.
Czy ści ciel od bił Ol gę Dąb. Są więc w zmo wie. A je śli chcie li was wy stra szyć
i spra wić, że zaj mie cie się ata kiem na kon wój i bez za sta no wie nia wy pu ści cie
Ma rzec?

– Te raz ma my prze cież dwie spra wy – po wie dział Wilk. – W obie mu si my
się za an ga żo wać.

– Tak, tyl ko po słu chaj, Pa weł –  tłu ma czy ła Iga. – Tak na praw dę to jed na
spra wa. Za ata ko wał Czy ści ciel. To on za bił i po strze lił kon wo jen tów. To je go
szu ka my i na nie go szy ku je my za sadz kę…

– Spryt na su ka, znów ma czy ste rącz ki – uświa do mi łem so bie na gle. – Od- 
bi ła Dąb, ale wszyst ko idzie na Kar dy na ła. Na na gra niach wi dać po stać ca łą
na czar no, w ko mi niar ce. To na pew no ona. Nie po cią gnę ła jed nak za spust ani
ra zu! Wszyst ko zro bił za nią. Coś mu sia ła mu obie cać. Wie, że jest spa lo ny.
Wie, że go szu ka my. Wie, że się nie wy wi nie. Co ona mo gła mu przy rzec, że
jej po mógł? – my śla łem gło śno.

Zaj rza łem do swo jej tecz ki. Kor ci ła mnie małp ka, ale wo la łem nie ry zy ko- 
wać, że Wilk się wściek nie jesz cze bar dziej. Łyk nę so bie za chwi lę.

– Za bi je go – oświad czył na gle Czar ny. – On nie chce sie dzieć. Zo sta ła mu
tyl ko Mo ni ka Ma rzec. Ostat nia ofia ra, któ ra ma po nieść ka rę za śmierć je go
ro dzi ny. Ostat nia zło dziej ka spo krew nio na z  za bój ca mi sprzed lat. Za bi ja
wszyst kich, któ rzy odzie dzi czy li tę pro fe sję po swo ich oj cach i dziad kach. Pa- 
mię ta cie, co mó wi ły dzie cia ki? Po wie dział, że nic im nie zro bi, że sam też zo- 
stał tak kie dyś skrzyw dzo ny i chce je chro nić. Przy go to wał się, wy cze kał na
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od po wied ni mo ment, że by po za bi jać wszyst kich z ro dzin Mar ców i Po rwo łów,
któ rzy kra dli. Zo sta ła tyl ko ona. Za mie rza to za koń czyć i zgi nąć.

Spoj rze li śmy na Czar ne go, ale nikt z nas na wet nie śmiał się ode zwać. Nie
mu sie li śmy nic mó wić. Czar ny sam do koń czył:

– Po to je stem mu ja. Nie za mie rza mścić się na mnie za po ścig. Po trze bu je
mnie do swo je go pla nu. Wie, że więk szość spraw ców gi nie z mo jej rę ki. We- 
dług mnie Iz ka obie ca ła mu, że go za bi je, gdy by mnie się nie uda ło. Ma my
więc szan sę do rwać ich obo je. Ona tam bę dzie. Znów jak cień.

Nikt nic wię cej nie po wie dział. Czar ny miał ra cję. Po sta no wi li śmy ju tro od
sa me go ra na do kład nie za pla no wać ca łą ak cję, tak by prze wi dzieć każ dy ich
ruch. Dziś wszy scy w koń cu mu sie li śmy od po cząć.

Sta li śmy z Wil kiem przy wej ściu do Trój ką ta. Mia łem tak wiel ką ocho tę się
na chlać, że naj chęt niej po szu kał bym naj bliż sze go skle pu, że by ku pić flasz kę.
Wie dzia łem, że mi nie wol no –  z  wie lu po wo dów. Mu sia łem być trzeź wy
i  zdol ny do my śle nia, kie dy bę dzie my pla no wać ju trzej szą ak cję prze ciw ko
Czy ści cie lo wi. Nie mo głem się na wa lić rów nież ze wzglę du na Kaś kę. Mat ka
dzwo ni ła, że już wró ci ła do do mu. Mo ja żo na mil cza ła. Nie dzwo ni ła. Nie pi-
sa ła. Ja rów nież się do niej nie od zy wa łem przez ca łe po po łu dnie, sam nie
wie dzia łem cze mu. Mo że dla te go, że by ło mi głu pio? Mat ka pew nie wszyst ko
jej po wie dzia ła. Po wi nie nem je chać do do mu. Spo tkać się z żo ną, za któ rą tak
tę sk ni łem przez pół ro ku… Tym cza sem w głę bi du szy cie szy łem się, że do tąd
bra ko wa ło mi na to cza su. Nie ro zu mia łem dla cze go. Wilk za mie rzał zo stać
w ba zie i jesz cze po pra co wać. Ja po sta no wi łem zmie rzyć się sam ze so bą. Po- 
że gna łem się z Paw łem i wsia dłem do sa mo cho du. Mia łem mo że sie dem mi- 
nut do do mu. Nie spie szy łem się.

Czę sto cho wa
Po se sja Ja na Hej dy
Kil ka mi nut póź niej

Kaś ka Hej da

Ania w do mu za cho wy wa ła się du żo swo bod niej niż w szpi ta lu. Cią gnę ła
mnie co chwi la do swo je go po ko ju i po ka zy wa ła róż ne za baw ki. By łam szczę- 
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śli wa, że wresz cie z nią je stem, a ona cie szy się z mo jej obec no ści. Na pół ce
przy jej łó żecz ku rze czy wi ście sta ło mo je zdję cie, a na ścia nie wi sia ły fo to gra- 
fie ze ślu bu. Za po mnia łam, że tu są. To by ła na sza sy pial nia. Dan ka prze nio sła
tu taj Anię. Po do ba ła mi się ta zmia na. Chcia łam, że by ma lut ka by ła bli sko nas
na wet w no cy, zwłasz cza że Iz ka od gra ża ła się, że ją po rwie. Nie wie dzia łam,
co na to Ja nek. Spa nie w jed nym po ko ju z dziec kiem prak tycz nie po zba wia ło
nas pry wat no ści. Nie my śla łam o sek sie. Chy ba nie mia łam na to sił. Cie ka we,
swo ją dro gą, jak się mię dzy na mi wszyst ko uło ży. Pół ro ku to szmat cza su. Ja- 
nek pił, a ja ca ły ten czas by łam na ćpa na. Wciąż jesz cze czu łam się sła ba, krę- 
ci ło mi się w gło wie, mia łam wra że nie, że ona wa ży dwa ra zy ty le, co po win- 
na. Za uwa ży łam, że mo men ta mi się za wie szam. Mo ja ko cha na có recz ka przy- 
wra ca ła mnie jed nak do rze czy wi sto ści.

Ra zem z Dan ką wy ką pa ły śmy ma łą i to te ścio wa po ło ży ła ją spać. Sie dzia-
łam na do le i dzio ba łam wi del cem w ta le rzu, choć je dze nie by ło prze pysz ne.
Żo łą dek skur czył mi się tak bar dzo, że le d wie wmu si łam w sie bie por cję jak
dla ptasz ka. W koń cu pod da łam się i po sta no wi łam za nieść resz tę psu. Ko cha- 
łam te go zwie rza ka i wie dzia łam, że Sznu pek – wo la łam tak go na zy wać – ni- 
czym nie po gar dzi. Na wet ry bą. Nie chcia łam, że by Dan ce by ło przy kro, że
tak ma ło zja dłam. Nasz pies z  ra do ścią wchło nął wszyst ko. Gła ska łam go,
wpa tru jąc się w prze strzeń.

Po ju trze Wi gi lia. W  ogó le te go nie czu łam. Każ dy dzień ostat nio był dla
mnie ta ki sam. Jak na za wo ła nie za czął pró szyć de li kat ny śnieg. Jak by le cia ły
z nie ba reszt ki ro ze rwa nej pu cho wej po dusz ki. Ma lut kie, pra wie nie zau wa żal- 
ne płat ki to pi ły się na mo jej twa rzy. Pod nio słam gło wę wy so ko i szcze rze się
uśmiech nę łam. By łam wdzięcz na za wszyst ko. Na wet za te kil ka płat ków
śnie gu, któ re lą do wa ły na mo im po licz ku. Zu peł nie jak by wszech świat chciał
mi po wie dzieć, że już jest do brze… Że te raz już wszyst ko bę dzie jak daw niej
i na le ży mi się szczę ście.

Usły sza łam szmer otwie ra ją cej się bra my i na pod jeź dzie po ja wił się sa mo- 
chód Jan ka. Nie wie dzia łam, jak się za cho wać. Wsta łam. Po pra wi łam wło sy
i szla frok. Mia łam mo ty le w brzu chu, po ci ły mi się dło nie. Ser ce wa li ło mi jak
osza la łe, z eks cy ta cji, a mo że ze stra chu? Tak, ze stra chu. Nie wie dzia łam, czy
mój mąż na dal mnie ko cha i czy ja ko cham je go. On też był spe szo ny. Wa hał
się, jak się ze mną przy wi tać. Wresz cie przy tu lił mnie moc no i dłu go obej mo- 
wał. Kie dy w koń cu po ca ło wał mnie na mięt nie, zro zu mia łam, że na sza mi łość
jest wciąż tak sa mo sil na. Nie czu łam od nie go al ko ho lu. Śmier dział po tem
i  faj ka mi, ale nie go rza łą. Dan ka nie scho dzi ła. Mo że za snę ła z Anią… Nie
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mó wiąc do sie bie ani sło wa, po szli śmy ra zem do ła zien ki. Po trze bo wa li śmy
tyl ko swo jej bli sko ści.

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie

Oli wia Mi kla szew ska

Iwo uspo ko ił się tyl ko na chwi lę. W te le wi zji wciąż mó wi li o Czy ści cie lu
i Mo ni ce Ma rzec. Re por te rzy za sta na wia li się, czy Czy ści ciel bę dzie pró bo wał
ją za bić. Mój brat zno wu cho dził w kół ko i po wta rzał: „Za bi je ją, za bi je ją, za- 
bi je ją”. Nic do nie go nie tra fia ło. Był jak na krę co ny ro bo cik, któ ry wy ko nu je
te sa me ru chy i wy da je te sa me dźwię ki. Ma ma, ta ta i ja pró bo wa li śmy go ja- 
koś za trzy mać i po roz ma wiać z nim. Po raz ko lej ny wy tłu ma czyć, że po li cja
już wie, kim jest mor der ca, że pew nie jest na je go tro pie. Ale on był jak
w tran sie, cał ko wi cie nie obec ny. W koń cu się pod da li śmy. Ma ma by ła wście- 
kła, bo prze cież ku pi ła już bi le ty na sa mo lot i za raz po win ni śmy je chać na lot- 
ni sko. Tym cza sem Iwo w ta kim sta nie nie nada wał się do po dró ży!

Ro dzi ce na ra dza li się, jak go uspo ko ić. Przede wszyst kim wy łą czy li te le wi- 
zor. Na sze ku zyn ki, jak tyl ko za czął się tak za cho wy wać, wy szły z  po ko ju,
jak by się go ba ły. Zresz tą nie one pierw sze i nie ostat nie. Kie dy Iwo mie wał
ta kie na pa dy, lu dzie się od nie go od su wa li wy raź nie prze stra sze ni. Tak by ło
za wsze. Gdy był ma ły, dzie ci na pla cu za baw ucie ka ły al bo za bie ra li je ro dzi- 
ce. Ma ma mia ła wte dy łzy w oczach. Ja się wsty dzi łam. Ma ma do brze to ro zu- 
mia ła i wy sy ła ła mnie do bud ki z lo da mi. Sta łam tam, uda jąc, że nie mo gę się
zde cy do wać. Za wsze ku po wa łam ta kie go sa me go lo da, ale od wle ka jąc pod ję- 
cie de cy zji, nie mu sia łam się wsty dzić, że mój brat jest nie grzecz ny. To by ło
daw no. Te raz we szłam do po ko ju i usia dłam w środ ku krę gu, po któ rym po ru- 
szał się Iwo. Po cząt ko wo nic nie mó wi łam. Cze ka łam, aż zwró ci na mnie
uwa gę. Iwo cho dził już wol niej. Prze stał mó wić jak na krę co ny, że on ją za bi je.
Spoj rzał na mnie. Przez uła mek se kun dy, ale kon takt zo stał na wią za ny.

– Usią dziesz obok mnie? – za py ta łam, a mój brat jesz cze zwol nił.
Za dzia ła ło. Te raz wy star czy ło po cze kać, aż zde cy du je się za jąć miej sce

przy mnie. Za trzy mał się, sta jąc do mnie ple ca mi. Za wsze tak ro bił, kie dy
uświa do mił so bie, że znów za cho wy wał się dzi wacz nie.
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– Nie chcę, że by ją za bił – po wie dział po wo li.
– Nie ma my na to wpły wu, wiesz o tym – stwier dzi łam ła god nie.
Ma ma po ja wi ła się przy drzwiach, a ja mach nę łam nie znacz nie rę ką, że by

się cof nę ła.
– Chciał bym ją znów zo ba czyć – do dał Iwo. – Lu bię ją.
– Wiem.
Roz ma wia li śmy spo koj nie. On ro zu miał, że ja nie chcę jej w na szym ży ciu,

a ja za czy na łam do strze gać, jak bar dzo waż na sta ła się dla nie go.
– Po ga dam z ro dzi ca mi, co? Po pro szę ich, że by śmy po po wro cie za pro si li

ją do ja kiejś re stau ra cji, okay?
Kiw nął de li kat nie gło wą.
– Ty też pój dziesz? Mi mo że jej tak nie lu bisz?
– Za sta no wię się nad tym.
Ucie szył się. Czu łam, że mu ulży ło. Od wró cił się i  pa trząc w  pod ło gę,

usiadł obok mnie, tak bli sko, że sty ka li śmy się bo ka mi, i oparł mi gło wę na ra- 
mie niu. Mia łam łzy w oczach – nie pa mię ta łam, kie dy ostat nio mój brat po- 
trze bo wał mo jej bli sko ści. Tam ta chwi la, gdy trzy ma łam go w ob ję ciach, że by
nie pa trzył na zbrod nię, się nie li czy, to by ła szcze gól na sy tu acja. Ko cha łam
go z ca łych sił, a  te raz czu łam się dla nie go rów nie waż na, jak on dla mnie.
Pierw szy raz od wie lu lat. Prze szła mi ca ła złość na Mo ni kę Ma rzec. Po my śla- 
łam, że sko ro mój brat tak ją po lu bił, to nie mo że być złym czło wie kiem. Ode- 
tchnę łam głę bo ko. Przy tu li ła bym go moc no, ale ba łam się, że to by by ło dla
nie go za wie le. Sie dzia łam tak, szczę śli wa, że mam bra ta, któ ry rów nież mnie
ko cha i po trze bu je mo je go wspar cia.

– Dzię ki, sio ra – po wie dział, a póź niej od su nął się ode mnie i do dał: – Ten
ko mi sarz jej pew nie po mo że. Jedź my na tę wy ciecz kę. Nie chcę już być
u wuj ka. Nie bio rę lap to pa.

– Też ma rzę, że by na chwi lę za po mnieć – od par łam.
Iwo kiw nął gło wą i ru szył do kuch ni.
Jesz cze pół go dzi ny te mu by łam wście kła na Mo ni kę Ma rzec. Ży czy łam jej

źle, bo mię dzy in ny mi przez nią na sze ży cie zmie ni ło się w kosz mar. Iwo jed- 
nak wciąż o niej mó wił. Bro nił jej. Chciał się z nią zo ba czyć. Mu sia ła być dla
nie go do bra. Zro zu mia łam wła śnie, że nie po win nam oce niać jej tak su ro wo.
Dzię ki tej ko bie cie za mknię ty świat mo je go bra ta otwo rzył się na ko lej ną oso- 
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bę, mo że nie ostat nią. Do tąd po za na mi nie miał ni ko go. Ni ko go do sie bie nie
do pusz czał. Z nią by ło ina czej. Oby tyl ko uznał ją za przy ja ciół kę, nie za kan- 
dy dat kę na dziew czy nę. A mo że i mnie jej obec ność do brze zro bi? Upo ram się
ze swo imi lę ka mi, bo nie bę dę od nich ucie kać, tyl ko sta wię im czo ła? Chy ba
war to spró bo wać.

Czę sto cho wa
Trój kąt

Go dzi ny wie czor ne

Czar ny

Sie dzie li śmy w ba zie z Igą i Wil kiem i za sta na wia li śmy się nad ju trzej szą
ope ra cją. Wilk przez uciecz kę Ol gi Dąb nie mógł się sku pić. Iga za pro po no- 
wa ła, że by prze pro wa dzić ak cję w  miesz ka niu jej na rze czo ne go Ada ma Na- 
wroc kie go. Lo kal od daw na stał pu sty, Adam wpro wa dził się do niej. W ca łej
ka mie ni cy miesz ka ła tyl ko jed na ro dzi na, z  jej ewa ku acją nie po win no być
pro ble mów. Resz tę pla nów zo sta wi li śmy na ju tro, te raz po win ni śmy od po- 
cząć. Po za tym za dwa dni Wi gi lia. Zuz ka wy dzwa nia ła do mnie kil ka ra zy
z py ta nia mi, co przy go to wać na ko la cję z mo ją ro dzi ną i ja kie ku pić pre zen ty.
W ogó le mnie to nie ob cho dzi ło, ale wie dzia łem, że dla niej jest to waż ne. Po-
sta no wi łem więc wró cić do do mu i spo koj nie z nią o  tym po ga dać. Choć na
chwi lę od su nąć pra cę na bok i sku pić się na ży ciu pry wat nym.

Już na scho dach po czu łem za pach ka pu sty z gro chem. Oby tyl ko Zu za nie
do da ła tam na przy kład bocz ku. Mo ja mat ka od ra zu by ją skry ty ko wa ła. Prze- 
cież wszyst ko mu si być po stne! Mnie by ło wszyst ko jed no, czy post jest, czy
go nie ma. Czy po wi nie nem jeść wę dli nę do ka na pki, czy też nie. Czy w pią- 
tek sma żyć ry bę, czy zjeść zwy kłe go scha bo we go. W ko ście le by wa łem rzad- 
ko. Przy wiel kich oka zjach. Ostat nio na chrzci nach Ani Hej dy, a  póź niej na
po grze bie księ dza Tom ka. Na szczę ście Zuz ka trak to wa ła te spra wy po dob nie.
Mo ja mat ka na to miast… By łem pe wien, że gdy by śmy się za sie dzie li, ka za ła- 
by nam je chać na pa ster kę. Nie za mie rza łem tam być tak dłu go. Zuz ce za le ża- 
ło na tym, by po znać mo ją ro dzi nę. Okay. Po je dzie my na ko la cję. Po sie dzi my
chwi lę i wró ci my do mnie. Je śli tyl ko ca ła ak cja pój dzie, jak trze ba…

– Nie do da wa łaś żad ne go mię sa? – upew ni łem się, cmo ka jąc ją w szy ję.
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Zuz ka, w  far tusz ku i  ra do śnie uśmiech nię ta, od wró ci ła się i  po ca ło wa ła
mnie na mięt nie. Cie ka we, czy to dla te go, od kąd z nią by łem, lu bi łem po wro ty
do do mu.

– No coś ty – od po wie dzia ła po chwi li. – Prze cież pa mię tam, co mó wi łeś.
Pierw szy raz ro bię ta ką ka pu stę. Masz, spró buj.

Za nim zdą ży łem za pro te sto wać, we pchnę ła mi drew nia ną łyż kę do ust. Na
szczę ście by ło na niej tyl ko tro chę ka pu sty.

– Trze ba jesz cze do pra wić.
Da nie nie mia ło sma ku. Nie chcia łem jej spra wiać przy kro ści, wy ją łem

pieprz, pa pry kę, sól i sól czosn ko wą oraz kmi nek. Go to wa łem le piej od niej,
ale Zuz ka bar dzo się sta ra ła. Ku pi ła ja kieś książ ki ku char skie nie tyl ko po to,
by le ża ły i zbie ra ły kurz. Na praw dę z nich ko rzy sta ła. Naj bar dziej lu bi ła jed- 
nak, gdy go to wa li śmy ra zem. Rzad ko się nam to nie ste ty zda rza ło.

– Do lej wię cej wo dy – po pro si łem. – Prze go to wa nej. Ka pu sta jest twar da,
jesz cze chwi lę mu si się du sić, więc le piej, że by się nie przy pa li ła.

– Okay. Po dać ci in ne przy pra wy? – za py ta ła. – Wrzu ci łam zie le an giel skie
i liść lau ro wy. My ślisz, że po win nam upiec też ja kiś ma ko wiec?

Wi dzia łem, że de ner wo wa ła się co raz bar dziej. By ła w tym uro cza.
–  Ku pię ra no w  Wi gi lię. Ma ko wiec, z  te go, co wiem, nie jest tak ła two

upiec. Przy cia stach ci nie po mo gę, bo ni gdy ich nie ro bi łem. Le piej ku pić.
– Ale two ja mat ka pew nie by ła by pod więk szym wra że niem, gdy bym go

sa ma zro bi ła…
– Mo jej mat ce nikt nie do go dzi – prze rwa łem jej – po za mo ją sio strą, któ ra,

je stem pe wien, sa ma ciast nie pie cze. Zu za, za bar dzo się przej mu jesz. Wiem,
że chcesz zro bić do bre wra że nie, ale nie ste ty, sko ro ja je stem u niej na gor szej
po zy cji, z to bą nie bę dzie le piej.

– Oj, prze stań. – Mach nę ła rę ką i znów mnie po ca ło wa ła. – Na pew no nie
jest ta ka zła.

– Jest jesz cze gor sza – za śmia łem się. – Przed sta wiam ci ją w bla sku fle szy,
uwierz mi.

Przez chwi lę śmia li śmy się obo je. Zuz ka po ka za ła mi pre zen ty, któ re uzna- 
łem za cał kiem uda ne. Nie mó wi łem jej wie le o mo jej ro dzi nie, ale tra fi ła ide- 
al nie.



147

– Jak spra wa z Czy ści cie lem? – Mo ja na rze czo na w koń cu nie wy trzy ma ła.
Tyl ko przez krót ką chwi lę cie szy łem się swo im pry wat nym ży ciem, któ re
w koń cu za czę ło mi się ukła dać. – Wszę dzie o nim mó wią. O tym, że wy pusz- 
cza cie Mo ni kę Ma rzec, też. Nie bo icie się o nią?

– Ju tro or ga ni zu je my na nie go za sadz kę – od po wie dzia łem.
– Igor, pro szę cię… – Zuz ka nie mal się za dła wi ła. – Po wiedz, że nie bie- 

rzesz w tym udzia łu!
– Mu szę. Tyl ko ja mo gę ochro nić tę dziew czy nę…
–  Po waż nie?! –  By ła zde ner wo wa na. –  Nie ma cie in nych kry mi nal nych?

Ten czło wiek jest nie bez piecz ny!
– Wiem. Zu za, nie bę dę z to bą o tym dys ku to wał. Ta ką mam pra cę…
– To za bie raj du pę w tro ki i pod prysz nic! – Pa trzy ła na mnie za lot nie, od- 

wią zu jąc far tu szek. – Za raz do łą czę. Bę dzie my się dziś bzy kać ca łą noc.
Ro ze śmia łem się. Uwiel bia łem tę jej bez po śred niość.
– A dla cze go?
– Bo mu sisz się od stre so wać. – Po ca ło wa ła mnie.
– Po wi nie nem też wy po cząć i się wy spać – mó wi łem roz ba wio ny.
– Spo koj nie. Na to też znaj dzie się czas. I ani mi się waż dać się tam po- 

strze lić, ro zu miesz? Ma my spo tka nie z two ją ro dzi ną! Na wet z no gą w gip sie
czy rę ką na tem bla ku za cią gnę cię tam!

Po szła do to a le ty, a ja uśmie cha łem się do sie bie. Zuz ka wie dzia ła, że tyl ko
żar tem i sek sem uda je mi się roz ła do wać na pię cie przed trud ną ak cją. Ko cha- 
łem ją tak że za to, że za wsze o tym pa mię ta ła. Za nim po ja wi ła się w mo im ży- 
ciu, ta kie ak cje ozna cza ły dla mnie tyl ko: prze ży ję lub nie. Te raz do szedł
strach, że zo sta wię ją sa mą. Mia łem na dzie ję, że ten strach po mo że… Że
w  wal ce o  lep sze ży cie z  nią przy bo ku bę dę tak sil ny, że wy ka ra skam się
z  każ dej opre sji. Na wet tej naj gor szej. Ju tro mu sia łem za dbać o  trzy oso by:
o sie bie, Mo ni kę Ma rzec i Czy ści cie la. On mu si do trzeć ży wy do aresz tu!
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Roz dział 14

Czę sto cho wa
Trój kąt

23 grud nia 2020 ro ku, oko ło go dzi ny 15.00

Mo ni ka Ma rzec

Przy szedł czas, kie dy w koń cu mia łam wyjść na wol ność. Cze ka łam jesz- 
cze tyl ko na ja kieś pa pie ry od pro ku ra to ra i roz mo wę z ko mi sa rzem Szul cem.
To on bę dzie mnie pil no wać, więc chciał do kład nie za pla no wać ze mną ca łą
ak cję. W koń cu zgo dzi li się, że bym by ła przy nę tą. Li czy łam, że ten skur wy- 
syn zgi nie! Ma ło praw do po do bne, że by da li mi ja kąś broń. Przy dzie li li mi
Szul ca. Wszyst ko by ło by okay, gdy by nie myśl, że mo gę się zna leźć z Czy ści- 
cie lem sam na sam. Wów czas mia łam ra czej mar ne szan se. Bo ni by czym bym
się bro ni ła? No żem ku chen nym? Któ re go zresz tą też pew nie nie bę dę mia ła.
Ko mi sarz Ba nasz po zwo li ła mi sko rzy stać z miesz ka nia jej na rze czo ne go, do- 
pó ki so bie cze goś nie znaj dę. Nie mam po ję cia, dla cze go to zro bi ła, ale mi ło
z jej stro ny. Dzi siej sza ak cja mia ła się od być wła śnie tam. Nie po do ba ło mi się
je dy nie, że to miesz ka nie mie ści ło się na War szaw skiej. Dziel ni ca cu dów! Ty- 
le że tam ła two chy ba wejść i wyjść nie zau wa żo nym. Wy star czy ło się prze- 
brać za me ne la. Za sta na wia łam się, ja ki plan ma Szulc. Czy za mie rza cze kać
w sa mo cho dzie przed ka mie ni cą, czy być ze mną w miesz ka niu? To by ło by
nie co krę pu ją ce, w koń cu jest cał kiem przy stoj ny. Chy ba jed nak czu ła bym się
bez piecz niej, gdy by był obok. Cze ka łam, aż w  koń cu wta jem ni czą mnie we
wszyst ko. Zbyt wie le mi nie mó wi li. Ogól nie mia łam to w du pie, ale przy jem- 
nie by by ło wie dzieć coś wię cej niż to, do kąd po ja dę.

Szulc wkro czył do sa li ra zem z na czel ni kiem, pro ku ra to rem i ko mi sarz Ba- 
nasz. Czu łam się jak przed są dem. Mie li ta kie mi ny, jak by grza li ja ja na bom- 
bie. Tyl ko ja się uśmie cha łam. Wy cho dzi łam prze cież na wol ność i mo głam
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po mścić śmierć Ma riu sza! Na wet gdy by ce ną by ło mo je ży cie. Jest ry zy ko,
jest za ba wa! Już nie mo głam się do cze kać!

– Przej dzie my do kon kre tów? Czy bę dzie my tak na sie bie pa trzeć? – za py- 
ta łam nie co roz ba wio na ca łą tą sy tu acją.

– To nie są żar ty – ode zwał się na czel nik. – Zda je so bie pa ni spra wę z ry zy- 
ka?

– Tak, tak, tak! – Pod nio słam rę ce. – Roz ma wia łam już o wszyst kim z ko-
mi sarz Ba nasz. Mo gę pro sić pa pie ro sa?

– Nie tyl ko pa ni ry zy ku je ży ciem! – Na czel nik się wku rzył. – Moi lu dzie
rów nież!

– To się wy co faj cie! – Nie wy trzy ma łam. – Mam tu słu chać ka zań? Każ dy
z nas chy ba wie, na co się pi sze, co?

– Za po moc w uję ciu spraw cy za ła twi my zła go dze nie wy ro ku – włą czył się
pro ku ra tor. – I tak do sta nie pa ni tyl ko za wia sy, ale je śli ca ła ak cja się po wie- 
dzie, za mie rzam wnio sko wać o jak naj mniej szy wy miar ka ry. Uło ży pa ni so- 
bie ży cie od no wa.

Ro ze śmia łam się gło śno. Wszy scy pa trzy li na mnie jak na idiot kę.
– I co, mam sprze da wać ziem nia ki w wa rzyw nia ku? Nie bądź cie śmiesz ni.

Nie waż ne zresz tą, co bę dę ro bi ła w przy szło ści. Mo że ustal my, co te raz?! Bo
za czy nam się nie cier pli wić!

– Słu chasz tyl ko mnie. – Szulc na gle za czął mi mó wić na ty. – Nie ro bisz
nic, do pó ki ci na to nie po zwo lę. Przede wszyst kim tro chę po ko ry! Ina czej on
od strze li ci łeb, a ja za to bek nę!

– To o to cho dzi – za żar to wa łam.
Szulc spio ru no wał mnie spoj rze niem i zro zu mia łam, że ma ra cję. Nie war to

ko za czyć. On jest do świad czo nym po li cjan tem i po win nam przy stać na je go
żą da nia.

– Okay, spo ko – po wie dzia łam. – Już się ogar niam. Zrzuć my tę głu paw kę
na stres, do bra?

– Wie my już, że Czy ści ciel jest w Czę sto cho wie – kon ty nu ował. – Mu si my
być ostroż ni, już wy jeż dża jąc z na sze go par kin gu. On się nie opier da la. Jest
zdol ny od strze lić nas na wet na uli cy. Nie licz też, że się za wa ha, za nim za bi je
cie bie czy mnie…



150

– Pa trzy łam w je go oczy i ści gał mnie. Nie spo dzie wam się li to ści z  je go
stro ny. Za wzię ty jest skur wy syn. Te go je stem pew na!

– Nie tyl ko ty go wkur wi łaś. Ja rów nież, kie dy go ści ga łem, i nie tyl ko. Po- 
lu je – Szulc spoj rzał na mnie prze cią gle – bo jest my śli wym, dziew czy no. On
na nas po lu je, za pa mię taj to so bie.

– Okay. Ku mam. Ma my czuć się jak zwie rzy na. Ko mi sa rzu, tym ra zem nie
je stem sa ma, a wil ki w sta dzie są nie bez piecz ne. Mo że to śmiesz nie brzmi, ale
ja nie mam za mia ru być dziś bied ną sa ren ką, tyl ko je ba nym wil kiem! Wil- 
kiem, któ ry z pa na po mo cą roz szar pie go na strzę py!

Szulc się za śmiał i po dał mi rę kę. Czu łam, że cze goś mi nie mó wi.
– Mo żesz zwra cać się do mnie Igor. Wilk Igor i wil czy ca Mo ni ka. Do na- 

szej wa ta hy do łą czy jesz cze kil ka osób. Ka za li śmy lo ka to rom spę dzić ten
dzień i noc u ro dzi ny i zna jo mych. Na szczę ście miesz ka tam tyl ko czwo ro lu- 
dzi. Dla te go wy bra li śmy tę ka mie ni cę. Mniej sze ry zy ko dla cy wi lów niż w ho- 
te lu lub du żym blo ku. W lo ka lu nad na mi bę dzie ko mi sarz Ba nasz ze swo im
na rze czo nym, któ ry rów nież jest po li cjan tem. W in nej jed no stce, ale zde cy do- 
wał się nam po móc. Dwaj po li cjan ci po ja dą za na mi i za par ku ją na prze ciw ko.
Oczy wi ście bez mun du rów i pry wat nym sa mo cho dem. Na szym za da niem jest
go za mknąć. Ma my zro bić wszyst ko, że by nie zgi nął. Wiem, że to ci się nie
spodo ba, ale to jest prio ry tet.

–  Ma my prze ciw ko nie mu wy star cza ją co du żo do wo dów, że by spę dził
resz tę ży cia w wię zie niu – wtrą cił pro ku ra tor. – Od po wie nie tyl ko za mor der- 
stwo Ma riu sza Dra pa ły, ale jesz cze ośmiu in nych osób, w tym funk cjo na riu sza
służ by wię zien nej.

– A ty, dziew czy no – na czel nik mó wił już ła god niej szym to nem – się nie
wy ry waj. Masz obok sie bie do brych po li cjan tów. Ro bi my wszyst ko, że byś nie
ucier pia ła…

– Do sta nę ja kąś broń? – prze rwa łam mu.
Je go wzrok znów się zmie nił. Pa trzył na mnie spode łba, ale chy ba nie był

już tak zde ner wo wa ny jak na po cząt ku roz mo wy.
– Uznam, że żar to wa łaś. Do bra, do ro bo ty! Za go dzi nę za czy na my! Nie ma

na co cze kać. Co ma być, to bę dzie! Uwa żaj cie mi na sie bie. – Za ci snął moc no
dło nie na ra mio nach Szul ca i Ba nasz. Jak by wy da wał im ostat ni roz kaz.
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Czę sto cho wa
Trój kąt

Go dzi nę póź niej

Pro ku ra tor Jan Hej da

Ściem nia ło się. Sta łem przy par kin gu i  wi dzia łem, jak lu dzie, z  któ ry mi
uwiel biam pra co wać, ja dą na rzeź. Mar twi łem się o Czar ne go, Igę i Na wroc- 
kie go oraz chło pa ków, któ rych zna łem tyl ko z wi dze nia. Ba łem się, że Czy ści- 
cie lo wi to wa rzy szą Iz ka i Ol ga. Roz ma wia łem o  tym z Igo rem. Od ra na sie- 
dzie li śmy i oma wia li śmy każ dy naj mniej szy de tal, wszyst ko, co mo że się wy- 
da rzyć. Po sta no wi li śmy nie in for mo wać Mo ni ki o szcze gó łach. Nie by ła po li- 
cjant ką. Nie zna ła się na ak cjach po li cyj nych. Nie po wie dzie li śmy jej tak że,
dla cze go Czy ści ciel tak bar dzo chce ją za bić. Ta ka in for ma cja mo gła by roz- 
wa lić ca łą ak cję. Dziew czy na nie by ła świa do ma te go, co zro bił w prze szło ści
jej dzia dek, któ ry, jak się oka za ło, ją wy cho wy wał. Iga roz ma wia ła z nią na te- 
mat ro dzi ny. Dla Mo ni ki Ma rzec jej dzia dek miał wy pa dek w  le sie pod czas
po lo wa nia. Ty le prze ka za ła jej, kil ku let niej dziew czyn ce, bab cia. Mo ni ka nie
mia ła po ję cia, że dzia dek był zna nym w oko li cy zło dzie jasz kiem, któ ry do pu- 
ścił się strasz nej zbrod ni i za nią zgi nął. Gdy by śmy jej te raz o tym po wie dzie- 
li, mo gła by się za ła mać lub spie przyć ca łą ak cję, pró bu jąc z  jesz cze więk szą
de ter mi na cją ze mścić się na Czy ści cie lu. Już i tak by ła zbyt pew na sie bie i za
bar dzo po do ba ła jej się ro la przy nę ty. Nie mo gli śmy so bie po zwo lić, że by
przez tę dzioł chę na szą ope ra cję tra fił szlag. Za bar dzo za le ża ło nam na zła pa- 
niu Kar dy na ła ży wym i wy cią gnię ciu od nie go ja kichś in for ma cji na te mat Iz- 
ki i Ol gi.

Nie uczest ni czy łem bez po śred nio w  ak cji, to nie by ła mo ja dział ka. Nie
umia łem ani strze lać, ani się bro nić. Choć ad re na li na w ta kich sy tu acjach do- 
da je sił, ja by łem zbyt sła by. Zresz tą mia łem ro dzi nę. Nie mo głem się na ra żać.

No wła śnie, ro dzi na… Wczo raj by ło do brze. Ko cha li śmy się. Za raz po tem
po szli śmy spać. Osob no. W ogó le ze so bą nie ga da li śmy. Ja nie chcia łem, Ka- 
sia chy ba też. Przed go dzi ną do wie dzia łem się, że są siad ka, któ ra ją ura to wa ła,
zo sta ła udu szo na w  swo im miesz ka niu. Je stem pe wien, że to spraw ka Iz ki.
Bę dą o tym trą bić w te le wi zji. Kaś ka się za ła mie, za drę czą ją wy rzu ty su mie- 
nia. Kil ka ra zy po wta rza ła, że chcia ła by po dzię ko wać tej ko bie cie, bo gdy by
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nie ona, nie uwol ni ła by się stam tąd. Nie wie dzia ła, co mu sia łem zro bić, że by
za dbać o jej bez pie czeń stwo. Nie chcia łem jej te go mó wić. Nie wy ba czy ła by
mi ukła du z Iz ką. Ba łem się, czy bę dę umiał wspie rać swo ją żo nę. Ma rzy łem,
że by zno wu ją przy tu lić, wy słu chać jej, po czuć jej za pach i ko chać się z nią.
Czu łem jed nak ja kąś we wnętrz ną blo ka dę. By łem na sie bie wście kły! Za miast
biec do żo ny i  cie szyć się, że ży je… że jest ze mną, oba wiam się sam nie
wiem cze go! Te go, że się na mnie za wio dła? Że nie da łem ra dy być od po wie- 
dzial nym oj cem? Że Kaś ka się zmie ni ła i te raz wszyst ko bę dzie już ina czej niż
kie dyś? I choć od ra na nic nie pi łem, myśl o al ko ho lu mnie nie opusz cza ła. Te- 
go też się ba łem. A  je śli sta łem się jak mój oj ciec i  jest już za póź no, by to
zmie nić? Ba łem się, że to pół ro ku znisz czy ło na sze mał żeń stwo. Ba łem się
wra cać do do mu…

Czę sto cho wa
Dro ga na uli cę War szaw ską

Chwi lę póź niej

Czar ny

Je cha li śmy z Mo ni ką w ci szy. By ła spię ta, ale wy glą da ła na mak sy mal nie
sku pio ną. Chcia ła być przy nę tą. Ro bi ła wszyst ko, że by Wilk się na to zgo dził.
Za sta na wia łem się, czy bar dziej za le ży jej na ze mście, czy ra czej chce po że- 
gnać się z ży ciem. Wciąż nie umia łem roz gryźć tej dziew czy ny. Nic o niej nie
wie dzia łem. Jak się oka za ło, ona o so bie też. Nic nie sły sza ła o swo im dziad ku
ani o tym, dla cze go Czy ści ciel tak bar dzo chce ją za mor do wać. Zna li śmy je go
toż sa mość. Pół Pol ski już ją chy ba zna ło. Miesz kał nie da le ko wsi, w  któ rej
ona się wy cho wy wa ła. Ty le że ona by ła wte dy ma łą dziew czyn ką. Zu peł nie
nie świa do mą te go, cze go do pu ści ła się jed na z naj bliż szych jej osób.

Nie mie li śmy pew no ści, czy Kar dy nał dziś za ata ku je. Mógł znów za szyć
się gdzieś i  po cze kać, aż spra wa przy cich nie. Li czy łem jed nak, że zgu bi go
ob se syj ne pra gnie nie za bi cia Mo ni ki Ma rzec i za koń cze nia spra wy na do bre.
Trud no by ło prze wi dzieć je go za cho wa nie. To czło wiek za bu rzo ny, któ ry ja ko
dziec ko był świad kiem okrop nej zbrod ni. I rów nież ja ko dziec ko ta kiej zbrod- 
ni do ko nał. Te raz po mógł zbiec Ol dze Dąb. Iz ka spryt nie to ro ze gra ła. Tyl ko
po co w ta kim ra zie prze ka za ła Hej dzie do wo dy prze ciw nie mu? Chcia ła z na- 
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mi współ pra co wać. Fakt, nie pierw szy raz po mo gła w śledz twie. Na swój dzi- 
wacz ny i ma ka brycz ny spo sób, ale jed nak.

Obie ca łem, że tym ra zem do pro wa dzę Czy ści cie la do aresz tu, i te go za mie- 
rza łem się trzy mać. Miał być ży wy i  tra fić do pier dla. Wszy scy wie dzie li,
czym koń czy się zwy kle mój udział w  po lo wa niu na mor der ców. Nie ste ty
więk szość z  nich gi nę ła z  mo jej rę ki. Wbrew mo im naj szczer szym chę ciom
zwy kle tak wła śnie się ukła da ło. To dla te go mnie ści gał. Pró bo wał zwró cić na
sie bie uwa gę. Chciał, że bym był z Mo ni ką Ma rzec i że bym go za bił. Nie do- 
cze ka nie! Czy ści ciel bę dzie gnił w wię zie niu!

– Mam na dzie ję, że go za bi je my! – ode zwa ła się na gle Mo ni ka.
– A ja mam na dzie ję, że pój dzie sie dzieć. Obie ca łem, że do pro wa dzę go do

pier dla ży we go.
–  Po wi nien zdech nąć za to, co zro bił Ma riu szo wi. Dla cie bie to ła twe. –

 Spoj rza ła na mnie but nie. – Ko lej na ak cja. Trze ba zła pać mor der cę. A ja stra- 
ci łam naj waż niej sze go czło wie ka w swo im ży ciu. Nikt po za bab cią nie był mi
tak bli ski jak Ma riusz. Nie by li śmy mał żeń stwem, ale on był mo ją je dy ną ro- 
dzi ną…

– Je steś mło da… – prze rwa łem jej, sta ra jąc się nie roz pra szać, bo już do- 
jeż dża li śmy do ka mie ni cy przy War szaw skiej.

Nie po zwo li ła mi do koń czyć.
– Prze stań pier do lić, że jesz cze so bie uło żę ży cie. Na ra zie so bie te go nie

wy ob ra żam i nie chcę wy ob ra żać! Je śli mnie za bi je, to go od strzel, pro szę. –
 Pa trzy łem na nią le d wie uła mek se kun dy, ale zdą ży łem za uwa żyć w jej wzro- 
ku bła ga nie. – Niech mo ja śmierć nie pój dzie na mar ne…

– Na praw dę chcesz umrzeć?
Wzru szy ła ra mio na mi.
– Wszyst ko mi jed no.
–  Nie wie rzę. –  Skrę ci łem we wjazd do ka mie ni cy i  za trzy ma łem sa mo- 

chód. – Wszy scy chce my żyć. Wiem, jak cza sem ży cie po tra fi dać po du pie,
ale ma my je tyl ko jed no. Na wet jak wpad niesz w naj gor sze gów no, trze ba się
pod nieść i  wyjść na pro stą. Otrze pać się z  te go –  spoj rza łem głę bo ko w  jej
brą zo we oczy – i żyć tak, że by kie dyś móc po wie dzieć, że zro bi ło się wszyst- 
ko, że by być z sie bie dum nym.
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– Ma rzę tyl ko o tym, że by ten skur wiel gryzł piach… Wte dy bę dę z sie bie
dum na.

Otwo rzy ła drzwi, a  mnie rę ce opa dły. Wy sia dłem szyb ko z  sa mo cho du,
wku rzo ny, że nie zdą ży łem ro zej rzeć się do kład nie. Za uwa ży łem je dy nie, że
świa tło w miesz ka niu nad na mi się świe ci. Wi dzia łem krzą ta ją cą się tam Igę.
I Ada ma. Kie dy wcho dzi li śmy do środ ka, z ciem no ści wy ło ni ła się ja kaś po- 
stać. Krzyk ną łem do Mo ni ki, że by bie gła do miesz ka nia. Za trza sną łem drzwi
od klat ki, sta ną łem za ni mi i cze ka łem. No to się za czę ło!

Czę sto cho wa
Po se sja Ja na Hej dy

W tym sa mym cza sie

Pro ku ra tor Jan Hej da

Za par ko wa łem przy ga ra żu i  sie dzia łem chwi lę, bi jąc się z  my śla mi, czy
nie łyk nąć ciut go rzo ły na od wa gę. Mat ka nie omiesz ka ła na pew no opo wie- 
dzieć Ka si, co dzia ło się ze mną pod jej nie obec ność. Wczo raj mo ja żo na nie
po ru sza ła te go te ma tu, ale kie dyś na dej dzie ta ki dzień… Po grze ba łem w kie- 
sze niach i zna la złem gu mę do żu cia. Je śli wy pi ję tyl ko tro chę, mo że nikt nie
wy czu je. Wy cią gną łem małp kę i  wzią łem dwa spo re ły ki. Po pi łem je wo dą,
któ ra po nie wie ra ła się w sa mo cho dzie już do bre kil ka dni, i we tkną łem do ust
dwie pa styl ki gu my. Od cze ka łem jesz cze kil ka mi nut. Sznu pok wszedł do ga- 
ra żu i  za mer dał ogo nem. Był we sel szy niż ostat nio. W  koń cu wró ci ła je go
uko cha na pa ni. Po gła dzi łem go po py sku i ru szy łem do do mu.

Od wej ścia po czu łem wspa nia ły za pach obia du. Jak by na ko men dę, gło śno
za bur cza ło mi w  żo łąd ku. No tak, nie pa mię ta łem na wet, kie dy coś ja dłem.
Ka na pka, któ rą do sta łem wczo raj od Wil ka, wciąż le ża ła na dnie tecz ki. Od ra- 
na pi łem głów nie ka wę i pa li łem cy ga ry ty. Po dro dze ku pi łem so bie ba to nik,
a póź niej nie by ło cza su my śleć o je dze niu. Mat ka by ła ca ła w skow ron kach.
Słu cha ła mu zy ki i  wyj mo wa ła na czy nia ze zmy war ki. Po za nią nie by ło
w kuch ni ni ko go. Tro chę mi ulży ło. Spoj rza łem na te le fon, czy nie ma ja kichś
wie ści o za sadz ce na Czy ści cie la. Nic. Pew nie do pie ro do je cha li na miej sce.

– Dziew czy ny śpią. – Mat ka po de szła bli żej.
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– Nie je stem pi ja ny! – oznaj mi łem i się od su ną łem. – Nie mu sisz mnie wą- 
chać.

– Coś tam śmier dzisz – spoj rza ła mi w oczy – ale przy naj mniej nie je steś
w ta kim sta nie, co by się za sie bie wsty dzić.

– Ma mo, prze stań. Jest ak cja, ktoś mo że zgi nąć. Nie mam ani sił, ani chę ci
na za sta na wia nie się nad so bą i two imi wy rzu ta mi.

Usia dłem na krze śle, a ona z wes tchnie niem po da ła mi ta lerz. By ły klu ski
ślą skie z  pach ną cym so sem z  wie przo wi ny i  su rów ka z  czer wo nej ka pu sty.
Spo dzie wa łem się cze goś in ne go na po wi ta nie Ka si, ale dla mnie ta ki obiad
był ide al ny. Mat ka, jak by czy ta jąc w mo ich my ślach, wy ja śni ła:

– Pół dnia sie dzia łam w kuch ni. Ka sia mia ła ry bę. Zja dła tyl ko pół, więc
gdy byś jed nak wo lał… Dla nas zro bi łam sos z  klu ska mi. Dziew czy ny ca ły
czas by ły ra zem. Ania za czy na się po wo li przy zwy cza jać do ma my. Po cząt ko- 
wo by ła nie uf na. Ka się to bo la ło, ale już jest le piej. Za snę ła z ma łą. My ślę, że
po wi nie neś iść na gó rę i przy tu lić się do niej. Ona te go po trze bu je. Tyl ko wy- 
kąp się po rząd nie, bo śmier dzisz, i umyj zę by…

Nie słu cha łem jej dal sze go mo no lo gu, bo mój te le fon za świe cił. Iga wy sła- 
ła krót ką wia do mość, że się za czę ło. Nie mo głem się sku pić na je dze niu. We- 
pchną łem do ust dwie klu ski i ru szy łem do drzwi. Mat ce, któ ra py ta ła, do kąd
się wy bie ram, od po wie dzia łem bez na mięt nie, że na pa pie ro sa. Bzia ka ła, że
obiad le d wie za czę ty. Nie mia łem sił się z  nią wa dzić. Obie ca łem, że za raz
zjem resz tę, ina czej pew nie w ner wach wy wa li ła by go psu do mi ski. Żo łą dek
za ci skał mi się z ner wów. Mar twi łem się o Czar ne go, Igę i Ada ma Na wroc kie- 
go. Mo ni ka Ma rzec by ła ob ca. Oczy wi ście wo lał bym, że by nic jej się nie sta- 
ło, ale ży cie bli skich mi osób by ło dla mnie naj waż niej sze. Oni ni gdy we mnie
nie zwąt pi li. Wbrew mnie sa me mu pró bo wa li wy cią gnąć mnie z  te go ba gna,
w ja kie wla złem. Sta łem na scho dach i pa trzy łem na spa da ją ce nie wiel kie płat- 
ki śnie gu. Drzwi za mną się otwo rzy ły. By łem pe wien, że to mat ka. Od pa la- 
łem już dru gie go pa pie ro sa, więc się nie cier pli wi ła. Cza sem mia łem jej dość.
Na gle usły sza łem głos Ka si.

– Co się dzie je?
– Czar ny jest w nie bez pie czeń stwie, a ja, cho le ra, na to po zwo li łem.
Nie pa trzy łem na nią. Do bi ja ła mnie wła sna bez sil ność. Ka sia po de szła

i przy tu li ła mnie moc no. Wdy cha łem jej za pach. Czu łem ulgę. Od daw na nie
dzie li łem z ni kim swo ich trosk. Wszyst ko du si łem w so bie. Za pi ja łem cier pie- 



156

nie go rzo łą, ale ono tkwi ło tam w środ ku i wy ło we mnie. Te raz znów był przy
mnie ktoś, kto ro zu mie mo je pro ble my i wes prze mnie w trud nych chwi lach.
Od wró ci łem się, spoj rza łem jej głę bo ko w oczy. Przy tu li łem ją tak moc no, że
chy ba spra wi łem jej ból. Nie pro te sto wa ła. Od wza jem nia ła mój uścisk. Wte dy
usły sza łem głos mat ki. Jej ko mu ni kat zmro ził mnie po czu bek gło wy.

– Ja nek, czy to po li cja? Co to za lu dzie?
Za sty głem w bez ru chu. Na wet nie chcia łem się do my ślać, co to ozna cza.

Ba łem się te go, co usły szę. Od zy ska łem żo nę. Nie chcia łem stra cić naj lep sze- 
go przy ja cie la!
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Roz dział 15

Czę sto cho wa
Ka mie ni ca przy uli cy War szaw skiej

23 grud nia 2020 ro ku, oko ło go dzi ny 16.30

Mo ni ka Ma rzec

Szłam szyb ko do wej ścia do ka mie ni cy. By łam wście kła na Czar ne go.
Wrzu cał mi ja kieś sen ty men tal ne gad ki o  tym, że war to żyć. Co on so bie
w ogó le wy ob ra ża? My śla łam, że jest mniej drę twy i le piej ro zu mie mo ją sy- 
tu ację. W  zło ści nic nie za uwa ży łam. Obie cy wa łam so bie, że bę dę czuj na,
a za cho wa łam się jak idiot ka. Zu peł nie bez po my ślun ku! Ogar nę łam się, do- 
pie ro kie dy Igor krzyk nął, że bym ucie ka ła do miesz ka nia. Wbie głam po śli- 
skich scho dach i zła pa łam za klam kę miesz ka nia nu mer dwa. No tak, kur wa!
Prze cież jest za mknię te! Wy grze ba łam klucz z kie sze ni spodni. Do sta li śmy po
jed nym –  ja i Szulc. To był klucz sta re go ty pu. Rę ce mi się trzę sły, nie mo- 
głam tra fić do wiel kiej dziur ki! Klę łam w du chu i sta ra łam się sku pić. Na gle
ktoś do tknął mo jej dło ni i ra zem ze mną prze krę cił klucz. Za sty głam w bez ru- 
chu. Dłoń na ci snę ła klam kę. Drzwi się otwo rzy ły i  omal nie wpa dli śmy do
środ ka. By łam go to wa od wró cić się i  kop nąć te go ko goś w  ja ja. Wte dy ku
swo jej wiel kiej uldze usły sza łam głos Szul ca:

– Ciii – po wie dział nie mal bez gło śnie. – Nie waż się włą czać świa tła.
– Dla cze go? – za py ta łam jak naj ci szej.
– Ma my prze wa gę. Ja tu by łem i znam to miesz ka nie. On nie.
– Ja też nie. – Po tknę łam się o krze sło.
Szulc zła pał je tak szyb ko, że nie zdą ży ło stuk nąć o pod ło gę.
– Ukryj się za łóż kiem. – Po cią gnął mnie za rę kę w ciem ność.
– Nie zga dzam się! – wark nę łam.
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– Mia łaś nie prze szka dzać. Nie ma cza su na kłót nie.
Po scho dach ktoś zbiegł. Szulc za klął pod no sem, że to pew nie Iga, i wró cił

pod drzwi. Usia dłam ko ło łóż ka, ale nie mia łam za mia ru się za nim cho wać!
Czar ny uchy lił drzwi, któ re nie ste ty za skrzy pia ły. Na gle usły sza łam pierw szy
strzał i czy jeś krzy ki. Kur wa! Dla cze go oni nie da li mi żad nej bro ni?! Szulc
bez sze lest nie wy szedł z miesz ka nia. Padł ko lej ny strzał. Chy ba z in nej bro ni.
Póź niej ktoś się sza mo tał. Opar łam się o łóż ko i zre zy gno wa na opu ści łam dło- 
nie na pod ło gę. Wte dy coś wy czu łam. Pod łóż kiem był ja kiś dłu gi przed miot.
Nóż? Czyż by zo sta wi li mi go tu spe cjal nie? Zsu nę łam się de li kat nie, że by po
nie go się gnąć. Tak, to był nóż. Dłu gi ku chen ny nóż. Ta ki sam, ja kim ten chuj
pod ciął gar dło Ma riu szo wi. No to ja mu te raz po ka żę, jak to jest umie rać, dła- 
wiąc się wła sną krwią!

W tym sa mym cza sie

Czar ny

Co raz bar dziej się oba wia łem, że Mo ni ka roz je bie ca łą ak cję. Za cho wy wa- 
ła się jak wście kły, roz ka pry szo ny ba chor! W gło wie mia ła tyl ko za bi cie Czy- 
ści cie la. Wo lał bym cze kać na Kar dy na ła na  do le, wte dy Iga i  Adam by li by
bez piecz niej si. Gdy bym to do brze ro ze grał, ca ła ak cja za koń czy ła by się przy
wej ściu do ka mie ni cy. Kar dy nał chy ba jed nak spo dzie wał się, co zro bię, bo
nie pró bo wał wcho dzić. A  dzie wu cha naj pierw nie mo gła tra fić klu czem do
zam ka, mu sia łem wejść na gó rę, że by jej po móc. Kie dy już zna leź li śmy się
w miesz ka niu, nie chcia ła się scho wać za łóż kiem. Usta li li śmy to wcze śniej,
a  ona na gle po sta no wi ła za pro te sto wać! Po wie dzia ła, że nie bę dzie sie dzieć
bez czyn nie.

Na do miar złe go usły sza łem, że ktoś scho dzi z gó ry. A za raz po tym otwie- 
ra ją ce się drzwi na  do le. Póź niej roz le gły się strzał z  bro ni my śliw skiej
i krzyk. Krzyk Igi! Po chwi li ko lej ny strzał i szar pa ni na! Nie by ło cza su na za- 
sta na wia nie. Mia łem na dzie ję, że chło pa ki z sa mo cho du przed ka mie ni cą już
tu są. Za pa li łem świa tło na klat ce. Nie by ło ich. Na pod ło dze w ka łu ży krwi
sie dzia ła Iga. Scho wa ła się za nie wiel kim win klem. Po strze lił ją w  no gę
i moc no krwa wi ła. Adam szar pał się z Kar dy na łem. Ce lo wa łem w mor der cę.
On to wi dział i za sła niał się Ada mem. Nie mo głem nic zro bić. Kar dy nał upu- 
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ścił pi sto let i zwin nym ru chem wy jął zza pa ska nóż. Ob krę cił Ada ma i przy ło- 
żył mu go do gar dła. Stał przo dem do mnie. Iga reszt ką sił się ga ła po broń.
Z uda try ska ła jej krew. Kar dy nał stał do niej ty łem, więc nie wi dzia ła do kład- 
nie, co się dzie je. Nie zda wa ła so bie spra wy, że je śli od da strzał, Kar dy nał
zdą ży pod ciąć gar dło jej na rze czo ne mu. Po ka za łem jej ge stem, że by od pu ści- 
ła. Wte dy się ode zwał.

– Two ja ko le żan ka za chwi lę stra ci przy tom ność, bo tra fi łem w tęt ni cę udo- 
wą. Je że li nie za bio rą jej na tych miast do szpi ta la, nie wyj dzie z te go. Gdy by
zaś któ reś z was po sta no wi ło strze lić, po de rżnę mu gar dło. Wiesz, że nie ble- 
fu ję. Nie za le ży mi na nich. Pusz czę ich. Chcę tyl ko Mo ni kę Ma rzec i cie bie,
Szulc.

Drzwi od klat ki się otwo rzy ły. Sta nę ło w  nich dwóch na szych ko le gów
w  ka mi zel kach ku lo od por nych, z  wy ce lo wa ny mi w  Czy ści cie la pi sto le ta mi.
Zo rien to wa li się w sy tu acji, ża den na wet nie pró bo wał strze lać. Za bi li by śmy
go bez tru du, ale stra ci li by śmy czło wie ka. Nie mo gli śmy na to po zwo lić!
Wszyst ko się zje ba ło!

– Każ im wyjść – mó wił do mnie. – Niech za bie ra ją stąd ran ną i czym prę- 
dzej wzy wa ją po go to wie. A my pój dzie my do mo jej ostat niej ofia ry.

– Od strzel cie go! – krzyk nął Adam.
Był ta ki jak ja. Znał ry zy ko. Wie dział, że mo że stra cić ży cie, ale za nic nie

chciał go pu ścić. Iga reszt ką sił po wtó rzy ła kil ka ra zy: „Adam, nie”.
Nie wie le my śląc, od rzu ci łem pi sto let na zie mię i pod nio słem rę ce w ge ście

pod da nia się. Kar dy nał się uśmiech nął.
– Chło pa ki, za bierz cie stąd Igę – wy da łem roz kaz. – Za dzwoń cie po po go- 

to wie. Nic nie kom bi nuj cie.
–  Już we zwa li śmy ka ret kę, kie dy tyl ko usły sze li śmy strza ły – po wie dział

je den z nich. – Bę dzie la da chwi la.
– Do brze – wtrą cił z sa tys fak cją Kar dy nał. – Nie mam za mia ru za bi jać nie- 

win nych.
– Cóż za szla chet ność! Jak chło pa ki za bio rą na szą ko le żan kę, pu ścisz rów- 

nież Na wroc kie go? Jak wi dzisz, nie je stem uzbro jo ny.
Pi sto let Ada ma le żał nie da le ko ode mnie. Kar dy nał pew nie mu go wy trą cił

w trak cie sza mo ta ni ny.
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– Chodź tu! – na ka zał mi. – Kie dy ich już nie bę dzie, za mie nisz się z pa- 
nem Na wroc kim. On wyj dzie, a ty po ma sze ru jesz ze mną na gó rę.

Usły sze li śmy sy re nę. Chło pa ki wy nio sły Igę, któ ra by ła już bla da jak ścia- 
na i  za czy na ła tra cić przy tom ność. W oczach Ada ma wi dzia łem wście kłość.
Oby nie zro bił nic głu pie go! Na czo le ze zło ści wy szła mu ży ła i pul so wa ła ni- 
czym ty ka ją ca bom ba. Do tkną łem je go ra mie nia i po ka za łem ru chem gło wy,
że by od pu ścił, nie pró bo wał wy trą cić mu no ża przy za mia nie. To skoń czy ło by
się w naj lep szym wy pad ku dźgnię ciem któ re goś z nas. Sta ra łem się uło żyć na
szyb ko ja kiś plan, co zro bić, kie dy wej dzie my do miesz ka nia, w któ rym znaj- 
do wa ła się Mo ni ka Ma rzec.

Kar dy nał pu ścił Ada ma, ła piąc mnie jed no cze śnie i  przy sta wia jąc mi nóż
do gar dła. Za uwa ży łem, że z ty łu za pa skiem spodni miał pi sto let, a przy le wej
kie sze ni ko lej ny, nie wie le mniej szy nóż. Naj le piej by ło by za brać mu pi sto let.
Mia łem tyl ko na dzie ję, że nie ukry wa żad nej bro ni przy ko stce, jak to ma ją
w zwy cza ju my śli wi na wy pa dek ata ku dzi kie go zwie rzę cia. Adam pa trzył na
mnie w na pię ciu. Chciał coś zro bić, aż się pa lił, że by sko czyć na Czy ści cie la.
Ten ka zał mu wyjść, a mnie prze krę cić klucz od drzwi do ka mie ni cy, tak aby
nikt się tu nie do stał. By li śmy od cię ci od po mo cy. Te raz ży cie mo je i Mo ni ki
Ma rzec za le ża ło tyl ko i wy łącz nie ode mnie! Uwiel bia łem ta kie sy tu acje! Po- 
wo li go dzi łem się z tym, że nie zmie nię swo jej re pu ta cji. Po raz ko lej ny mu- 
sia łem za bić, że by ra to wać ży cie – czy jeś i swo je…

Kil ka mi nut póź niej

Mo ni ka Ma rzec

Nie próż no wa łam. Kie dy oni ko tło wa li się na do le, za pa li łam na chwi lę
świa tło i zna la złam jesz cze du że no życz ki z za rdze wia łym szpi cem. Świet nie!
Jak go tra fię, niech ta rdza we żre się w je go wnętrz no ści! W jed nej rę ce mia- 
łam więc nóż, w dru giej no życz ki. Zga si łam świa tło i wy chy li łam się na scho- 
dy, że by sły szeć, co się dzie je. Kie dy po wie dział, że za le ży mu tyl ko na mnie
i na Szul cu, mo ja wście kłość się gnę ła ze ni tu. Naj chęt niej zbie gła bym i z za- 
sko cze nia dźgnę ła go na oślep. Wte dy jed nak zro bił by krzyw dę na rze czo ne mu
ko mi sarz Ba nasz. By ła dla mnie do bra. Szulc też.
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Mu sia łam szyb ko wy my ślić ja kiś plan. Bo ten, któ ry usta li li śmy, nie za- 
dzia łał! Usły sza łam, że za my ka ją klat kę na klucz i ru sza ją po scho dach. Czy- 
ści ciel trzy mał nóż przy gar dle Szul ca. Scho wa łam się za drzwia mi. Zo sta wi- 
łam je otwar te, że by dać Igo ro wi ja kiś znak. Kie dy ban dzior od wró ci się, że by
mnie na mie rzyć, to Szulc zo ba czy mnie pierw szą. Naj le piej by ło by za ata ko- 
wać od ty łu, ty le że pew nie uda ło by mu się jesz cze pod ciąć ko mi sa rzo wi gar- 
dło. Wcho dzi li po wo li. Za trzy ma li się w drzwiach. Ba łam się jak cho le ra, ale
już daw no uświa do mi łam so bie, że strach jest po trzeb ny. Trze ba go tyl ko zro- 
zu mieć. Ten, kto nie ro zu mie stra chu, nie po tra fi się kryć. Bio rąc udział w na- 
pa dach, na uczy łam się go wy ko rzy sty wać we wła ści wy spo sób. Sta łam tak
więc, sku pia jąc się na prze szy wa ją cym mnie stra chu. Od dy cha łam głę bo ko
i  za ta pia łam się w  nim, by był przy dat ny, kie dy na dej dzie po trze ba. Wte dy
Czy ści ciel za czął mó wić.

– Za sta na wia łaś się, dla cze go tak bar dzo chcę cię za bić?
Przez chwi lę cze kał na mo ją od po wiedź. Nie mia łam za mia ru zdra dzać

swo jej kry jów ki.
– Za mie rza łem za bić przede wszyst kim cie bie. Twój ko chaś to tyl ko ko lej- 

ny zło dziej. Za to ty… – Za wie sił głos. – Po cie bie wła śnie przy sze dłem. Za- 
sko czy ła mnie two ja wo la ży cia. Ukry łaś się w le sie. Nie wiem, kto cię te go
na uczył. Mo że dzia dek, któ ry wy dał na cie bie wy rok.

Za śmiał się, a ja mia łam mę tlik w gło wie. Co on pier do lił? Skąd wie dział
o  mo im dziad ku? Czy ten psy chol ob ser wo wał mnie od ma łe go? Prze cież
dzia dek zgi nął na po lo wa niu daw no te mu. Kie dy by łam jesz cze dziec kiem!
Jak mógł więc wy dać na mnie wy rok?! Mo że nie był naj wspa nial szym dziad- 
kiem na świe cie, ale dbał o mnie. Mniej niż bab cia, ale jed nak.

– Tak, dwa dzie ścia lat te mu wy dał na cie bie wy rok, kie dy za bił mo ją ro dzi- 
nę. A w su mie wy rok za padł już przy two im uro dze niu, bo prze ka zał ci zło-
dziej skie ge ny. Nic nie dzie je się bez przy czy ny. Nie by ła byś ta ka, gdy by nie
je go ge ny. One prze cho dzą z po ko le nia na po ko le nie! Za mknię ty świat, w któ- 
rym się mno żą jak ka ra lu chy. Ty ni ko mu tych ge nów już nie prze ka żesz! Ani
two je dzie ci, ani wnu ki nie bę dą zło dzie ja mi! A  wiesz cze mu? Bo zgni jesz
w zie mi jak mo ja ro dzi na!

Nie mo głam te go słu chać. Mój dzia dek ni ko go nie za bił! Zgi nął w le sie na
po lo wa niu ra zem z ko le gą. Tak mó wi ła bab cia. Nie wie rzy łam w te bred nie.
Mia łam ocho tę mu wy krzy czeć, że chy ba mnie z kimś po my lił, ale waż niej sze
by ło dla mnie za je ba nie te go psy cho la! Za bił mo je go fa ce ta i mó wił o tym tak,
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jak gdy by był to głu pi żart! Nie da ru ję mu te go! Cie ka we, w któ rej rę ce trzy- 
ma nóż. Po win nam chy ba rzu cić się wła śnie na tę rę kę, że by upu ścił śmier cio- 
no śne na rzę dzie i  oswo bo dził Szul ca. Kur wa! Ta ka by łam od waż na, a  te raz
strach jak by od ciął mi lo gicz ne my śle nie! A mo że roz pro szy ły mnie te bred- 
nie, któ re opo wia dał? Pew nie o  to mu cho dzi ło. Zo ba czy łam przez szpa rę
w za wia sach, że trzy ma pod nie sio ną pra wą rę kę.

Szulc się nie ru szał. Wpa try wał się w ciem ność. Ten skur wiel ka zał mu za- 
pa lić świa tło. Kie dy za bły sło, zo ba czył mnie. Ale waż niej sze by ło, że ja zo ba- 
czy łam je go. Ten sam uśmiech i bez na mięt ne spoj rze nie. Do kład nie tak sa mo
wy glą dał, gdy za bi jał Ma riu sza. Wszyst ko wró ci ło. Każ da se kun da tam tej
chwi li od bi ła się w mo im umy śle. Ra zem z ni mi wró ci ła mo ja wście kłość. Już
nie my śla łam. Szulc w ostat niej chwi li rów nież mnie za uwa żył. Zła pał go za
dłoń z no żem, a ja za ata ko wa łam. Czy ści ciel pró bo wał po de rżnąć gar dło Szul- 
co wi, ale ten wy trą cił mu nóż, ude rza jąc je go dło nią kil ka ra zy w drzwi. Wy- 
rzu ci łam no życz ki i  zła pa łam obu rącz nóż. Do sko czy łam do ban dy ty. Szulc
pró bo wał mnie ode pchnąć, ale za chwiał się i na mo ment stra cił rów no wa gę.

Czy ści ciel wciąż się uśmie chał. Wbi łam w nie go nóż z ca łej si ły. Wszedł
w je go cia ło jak w ma sło. Po la ła się krew. By łam zdzi wio na, że mi się uda ło,
ale w szo ku za miast za ata ko wać dru gi raz, sta łam jak słup. Szulc zła pał mnie
za rę kę i chciał ode pchnąć, ale by ło już za póź no. Czy ści ciel z no żem w brzu- 
chu zła pał mnie za wło sy i  się gnął do swo jej kost ki. Kop nę łam go w  ja ja.
Szulc do padł do nie go i po wa lił zbó ja na pod ło gę. Ten le żał te raz na ple cach,
a  ja sta łam nad nim. Zna la złam no życz ki. Mia ły dłu gi, za rdze wia ły szpic.
Szar pa li się. Szulc mnie nie wi dział.

Klęk nę łam z no życz ka mi nad gło wą Czy ści cie la, któ ry wpa try wał się we
mnie. Szulc go obez wład nił. Sie dział te raz na nim okra kiem. Od wró cił się, by
się gnąć po kaj dan ki. Czy ści ciel uśmie chał się do mnie. Jak by cze kał na
śmierć. Jak by jej chciał. Ad re na li na za dzia ła ła. Nie my śla łam o kon se kwen- 
cjach. Chęć ze msty oka za ła się sil niej sza. Z  ca łych sił wbi łam mu no życz ki
w oko. Szulc sko czył na mnie. Nie zdą ży łam ich pu ścić, upa dłam po wa lo na
im pe tem te go sko ku. No życz ki wciąż trzy ma łam w rę ce. Z oczo do łu Czy ści- 
cie la try ska ła krew. Igor krzy czał, co ja naj lep sze go na ro bi łam. Le ża łam pod
je go cię ża rem uśmiech nię ta. Prze stał się wy dzie rać, wy jął mi z dło ni za krwa- 
wio ne no życz ki. Od da łam je bez opo ru. Do bie gło mnie ostat nie stęk nię cie
Czy ści cie la. Po mści łam Ma riu sza! To by ło dla mnie naj waż niej sze! Zro bi łam
to! Za bi łam te go skur wie la! Już ni ko go nie skrzyw dzi!
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Pół go dzi ny póź niej

Czar ny

Od wieź li śmy Mo ni kę Ma rzec do aresz tu. Za bi ła Kar dy na ła. Ni by w ob ro- 
nie wła snej, ale mu si sta nąć przed są dem. Szy ku je się ro bo ta dla Hej dy.
Dziew czy na nie sta wia ła opo ru. Od po cząt ku do koń ca by ła za do wo lo na z te- 
go, co zro bi ła. Je śli nie zmie ni swo je go po dej ścia, sąd ra czej nie po trak tu je jej
ła god nie. Już nie by łem wkur wio ny jak wte dy, gdy na nią krzy cza łem. Sta łem
z faj ką przed ka mie ni cą i ob ser wo wa łem za koń cze nie ca łej ak cji. Wszy scy się
roz cho dzi li. Chło pa cy, któ rzy we zwa li po go to wie, je cha li do ba zy. Ra dio wóz
za bie rał Mar ców nę. Adam stał obok. Nie mógł się do dzwo nić do szpi ta la, że- 
by do wie dzieć się cze goś o Idze. Ka za łem mu do niej je chać. Je go miesz ka nie
by ło miej scem zbrod ni. Za chwi lę mie li przy je chać tech ni cy. Cia ło Kar dy na ła
bę dzie dziś ogar niać Dzię gie lew ska. Zuz ka na szczę ście mia ła wol ne. Na pi sa- 
łem do niej krót ką wia do mość, że ży ję. Od pi sa ła, że mnie ko cha.

By łem roz cza ro wa ny. Już go mia łem… Wy star czy ło tyl ko za ło żyć kaj dan- 
ki. Na wet je śli ra na od no ża oka za ła by się groź na, zro bi li by śmy wszyst ko, że- 
by prze żył i tra fił do pier dla. Mo ni ka tra fi ła go kon kret nie, bo za raz po ata ku
osłabł. Mu sia ło go bo leć. Dzię ki te mu szyb ko uda ło mi się go obez wład nić.
A  mo że się pod dał, bo wie dział, że ona go za bi je? Do strzegł w  jej oczach
wście kłość i po sta no wił przy jąć śmierć, mi mo że ona ży ła? Gdy by nie po wie- 
dział jej o  dziad ku, pew nie Mo ni ka by się za wa ha ła. Chy ba nie po trzeb nie
ukry wa li śmy przed nią te in for ma cje. Prze wi dy wa li śmy, że Czy ści ciel ude rzy
już przed ka mie ni cą al bo w miesz ka niu lub po cze ka z ata kiem do no cy. Nie
wpa dli śmy na to, że za mknie wej ście na do le, że by nikt nie mógł się do stać do
środ ka. Skąd miał klucz? Prze cież nie by ło go w drzwiach, kie dy wcho dzi łem.
Je stem te go pe wien, bo za my ka łem drzwi, kie dy wy ło nił się z cie nia. Mo że to
Iz ka znów mu po mo gła? Te go już się nie do wie my. Nie wy cią gnie my też
z nie go, gdzie są Iz ka i Ol ga Dąb. Wilk bę dzie wście kły. Kie dy po wie dzia łem
mu przez te le fon, jak za koń czy ła się ak cja, roz łą czył się. Znów za wio dłem.
Mo że po wi nie nem od po cząć? Zro bić so bie dłu gi urlop…

Po sta no wi łem je chać do Hej dy. Chcia łem przy wi tać się z Ka sią i opo wie- 
dzieć wszyst ko do kład nie Jan ko wi. Do sta łem sa mo chód za stęp czy. Adam na- 
pi sał, że Iga się wy li że, a ope ra cja jesz cze trwa. Spoj rza łem na swo je dło nie,
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ca łe we krwi Kar dy na ła. Nie mia łem jak ich te raz umyć, że by nie za dep tać
śla dów. Po ja wi li się tech ni cy. Wy da łem im szyb ko roz ka zy i wsia dłem do sa- 
mo cho du. Ko lej na spra wa, ko lej ny trup. Od pa la łem sil nik z my ślą, że ta zła
pas sa chy ba ni gdy się nie skoń czy.
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Epi log

Czę sto cho wa
Po se sja Ja na Hej dy

23 grud nia, oko ło go dzi ny 17.00

Pro ku ra tor Jan Hej da

Sta łem jak spa ra li żo wa ny, wga pia jąc się w  furt kę. Sznu pok za czął szcze- 
kać. Kaś ka go uspo ko iła i ru szy ła w kie run ku mun du ro wych. Nie zna łem ich.
Nie wie dzia łem, kim są, nie ro zu mia łem, o co tu taj cho dzi. Po trzą sną łem gło- 
wą i ru szy łem do furt ki. Ka sia za pro wa dzi ła Sznu po ka do ga ra żu. Nie prze sta- 
wał uja dać. To był zły znak. No gi się po de mną ugi na ły. Z nad mia ru emo cji
i wzru sze nia, któ re przed chwi lą prze ży wa łem, przy tu la jąc żo nę. Naj bar dziej
jed nak ze stra chu. Co ozna cza ta wi zy ta? Mo że to po li cjan ci z Kra ko wa, z któ- 
ry mi współ pra co wał Czar ny? Nie by li żad ny mi no wi cju sza mi z Trój ką ta, któ- 
rych mo głem prze ga pić. By li na to za sta rzy. Je den z nich, moc no szpa ko wa ty,
miał ko ło pięć dzie siąt ki. Dru gi młod szy, na oko w mo im wie ku. Wy so ki i na- 
pa ko wa ny, w czap ce by le jak na cią gnię tej na blond czu pry nę. Pa trzy li na mnie
zło wro go. Ode zwał się mój te le fon. Dzwo nił Wilk. Nie mo głem olać je go po- 
łą cze nia.

– Pa no wie, mu szę ode brać. To na czel nik. Je go lu dzie pro wa dzą bar dzo nie- 
bez piecz ną ak cję…

–  CBA, pro ku ra to rze Hej da –  prze rwał młod szy i  wrę czył mi zdję cie, na
któ rym od bie ram od Iz ki tecz kę z  do ku men ta mi i  ko per tą w  środ ku. Przed
wię zie niem.

Kur wa, co to mia ło zna czyć?! Na gle uświa do mi łem so bie, że Iz ka pew nie
to wszyst ko za pla no wa ła. To dla te go za dzwo ni ła i ka za ła mi pod je chać na par- 
king wię zien ny. Go rzo ła, któ rą ostat nio w  sie bie wle wa łem, oraz pra gnie nie
od zy ska nia żo ny za wszel ką ce nę za głu szy ły mo ją czuj ność. Da łem się wma- 
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ni pu lo wać w  jej in try gę jak głu pi szcze niak! Oczy wi ście Świ dliń ski do ło żył
swo je. Po ka za li mi do ku ment z Ka to wic. Men da po sta ra ła się, że by mnie udu- 
pić. Nie mu sia łem czy tać, że by wie dzieć, że za świad czył o  mo im chla niu.
Nie po trzeb nie z  nim za dzie ra łem. Moi zwierzch ni cy chcie li, że by spra wa
z Mo ni ką Ma rzec po to czy ła się ina czej. Sprze ci wi łem się, a tym sa mym tyl ko
do bi łem ostat ni gwóźdź do wła snej trum ny…

– Jest pan oskar żo ny o przy ję cie ła pów ki od Iza be li Rych ter, któ ra po mo gła
zbiec Ol dze Dąb. Nie wspo mnę już o  tym, że wsiadł pan za kie row ni cę pod
wpły wem al ko ho lu. Ma my to wszyst ko na gra ne na mo ni to rin gu. Pro szę zo sta- 
wić ak cję do świad czo nym po li cjan tom. Uda się pan z na mi w ce lu zło że nia
wy ja śnień.

– Ja nek, co to ma zna czyć? – Kaś ka pa trzy ła z prze ra że niem to na mnie, to
na zdję cie, na któ rym je stem z Iz ką.

Funk cjo na riu sze otwo rzy li furt kę i po de szli do mnie. Je den z nich trzy mał
kaj dan ki. Mi mo za ka zu ode bra łem te le fon od Wil ka, któ ry dzwo nił po raz ko- 
lej ny. Ża den z nich mi nie prze szko dził.

– Ja nek, je dzie do cie bie CBA. Nie mo gę uwie rzyć w  to, co wi dzia łem –
 mó wił go rącz ko wo na czel nik.

– Już tu są. – Wil ka za mu ro wa ło. – Jak ak cja? Co z ludź mi? Co z Czar nym
i Igą? – za py ta łem.

Mu sia łem to wie dzieć, za nim mnie za mkną. Nie wy trzy mał bym tej nie pew- 
no ści. W trak cie prze słu cha nia nie udzie li li by mi żad nej od po wie dzi. Pod czas
od bi cia Ol gi Dąb zgi nął funk cjo na riusz służ by wię zien nej, kil ku by ło ran nych.
Nikt nie bę dzie chciał ze mną współ pra co wać.

– Czar ny ży je, Mo ni ka Ma rzec też. Iga w sta nie cięż kim w szpi ta lu, ale le- 
ka rze mó wią, że jej ży ciu nic nie za gra ża.

– A Czy ści ciel?
Na mo ment za pa no wa ła ci sza. Wilk jak by zbie rał się w so bie. Czu łem, że

to zły znak. Kto wy bro ni Czar ne go z opre sji, je śli mnie za mkną? Wszel kie in- 
for ma cje na te mat Iz ki i Ol gi prze pa dły ra zem ze śmier cią Kar dy na ła.

– Mo ni ka Ma rzec go za bi ła. Wbi ła mu no życz ki w oko. Śmierć na miej scu.
Roz łą czy łem się i  spoj rza łem na gbu ra wy cią ga ją ce go w mo ją stro nę kaj- 

dan ki. Póź niej na Ka się. Mia ła łzy w  oczach i  pew nie po dej rze wa ła mnie
o naj gor sze. Wa ha łem się, czy ją przy tu lić, czy tyl ko po wie dzieć coś na po cie- 
sze nie. Kie dy gość w czap ce mnie do tknął, ode zwa łem się spo koj nie:
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– To nie bę dzie ko nie czne, pa no wie. Pro szę mi tyl ko po zwo lić po że gnać się
z żo ną. Bo pew nie uca ło wać cór ki mi nie po zwo li cie?

Po krę cił prze czą co gło wą. Przy tu li łem moc no Kaś kę, któ ra już nie od wza- 
jem nia ła mo je go uści sku. Wy szep ta ła tyl ko:

– Ja nek, coś ty na ro bił?
– To nie tak, jak my ślisz. Zro bi łem to dla cie bie, ale nic za to nie do sta łem.

Tyl ko two ją wol ność.
Fa cet zła pał mnie za rę kę i po ka zał ra dio wóz. Wi dzia łem Czar ne go, któ ry

par ko wał sa mo chód na prze ciw na sze go do mu. Wy siadł, pa trząc na mnie py ta- 
ją co. Po pro si łem żo nę, że by uca ło wa ła ode mnie Anię. Obie ca łem, że nie dłu- 
go wró cę. Mia łem ta ką na dzie ję. Choć w  mo jej gło wie hu cza ło tyl ko jed no
zda nie: „Wdep ną łeś w nie złe gów no, Hej da! Gów no, któ re te raz się wy le wa,
a smród po nim zo sta nie na dłu go!”.
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Po dzię ko wa nia

Dzię ku ję Wam, dro dzy Czy tel ni cy, za to, że ze mną je ste ście i czy ta cie już
czwar tą mrocz ną hi sto rię spod mo je go pió ra. To dzię ki wam z każ dą wy da ną
książ ką prze ży wam nie zwy kłą przy go dę. Wa sze po zy tyw ne opi nie do da ją sił
i wia ry, że to, co ro bię, jest mo ją ścież ką ży cio wą. Mam na dzie ję, że ze mną
zo sta nie cie 

Mo je mu mę żo wi i sy nom, któ rzy do pin gu ją mnie i wie rzą w suk ces każ dej
ko lej nej książ ki. Mo je mu ro dzeń stwu i  ich bli skim. A przede wszyst kim ro- 
dzi com za to, że je stem. Choć to póź niej sze do świad cze nia ży cio we w du żej
mie rze ukształ to wa ły mój cha rak ter, to wy spra wi li ście, że je stem od waż na
i otwar ta na lu dzi. Wiem, że za wsze mo gę na was li czyć!

Mo im zmar łym dziad kom, u  któ rych spę dza łam nie mal każ de wa ka cje
i któ rzy spra wia li, że by ły wspa nia łe i peł ne mi ło ści. Za wsze je ste ście w mo im
ser cu.

Ane cie La sak, któ ra jest ze mną za rów no w przy jem nych, jak i przy krych
chwi lach. Za to, że wspie rasz, ra dzisz i re cen zu jesz mo je książ ki na naj wcze- 
śniej szym eta pie. Anet ko, je steś, kie dy cię po trze bu ję, i  swo ją życz li wo ścią
spra wiasz, że od ra zu ra du je mi się ser ce.

Mo ni ce Ma rzec, któ ra w po dzię ko wa niu za wspar cie i za an ga żo wa nie w re- 
cen zo wa nie mo ich ksią żek sta ła się jed ną z  głów nych bo ha te rek tej czę ści.
I  choć Mo ni ka Ma rzec z  książ ki znacz nie róż ni się od tej praw dzi wej, to
szcze rość i but ność są dla obu wspól ne 

Iza be li De sce, Alek san drze Ska lik, Agniesz ce Ił czyk za po moc i do bre sło- 
wa 

Ogrom ne po dzię ko wa nia na le żą się wy daw nic twu Mu za za chęć dal szej
współ pra cy oraz ogrom wy sił ku, któ ry spra wia, że mo je książ ki w pięk nej for- 
mie tra fia ją do czy tel ni ków.



169

War szaw skie Wy daw nic two Li te rac kie
MU ZA SA
ul. Sien na 73
00-833 War sza wa

tel. +4822 6211775
e-ma il: in fo@mu za.com.pl
Księ gar nia in ter ne to wa: www.mu za.com.pl
Wer sja elek tro nicz na: MA GRAF sp.j., Byd goszcz

mailto:info@muza.com.pl
http://www.muza.com.pl/
http://www.magraf.pl/
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